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NAUCZANIE TWÓRCZE W DZIAŁALNOŚCI PEDAGOGICZNEJ ZOE BOGOLUBOW
(S. JOZAFATY CR)

W s t  g p

Ruch p e rso n a lis ty c z n y  zapoczątkowany p rzez  W. S te rn a  (1871-1938) 
p rz y n ió s ł  w pedagogice XX wieku nową o r i e n ta c ję .  Skierow ał j e j  z a in te -л
resow ania p rzed e  w szystkim  ku osobowości dz ieck a  .

Sprawa osobow ości, j e j  rozwój i  d o jrzew an ie , p o s ta w iła  pedagogikę 
wobec innych zadań i  celów . Umysły pedagogów, zarówno teoretyków  ja k  
i  praktyków , nurtow ało  p y ta n ie , ja k  przekazywać w iedzę, ażeby m iała 
wpływ n ie  ty lk o  na rozw ój in te le k tu  u c z n ia , le c z  jed n o cześn ie  k s z ta ł ­
tow ała  jego  postaw y, jego  s to sunek  do św ia ta  i  ż y c ia , słowem c a łą  oso- 

2bowość .
P o d ję to  sze reg  prób i  poszukiw ań, k tó re  miały dać odpowiedź na 

p rzed staw io n ą  tru d n o ść  i  ukazać konkretne k s z ta ł ty  i  wymiary procesu  
dydaktycznego^.

R ezulta tem  owych poszukiw ań były szkoły  pierw szego d z ie s ię c io le ­
c ia  XX w ieku, k tó re  w h i s t o r i i  p edagog ik i otrzym ały nazwę szk ó ł aktyw­
nych. W p ra k ty c e  p y ta n ia  o metody i  formy organizow ania p rocesu  nau­
cz a n ia  i  wychowania uzyskały  różne ro zw iązan ia , począwszy od n a jb a r -

4
d z ie j  sk ra jn y c h  i  rad y k a ln y ch , aż po b a rd z ie j  łagodne i  umiarkowane .

Λ
Chmaj L . ,  Prądy i  k ie ru n k i w pedagogice XX w ieku, Warszawa 1963,129-

2
W związku z tym p o jaw ił s i ę  w h i s t o r i i  pedagog ik i poważny dylem at, 
la ta n o ,  j a k i  u d z ia ł  w k sz ta łto w an iu  osobowości uczn ia  ma nauczan ie  
odtw órcze, w którym przysw aja on przekazywane mu wiadomości b ie rn ie  
i  m echanicznie o ra z  j a k i  znaczen ie  ma d la  jego rozwoju nauczanie  
tw óroze , k tó re  można o k re ś l ić  jako  nauczan ie  u c z e s tn ic z ą c e , p on ie­
waż uczeń zdobywa nowe t r e ś c i  w toku w łasn e j aktyw ności

^ W Ameryce te n  n u r t  poszukiwań n o s i ł  nazwę "progresyw izm u", w Europie 
p r z y ją ł  s i ę  d la  o k re ś le n ia  te g o  ruchu te rm in  "nowe wychowanie", 
p a t r z  Okoń W., Ruoh eksperym entalny w sz k o ln ic tw ie  światowym, ws 
Szkoły eksperym entalne w św iec ie  1900-1960, p r .  z b ió r , pod r e d .  W. 
Okonia, Warszawa 1964, 7·

л
Z nalazły  one między innymi wyraz w szk o le  pracy  G .K ersch en ste in e ra  
w Niemczech i  J.Dewey’a w Ameryce.; w m etodzie ośrodków z a in te r e s o ­
wań, k tó rą  zaprojektoW ńł i  w o ie l i ł  w ży c ie  O .D ecroley; w eksperymen­
c ie  H .P a rk h u rs t znanym pod nazwą p lanu  d a lto ń s k ie g o , czy w system ie  
C .F re in e ta .  P o r. Chmaj L .d z . c y t . ,  190-197, 251-263. 155-158, 164- 
166. 167-169-



W zgrom adzeniu S ió s t r  Zmartwychwstania P ańsk iego , k tó re  pow sta ło  
w 1891 r .  1 od początku  zajmowało s ię  wychowaniem o ra z  nastaw ione by­
ło  na n a u c z a n ie , p o jaw iła  s i ę  w la ta c h  dw udziestych  naszego s tu le c ia  
n a u c z y c ie lk a  Zoe Bogolubow.

Zoe Bogolubow u ro d z iła  s i ę  21 l is to p a d a  1885 r .  w S ło n im ie , w z ie ­
mi g ro d z ie ń s k ie j .  Ochrzczona b y ła  w oerkwi p raw o słan e j i  o trzym ała  
im ię Zoo^.

O jc iec  Zos, B azy li Bogolubow p ochodził z rodu k s ią ż ą t  ta ta r s k ic h ^  
i  b y ł wyznania prawosławnego. Matka, H elena z domu N ark iew icz , by ła  
P o lką i  k a to lic z k ą .

W 1889 r ·  o jc ie c ,  po śm ie rc i żony, p o je c h a ł z c z t e r o l e tn i ą  córką 
Zoe do R o sji i  sam z a ją ł  s i ę  j e j  wychowaniem. Nauki początkowe p ob ie­
r a ł a  Zoe w domu. W 1895 r .  z a c z ę ła  uczęszczać  do M arinskiego że ń sk ie ­
go gimnazjum w K azaniu, k tó re  ukończyła w 1902 r .

Po śm ie rc i o jc a ,  od roku 1904 pracow ała Zoe p rz e z  t r z y  l a t a  jako  
n au czy c ie lk a  pryw atna. W roku 1907 p rz e n io s ła  s ię  do G ieorgiew ska, 
gdzie  w dalszym  c iągu  p ośw ięcała  s ię  pracy p edagog icznej w c h a ra k te ­
rze  n a u c z y c ie lk i p ry w atn e j.

W 1914 r .  w y jechała  do Moskwy i  tam p rz y ję ła  wyznanie k a to l i c k ie .  
Cd 1915  do 19I 8 r .  pracow ała  w Moskwie jako  n a u c z y c ie lk a  w szko łach  
początkowych. Rył to  ok res n a jb a rd z ie j  tw ó rcze j p racy  Zoe, s k u p ia ją c e j  
s ię  około re fo ra y  metod n au czan ia . V/ tym c z a s ie  p rzep ro w ad ziła  sze reg  
in te re s u ją c y c h  eksperymentów. Pierwszym z n ic h  b y ła  próba łą c z e n ia  
n auk i ze sz tu k ą . Metodę tę  zastosow ała  ona w k la s ie  p ie rw sz e j szkołyn
początkow ej s ta re g o  ty p u  w Moskwie . Drugi eksperym ent d o ty czy ł j e j  
pracy z chłopcam i sp o łe c z n ie  nieprzystosow anym i rów nież w szk o le  po-O
czątkow aj s ta re g o  typu  w Moskwie .

Ponadto organizow ała Zoe w tym c z a s ie  dwie szko ły  eksperym enta lne. 
Szkołę le ś n ą  pod Moskwą d la  d z ie c i  chorych i  szk o łę  d la  d z ie c i  o

O
u zd o ln ien iach  m uzycznych'.

5 W skróconym o d p is ie  ak tu  u rodzen ia  wydanym w Lodzi 29 IX 1951 r .  wy­
s tę p u je  im ię Z o fia . Podobnie w Dyplomie n a u c z y c ie la  szk ó ł ś re d n ic h , 
k tóry  Zoe o trzym ała w 193I  r .  Jednakże r e l a c j e  świadków o raz  j e j  
n o ta tk i  in fo rm u ją  n a s ,  że j e j  im ię c h rz e s tn e  b rzm ia ło  Zoe.

6 P o r. Józefow icz H ., r e i .  Częstochowa 1974, Archiwum Zgromadzenia 
S ió s t r  Zgromadzenia Zmartwychwstania P ańsk iego , S puścizna s .  Jo z a fa -  
t y ,  D z ia ł IV/B, teczk a  11a, r e l a c ja  6 , 1. Odtąd używam s k ró tu :  AZ, 
SpJ, IV /B , 11a, 6 , 1 . C yfra rzymska oznacza d z i a ł ,  cy fry  a ra b sk ie  
te c z k ę , numer p o z y c j i ,  s t ro n ę .

? Eksperym ent, o którym  oędzie  je szcze  mowa w czwartym ro z d z ia le  n i ­
n i e j s z e j  p ra c y , omawia Z. Bogolubow w "P am iętniku n a u c z y c ie lk i" , 
Warszawa 1921-1923, AZ, S pJ, I I /A , 6 , m aszynopis. Odtąd używam sk ró ­
tu :  PN.

® P o r. Bogolubow Z ., Szkoła D ośw iadczalna d la  typów tw órczych , C zęsto­
chowa 194O, 40 , m aszynopis, AZ, SpJ, I I /A ,  6 , 3· Odtąd używam зк го - 
t u :  SDT.

9 Tamże', 40-41 .



W 1919 r .  Zoe Bogolubow o p u śc iła  Moskwę i  p o je c h a ła  do Ufy, gdzie  
z a ło ż y ła  szk o łę  dośw iadczalną  d la  typów tw órczych . Pracow ała w n ie j  
ty lk o  p ó ł to ra  ro k u . V/ 192O r .  p rz e k a z a ła  szk o łę  swoim w spółpracow ni­
kom, sama zaś  w y jecha ła  do P o ls k i .

W 1922 r .  p rz y je c h a ła  Zoe do Warszawy i  zatrzym ała  s i ę  u S ió s t r  
Zmartwychwstania Pańsk iego  przy u l .  Mokotowskiej 55 . V.' roku szkolnym 
1922/23 ukończyła  Państwowy Kurs Robót Ręcznych w W arszawie, po czym 
ro zp o czę ła  p racę  jako  n au czy c ie lk a  ro b ó t ręcznych  w Państwowym Semina­
rium  N auczycielsk im  w Z aw ie rc iu .

W 1927 r .  po w ró c iła  do Warszawy, żeby tam przygotow ać s ię  do n a tu ­
r y .  Egzamin m aturalny zd a ła  jako  e k s te r n is tk a  w Państwowym Seminarium 
n au czy c ie lsk im  ż a ń sk in  im. E lizy  Orzeszkowej w Warszawie w 1928 r .

4  l ip c a  1928 r .  Zoe Bogolubow z o s ta ła  p rz y ję ta  do Zgromadzenia
10S ió s t r  Zmartwychwstania Pańskiego  i  p o je c h a ła  do Kęt , gdzie  m ieści 

s ię  do n o w ic ja tu , W Zgromadzeniu o trzym ała  im ię J o z a fa ta .  Po z ło żen iu  
p ierw szych  ślubów w 1930 roku s .  Jo z a fa ta  pow róc iła  do Warszawy, gdzie  
w tym samym roku o trzym ała  świadectwo ukończenia Państwowego I n s ty tu tu  
Robót Ręcznych w W arszawie, po zdaniu  egzaminu w c h a ra k te rz e  e k s te r n i ­
s t k i .  W r .  1931 z ło śy ła  je sz c z e  jeden  egzamin p rzed  Komisją Egzaminów 
Państwowych na n a u c z y c ie lk ę  szk ó ł ś re d n ic h . Po otrzym aniu  dyplomu 
p r z y s tą p i ła  do pracy jako  n au czy c ie lk a  ro b ó t ręcznych  w szk o le  pań­
stw ow ej, w gimnazjum o ra z  sem inarium  n au czy c ie lsk im  prowadzonym p rzez  
Zgromadzenie S ió s t r  Zm artwychwstania P ańsk iego  w W arszawie.

W 1938 r .  s .  J o z a fa ta  z o s ta ła  p rz e n ie s io n a  do Częstochowy1 1 , gdzie 
p e łn i ł a  fu n k c ję  wychowawczyni je d n e j z k la s  gimnazjum kup ieck iego  p ro ­
wadzonego p rz e z  Zgromadzenie S ió s t r  Zm artwychwstania Pańskiego i  poma­
g a ła  s .  H a lin ie  Józefow icz  w z a ję c ia c h  związanych z nauką re k la o y . Po­
za tym p o św ię c iła  a ię  pracy  in d y w idua lne j ze słabszym i uczennicam i,Λ p
o rg a n iz u ją c  d la  n ic h  z a ję c ia  w m niejszych zesp o łach  .

W roku 1939 w ładze okupacyjne zamknęły azko łę  s i ó s t r  Zmartwych­
w stanek w C zęstochow ie. S . J o z a fa ta  z a c z ę ła  organizow ać komplety t a j -

1nego n au czan ia  w różnych punktach m iasta  Wiosną 1942 r .  s io s t r y  zo­
s ta ły  p rz e s ie d lo n e  z domu przy A l. Najśw. Maryi Panny 60 na u l .  Jasno­
gó rską  64. Tam p o w s ta ł, w wyniku w spółpracy s .  Jo z a fa ty  z s .  Jó ze fo ­
w icz , ośrodek  wychowawczo -  dydaktyczny, w którym o b ie  pracow ały z 
różnymi grupam i d z ie c i ,  m łodzieży i  d o ro s ły c h . W Ośrodku tym prow adzi­
ł a  s .  Bogolubow p racę  dydaktyczno -  wychowawczą przy  pomocy za jęć  
tw órczych.

10 P o r. "K ronika K ęcka", Kęty 1928, 408.
11 P o r. l i s t  a .  Teresy K a lk s te in , ów czesnej p rz e ło ż o n e j p ro w in c ja ln e j 

p isany  do s .  J.Bogolubow d n ia  14 l ip o a  1938 r . ,  K ęty, AZ, S p J, I I I  
k o r . ,  10 , 8.

12 P o r. T yras J . , r e i .  Warazawa 1973, AZ, S pJ, IV /B , 11 a ,  38 , 1 .
19 Tamże 5 .



W 1946 r .  z o s ta ła  przerw ana p raca  w Ośrodku częstochow skim  z powo­
du p rz e n ie s ie n ia  s .  Bogolubow do K ęt, skąd po roku p o w róo lła  znowu do 
Warszawy.

W 1952 r .  s .  Bogolubow zapoczątkow ała w spóln ie z s .  H. Józefow icz  
p racę  wychowawczą z now icjuszam i S tow arzyszenia  A posto lstw a K a to lic ­
k iego  w Otwocku, k tó rą  p row adziła  do ś m ie rc i, c z y l i  do roku 1955·

Z przeprow adzonej o g ó ln ie  c h a ra k te ry s ty k i  ży c ia  s .  Bogolubow wyni­
ka, że j e j  d z ia ła ln o ś ć  pedagogiczna zb iega s ię  z d z ia ła ln o ś c ią  w ie l­
k ich  twórców szk ó ł aktywnych i  z prądem nowego wychowania. Ta s y tu a c ja  
s k ła n ia  nas do p o s taw ien ia  problem u, ja k ie  były c h a ra k te ry s ty c z n e  ce­
chy d z ia ła ln o ś c i  p edagog icznej Zoe Bogolubow o raz  w jak im  s to p n iu  Bo­
golubow b y ła  za leżna  w t e j  d z ia ła ln o ś c i  od postępowych prądów sw ojej 
e p o k i, a i l e  by ło  w j e j  pracy w łasn e j tw ó rczo śc i i  o ry g in a ln o ś c i .

W związku z tym pragnieny  p rzeana lizow ać  tw órczość pedagogiczną 
Z. Bogolubow w asp ek c ie  j e j  w a r to ś c i dydaktyczno-wychowawczej.

Takie u s ta w ie n ie  c e lu  wymaga poznania za łożeń  te o re ty c z n y c h  j e j  
system u pedagogicznego i  ic h  r e a l i z a c j i  w to k u  k o n k re tn e j p ra c y . Pod­
stawową zatem metodą, ja k ą  n a le ż a ło  zastosow ać, żeby o siągnąć  zam ie-

14rzony o e l ,  j e s t  metoda a n a lity c z n o -s y n te ty c z n a  . Punktem w y jśc ia  j e s t
a n a l iz a  różnorodnych dokum entów ^ ja k  n o ta te k  i  pism  s .  Bogolubow o raz

Ί6p rac  wykonanych p rzez  j e j  uczniów i  współpracowników .
W c e lu  b a rd z ie j  w szechstronnego u ję c ia  problemu zastosow ano rów­

n ie ż  w pracy metodę b ad an ia  o p in i i  sp o łe c z n e j na podstaw ie kw estiona- 
Ί7r iu a z a  i  wywiadów .

14 Dla rozw iązan ia  p rzedstaw ionego  w pracy problemu ma znaczen ie  n ie  
ty lk o  a n a l iz a  h is to ry c z n a , le c z  tak że  a n a l iz a  pedagog iczna, a na­
wet p sy ch o lo g iczn a . W przypadku a n a liz y  pedag o g iczn ej chodzi o od­
c z y ta n ie  w dokumentach śladów  d z ia ła ln o ś c i  dydaktyczno-wychowaw­
c z e j s .  Bogolubow. A n a liz ie  p sy ch o lo g iczn e j p o d le g a ją  j e j  dokumen­
ty  o s o b is te ,  zw łaszcza p a m ię tn ik i. P o r. Zaczyński W ł., P raca  badaw­
cza n a u c z y c ie la , Warszawa 1968, 176.
Termin "dokument" ma różne zn aczen ia . Wł. Z aczyński ro z ró ż n ia  do­
kumenty w znaczeniu  węższym i  szerszym . Dokumentem w znaczen iu  węż- 
3zym j e s t  każda pisemna in fo rm ac ja  u w ie rz y te ln io n a  urzędową p ie c z ę ­
c ią .  Dokumentem w znaczen iu  szerszym  j e s t  każda r z e c z , k tó ra  s t a j e  
s i ę  przedm iotem  sp e c ja ln y c h  badań i  a n a l i z .  Do t e j  o s t a t n i e j  grupy 
dokumentów z a l ic z a  a u to r  między innymi różnorodne p race  n au czy c ie ­
la  i  u c z n ia , wykonane z a le ż n ie  od p o trz e b  tem atycznych . Dla nauczy- 
c le la -b a d a c z a , s tw ie rd z a  a u to r ,  t e  dokumenty mają szczeg ó ln e  zna­
c z e n ie . F o r. Zaczyński W ł., d z . c y t . ,  167.
Przyjm ując ro z ró ż n ie n ie  dokumentów, ja k ie  czyn i cytowany w yżej au­
t o r ,  należy  uznać, że ź ró d ła ,  k tó re  są  przedm iotem  a n a liz y  w p rzed ­
s taw io n e j p ra c y , s tan o w ią  dokumenty w znaczen iu  szerszym . T rzeba 
jednak  mieć na uwadze f a k t ,  że s ą  to  dokumenty h is to ry c z n e .
A naliza  ty ch  różnorodnych dokumentów prow adzi z je d n e j s tro n y  do 
u ję c ia  umyśli przew odnich S.Bogolubow i  ukazan ia  wzajemnych s to su n ­
ków, ja k ie  zachodzą między n im i. Z d ru g ie j  s tro n y  um ożliw ia nam po­
znanie  a u to ra  dokumentów o raz  czasu  i  m ie jsca  ic h  p o w stan ia .

^  D z ięk i wspomnianym re la c jo m  świadków można by ło  uzyskać p o tw ie rd ze ­
n ie  s łu s z n o ś c i w ysuniętych  tw ierd zeń  d rogą w ykrycia podobieństw  lu b

Cd. p rzy p . na s t r .1 9 7



Praca, którą prezentujem y, etanowi plerw asą próbę opracowania w 
c a ło ś o i  spuśoizny pedagogicznej Z. Bogolubow. D latego chodzi w n ie j  o 
całościow a u ję c ie  zarówno ty c ia  t e j  p o s ta o i, jak i  ja j d z ia ła ln o ś o l.  
Tylko tą  drogą aożna poznać id ee przewodnie, które kształtow ały je j  
p r o f i l  oaobowośoiowy i  B iały wpływ na j e j  d z ia ła ln o ść  .

Twórczość pedagogiczna Z.Bogolubow ro zw ija ła  a ię  w dwóch etapach. 
Pierwszy okres obejflował pracę w szk o ln ic tw ie  na te r e n ie  R o sji. Drugi 
d o ty czy ł j e j  d z ia ła ln o ś c i  pedagogicznej w P o lsc e , w który a dominowało 
przede wszystkim  przekazywanie zdobytego dośw iadczenia współpraoow- 
nikoa.

Biorąc pod uwagę organiczny rozwój j e j  d z ie ła ,  nośna by w n in ie j ­
s z e j  praoy przyjąć układ chronologiczny i  ukazać d z ia ła ln o ść  s .  Bogo­
lubow kolejno według przedstawionych wyżej okresów. Ponieważ jednak 
na to  być próba syntatyoznego u ję c ia  j e j  systenu pedagogicznego, a 
n ie  b io g r a f i i ,  wskazany j e s t  ra czej układ rzeczowy.

Praca oparta j e s t  głównie na a a te r ia le  źródłowym. L iteratu ra  p e ł­
n i ty lk o  r o lę  pomocniczą, zwłaszcza w tych  aoasntach, w których chodzi 
o ukazanie prądów in te r e su ją o e j  nas ep ok i.

V ty a z le jso u  należy z łożyć  serdeozne podziękowanie ty a  w szy stk ie , 
którzy p r z y c z y n ili s i ę  do powstania n in ie jsz e g o  d z ie ła .  Ks. doc. dr 
Janowi Charytańskieau SJ d ziękuję za życzliw ą  poaoc i  rady udzielane  
w tra k c ie  p laan ia  praoy. S. H a lin ie  Józefow icz za szerok ie  udostępnie­
n ie  źródeł oraz w szystk ie  uwagi dotyczące strony Merytorycznej powsta­
ł e j  rozprawy. S . Z o f i i  Łuszozlciewioz za fachowa opracowania spuścizny  
s .  Bogolubow, 00 u a o t liw iło  wszechstronna j e j  w ykorzystanie. Dziękuję  
również współpraoownlkoa a . Bogolubow, j e j  wycnowankoa oraz ty a , k tó-  
rzy kiedykolw iek z n ią  a ię  z e tk n ę li  i  oh ętn ie  p o d z ie l i l i  s i ę  swoimi 
wspomnieniami, spostrzeżeniam i i  uwagani dotyczącymi zarówno j e j  oso­
bowości jak i  pracy pedagogioznej.
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różnie zaohodząoyoh pomiędzy poszczególny a i wypowiedziami zawartyni 
w pismach s .  Bogolubow a ty a i ,  które spotykamy w re la c ja ch .

18 J .L inhart nazywa taką próbę całośolow ego opracowania pewnych zja ­
wisk a n a lizą  stru k tu ra ln ą . Linhart J . , Proces i  struktura uczenia  
a ię  lu d z i , warszawa 1972, 27.
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Zoe Bogolubow b y ła  pedagog ieu  p rak ty k iem , a n ie  te o re ty k ie m . Pod­
k r e ś la ła  p o trz e b ę  d z ia ła n ia i  a n ie  słów . W alczyła z werbalizmem na 
każdym odcinku , zarówno w ży c iu  codziennym , Jak i  w pracy dydaktyozno- 
-wychowawczoj. P o d k re ś la ją  t o  l ic z n e  j e j  w ypow iedzi, między innymi l a ­
p id a rn e  sform ułow anie "dosyć mi waszych słów , j e ż e l i  n ie  życzyoie so -Λ
b ie  czynu" .

Być może, i ż  j e s t  t o  jeden  z powodów, d la  k tó re g o  Bogolubow n ie  
p o z o s ta w iła  po so b ie  b o g a te j spuścizny  p iśm ie n n ic z e j . N iczego n ie  o- 
p racow ała  i  żadnej p racy  n ie  uK ończyła. Po j e j  śm ie rc i zachowały s ię  
ty lk o  zręby rozrzuconych  n o ta te k , zap isy  różnych m yśli i  rozp o czę ty ch  
p ra c .  Pow stały one w różnym c z a s ie  i  w różnych  o k o lic z n o śc ia c h .

Trzeba te ż  dodać, że w ie le  j e j  n o ta te k  u le g ło  z n isz c z e n iu . Inne 
n a to m ias t z n a jd u ją  3ię w zb io rach  pryw atnych, o czym wiadomo na pewno, 
a do k tó rych  n ie  może my na r a z ie  d o trz e ć .

Idąc d a le j  w szukan iu  p rzy czy n , k tó re  powstrzymywały j ą  od p is a ­
n ia ,  można by 3 ię  powołać na J e j  słow a, w k tó ry ch  s tw ie r d z i ła ,  że n ie

2m iała ta l e n tu  p is a rs k ie g o  .
Poza tym wychowywała 3 ię  i  pracow ała p rz e z  w ie le  l a t  w R o s j i .  J ę ­

zykiem ro sy jsk im  p o słu g iw a ła  s i ę  ł a tw ie j ,  a n i ż e l i  po lsk im . Można to  
by ło  zauważyć zarówno w j e j  sposob ie  w yrażan ia  s i ę  ja k  1 w p isow ni.

C i, k tó rzy  j ą  z n a l i ,  p o d k re ś la ją  ró w n ież , że n ie  zawsze um iała 
wypowieózieć i  przekazyw ać g łę b ię  swoich nyśli·^ .

Jak  wynika z powyższych uwag, n ie  dysponujeay w ie lk ą  i l o ś o i ą  ź ró ­
d e ł .  N iem niej postaram ? s i ę  w o p arc iu  o t e  m a te r ia ły , k tó re  posiadam y, 
odtworzyć zak res  d z ia ła ln o ś c i  p ed ag o g iczn ej Z. Bogolubow i  poznać za­
ło ż e n ia  te o re ty c z n e  j e j  system u dydaktyczno-wychowawczego.

л
Bogolubow Z ., Wstęp do Szkoły D ośw iadcza lne j, Częatochowa 1940» AZ, 
SpJ, I I /B ,  49 , 6 , m aszynopis. Odtąd używam s k ró tu :  Wstęp.

л Tamże, 6 -7 .
5 “Trzeba mieć dużo w yrozum iałości d la  sposobu w yrażan ia  s ię  s .  Jo z a -  

f a r y , k tó ra  obok g łę b i  m yśli i  w ie lk ie j  s z la c h e tn o ś c i  n ie  p o s ia d a ła  
daru  w ysław ian ia  s i ę  w p ię k n e j fo rm ie" . Z l i s t u  s .  A .K akietek  do 
a u to rk i  n i n i e j s z e j  p ra c y , Roma 1972 r .  L is t  z n a jd u je  s i ę  w zb io rach  
pryw atnych a u to rk i .



Ź ró d ła , k tó re  będą an a lizo w an e , można p o d z ie l ić  na t r z y  g rupy . Do 
p ie rw sz e j grupy n a le ż ą  n o ta tk i  i  p isn ą  a . Bogolubow. Do d ru g ie j  p raoe 
wykonane p rz e z  j e j  uozniów i  współpracowników. T rz e c ią  grupę ź ró d e ł 
s tan o w ią  r e l a c je  świadków.

1 .1 .  N o ta tk i i  pisma Z.Bogolubow

S puścizna p iśm ien n lo za  s .  Bogolubow o g ran icza  s i ę  do n ie w ie lk ie j  
i l o ś o l  luźnych  n o ta te k  o ra z  p ia n .

J e j  n o ta tk i  są  p isa n e  s ty le n  lakon iczny  a , n a jc z ę ś c ie j  na luźnych 
skrawkaoh p a p ie ru , ołówkiem, kolorowymi kredkami lu b  atram entem . Za­
w ie ra ją  one k ró tk ie  dyspozycje  do tyczące  pracy wychowawcy z o k re ś lo ­
nym dzieck iem . Zdania są  zwykle n ie  dokończone, d la te g o  w ie lu  rzeczy  
tr z e b a  s i ę  domyślać lu b  szukać u z u p e łn ie n ia  w k o n te k śc ie  czy te ż  w 
r e la c ja c h  świadków.

Taki b y ł s t y l  p racy  s .  Bogolubow. M iała umysł twórczy i  n iezm ie r­
n ie  aktywny, to te ż  ro zp o czy n a ła  w ie le  p r a c ,  p o zo staw ia jąc  innym t r o s ­
kę o ich  w ykończenie. Może w łaśn ie  d la te g o  p o t r a f i ł a  zdynamizować ta k  
w ie lu  lu d z i .

J e ż e l i  w toku sw oje j pracy czasam i coś p i s a ł a ,  były  t o  r a c z e j  lu ź ­
ne uwagi czy sp o s trz e ż e n ia  będące wynikiem j e j  o b se rw a c ji. N o ta tk i t e  
powstawały zawsze w k o te k śc ie  k o n k re tn e j s y tu a o j i  zw iązan e j, ja k  już  
wspomniano, z dzieck iem  i  jeg o  k łopo tam i. Dowodem te g o  są  wymieniane 
w n ic h  n ie je d n o k ro tn ie  im iona d z ie c i .

Vfypada p rzed s taw ić  p rzy n a jm n ie j n ie k tó re  z ty c h  n o ta te k . Z najdu ją  
s i ę  wśród n ic h  uwagi d o ty czące  zagadnień katechizaow yoh, sposobu wyko­
nywania lo te r y je k  dydaktycznych , nauk i c z y ta n ia  i t p .

Jedna z ty c h  uwag j e s t  zw iązana z tem atem  Trójcy  ś w ię te j ,  Aniołów, 
s tw o rzen ia  św ia ta  1 cz ło w iek a . Obok n ie j  w y stępu ją  im iona Hanki i  Tom­
k a , co św iadczy, że b y ła  ona przeznaozona d la  Hanki do n auk i k a te o h iz -n
mu z Tomkiem .

Na innym m iejscu spotykamy wskazówkę d la  b l i ż e j  n ie o k re ś lo n e j  ka­
t e c h e tk i ,  ja k  uozyć d z ie c i  S ta reg o  Testam entu'*; in fo rm ao ję  d la  J.L ud­
k iew icz  odnośnie wykonania k a len d a rza  l i tu rg ic z n e g o  i  l o t e r y j k i  mate­
m atycznej^ o ra z  k i lk a  uwag skierow anych do D .P o s p ie s z a ls k ie j ,  w k tó ­

Bogolubow Z .,  N otatka bez t y tu łu ,  Czestochowa 1945 /46 , AZ, SpJ, 
I I /A , 4 , 1 , 2 , rk p s . P o r. r e i .  S .H .Józefow icz , k tó ra  w sw oje j r e l a ­
c j i  in fo rm u je , że Hanka u d z ie la ła  l e k c j i  r e l i g i i  Tomkowi. R ei. 
c y t . ,  3·

5 Bogolubow Z ., N ota tka  bez ty tu łu ,  Otwock 1954·» S pJ, I I /A ,  4 , 1 , 
1 , rk p s .

® Bogolubow Z ., N o ta tka  bez t y tu łu ,  Warszawa 1954, AZ, S pJ, I I /A , 4 , 
1 , 1 , rk p s .



rych  poucza t ę  o e t a tn lą ,  ja k  ma p rz y s tą p ić  do nauk i c z y ta n ia  z Wie­
s i e · ,  c h ło p c e ·  o u z d o ln ie n ia c h  l i t e r a c k ic h ^ .

Oprócz wspomnianych wyżej n o ta te k , na uwagę z a s łu g u ją  rów nież in ­
ne z a p is k i  s .  Bogolubow, w k tó ry ch  wypowiada ona swoje poglądy na 
sprawę wychowania, p sy o h o lo g li osobowoóoi i  p sy c h o lo g ii  m yślen ia . 
S zczeg ó ln ie  cenna o k aza ła  s ię  w tym przypadku .luźna, n ie w ie lk a  n o tâ t -O
ka o k re ś la ją c a  zadan ia  wychowania r e l ig i jn e g o  , a ta k ż e  k ró tk ie  h a s ła
na tem at osobowości 1 "zmysłów osobow ości"^ , dyktowane S .P o s p ie s z a ł-

Ί0skiemu o raz  n o ta tk i  na tem at p rzeb ieg u  p ro cesu  m yślen ia .
W szystkie n o ta tk i  s .  Bogolubow, k tó re  u da ło  s ię  z iden ty fikow ać  do­

ty c z ą  p rz y p u sz c z a ln ie  ok resu  od 1940 do 1955 ro k u . Na l a t a  t e  p rzypa­
da j e j  d z ia ła ln o ś ć  w ośrodku wychowawczo-dydaktycznym w C zęstochow ie 
o ra z  p ra c a  z now icjuszam i z S tow arzyszen ia  A posto lstw a K a to lick ieg o  w 
Otwocku.

P o z o s ta je  wlęo duża przerw a w ź ró d ła c h , d la te g o  in fo rm a c ji  do ty ­
czących j e j  pracy p rzed  rokiem  1940 w P o ls c e , a je sz c z e  w cześn ie j na 
t e r e n i e  R o s ji  t r z e b a  szukać g d z ie  i n d z ie j .

Obok luźnych n o ta te k  posiadamy ponadto  k i lk a  p i s a  a . Bogolubow, 
Z aw iera ją  one t r e ś ć  b a r d z ie j  usystem atyzow aną i  pok lasy fikow aną. Nie­
mniej tak że  i  w n ic h  można zn a leźć  w ie le  niedokończonych m yśli 1 ury­
wanych zdań.

Wśród pism  j e j  wyróżniamy p race  b ezp o śred n io  p rz e z  n ią  n ap iaan e , 
k tó re  zachowały s ię  w ręk o p isao h  o raz  p raee  dyktow ane, k tó re  d o ta r ły  
do nas w m aszynopisach.

Do p ie rw sz e j grupy na leży  gruby n o ta tn ik ,  nazwany p rz e z  n ią  "Gru­
b a s " , poemat "K ry s ta l"  i  "S łow nik h is to ry c z n y " .

"G rubas"1"* zaw iera  z b ió r  j a j  uwag pedagogicznych i  różne p ro je k ty  
z a ję ć  tw órczych , p rzeznaczonych  d la  d z ie c i  od 2 do 10 roku ż y c ia . No­
t a t k i  t e  p i s a ł a  ona p rz y p u sz c z a ln ie  w la ta c h  1946 -  1955·

Spośród w ie lu  zagadn ień  tam poruszanych  można w yróżnić n a s tę p u ją ­
ce typy problemów: z a ję c ia  małego dz ieck a  w domu (p rak ty czn e  rady d la

? Bogolubow Z .,  Trzy elem enty konieczne do D auki, Częstochowa 1945* 
AS, SpJ, I I /A , 4 , 6 , 6 , rk p s .O
Bogolubow Z . ,  Zadania wychowania r e l ig i jn e g o ,  Częstochowa 1945/46, 
AZ, S pJ, I I /A ,  6 , 2 , 1 , rk p s .

9 Bogolubow Z .,  Osobo-Osobowość, Częstochowa 1941/42 , AZ, S pJ, I I /A , 
4 /P s y c h o lo g ia / ,  2 , 2 , rk p s :
Bogolubow Z .,  P sy cho log ia  k a to l ic k a  -  zmysły osobow ości, C zęstocho­
wa 1941/42, AZ, S pJ, I I /A ,  4 /P s y ó h o l . / ,  3 , 2 . Terminu " zą ye ły  oso­
bow ości" n ie  spotykany w l i t e r a t u r z e  p sy c h o lo g ic z n e j. J e s t  to  o- 
k r e ś le n ie  s .  Bogolubow.л π
Bogolubow Z .,  P roces m yślenia -  zdobycie w iedzy, Otwock 1954, AZ, 
S pJ, Ι Ϊ /Α ,  3 ,  7 , maszynopis z uwagami nan iesio n y m i p rz e z  a . Bogo­
lubow.

11 Bogolubow Z .,  G rubas, Częstochowa-W arszawa 1946/1955, AZ, SpJ,
I I /A , 2 , 1 , rk p s . Odtąd używam s k ró tu :  GR.



m etek, in fo rm u jące , ja k  prow adzić z a ję c ia  twóroze z małym dzieck iem  
w domu w poszczególnych  porach  ro k u ) ; r o la  muzyki i  śpiewu w naucza­
n iu  g ram aty k i; p rzyk łady  l e k c j i  katechizm u na ło n ie  p rzy ro d y ; siedem 
a lfa b e tó w , c z y l i  metoda n au czan ia  d z ie c i  le g a s te n ic z n y c h  c z y ta n ia  i  
p i s a n ia ,  o k tó ry ch  b ęd z ie  mowa w ro z d z ia le  czwartym.

Jak  w skazuje nazwa n o ta tn ik a  "G rubas", jego  o b ję to ść  j e s t  do*yć 
pokaźna i  zamyka s ię  349 s t r o n ą .  Z teg o  k ilk a n a śc ie  s tro n  j e s t  n ie z a ­
p isan y ch . P osiada  on g rubą s z a rą  tek tu ro w ą ok ładkę, Swoje m y śli, uwa­
g i  i  s p o s trz e ż e n ia  zanotow ała a u to rk a  w tym b ru l io n ie  atram entem , a 
ozęśoiowo ołówkiem, s to s u ją c  w w ie lu  wypadkach p o d k re ś le n ia  kolorowy­
mi kredkam i. T reść i lu s tro w a ła  różnymi obrazkam i z e lem en ta rza  i  ko lo ­
rowymi pocztówkami. I n te n c ją  pow stan ia  te g o  b ru lio n u  było  prawdopodob­
n ie  p ra g n ie n ie  przekazyw ania p rz e z  au to rk ę  swoich uwag i  m yśli n a j ­
b liższy m  współpracownikom. Między innymi przemawia za tym f a k t ,  i ż  
J .L u d k iew icz , n a leżąca  do kręgu ty ch  osób , o rgan izow ała  w la ta c h
1950-1955  naukę c z y ta n ia  d la  d z ie c i ,  wśród k tó ry ch  były tak że  d z ie c i

12le g a s te n ic z n e , w o p a rc iu  o te  n o ta tk i  i  k o n su lta c je  z s .  Bogolubow
Inny c h a ra k te r  zarówno pod względem sza ty  z e w n ę trzn e j, ja k  i  t r e ­

ś c i ,  ma n o ta tn ik ,  w którym  s k r e ś l i ł a  s .  Bogolubow p la n  poematu "K rys- 
t e l ”"1̂ .  J e s t  to  pod łużny , w ąski z e ssy t o o b ję to ś c i  205 s t r o n ,  z k tó ­
ry ch  podobnie ja k  w G ru b asie , n ie  w szy stk ie  są  zap isa n e .

Jak  już  pow iedziano , " K ry s te l"  to  sz k ic  poem atu, przeznaczonego 
d la  d z ie c k a . Jego celem  j e s t  k sz ta łto w a n ie  w nim k a to lic k ie g o  poglądu 
na św ia t i  ż y c ie . Poemat j e s t  skierowany ta k ż e  do rodziców  c h rz e ś c i­
ja ń s k ic h , k tó ry ch  poucza on , ja k  k sz ta łto w ać  w d ziecku  k a to l ic k i  po­
g lą d  na św ia t.

W artość teg o  poematu p rz e ja w ia  a ię  między innymi w tym , i ż  j e s t  
on wyrazem ustosunkow ania s i ę  s .  Bogolubow do zagadn ień  wychowania 
r e l ig i jn e g o .  Poza tym na s t r o n ie  157-158 u m ie śc iła  a u to rk a  fragm ent 
sw ej a u to b io g r a f i i ,  do tyczący  j e j  k o n w ers ji.

"S łow nik h is to ry c z n y "  t o  gruby ( l ic z ą c y  241 s t r o n ) ,  zn iszczo n y , 
w s z a r e j  opraw ie b r u l io n ,  p e łen  kolorowych oznaczeń , bogato  i l u s t r o ­
wany, p isany  ołówkiem lu b  atram entem . Jego t r e ś ć  dotycsy zagadnień 
związanych z nauką h i s t o r i i  K o śc io ła . N o ta tk i te  powstawały prawdopo- 
dobnie w Otwocku między rokiem  1954/55 w toku  pracy s .  Bogolubow z 
now icjuszam i S tow arzyszen ia  A posto lstw a K a to lic k ie g o . Są one p rz y k ła ­
dem j e j  praoy z m łodzieżą w z a k re s ie  h i s t o r i i  K ościo ła  i  w skazują na 
metody, ja k ie  w t e j  praoy s to so w a ła .

^  P o r. J .L u d k iew icz , r e i .  Warszawa 1972, AZ, S pJ, IV /B , 11 a ,  1 .
Bogolubow Z . ,  K ry s te l ,  Częstochowa 1945» AZ, S pJ, I I /A , 6 ,  6 , rk p s . 
Odtąd używam s k ró tu :  K.
Bogolubow Z .,  Słow nik h is to ry c z n y , Otwock 1954, AZ, S pJ, I I /A ,  3»
2 , rk p s .



A utorstw o wyżej wymienionych p o z y c ji  (G rubasa, K ry s te la  i  Słowni­
ka h is to ry c z n e g o ) , n ie  b u d z i z a s trz e ż e ń . Zarówno s t y l ,  k tó ry  j e s t  o ry­
g in a ln y , ja k  i  c h a ra k te r  p ism a, pozw alają  nam p rz y p isa ć  t e  n o ta tk i  a. 
Bogolubow.

Do pism  p rz e z  n ią  dyktowanych zaliczam y "P am ię tn ik  n a u c z y c ie lk i" , 
"Szkołę dośw iadczalną  d la  typów tw órczych" i  "H alinkę -  Tajem nicę 
M ilczka".

"P am iętn ik  n a u c z y c ie lk i" 1 9 , za k tóry  o trzym ała  ona stypendium  od 
M in is te rs tw a  Wyznań i  O św iecenia F u b llczn eg o , dyktow ała najpraw dopo­
d o b n ie j w la ta c h  1921-1923, s tu d e n tc e  (o niespraw dzalnym  nazw isku) 
I n s ty tu tu  Robót Ręcznych w W arszawie, na p rośbę  d y re k to ra  te g o ż  In s ty ­
tu tu  Wł. Przanow skiego.

W tym n iew ie lk im  m aszynopisie (form atu  a / 5 ) * liczącym  46 s t r o n ,  
omawia Zoe w sposób dokładny i  szozegółowy eksperym ent, k tó ry  p rz e p ro ­
w ad ziła  w p ie rw sz e j k la s ie  sżkoły  początkow ej s ta re g o  typu w Moskwie. 
P o leg a ł on na w iązan iu  nauk i ze s z tu k ą , w k tó r e j  dominował t e a t r .

Nie many żadnych w ą tp liw o śc i, co do a u to rs tw a  te g o  pism a. Na 
wspomniany eksperym ent pow ołuje s i ę  a u to rk a  ta k ż e  w innych  swoich no­
ta tk a c h . C h a rak te ry s ty czn ą  j e s t  te ż  uwaga o j a j  d z ie c iń s tw ie ,  k tó rą  
u m ie śc iła  w "P am iętn iku  n a u c z y c ie lk i" . S ty l ,  k tó ry  częśoiow o u le g ł  
zm ianie p rzez  osobę p is z ą c ą ,  w n ie k tó ry c h  wypadkach za trzym ał cechy 
sp ecy ficzn e  d la  s ty lu  s .  Bogolubow.

"S zko ła  dośw iadczalna  d la  typów tw órczych"16 zachow ała s i ę  w 
t r z e c h  re d a k c ja c h . P ierw sza  re d a k c ja  pow sta ła  w roku 1940. Geneza na­
p is a n ia  ty c h  wspomnień o Szkole d o św iad cza ln e j b y ła  z u p e łn ie  przypad­
kowa. Kiedy s .  Bogolubow u d z ie la ła  wskazówek s .  H .Józefow icz odnośnie 
nauki języka w ło sk ieg o , p o w ied z ia ła  j e j ,  że ma sposoby uczen ia  a ię  
w szy stk ich  przedm iotów , k tó re  sto so w ała  w je d n e j ze sw oich sz k ó ł.
S .Józefow icz  za in te reso w an a  ową sz k o łą , z n ie w o liła  s .  Bogolubow do 
p rzek azan ia  szczegółow ych o n i e j  in fo rm a c ji ,  sama zaś  g o r liw ie  notowa­
ł a  każde j e j  słowo1 '7. W te n  sposób pow stały  wspomnienia s .  Bogolubow o 
za ło żo n e j p rz e z  n ią  szk o le  ek sp ery m en ta ln ej w U fie .

P ierw sza re d a k c ja  Szkoły D ośw iadczalnej j e s t  u zupełn iona  i  popra­
wiona p rz e z  a u to rk ę . N związku z czym na s t r o n ie  4 , 3 , 6 , 7 i  8 p o ja ­
w ia ją  s i ę  lio zn o  uwagi p rz e z  n ią  n a n ie s io n e . Ponadto w prow adziła ona 
k ilk a  uwag do t r z e c i e j  r e d a k c j i  Szkoły d o św ia d c z a ln e j. Oprócz te g o  do-

19 Bogolubow Z . ,  P am ię tn ik  n a u c z y c ie lk i ,  d z . c y t .
16 Bogolubow Z .,  Szkoła D ośw iadczalna d la  typów tw órczych , d z . c y t.
1^ Na te n  tem at ta k  p is z e  s .  H .Józefow icz: "P rzyn iosłam  maszynę, pa­

pie;· i  zaczęłam  zapisyw ać t o ,  oo s i o s t r a  opow iadała . Musiałam n ie ­
co popraw iać j a j  s t y l ,  a le  d ia lo g i  z o a taw iłan  baz  zm iany, bo t o  by­
ło  bardzo  c h a ra k te ry s ty c z n e  i  c iekaw e. Każdy d z ie ń  p is a n ia  р г ф п о -  
a l ł  woiąż nowe n ie sp o d z ia n k i i  ja  zaczęłam  wpadać w zachw yt” , z 
l i s t u  a . H .Józefow icz  do a u to rk i  n i n i e j s z e j  p ra o y , Częstochowa 2 V 
1973 r .  -  L i s t  z n a jd u je  s i ę  w zb io rach  pryw atnych a u to r k i .



s trz e g a ą p  w te k ś c ie  r e d a k c j i  t r z e c i e j  w p ij*  i  in g e re n c ję  p o l i n i s t k i  
s .  Antoniny P i s a r s k ie j  CR, k tó ra  doskonała  w n in  szeregu  zmian s t y l i s ­
tycznych . A O

"H alinka" c z y l i  "T ajem nica M ilczka" -  to  opow iadanie s .  Bogolu­
bow o j e j  p racy  z dz ieck iem  genialnym  w ro d z in ie  n ie w ie rz ą c e j  w R o sji 
w la ta c h  1907-1914. T reść  te g o  opow iadania, k tó re  przeohow ało s i ę  w 
n iew ie lk im  m aszynopisie (12 s tro n )  dyktow ała a u to rk a  między rokiem  
1942 -  1943.

Osobne m iejsce w s p u ś c iż n ie  s .  Bogolubow zajm ują odpisy  z rę k o p i­
sów z aw ie ra jąca  j e j  m yśli i  w ypowiedzi. Odpieów d o k o n a li n ie k tó rz y  ze 
w spółpracowników, częściow o d la  w łasnych celów , a częściow o ta k ż e  po 
t o ,  żeby m yśli s .  Bogolubow przekazywać innym.

D zięk i tym odpisom d o ta r ły  do nas fragm enty p am ię tn ik a  p t .  "Droga 
krzyżowa s .  J o z a fa ty " 1^ , Są to  j e j  n o ta tk i  o s o b is te  obejm ujące l a t a  
1935 -  1941. O ryg inał teg o  pam ię tn ik a  zn a jd u je  s ię  w zb io rach  pryw at­
nych 1 d la te g o  n ie  udało  s i ę  skonfrontow ać odpisu  z autentycznym  doku­
mentem. Trudno rów nież u s t a l i ć  d a tę  dokonania o d p isu . P rzy p u szcza ln ie  
o ry g in a ł z o s ta ł  p rzep isan y  między rokiem  1947 -  1955. Z iden ty fikow anie  
te g o  p am ię tn ika  n ie  sp raw iło  w ięk sze j t r u d n o ś c i ,  ponieważ zarówno jego  
t r e ś ć ,  ja k  te ż  s t y l  i  ję zy k  św iadczą o jego  a u to rc e .

20Do odpisów należy  ta k ż e  "Wstęp do Szkoły d o św iad cza ln e j"  . O rygi­
n a ł ,  k tó ry  z a g in ą ł ,  p o w sta ł między rokiem  1942/1943 w fo rm ie  l i s t u  
skierow anego do s .  B ronisław y K om arn ick ie j, ów czesnej p rz e ło ż o n e j s .  
Bogolubow.

"Wstęp do szkoły  d o św ia d c z a ln e j” to  z b ió r  j e j  wypowiedzi na tem at 
t e j  sz k o ły . L is t  ów ma d la  nas znaczen ie  je sz c z e  z innego powodu. 
A utorka o d s ła n ia  w nim pewien s ta n  n a p ię c ia  p sych icznego , k tó rego  
p rzy czy rą  b y ł k ry zy s , j a k i  p rzeżyw ała w tym c z a s ie  w związku z niemoż­
n o ś c ią  re a liz o w a n ia  swego pow ołania pedagoga.

Ważne znaczen ie  d la  p o d ję ty ch  badań ma tak że  korespondencja  do 
a . Bogolubow, k tó ra  i l u s t r u j e  n a s t r o je  w Zgromadzeniu, s to su n ek  innych 
osób do n ie j  i  p rze jaw ia  w ie le  sy m p a tii d la  j e j  k o n c e p c ji i  metod re a ­
lizo w an ia .

Są je sz c z e  inne  ź ró d ła ,  k tó ry ch  n ie  w ykorzystano w p ra c y , p o n ie ­
waż a k c e n tu ją  b a rd z ie j  a sp e k t j e j  ty c ia  wewnętrznego. N iem niej należy 
je  poddać szczegółow ej a n a l iz ie  i  ja k  s i ę  w ydaje, winny s i ę  one s ta ć  
przedm iotem  d a lszy ch  badań.

M a te ria ł źródłow y, j a k i  p rzed staw io n o , b u d z ił  mnóstwo obaw i  wąt­
p liw o ś c i . Dotyczyły ona p rzed e  w szystkim  w iarygodności owyoh dokumen-

18 Bogolubow Z .,  H a lin k a , Częstochowa 1942 /43 , AZ, S pJ, I l /A ,  6 , 8, 
m aszynopis. Odtąd używam s k ró tu :  H.
Bogolubow Z .,  Droga Krzyżowa s .  J o M fa ty , b rak  d a ty ,  AZ, S pJ, I I /A ,
7 , 1 , m aszynopis. Odtąd używam s k ró tu : DK.

w Bogolubow Z .f W stęp, dz· c y t . ,  m aszynopis.



tów . Zarówno n o ta tk i  s .  Bogolubow, ja k  Ł j e j  p ism a, n ie  są  autoryzow a­
n e . P ow staje w ięc p y ta n ie ,  w j a k ie j  m ierze stanow ią  one ź ró d ło  do p ra ­
cy naukowej i  na czym p o le g a ła  tru d n o ść  w w ykorzystyw aniu ty ch  z a p is ­
ków?

P ierw sza tru d n o ść  przy z e tk n ię o iu  s ię  ze sp u śc izn ą  p iśm ien n iczą  
s .  Bogolubow w ynikała z f a k tu ,  źe n ie  by ła  ona uporządkowana.

W tym c e lu  n a le ż a ło  n a jp ie rw  przeprow adzić  a n a l iz ę  k ry ty czn ą  każ­
d e j  p o z y c ji .  Zadaniem t e j  k ry ty k i  by ło  podawać ź ró d ła  w w ątp liw ość i  
o d d z ie l ić  pism a au ten ty czn e  s .  Bogolubow od p rac  j e j  uczniów i  współ­
pracowników. N o te tk i i  pism a s .  Bogolubow wymagały a n a liz y  k ry ty c z n e j

21zarówno od s tro n y  zew nętrznej ja k  i  w ew nętrznej .
W przypadku rękopisów  u d a ło  s ię  s tw ie rd z ić  au to rs tw o  ź ró d e ł na 

podbtaw ie ic h  t r e ś c i ,  pism a i  s t y l u ,  k tóry  j e s t  o ry g in a ln y  i  sw o is ty .
W n ie k tó ry c h  s y tu a c ja c h , zw łaszcza w o d n ie s ie n iu  do różnegc ro d za ju  
masqrnopisôw, t r z e b a  by ło  udać s i ę  do świadków 1 przy  ic h  pomocy zwe­
ryfikow ać t e  dokumenty.

W drugim  e ta p ie  opracow ania sp u śc izn y , po s tw ie rd z e n iu  a u te n ty c z ­
n o śc i p ism , przeprow adzono k la s y f ik a c ję  zweryfikowanego m a te r ia łu . 
P raca  t a  p o le g a ła  na posegregow aniu ź ró d ła  na odpowiednie d z ia ły  i  
um ieszczeniu  poszczególnyoh p o z y o ji do oddzie lnych  te c z e k  zao p a trzo ­
nych w s p is  rzeczy .

O statn im  etapem  pracy by ło  zinw entaryzow anie zweryfikowanego i
22poklasyfikow anego m a te r ia łu  i  oznaczen ie  każde j p o z y c ji  sy g n a tu rą  .

In w en ta ry zac ja  spuścizny  s .  Bogolubow n ie  z o s ta ła  je sz c z e  zakoń­
czona i  zam kn ię ta , ponieważ dochodzą w ciąż nowe p ozycje  i  p ra c a  zwią­
zana z j e j  uporządkowaniem i  opracowaniem trw a n a d a l. Wobec te g o  w n i ­
n i e j s z e j  praoy można k o rz y s ta ć  ty lk o  z dotychczasowego s tan u  opracowa­
nych m ateria łó w . Dysponujemy inw entarzem , k tó ry  zaw iera  241 je d n o s te k  
arch iw alnyoh .

Częściowo opracowana i  uporządkowana apuśoizna ręko p iśm ien n ieza  
a . Bogolubow zn a jd u je  s i ę  ob ecn ie  w domu Zgromadzenia S ió s t r  Zmar­
tw ychw stania Pańskiego w C zęstochow ie.

21 S io rąo  pod uwagę a n a l iz ę  k ry ty czn ą  ź ró d ła ,  h is to ry k  ro z ró ż n ia  kry­
ty k ę  zew nętrzną i  w ew nętrzną. K rytyka zew nętrzna -  p is z e  B .M lśk ie- 
wioz -  obejm uje m a te r ia ln ą  s tro n ę  ź ró d ła  i  w idoczne w nim f o r  «y, 
t a k ie  ja k  p ism o, zd o b ien ie  i  in n e . U s ta la  ona au ten ty czn o ść  ź ró d ła
i  jeg o  a u to r a .  Ponadto pozwala um iejsoowió je  we właściwym kontekś­
c ie  h is to r y oznym i  czasowym, c z y l i  o k r e ś l ić  c z a s , m ie jsc e , a tak że  
c e l  pow stan ia  ź ró d ła .  K rytyka wewnętrzna na na o e lu  zbadan ie  f a k tu ,  
czy t r e ś ć  danego ź ró d ła  podaje  fa k ty  mające w rz e c z y w is to ś c i  m ie js­
c e . ozy t e ż  mówi o sprawach niepraw dziw ych.
aU śkiew icz B ., Wstęp do badań h is to r y cznycb, Warszawa 1968, 149« 
153.
P o r. Pańków S t . ,  "Arohiwa" 650768 I ,  Warszawa 1968, 94 o ra*  B iu le ­
ty n  Archiwum РАН. n r  1 , Warszawa 1959« O ddział Rękopisów.



Z p rzed s taw io n e j a n a liz y  m a te r ia łu  źródłow ego, do tycząoego  spuś­
c izny  ręk o p iśm ien n lcze j o. Bogolubow w ynika, że j e s t  on n iekom pletny 
i  fragm en taryczny . Wobec teg o  t r z e b a  było  u c iec  a ię  do ź ró d e ł uzupeł­
n ia ją c y c h . ‘Odrębny ty p  ź ró d e ł s tanow ią  p race  wykonane p rz e z  uczniów i  
współpracowników.

1 .2 .  P race uczniów 1 współpracowników

Jedną z ważnych cech s .  Jo z a fa ty  b y ła  um ie ję tn o ść  z a tru d n ia n ia  
lu d z i2^ . D zięk i temu zachowały s i ę  l ic z n e  p race  wykonane p rzez  j e j  
wychowanków lu b  współpracowników. Prace t e  są  zw iązane z j e j  d z i a ł a l ­
n o śc ią  w Ośrodku wychowawozo-dydaktycznym w Częstochow ie o ra z  w Otwoc­
ku. Trudność w odczy tan iu  ty c h  ź ró d e ł wynika s tą d ,  i ż  są  one anonimo­
we. Przy pomocy k ilk u  osób , k tó re  pracow ały z s .  Bogolubow w tym o za - 
s i e  i  znały genezę ty ch  różnorodnych p ra o , udało  a ię  przeprow adzić  
ic h  k ry tykę  i  p rzy n a jm n ie j częściow o je  z id en ty fik o w ać . Szczególne 
znaczen ie  przy u s ta la n iu  a u te n ty c z n o śc i tyoh  dokumentów m iała d la  nas 
pomoc s .  H .Józefow icz.

Wśród prao  uczniów i  współpracowników s .  Bogolubow można wyróżnić 
dwa ro d z a je  m ateria łów . W pierwszym  rz ę d z ie  będą to  m a te ria ły  i l u s t r a ­
c y jn e , k tó ry ch  zachowało s ię  b oda j n a jw ięce j i  k tó re  są  bardzo  z ró ż n i­
cowane. N ależą do n ich  l o t e r y j k i  dydak tyczne, p rzeznaczone jak o  pomoo 
do nauczan ia  poszczególnych  przedm iotów szko lnych , n a s tę p n ie  ta b l i c e  
i  w ykresy, w reszc ie  kolorowe albuny i  k s ią ż e c z k i d la  d z ie c i .

Oto n ie k tó re  z ty o h  p ra c :  kolorowa t a b l i c a  p t .  "Reforma Grzegorza
24V III"  , wykonana p rzez  a s p ir a n ta  S tow arzyszenia A posto lstw a K a to lic ­

k iego  pod k ierunkiem  s .  Bogolubow; m szalik  d la  małego d z ieck a  p t .  "Kto
chodzi do k o ś c io ł a " ^ ,  wykonany p rzez  s .  H .Józefow icz , a inspirow any

26p rz e z  s .  Bogolubow; "Godziny kanoniczna" d la  młodzieży , wykonane
p rz e z  s .  H .Józefow icz , insp irow ane p rzez  s .  Bogolubow; "Tem peraaen- 

27ty "  '  p rzedstaw ione w c z te re c h  zeszy tach  z i lu s t r a c ja m i .  I l u s t r a c j e  
wykonała a . H .Józefow icz , t r e ś ć  dyktow ała s .  Bogolubow.

2^ P o r. B iczyk L .,  R e l. Werszawa 1973 AZ, SpJ, IV B, 11 a ,  3 , 27.pA
Reforma G rzegorza V I I I ,  kolorowa t a b l i c a ,  nazwisko a u to ra  n iespraw ­
d z a ln e , Warszawa 1949, AZ, S pJ, I I /A , 3» d2.
Kto chodzi do k o ś c io ła , m szalik  d la  małych d z ie c i ,  wykonany p rzez  
s .  Я .Jó zefo w icz , inspirow any p rz e z  s .  Bogolubow, Warszawa 1950- 
1954, AZ, SpJ, I I /A , 4 ,  8 , 7.
Godziny kanoniczne d la  m łodzieży , wykon. s .  H .Jó zefo w icz , AZ, SpJ, 
I I /A , 4 , 10 , Częstochowa 1942 /45 , 68.

2? Temperamenty, wykon. s .  H .Józefow icz , t r e ś ć  dyktow. s .  J.Bogolubow , 
Częstochowa 1942/43» AZ, S pJ, I I /A , 4 , 12, 4  z e sz y ty , 32.



D rugi ro d z a j m ateria łów  stan o w ią  praoe p is a n e . Są to  różne formy 
l i t e r a c k i e ,  ja k  opow iadania , w ie rsz e , in s c e n iz a c je  wykonane p rz e z  
d z ie o i  i  m łodzież z Ośrodka wychowawczego w C zęstochow ie, a tak że  spo­
radycznych g o ś o i, k tó ry ch  s .  Bogolubow tam angażow ała, lÿpowym p rzy ­
kładem j e s t  między innymi utwór scen iczny  p t .  " H is to r ia  P o ls k i  na so e - 
n ie " 28 .

Do omawianego w tym punkcie  typu  ź ró d e ł z a l ic z a  s ię  rów nież op ra­
cowania te o re ty o z n e  w fo rm ie  p r e le k o j i ,  na p rzy k ład  d la  rodziców , do­
ty cząca  głów nie zagadn ień  wychowawczyoh, nap isan e  p rz e z  w spółpracow ni­
ków s .  Bogolubow. Z aw ie ra ją  one l ic z n e  j e j  m yśli i  d la te g o  stanow ią 
d la  nas rów nież m a te r ia ł  źródłow y.

Innego ro d z a ju  p ra c e ,  k tó re  t rz e b a  w tym m iejscu  wym ienić, s tan o ­
w ią szk ice  uwag m etodologicznych , przeznaozone d la  n a u c z y c ie la  i  
u o z n ia . Z aw iera ją  one wskazówki, k tó re  d o ty czą  nau k i n ie k tó ry c h  p rzed­
miotów, zw łaszcza h i s t o r i i  K o śc io ła .

Na koniec wypadało by wspomnieć o małych tom ikach i  lo te ry jk a c h  
dydaktycznych , p rzeznaczonych  d la  d z ie c i ,  k tó re  wykonał zesp ó ł Ośrod­
ka wychowawozo-dydaktycznago w C zęstochow ie pod kierunkiem  s .  Bogolu­
bow. Tomiki t e  ukazały  s i ę  drukiem  w wydawnictwie "Ośrodka Pomocnioze- 
go" W ychowawozo-duszpaStarskiego w Częstochow ie w la ta o h  1945-1958 w 
s e r i i  B ib lio te k a  Samowychowania. Wymienimy n ie k tó re  z n ic h : "Święty 
W ojcieoh -  kamień w ęgielny P o ls k i" ;  "Szaweł zd ruzgo tany"; "św ięty  
P io t r  -  S k a ła " ; " T rz y le tn ia  Jadw in ia  w k o ś c ie le ” (m sza lik  d la  d z ie o i ,  
k tó re  n ie  um ieją  je sz c z e  c z y ta ć , ilu s tro w an y  osiemnastoma kolorowymi 
obrazkam i); 'U śm iech d z ie c k a " ; "S traszny  w ilk "  ( l e k tu r a  wychowawcza 
d la  d z ie c i  w wieku p rzedszko lnym ); "L o te ry jk a  wyrazowa" (g ra  u ła tw ia ­
ją c a  naukę c z y ta n ia ,  opanowania o r t o g r a f i i  i  w zbogacająca słow nik 
d z ie c k a ) .

Poza tym wydawnictwo P a llo t t in u m  w Poznaniu wydało w 1949 r .  
"M szalik  Henia m in is tr a n ta "  wykonany rów nież p rz e z  zesp ó ł ośrodka czę­
stochow skiego pod k ierunk iem  s .  Bogolubow.

W t r a k c ie  p rzeprow adzan ia  a n a liz y  p rzedstaw ionych  w tym punkcie 
m ateria łów  nasu n ę ło  s i ę  p y ta n ie ,  w j a k ie j  m ierze p ra c e  t e  były in s p i ­
rowane p rzez  s .  Bogolubow, a  i l e  by ło  w n ic h  in w en c ji samego a u to ra ?

Odpowiedź na powyższe p y ta n ie  można by ło  uzyskać d z ię k i  p r z e a n a l i ­
zowaniu pism  1 n o ta te k  s .  Bogolubow o raz  r e l a c j i  świadków. W j e j  no­
ta tk a c h  i  pism ach spotykamy sz k ic e  lub  uwagi do tyczące  wykonania n ie ­
k tó ry ch  z ty c h  p ra c ,  a sz c z e g ó ln ie  lo te r y je k  dydaktycznych, albumów 
czy słowników pojęciow ych.

W r e la c ja c h  wychowankowie pow ołują s i ę  aa  pewne p race  p rz e z  n ich  
wykonane, k tó ry ch  fragm enty czy zb io ry  zachowały a ię  w j e j  sp u śo iż n ie .

O fie rsk a  A.» H is to r ia  P o ls k i na s c e n ie , Częstochowa 19^5/46» AZ, 
J i  9* 5 8 .



Ponadto p o d k re ś la ją  rów n ież , że p race  t e  ty ły  in sp irow ane p rz e z  n ią  
o ra z  kontrolow ane w t r a k c ie  ic h  wykonywania lu b  po wykonaniu2^ .

W te n  sposób w o p a rc iu  o a n a l iz ę  poazczególnyoh p rac  1 św iadectw a 
świadków, zweryfikowano sz e re g  dokumentów pochodzących od uozniów a. 
Bogolubow i  j e j  współpracowników. M ateria ły  t a  stan o w ią  ważne dokumen­
ty  źródłow e. U zu p e łn ia ją  one bow len n ie  ty lk o  b ra k i  zachodzące w p i s -  
sąc łr i  n o ta tk a c h  s .  Bogolubow, le o z  s ą  ponadto  konkretnym  przykładem  
j e j  praoy z dziećm i i  m łodzieżą.

D z ia ła ln o ść  s .  Bogolubow u k ła d a ła  s i ę  i  ro z w ija ła  na p ła sz c z y ź n ie  
kontaktów  indyw idualnych z człow iekiem . 0 j e j  id e a c h , d ą ż e n ia ch , os­
ia c h  nogą nam pow iedzieć ta k ż e  o i ,  k tó rzy  s i ę  z n ią  k o n ta k to w a li. 
T rzeba więc b y ło  d o trz e ć  do różnych osób , k tó re  na podstaw ie w łasnego 
d o św iad czen ia , mogą u d z ie l ić  au ten ty czn y ch  i  w iarygodnych ln fo rm a o ji 
odnośnie j e j  d z ia ła ln o ś c i  p ed ag o g iczn e j. Prsy czym c h o d z iło  n ie  ty lk o  
o ty c h , k tó rzy  bezpośredn io  u c z e s tn ic z y l i  w t e j  p ra c y , le c z  ta k ż e  o 
ty c h , k tó rzy  b y l i  j e j  o b se rtw a to ram i, choćby ty lk o  b ie rnym i^0 .
Z powodu różnyoh przyczyn  n ie  u d a ło  s i ę  d o trz e ć  do w szy stk ich  os&b, 
k tó re  miały k o n ta k t z a . Bogolubow. N iem niej in fo rm a c je , k tó re  o trz y ­
mano od liczn y o h  świadków, do ty czą  niem alże ca łego  ok resu  j e j  d z i a ł a l ­
n o śc i w P o lsce  i  obejm ują l a t a  1931-1955· R ozp ię to ść  wieku świadków 
j e s t  z teg o  względu n ieoo  zróżnicow ana. Z tym  w iąże s i ę  rów nież więk­
sza lu b  m niejsza o d leg ło ść  czasow a, k tó ra  d z i e l i  nas od o k re su , j a k ie ­
go do ty czą  r e l a c j e .

W c e lu  zeb ran ia  ja k  n a jw ię k sz e j i l o ś c i  in fo rm a c j i ,  zastosow ano 
różnorodną te c h n ik ę , począwszy od k w e s tio n a r iu sz a , a skończywszy na 
przeprow adzeniu  wywiadów.

Otrzymane t ą  drogą r e l a c j e ,  s p e łn ia ją ,  w n in i e j s z e j  p ra c y , dwoja­
ką r o l ę .  Są one n ie  ty lk o  in fo rm a c ją  u z u p e łn ia ją c ą  ź ró d ła  rękop iśm ien ­
n ie  ze , le c z  stanow ią  ponadto  m a te r ia ł  dowodowy.

2^ P o r. Siem iątkow ska A ., r e i . ,  Częstochowa 1973» AZ, S pJ, V I/B , 11 
a ,  35 .

^  V b adan iach  h is to ry czn y o h  grom adzenie ź ró d e ł d rogą  z b ie ra n ia  r e l a -  
o j i  od świadków ma d z i s i a j  szczeg ó ln e  z n aczen ie . J e s t  t o  metoda 
o oraz  c z ę ś c ie j  stosow ana i  wykorzystywana. W badan iach  h is to r y c z ­
nyoh r e l a c j a  s p e łn ia  dwie fu n k c je . J e s t  ona in fo rm e  j ą  o czasach  i  
w ydarzen iaoh , k tó re  b ezp o śred n io  in te r e s u ją  h is to ry k a .  I  na tym po­
le g a  j e j  p ierw szo rzędna fu n k c ja . Druga j e j  fu n k c ja  w yraża s i ę  w 
c h a ra k te rz e  ekspresyjnym  r e l a c j i .  D zięk i n i e j  h is to ry k  dow iaduje 
a i ę ,  ja k  j e j  a u to r  przeżyw ał pewne f a k ty ,  ja k  p a t r z y ł  na n ie  w tedy, 
kiedy w n ic h  u c z e s tn ic z y ł ,  a ja k  p a trz y  d z i s i a j  z perspektyw y l a t .



2 . SYLWETKA PSYCHICZNA ZOK BOGOLOBO*
/

W p ro c e s ie  dydaktyczno-w ychow aw cza zachodzi ś c i s ł a  k o re la c ja  po­
między id e o lo g ią ,  ja k ą  wychowawca p rz e k a z u je , a tym, co sam re p re z en ­
t u j e .

W szystkie metody i  formy oddzia ływ ania  pedagogicznego są  o ty le  
sk u te c z n e , o i l e  on sam j e s t  w ew nętrznie zaangażowany w p ro c e s ie  c ią g ­
łeg o  do sk o n a len ia  s i e b i e .  Od wychowawcy n ie  wymaga s i ę  osobow ości ju ż  
d o sk o n a łe j . i  w ykończonej, a le  domaga s i ę  od n iego  perm anentnego samo­
wychowania. Jego wpływ wychowawczy j e s t  zależny  głów nie od jego  oso­
bow ości.

Osobowość s .  Bogolubow można analizow ać i  o cen ić  w k o n tek śc ie  r e -  
l a o j i ,  ja k ie  p rz e k a z a l i  nam o n i e j  samej i  o j e j  p racy  świadkowie. 
J e ż e l i  św iadectw a j e j  wychowanków mają j a k ie ś  zn aczen ie  d la  poznania 
j e j  d z ia ła ln o ś c i  i  należy  s i ę  z nim i l i c z y ć ,  t r z e b a  p rz y z n a ć , i ż  w 
tym m iejscu  mogą nam one n a jw ię c e j p ow iedzieć .

Dla w szy stk ich  wypowiedzi znamienny j e s t  f a k t ,  że w iąże a ię  w n ich  
d z ia ła ln o ś ć  pedagogiczną s .  Bogolubow z j e j  osobow ością. Zarówno j e j  
wychowankowie ja k  i  w spółpracow nicy p o d k re ś la ją  je d n o n y ś ln le , że kon­
t a k t  z n ią  by ł d la  n ic h  pewnego ro d z a ju  spo tkan iem , k tó re  m iało d la  
ic h  ży c ia  szczegó lne  zn a c z en ia .

Oto jedna z lic z n y c h  w ypowiedzi: "Unie s i ę  w ydaje , że p ra c a , k tó -  
r ą  p o d ję ła  a . J o z a f a ta ,  p ra c a  pedagog iczna, skąd inąd  n ie z m ie rn ie  i n t e ­
r e s u ją c a ,  by ła  p ra c ą  pedagog iczną  z prawdziwego z d a rz e n ia , z k tó rą  
zetknąłem  s ię  r a z  jeden  i  to  o s t a t n i  w ż y c iu . W ięcej pedagogów na mia­
rę  s .  Jo a a fa ty  n ie  w id z ia łem , jakko lw iek  w c z a s ie  stud iów  uniw ersy­
te c k ic h  spotkałem  s i ę  z różnym i a u to ry te ta m i, podobno pedagogicznym i 
i  fa k ty c z n ie  s ą  n im i, a le  te o re ty k a m i p ed ag o g ik i. S tykałem  a ię  z wie­
lu  psychologam i, z w ie lu  wyohowawcaml, k tó ry ch  w yróżniano za p racę  
pedagog iczną, a le  te n  model, t a  sy lw etka  skrom nej, p r o s t e j ,  ao zk o l- 
w iek niezw ykle u jm u jące j i  a k ty w iz u ją c e j s i o s t r y ,  n ie  da s i ę  porów­
nać z żadnym z innych  l u d z i ,  z k tórym i do t e j  pory miałem do c z y n ie -A
n la ,  jak o  pedagogami .

л
Biczyk L . , r e i .  c y t .  3 |  A utor r e l a o j i  j e s t  pedagogiem .



A n a lizu jąc  poszczegó lne  r e l a c j e ,  można zauważyć, że obok wypowie­
d z i ,  w k tó ry ch  p o d k re ś la  s ię  wewnętrzne w a r to śc i j e j  osobow ości, z n a j­
d u ją  s i ę  rów nież t a k i e ,  k tó re  u k azu ją  nam b a rd z ie j  zewnętrzny obraz 
s .  Bogolubow. Dla i l u s t r a c j i  można p rzy toczyć  jedną z n ic h : "S . Joza­
f a t a  pod względem zewnętrznym n iep o zo rn a , n ie  rz u c a ją c a  s i ę  w oczy, 
c ic h e  zakonn ica . W rozmowach n ie  um iała c z ę s to  wypowiedzieć te g o , co 
w y p e łn ia ło  j e j  duszę . D o leg liw o śc i l ic z n e  czy n iły  j ą  bardzo  n ieu d o ln ą  
i  n ie  p o c ią g a ją c ą  d la  o to c z e n ia "2 .

Z estaw ian ie  ty ch  dwóch wypowiedzi wydaje s ię  p a ra d o k sa ln e . Tymcza­
sem t a k i  w łaśn ie  obraz s .  Bogolubow uk azu ją  nam św iadkow ie. Obraz zda­
wałoby s ię  p e łen  sp rz e c z n o śc i^ . F izy czn ie  b y ła  n iep o rad n a , n ieu d o ln a  
i  n iep o zo rn a . Nie c i e s ^ ł a  s i ę  żadną zew nętrzną p re z e n c ją ,  k tó rą  mo­
głaby pociągnąć inny oh ku so b ie . A p rz e c ie ż  mimo swej n ie p o zo rn e j f i -h
g u ry , p is z e  j e j  wychowanek, m iała w ie lk i re sp e k t i  posłu ch  . Można 
p rzy p u szczać , i ż  p rzyk ład  j e j  ż y c ia  by ł po tw ierdzeniem  te z y ,  że w p ra ­
cy wychowawczej n ie  l i c z ą  s i ę  ty lk o  w alory zew nętrzne człow ieka o raz  
zew nętrzne e fek ty  jego  d z ia ła ln o ś c i ,  a le  l ic z y  s ię  t r e ś ć ,  k tó ra  wypeł­
n ia  jeg o  ży c ie  i  k tó rą  emanuje na innych .

O ceniając p racę  dydaktyczno-wychowawczą s .  Bogolubow, pytany p rz e ­
de w szystkim  o to ,  ja k ie  cechy j e j  osobowości decydowały o j e j  wpły­
wie wychowawczym?

2 .1 .  Postawa poszuku jąca

Termin "postaw a" j e s t  używany w l i t e r a t u r z e  p o ls k ie j  w różnym 
zn aczen iu ^ . Rozpowszechnione w s o c jo lo g i i  i  naukach spo łeczn o -p sy ch o - 
lo g iczn y ch  b adan ia  postaw , jako  czynników de te rm in u jący ch  lu d z k ie  za - 
ohow ania, p rz y c z y n ia ją  s i ę  c o raz  b a rd z ie j  do s tw o rzen ia  z in teg row anej 
t e o r i i  postaw . W związku z tym podejm uje s i ę  próbę precyzow ania zarów­
no zak resu  nazwy "p o staw a"jak  i  j e j  p rzedm io tu .

2
C zapla S t .  SAC, Fragment przem ów ienia pogrzebowego w ygłoszonego w 
k ap licy  SS. Zmartwychwstanek w W arszawie, w dn iu  pogrzebu s .  Bogo­
lubow 19 I I I  1955 r . ,  AZ, SpJ, I7 /B , 11 a ,  27, 1.

^ P o r. Jankowska-Orynżyna J .  S. J o z a fa ta ,  r e i .  c y t .  2 . "S . J o z a fa ta  z 
pew nością b y ła  św ię tą  i  t o  n ie  ty lk o  w mojej o p in i i ,  jakko lw iek  j e j  
wygląd bynajm nie j n ie  przypom inał asce tycznych  p ię k n o śc i z palmą 
lu b  l i l i ą  w ręk u . Drobna, g ru b iu tk a , w w yszarzałym  h a b ic ie ,  po rusza­
ł a  s i ę  z żywnośoią p i ę t n a s t o l a t k i .  Ta niem łoda k o b ie ta  n ie  b y ła  ła d ­
n a , le o z  oczy j e j  b ły sz c z a ły  żywą in te l i g e n c j ą .  O tacza ła  tro s k liw ą  
m iło śc ią  każdego napotkanego na swej drodze cz ło w iek a , w ie rz ą c , że 
na pewno b y ł p rzy s łan y  j e j  p rz e z  Boga".

*  Stanowak l W., r e i .  Częstochowa 1973, AZ, SpJ, TV/B, 11 a ,  36 , 4 .
-* P o r. Reykowefci J . ,  Postawy a osobowość, w* T eo ria  postaw , p r .  z b ió r , 

pod r e d . S. Nowaka, Warszawa 1973, 119-121.



N a jo g ó ln ie j p rzy jm uje  s i ę ,  że postaw a j e s t  dyspozycją  ustosunkow a­
n ia  s ię  człow ieka wobec przedm iotów6 . J.Reykow ski zauważa, że s to su n k i 
je d n o s tk i  z owymi p rzed m io tam i'', zw łaszcza c e n tra ln y m i, mają d la  j e j  
rozwoju szczegó lne  z n aczen ie . P o trzeb a  zachowania równowagi p sy o h icz - 
n e j  s k ła n ia  ją  do podtrzymywania kontaktów z tym i przedm iotam i i  za­
b e z p ieczen ia  swoich stosunków z n im i6. Załam anie stosunków z przedm io­
ta m i, bądź poważne n a ru sz e n ie  k tó reg o ś z przedm iotów , p is z e  d a le j  te n ­
że a u to r ,  g ro z i k a ta s t r o f ą  św iatopoglądow ą, moralną lu b  ideow ą^.

J e ż e l i  many mówić o czynn ikach , k tó re  w yznaczały s to su n ek  s .  Bogo­
lubow do o tacza jący ch  j ą  przedm iotów , na leży  zauważyć, że w j e j  życiu  
dominowały dwie postaw y: poszuku jąca  i  tw órcza .

P rzyjm ując ty p o lo g ię  postaw  wypracowaną p rz e z  S. Nowaka, można,
ja k  s ię  w ydaje, postaw ę p o szu k u jącą  ze względu na j e j  s k ła d n ik i  z a l i -

*10czyć do k a te g o r i i  postaw  poznaw c^ch  .
Podstawowym bowiem elem entem  postawy p o sz u k u ją c e j j e s t  obserw acja  

przedmiotów o raz  r e f l e k s j a  prowadząca do ic h  w łaóoiw ej oceny. V kon­
sekw encji cechą postawy p o sz u k u ją c e j b ęd z ie  n ie z a le ż n o ść  w m yśleniu i  
d z ia ła n iu ,  o tw arc ie  s ię  na nowe w a r to ś c i ,  aktywność i  zaangażow anie.

Z n o ta te k  i  pism  s .  Bogolubow w ynika, że c h c ia ła  żyć pełnym i  au­
tentycznym  życiem , d la te g o  szu k a ła  n a jp ie rw  sensu w łasnego ż y o ia .

R e fle k s je  nad w łasną e g z y s te n c ją  życiową doprow adziła  j ą  do w nios­
ku, że prow adzi j ą  dobiy Bóg, k tó ry  ma ja k ie ś  zam iary w stosunku  do 
n i e j .

Id ąc  za Reykowskim, przyjm ujem y, że ustosunkow anie o k re ś la  w tym 
przypadku aktywną o rg a n iz a c ję  w łasnych stosunków z rz e c z y w is to ś c ią . 
Tamże, 89«

^ Przedm iot postawy j e s t  rozumiany sze ro k o . S.Nowak p is z e ,  że może 
nim być pewien jednostkow y o b ie k t m a te ria ln y  lub  jeden  jednostkowy 
konkretny cz łow iek ; może nim być k la s a  przedm iotów , k la sa  s y tu a c j i ,  
zdarzeń  lu b  w reszc ie  sy tu a c je  n i e i s t n i e j ą c e .
P or. Nowak S . ,  P o ję c ie  postawy w te o r ia c h  i  stosow anych badan iach  
spo łecznych , w: T eo rie  postaw , d z . c y t . ,  25-24.

6 Na te n  tem at p is z e  J.R eykow ski: "tfoże to  być np . śm ierć  boga (bo 
bóg miał być n ie ś m ie r te ln y ) ,  kom prom itacja przyw ódcy, d eg rad ac ja  
i n s t y t u c j i ,  dew aluac ja  normy lub i d e i ,  z n isz c z e n ie  o r g a n iz a c j i  i t p .  
Qystem przekonań i  norm może z o s tać  umocniony i  u trw alony p rz e z  do­
św iad czen ia , k tó re  podnoszą w artość  "przedm iotu  c e n tra ln e g o " : wszy­
s tk o , co podnosi chwałę Bożą, wzmacnia a u to r y te t  przywódcy, oo 
u trw a la  i  ro z w ija  i n s t y tu c j ą ,  co umacnia id e e ,  oo rozbudowuje orga­
n iz a c je  i t p .  p rzy czy n ia  s i ę  do wzmocnienia system u przekonań i  
n o ra  je d n o s te k " , Reykowski J . , Postawy a osobowość, w: T eo rie  po­
staw , d z , c y t . ,  112,

^ Tamże, 112,
10 Zgodnie z p o s tu la te m  a u to ra  w poatawaoh poznawczych mamy ńo czyn ie ­

n ia  "z  in te le k tu a liz o w a n ą  oceną, k tó ra  pow sta je  w wyniku "o b lo d n e j” 
k o n f ro n ta c ji  obrazu p rz e d a io tu  (wiedzy o n ia )  z pewnymi zew nętrzny­
mi k ry te r ia m i oceny", Nowak S . ,  P o ję c ie  postawy w te o r ia c h  i  s to so ­
wany oh badan iach  sp o łeosnyoh , w: T eo rie  poataw , d e . c y t . ,  50.



Szukała  więc n a jp ie rw  praw dziw ej r e l l g i l  . Toteż konw ersja by ła  
p i e r w s z a  samodzielnym krokiem  Z. Bogolubow.

Droga do konw ersji b y ła  jednak  d ługa  i  żmudna. P o p rz e d z ił j ą  okres 
intensyw nych badań o raz  sam odzielnych studiów  Zoe w c e lu  z n a le z ie n ia  
odpow iedzi na p y ta n ie ,  k tó ra  r e l i g i a  j e s t  praw dziw a' .

R e lig ia  prawosławna j e j  n ie  odpow iadała. S łu sz n ie  p is z e  s .  B roni­
sław a Komarnicka? "W r e l i g i i  praw osław nej n ie  z n a la z ła  ta k ie g o  Boga, 
ja k ie g o  p o trzebow ała  j e j  dusza"'*'*. Zoe szu k a ła  Boga, k tóry  j e s t  M iłoś- 
o ią ,  a lu d z ie  a ó w ili j e j ,  że Bóg j e s t  groźnym S ęd z ią  i  wszechmocnym 
Stw órcą1**.

Nie odpow iadał j e j  rów nież fo rm a liz e  w k o ś c ie le  prawosławnym. 
"K w estia t r e ś c i  i  foriąy -  p is z e  -  od dawna z a p rz ą ta ły  mój u s y s ł" 1^.

Je sz c z e  w t r a k c ie  trw a n ia  gorączkowych i  bo lesnych  w dośw iadcze­
n ia  poszukiw ań, t r a f i ł a  Zoe przypadkowo na mszę św. do k a p lic y  k a to ­
l i c k i e j .  Owo w ydarzenie o p is u je  w kró tk im  opowiadaniu zatytułowanym  
"H a lin k a" . Mówiąc o so b ie  używa a u to rk a  w tym opow iadaniu t r z e c i e j

11 "Nie znałam od z a ra n ia  swego ż y c ia  żadnego k ierunku  r e l ig i jn e g o  
p rócz  zdrowego, sz la c h e tn e g o  wpływu o jc a  mego do l a t  o siem nastu . 
R e lig ia  prawosławna ro zb u d za ła  moc zw ątp ień  i  oburzeń i  w reszc ie  
od rzuciłam  c a łk o w ic ie . O r e l i g i i  k a to l i c k ie j  n ie  miałam żadnej wia­
domości od lu d z i ,  p ró cz  jednego zd an ia  "św iaszczen n ik a" , k tó ry  na 
moje p y ta n ie ?  "Co to  j e s t  r e l i g i a  k a to lic k a ? "  odpow iedział?  "O, to  
j e s t  jedyna prawdziwa r e l i g i a  na św ie c ie " . ( . . . )
Obok teg o  zdan ia  s ta n ę ło  d ru g ie?  " P a m ię ta j, ty  n ie  R o sjan k a" , po­
w ie d z ia ł  t a t u ś  do mnie, p i ę o io l e tn i e j  d z ie c in k i  je sz c z e  w wieku 
XXX (ok . 1890 r . ) .
Te dwa zdan ia  b rzm iały  w u sz a c h , p a l i ły  s e r c e , a rozum z a g łę b ia ł  
s i ę  i  szu k a ł odpow iedzi.
Czułam s ię  obcą tam i  usuwałam s ię  od d o ro s ły ch  lu d z i .  Szukałam w 
k sią ż k a c h , a le  to  były okruchy . Poznanie r e l i g i i  k a to l i c k i e j  p rzy ­
ch o d z iło  od Ducha Ćwiętogo w duszy mojej p o ls k ie j  za rzuoonej d a le ­
ko wśród obcych . . .  N ie rozum iałam  teg o  cudu system atycznego wzros­
tu  osobowości w duchu k a to lic k im  bez lu d z i  i  bez k s ią ż e k " ,
Bogolubow Z .,  Wstęp, 1 .

12 Swoje bad an ia  nad poszukiwaniem  praw dziw ej r e l i g i i  ro z p o c z ę ła  Zoe 
w 21 roku ż y c ia  w spóln ie ze sw oją u czen n icą , prawdopodobnie ośmio­
l e t n i ą  "H a lin k ą" . Na te n  tem at a u to rk a  p isz e :. " ( . . . )  N ajw ięcej cza­
su p o św ięc iły  ob ie  w ytw orzeniu p o jęć  r e l ig i jn y c h  i  na poszukiw aniu 
praw dziw ej r e l i g i i ,  w k tó r e j  zasady ew angeliczne byłyby n a jb a rd z ie j  
stosow ane. N auczycielka n ie  m i e j  n iż  dz ieck o  za in te reso w an a  tym i 
zagadn ien iam i, w c e lu  dawania w yczerpu jące j odpow iedzi H alince  mu­
s i a ł a  p rzestud iow ać sze reg  r e l i g i i ?  k i lk a  p ro te s ta n c k ic h , r e l i g i a  
a tarow ierców  (odłam p raw osław ia , n a jb a rd z ie j  zb liżo n y  do k a t o l i ­
cyzm u), B uddyjską, mahometańską i  b ram ińską. Jed y n ie  n ie  n a t r a f i ł a  
na r e l i g i ę  k a to l ic k ą .  Żadna z p rzestud iow anych  r e l i g i i  n ie  odpowia­
d a ła  l a ,  w ięc postanow iły  k ry s ta liz o w a ć  na podstaw ie ew a n g e lii swe 
w łasne po g ląd y , a do cerkw i chodzić  ty lk o  na modlitwy 1 na mszę 
św ., k tó r e j  znaczen ie  obydwie n a le ż y c ie  c e n i ły " .  Bogolubow Z .H ., 
11- 12.
Komarnicka B r . ,  r e i .  c y t . ,  2 .

1** "N ie w iedzia łam , że Bóg j e s t  M i ło ś c ią . . .  Znałam Go ze słów lu d z i
i  ako surowego Sędziego i  Wszechmocnego Stw órcę" Bogolubow Z ., 

s t ę p ,  1 .
1** Bogolubow Z .,  H ., 11.



osoby. I t o ,  ja k  p is z e  na te n  tem a t: "Po la ta c h  przypadkowo z n a la z ła  
s i ę  w k ap licy  k a to l i c k i e j  na mszy św ., w c e lu  p o s łu c h a n ia  gry jednego 
muzyka. O fia ra  odbywa a ię  na oczach w szy stk ich  lu d z i .  Nie aa k ud ła tych  
psałomozczyków, a ch ło p ak i s łu ż ą  do mszy św. Spokój. Powaga. Ruchy i  
c a ła  p o stać  kap łana  w yrażała  sk u p ie n ie  i  p r z e ję c ie  s ię  w ażnością  tych  
odpraw ianych p rz e z  n iego  c zy n n o śc i. Tak w ie lk ie  na n i e j  to  z ro b iło  
w ra ż e n ie , że s t a ł o  a ię  jednym z ty c h  decydujących momentów o p rz e jś c iu  
j e j  na r e l i g i ę  k a to l ic k ą  i  to  w obrządku ła c iń sk im , a n ie  wschodnim" .

N ie wiemy, ci& o p isane  p rz e z  s .  Bogolubow w ydarzenie m iało m iejsce 
w G ieorgiew sku, g dzie  p racow ała  p rzez  siedem  l a t  jako  n au czy c ie lk a  
pryw atna i  ko repety torfca i  gdzie  z e tk n ę ła  s i ę  ze sw oją małą uczenn icą  
"H a lin k ą " , sz u k a ją c ą  podobn ie , ja k  ona, praw dziw ej r e l i g i i .

A może d z ia ło  a ię  to  w Moskwie, dokąd p rzy b y łe  Zoe w roku 1914 i
gd z ie  w k o ś c ie le  k a to lic k im  pod wezwaniem św. P io t r a  i  Pawła przy j ę ł a

17w roku 1915  k a to l ic k ie  w yznanie w iary .
Drugim samodzielnym krokiem  Zoe by ł wybór o jczy zn y . Szukała  ta k ie ­

go k r a ju ,  k tó ry  u c z y n ił w h i s t o r i i  n a jw ię c e j dobrego. S tw ie rd z i ła ,  że 
j e s t  nim P o lsk a . Decyduje e ię  na wybór P o lsk i jako  Ojczyzny . W roku 
1920 opuszcza Ufę i  sw oją "ukochaną sz k o łę " , k tó rą  ja k  p isz e  " o f ia r o ­
wałam Bogu, żeby ty lk o  być w P o l s c e " ^ .

Tamże, 18.
^  Zob. Bogolubow, W stęp, 1 : "T rzec i cud -  poznanie  r e l i g i i  k a to l i c ­

k ie j  p rz e z  z e tk n ię c ie  s i ę  z dwoma rodzinam i k a to lic k im i i  z a ła tw ie ­
n ie  fo rm a ln o śc i mego p r z e jś c ia  na k a to licy zm , bo p rzek o n an ia  moje 
ty lk o  spraw dzałam , le c z  n ie  poznawałam, jako  rz e c z  nową".
W swoich n o ta tk a c h  pow ołuje s ię  s .  Bogolubow na t r z y  cuda, k tó r e j  
j e j  zdaniem były zw iązane z j e j  konw ersją . T w ie rd z iła , że do pozna­
n ia  r e l i g i i  k a to l i c k i e j  p row adził j ą  Duch Ś w ięty . I  to  b y ł p ierw szy 
cud. Drugim cudem było  sp o tk an ie  Zoe z "H a lin k ą" . T rzecim  cudem by­
ło  owo z e tk n ię c ie  s i ę  j e j  z dwoma rodzinam i k a to l ic k im i.  Najprawdo­
po d o b n ie j były to  rodziny  p o ls k ie .  "P rzez  ty c h  samych lu d z i  -  p isz e  
au to rk a  -  otrzym ałam  pomoc w rea lizo w an iu  "nowej szkoły  duszy" le c z  
n ie  wiedzy naukow ej".Λ O
"Bóg k s z ta ł tu je  duszę p o lsk ą  w ro d z in ie  praw osław nej na k a to l ic z k ę . 
Na obczyźnie d a je  j e j  cechy ducha cz y s to  p o lsk ie g o  i  ona n ic  n ie  
wie o swoim pochodzen iu , nawet matkę P o lk ę , k a to l ic z k ę , nazywają 
Niemką, a w ia ra  j e j  u k ry ta . Rośnie obca d la  w s ^ s tk ic h ,  zam knięta 
w so b ie  i  zu p e łn ie  sam o d zie ln ie  ro zw ija  s i ę  umysłowo, r e l i g i j n i e ,  
a w h i s t o r i i  szu k a ła  Państw a, k tó re  z ro b i ło  n a jw ię c e j dobrego. 
W reszcie decyduje s i ę ,  że P o lsk a  n a js z la c h e tn ie js z e  Państwo i  wy­
b ie r a  sob ie  za O jczyznę". Bogolubow Z .,  Κ ., 6 . ,  157 -  158.
Bogolubow Z ., W stęp, 2 ; p o r , na te n  tem at in n ą  uwagę a u to r k i ,  z 
k tó r e j  w ynika, że p o rz u c e n ie  p rzez  n ią  Szkoły D ośw iadczalnej n ie  
by ło  sprawą p r o s tą  1 ty lk o  wyjątkowa s y tu a c ja ,  w tym wypadku j e j  
choroba b y ła  s p rz y ja ją c ą  o k az ją  do w yjazdu. "Tymczasem pomiędzy Ro­
s j ą  a P o lsk ą  zaw arty z o s ta ł  p o k ó j. P rz e d s ta w ia ła  s i ę  możliwość wy­
jazdu  za g ra n ic ę .  Po c ich u  ro b i ło  s i ę  p rzygo tow ania .
N iespodziew anie k ierow niczka  zapad ła  na c ię ż k ą  chorobę. A tak i astmy 
zd arza ły  s ię  jeden  za drugim . Sprowadzono le k a rz y . K onsilium  orzek­
ł o ,  że chora  j e s t  n ie z d o ln a  do pracy i  że dn i j e j  s ą  p o lic z o n e . 
Władze wobec teg o  n ie  C2y n iły  tru d n o ś c i  z wydaniem zezw olenia  i  
p rz e p u s tk i  na wyjazd za g ra n ic ę . Upoważniono j ą  ty lk o  do p rz e k a ż e -
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Nie u leg a  w ą tp liw o śc i, że pewne cechy osobowości 8· Bogolrsow , 
ja k  postaw a poszuku jąca i  sam odzie lność , mają swoje u z a sa d n ie n ie  w 
s y tu a c j i ,  w j a k i e j  s ię  z n a la z ła  po śm ie rc i o jc a . "W R o s j i ,  po śm ie rc i 
o jc a  -  p is z e  -  pozosta łam  sama, bez o p ie k i ro d z in n e j . Cerkiew o d rz u o i-  
łam , a więc bez k o śc io ła  i  p r z y ja c ió ł  i  bez O jczyzny, sama od 18 
l a t " 20 .

Wydaje s ię  jed n ak , że cechy j e j  osobowości n ie  by ły  zdeterm inowa­
ne w yłączn ie  p rz e z  s y tu a c ję  życiow ą. Z lic z n y c h  j e j  wypowiedzi o raz  
r e l a c j i  różnych osób, k tó re  miały z n ią  k o n tak t w ynika, że a .  Bogolu- 
bov. b y ła  s i l n ą  in d yw idualnośc ią  i  zawsze u s iło w a ła  s i ę  u n ie z a le ż n ić  
od wpływów swego o to c z e n ia . Te cechy c h a ra k te ru  u jaw n ia ły  s i ę  u n ie j  
ju ż  w d z ie c iń s tw ie .  Od 10 roku ż y o ia , ja k  sama w yznaje , k ry ty c z n ie  
p o d chodziła  do te g o  w szy stk ieg o , co m iało j e j  do o fia ro w an ia  o to cze ­
n ie .  Między innymi w ytrw ale obserwowała postępow anie wychowawców i  
n a u c z y c ie l i  w stosunku do d z ie c i ,  tw ie rd z ą c , że p o p e łn ia ją  on i w ie le  
błędów pedagogicznych. Już w tym o k re s ie  sy stem a ty czn ie  p ro w ad ziła  
d z ie n n ik  o b se rw ac ji i  z ty c h  n o ta te k  k o rz y s ta ła  p ó ź n ie j w pracy  peda­
g o g ic z n e j. Z c a łą  świadom ością szu k a ła  jak o  d z i e s ię c io le tn ie  d z iecko

21nowych metod wychowania i  n au czan ia  .
Inną  znamienną cechą j e j  osobowości b y ła  konsekwencja w ż y c iu .

Z. c h w ilą , k iedy z n a la z ła  odpowiedź na n u r tu ją c e  j ą  problemy i  kiedy 
z rozum iała  swoje pow ołan ie , s z ła  bezkompromisowo, r e a l i z u ją c  je  na
w szy stk ich  odcinkach ż y c ia , pomimo przeszkód i  t ru d n o ś c i .  Nie l i c z y ła

22s ię  wtedy z żadDą opinią ludzką .

Cd. p rzy p . ze s tr .2 2 1
n ia  c a ł e j  szkoły  i  j e j  system u pozostałem u gronu n au czy c ie lsk iem u " , 
Bogolubow Z . , SM , 43 .

20 Bogolubow Z ., BK, 9·
21

W 10 roku ż y c ia  przygotowywała s i ę  Zoe do egzaminu do p ie rw sz e j 
k lasy  in s ty tu tu  o czym p is z e  n a s tę p u ją c o , używając przy  tym t r z e ­
c i e j  osoby: "Sposób, w ja k i  przygotow yw ała j ą  n a u c z y c ie lk a  do egza­
minu, n ie  odpow iadał j e j  c a łk o w ic ie , zw łaszcza, że t a  o s ta tn ia  na­
s ta w iła  j e j  dwój 1 jedynek . Z w róciła  s i ę  do o jc a  z p ro śb ą , aby po­
z w o lił j e j  uczyć s ię  sam ej. O jc iec  początkowo zdziwiony i  zaskoczo­
ny , w reszc ie  p rz y s ta ł  na t o .  Gdy w końcu n a s ta ł  d z ie ń  egzam inu, j a ­
dąc z có rk ą  do sz k o ły , w yrażał swoje obawy i  t r o s k i ,  n ie  w ierząc  w 
j e j  p rzygotow anie s i ę .  "Z obaczysz, t a t u s i u ,  że w szystko  b ęd z ie  
d o b rze , ty lk o  Cię p ro s z ę , gdy zdam egzam in, powiedz m ojej nauczy­
c i e l c e ,  że ż le  mnie u c z y ła " .
Zdała egzamin na czw órki i  p i ą t k i ,  ty lk o  z ro s y js k ie g o  dyktanda by­
ło  n ie d o s ta te c z n e , a le  z powodu ogólnego dobrego wyniku n a c ią g n ię ­
to  j e j  t r ó jk ę .  Co b y ło  jednak  w tym fa k c ie  za s ta n a w ia jąc e  t o  t o ,  
że system  stosowany do n auk i p rz e z  d z i e s i ę c io l e tn i ą  dziew czynkę, 
b y ł p ó ź n ie j zastosowany w pracy  p edagog icznej p rz e z  k ie ro w n iczk ę" . 
Bogolubow Z .,  SM , 51 ·

22 Nasze sp o s trz e ż e n ia  p o tw ierdza  n o ta tk a  s .  Bogolubow, z ap isan a  w 
j e j  pam iętn iku  w form ie m odlitw y: " l^ ś  mnie pow ołał głosem  ludzkim  
w R o s ji do ka to licy zm u , a głosem  cichym, wewnętrznym do Zakonu 
Zmartwychwstanek . . .  Baj s i ł y  i ś ć  za Tobą, n ie  o g lą d a ją c  3 ię  . . .
0 Je z u , naucz mnie kochać Boga ta k ,  ja k  Ty Go k o ch a łe ś  ( . . . ) ” , BE,
12 . Cd. p rzy p . na s t r .2 2 3



Swoje pow ołanie w id z ia ła  a . Bogolubow w dwóch wymiaraoh, k tó re  aą 
o czyw iśc ie  in te g r a ln ie  ze sobą s c a lo n e . N ajpierw  c h c ia ła  sana żyć p e ł­
nym żyoiem c h rz e śc ija ń s k im , co k s . S t .  C zapla SAC w y ra z ił  w słow ach: 
"Największym p ragn ien iem  j e j  s e rc a  b y ło , aby n ie  rozm inąć s i ę  z wolą 
Bożą"2 ? .

Drugą równie ważną spraw ą w j e j  życiu  "by ło  ra to w an ie  d z ieck a  od 
t e j  e p o k i, k tó ra  powoduje ro z p rz ę ż e n ie  ja ź n i ,  nerwowość i  k tó r a  wssęy-

Oil·s tk o  r o b i ,  aby dziecko  n ie  by ło  skup ione” .
W o p a rc iu  o powyższe o p in ie  można tw ie rd z ić ,  że ży c ie  j e j  k s z ta ł ­

tow ało  s ię  i  ro z w ija ło  w dwóch k ierunkach2"*. D la tego  w szystko , nawet 
sprawy p o zo rn ie  drobne i  d ru gorzędne , miały w j e j  ty c iu  zn aczen ie  i  
l ic z y ły  a i ę ,  j e ż e l i  s łu ż y ły  dwom celom , własnemu rozwojowi i  dobru 
d z ie c k a 2**.

Czuwała jed n o cześn ie  nad tym, żeby nigdy t r e ś c i  n ie  po św ięc ić  d la  
form y. W pam iętn iku  pod d a tą  25 IV 1935 r .  s .  Bogolubow zanotow ała: 
"B oże, d a j s i ł y !  Je z u , n a p e łn i j  p u s te  naczyn ie  i  d a j  p ić  Swoje, a n ie  
moje. Tyś mnie z n ie b y tu  do by tu  pow oła ł, n ie  opuść mnie. Daj mi s i ły  
p rzeży ć  o s ta te k  d n i moich według w o li T w ojej. Pozwól n ig d y , a nigdy 
t r e ś c i  n ie  p o św ięc ić  d la  form y. Oto krzyż mój ucałow ałam , bo zrozum ia­
łam n a jw ięk szą  z ła s k  Twoich: z rozum ien ie , ukochanie 1 zastosow anie 
t r e ś c i  Twego K ośc io ła  bez formy -  i  d la te g o  mówić n ie  umiem i  z lu d ź­

Cd. p rzy p . ze s t r .2 2 2
P o r. ta k ż e  r e i .  H .B en tkow sk ie j: "Ona m iała  ja k ą ś  s p e c ja ln ą  m isję . 
S z ła  za myślą Bożą. Nie z ra ż a ła  s i ę  niczym . Nigdy n ie  daw ała po so­
b ie  poznać, że co ś  przeżyw a. Ona s z ła  za swoim powołaniem i  w id z ia ­
ł a  ty lk o  3oga".
Częstochowa 1973 r . ,  AZ, S pJ, IV/B, 11 a ,  2 , 2 .

2^ C zapla S t . ,  Z przem ów ienia pogrzebowego, c y t . ,  1 .
2** Jankowska-Orynżyna J . , S . J o z a f a ta ,  r e i .  c y t . ,  5·
2-* Zob. Bogolubow Z . , DK, 7·

"Nic w ty c iu  n ie  z ro b iłam  dobrego , p ró cz  zw racania s i ę  ku św ia tłu  
i  praw dzie Boga samego, ja k  te n  k w ia t, k tó ry  zawsze zwraca s i ę  do 
s ło ń c a , mimo p rzeszk ó d . Tak dusza moja zwraca s i ę  do z a ra n ia  l a t  
do Boga i  Jego rad  ew angelicznych".
Na innym m iejscu  a u to rk a  p i s z e :
"Więc moim zadaniem  j e s t  nauczyć dziecko  ro z ró ż n ia ć  u c z u o ia , za­
c h c ia n k i , pokusy i  prawdziwe n a tc h n ie n ia  Boga w ży c iu  o ra z  u m ie ję t­
n o ś c i k o rz y s ta n ia  z ł a s k i  Ducha Św iętego w ( ic h )  rozwoju fizycznym  
i  duchowym".
Tamże 22.

2® P o r. Bogolubow Z ,,  DK, 25-26 .
"P orządek uczy mnie czuw ania, wyprowadza ze śp ią c z k i  m o ra ln e j, se ­
g reg u je  n ie  ty lk o  rz e c z y , le c z  i  m y śli. ( . . . )  S p rzą tać  odrazu po 
w ytłum aczeniu l e k c j i ,  w c z a s ie  l e k c j i ,  p rzed  dzwonkiem 10 minut 
(oozostaw ić  czas) na u s ta w ie n ie  i  u ło ż e n ie  w l i n i i  rów nej s to łe c z ­
ków i  sprzętów  w p racow ni. P rócz s p rz ą ta n ia  zwykłego zaprow adzić 
e s te ty k ę  w pracy ( . . . )  to  m aleńkie s p rz ą ta n ie  ( . . . )  j e s t  t e r a z  o 
w ie le  t r u d n ie j s z e ,  n iż  w R o s ji o rg a n iz a c ja  nowej sz k o ły . ( . . . )
Tak p row adził mnie Bóg od t r e ś c i  w ew nętrznej do zrozum ienia  w arto ś­
c i  formy zew n ę trzn e j" .



mi ży ć , bo forma mi obca, a t r e ś ć  duszy n ie  każdemu d o s tę p n a . Oto 
przyczyna sam otności mojej . . .  P rzeb acz , i ż  narzekałam  na t o  . . .  Te­
ra z  dziękować C i będę za te n  k rzyż  dębowy, k tó rego  udźwignąć n ie  zdo­
łam sama, a le  z Tobą le k k i  z r o b i ł  s i ę  ja k  p ro ch . Samotność m oja, to  
p u s ty n ia  moja . . .  Dusza człow ieka p o trz e b u je  p rzygo tow an ia , zanim 
d z ie ła  żywota swego d o p e łn i. Na p u s ty n i ,  z d a ła  od ś w ia ta , se ro e  lu d z ­
k ie  n a jg łę b ie j  odczuwa i  zrozum ie swego Stw órcę . . .  P rzezn aczen ie  two­
j e ,  b ied n a  zakonnioo, dać św iadectwo praw dzie"

Powyższa wypowiedź w doskonały sposób o h a ra k te ry z u je  nam sy lw etkę 
p sy ch iczn ą  s . Bogolubow. Największy b ó l i  o ie r p ie n ie , ja k ie  przeżyw a­
ł a  -  t o  o sam o tn ien ie . J e j  źródłem  by ło  n iez ro zu m ien ie  ze s tro n y  o to ­
c z e n ia  o raz  niemożność z re a liz o w a n ia  nowego k ierunku wychowawczego.
"Nie choą zrozum ieć m ojej szkoły  -  p is z e  -  n ie  chcą  pracować 1 mnie

28n ie  d a ją  i  p o d c in a ją  s k r a d ł a "  .
Ta s y tu a c ja  n ie  z d o ła ła  jed n ak  wpłynąć na zmianę postawy s .  Bogo­

lubow. N dalszym  c iągu  szuka . Tym razem sensu  c ie r p ie n ia .  W c z a s ie  
r e k o le k c j i  2 VI 1936 r .  zn a jd u je  odpowiedź na d ręczące  j ą  p y ta n ie . 
"Samotność j e s t  męką d la  człow ieka zazdrosnego . . .  Usuwa s i ę  na bok 
t e n ,  k to  z a z d ro śc i . . .  Zazdrość ro d z i  n iech ęć  do o to c z e n ia  i  o to  
ź ró d ło , z k tó reg o  pochodzą d z ie c i  i  lu d z ie  c ie n ia .  Z azd ro śc i w s u b te l ­
nych przejaw aoh n ie  zauważyłam w sw ojej duszy i  o to  w ła śn ie  zrozum ia­
łam d z iś  21 VI 1936 r . ,  że byłam zazdrosna dzieciom  Boga, bo s ie b ie  
uważałam za wygnankę bez rodziny  i  Ojczyzny . . .  dopóki n ie  przekonałam  
s i ę ,  i ż  i  j a  je s tem  P o lk ą  i  dzieokiem  Boga . . .  uspokoiłam  s i ę ,  a zami­
łow anie do sam otności b y ło  d la  duszy lekarstw em , a te r a z  zbawieniem . 
Kocham C ię , Boże mój i  będę dziękować za t o ,  że je s tem  k a to l ic z k ą  i  
P o lk ą"29 .

A naliza  ż y c ia  a . Bogolubow prow adzi n as  do zaskaku jącego  o d k ry c ia . 
Zauważały, i ż  c ie r p ie n ie  b y ło  j e j  n ieodłącznym  tow arzyszem , z którym 
z e tk n ę ła  s i ę  ona ju ż  od n a jw c z e ś n ie js ^ o h  l a t  d z ie c iń s tw a . B a rd z ie j 
in te r e s u je  nas jednak j e j  o s o b is ta  postaw a wobec te g o  b o lesnego  do­
św iad czen ia . Można podziw iać j e j  odwagę i  męstwo w przyjm owaniu ty ch
tru d n o ś c i  z je d n e j s tro n y  o raz  w ytrw ałość w szukan iu  w łaśc iw ej odpo­
w ied z i na p y ta n ie  o sens c ie r p ie n ia  z d ru g ie j  s t ro n y .

V osta tecznym  podsumowaniu wydaje s i ę ,  że ona n ie  ty lk o  zrozum ia­
ł a  sens c i e r p ie n ia ,  le o z  ponadto  um iała w ykorzystać owe dośw iadczenia  
Życiowe zarówno d la  dobra w łasnego , ja k  i  b r a c i .  "Nie m y ślc ie , Ze ja  
je s te m  in n a  od was -  p o w ied z ia ła  k iedyś do w s p ó łs ić s t r  -  je s te m  ta k a
sama, ty lk o  wy n ie  um iecie c ie rp ie ć " ^  .

2^ Bogolubow Z . ,  DK, 19.
28 Bogolubow Z . ,  Wstęp 4 .
29 Bogolubow Z . ,  DK, 10.

Józefow icz  H ., r e i .  c y t . ,  5 .



2 .2 .  P 'a tawa tw ó rоea

Oo głównych czynników d e t e r Minujących tw órczość cz łow ieka  z a l i -  
oza Z .P ie t r a s iń s k i ,  obok h i s t o r i i  spo łeczeń stw a  lu d zk ieg o  i  jego  p ro ­
duktów, osobowość cz ło w iek a . Id ąc  za Frank Baronem, wymienia cn n a s tę ­
p u jące  dyspozycje  c h a ra k te ru  lu d z i  p racu jący o h  tw órczo : spostrzegaw ­
czość i  zdolność o b se rw a c ji, n ie z a le ż n o ść  w poznaw aniu, um ie ję tn o ść  
o rgan izow ania w ie lu  id e i  rów nocześnie 1 porównywanie ze sobą w ie lk ie j  
lic z b y  ponysłów , d z ię k i  ozemu dokonują on i bogatych s y n te z ,  wyjątkowy 
zasób e n e r g i i  umysłowej i  f iz y c z n e j  o raz  ro z le g ł  sam ośw iadom ość^.

Wydaje s i ę ,  że osobowość s .  Bogolubow można analizow ać w asp ek c ie  
wymienionych wyżej oeoh c h a ra k te ru , ja k ie  p o s ia d a ją  lu d z ie  o dyspozy­
c ja c h  tw órczych . 0 n ie k tó ry c h  z n ic h , ja k  zdolność o b se rw a c ji, n ie z a ­
leżn o ść  w poznaw aniu, b y ła  ju ż  mowa. Inne poznany w tym m ie jscu .

W r e la c ja c h  świadków wymienia s i ę  na pierwszym m iejscu  wzmożoną 
aktywność in te le k tu a ln ą  i  f iz y c z n ą ^ 2 . W yrażała s i ę  ona u n i e j  w tw ór­
czym n iep o k o ju , czego re z u l ta te m  b y ło  bogactwo różnorodnych ponysłów 
i  ro zw iązań , ja k ie  ukazywała wychowawcom i  uczniom. Ks. S t .  C zapla 
zauw ażył, że owa aktywność in te le k tu a ln a  to w arzy szy ła  s .  Bogolubow do 
samej ś m ie rc i .  "Mimo, że u n y s ł j e j  p o d le g a ł już  objawom sk le ro z y  i  
c z ę s to  zapom inała o spraw ach i  d rob iazgach  do tyczących  codziennego ży­
o i a ,  kiedy o h o d z lło  o zag ad n ien ia  naukowe, u n y s ł j e j  ro zb u d za ł s i ę ,  
dawał p ro je k ty ,  k ie ru n k i . . . " ^ .

Podobnie p is z e  s .  J .L u d k iew icz , k tó r e j  k o n tak t z s .  Bogolubow 
przypada na o s ta tn ie  l a t a  j e j  ży o ia  (1952-1955). A utorka r e l a c j i  
s tw ie rd z a : "F izy czn ie  b y ła  ju ż  s ła b a , le c z  przy  pracy  s i ę  ożyw iała  i  
w idać by ło  w ie lk ą  s i ł ę  d u c h a " ^ .

Z powodu choroby i  wieku n ie  mogła s .  Bogolubow w o s ta tn ic h  l a ­
ta c h  swego ż y c ia  praoować z w iększym i grupami d z ie c i  i  m łodzieży. Bo 
końca u d z ie la ła  s i ę  jednak  m łodzieży w praoy in d y w id u a ln e j^ .  Poza tym

^  P ie t r a s iń s k i  Z .,  n(yślenie tw ó rcze , Warszawa 1969, 70.
^2 "R o b iła  w rażenie c ią g le  zaafe row anej"  B a r te l  В ., r e i .  Warszawa 

1973 r . ,  AZ, S pJ, IV /B , 11 a , 1 , 1 . P o r. T yras J . ,  r e i .  c y t .  4 :
"S. J o z a fa ta  b y ła  typem niezw ykle aktywnym".

^  C zapla S t . ,  z przem ów ienia pogrzebowego, c y t . ,  1 .
Ludkiewicz J .  r e i .  c y t . ,  1 ; p o r . Malewicz L . ,  r e i .  Louvain 1973*
AZ, SpJ, IV/B, 11 a ,  22 , 3* "Byłem rów nież jed n ą  z o s ta tn ic h  osób, 
k tó ra  rozm aw iała z S io s t r ą  p rzed  j e j  śm ie rc ią . Rozmawiałem z n ią  w 
rozmównicy domu ż o lib o rs k ie g o  na tem at h i s t o r i i  K o śc io ła . Czuła s ię  
wtedy bardzo  ź le .  S . J o z a fa ta  p o d a ła  mi p la n  nowej pracy  i  ro z e sz ­
liśm y s i ę .  Ja  do domu, ona do pokoju  s .  A n ie l i ,  g dzie  przebyw ała w 
c z a s ie  sw oje j choroby. Miałem p rz y jś ć  za dwa d n i .  Gdy s ię  z jaw iłem , 
na drzw iach domu zas ta łem  k lep sy d rę  i  dow iedziałem  s i ę ,  że p ó ł go­
dziny po n a s z e j  rozmowie, dwa d n i temu S io s t r a  zm arła".

^  Malewicz L .,  r e i .  c y t . ,  3·



w o s t a tn i a  o k re s ie  swego ty c ia  d u to  czasu p o św ię c iła  sp raw ie  p rzekazy ­
wania swego dośw iadczenia  pedagogicznego współpracownikom^®.

Inną cechą tw ó rcze j osobow ości s .  Bogolubow b y ła  szerokośó  z a in te ­
resow ań. W j e j  n o ta tk a c h  spotykamy uwagi z zakresu  ró inycL  d z ie d z in  
w iedzy. Opracowywała metody u c z e n ia  s ię  w szy stk ich  przedm iotów . Czy­
n i ł a  to  w sposób p la s ty c z n y , tywy i  św ię ty . Zręby n ie k tó ry c h  z ty c h  
n o ta te k  zachowały s ię  w j e j  s p u ś c iź n ie .

W ielostronność  swych za in te reso w ań  s t a r a ł a  s ię  ró w n ie i p rz e la ć  na 
swoich wychowanków^. Dowodem te g o  by ł niędzy innymi wspomniany p a ro ­
k ro tn ie  ośrodek  wychowawczo-dydaktyczny w C zęstochow ie. H e la c ja  A .S ie­
m iątkow skiej dosyć szczegółow o wprowadza n as  w a tm o sferę  te g o  ośrodka. 
Między innymi a u to rk a  in fo rm u je , że s . Bogolubow z a p ra s z a ła  do pracy 
z m łodzieżą różnych s p e c ja l is tó w  z w ie lu  d z ie d z in  wiedzy^®. B yła t o  
p ra c a , k tó ra  zasięg iem  swoim p rz e k ra c z a ła  z pew nością zak res  praoy ob­
j ę t e j  programem szkolnym teg o  o k r e s u ^ .  Jeden  z wychowanków ośrodka 
p is z e :  "Tam by ła  p raca  w szech stro n n a , w szechstronny rozw ój i  w szech-ΛΛ
stro n n e  za in te re so w an ia "  .

Przejawem tw ó rcze j postawy s .  Bogolubow by ła  rów nież n ie p o w ta rz a l­
n o ść . Я .Józefow icz  s tw ie rd z a : " S io s t r a  J o z a fa ta  nigdy s ię  n ie  powta­
r z a ł a .  Czasem j u t  mi s i ę  zdaw ało, te  uchwyciłam to  c o ś , t e  j ą  zrozu­
miałam, a gdy p rz y s tą p iła m  do d z ia ła n ia ,  S io s t r a  zw racała  mi uwagę,

4 iże n ie  o to  chodzi w danym wypadku" .
Osobowość tw órcza j e s t  osobow ością o tw a r tą . P rzyjm uje c h ę tn ie  t o ,  

co tw orzą  in n i  i  j e s t  sama c z ę s to  in sp irow ana p rz e z  n ic h  . . .  Tę cechę

*g
'  P o r. r e i .  L udkiew icz, 1} "L a ta  mego k o n tak tu  z s .  J o z a f a tą  p rzy p a­

dały  na o k re s , w którym  n ie  oddawała s i ę  j u t  b ezp o śred n io  p racy  pe­
d a g o g ic z n e j, by ł t o  czas  intensyw nego przekazyw ania w łasnego do­
św iadczen ia  i  poglądów osobom zainteresow anym ".

^  P o r. S t.K u ra e iń sk ie g o , r e i .  O łtarzew  1973, AZ, S pJ, I7 /B , 11 a , 12 ,
1 . " ( · . . )  um iała chyba p rz e la ć  swoje z a in te re so w an ia  na młodych lu ­
d z i ,  bo w łaśc iw ie  ca ły  nasz  zesp ó ł z o s t a ł ,  j e ż e l i  można s i ę  ta k  wy­
r a z i ć ,  zakażony p rzez  n ią  spraw ą d z ie c k a . Sprawa d z ie c k a 'b y ła  je d ­
nym z n a jw ażn ie jszy ch  za in te reso w ań  w naszym wczesnym o k re s ie  p a l -  
lo ty ń ek ieg o  ż y c ia . N iew ątp liw ie  m iała na to  wpływ s .  J o z a fa ta " .

^® Oto, co na te n  tem at p is z e  a u to rk a : "W Budzie miałam w szechstronny 
rozw ój i  d la te g o  j e s t  mi t e r a z  ła tw o  pracować z dz iećm i. K orzysta­
łam z l e k c j i  kompozycji u p a n i U .S u ży n sk ie j, k tó ra  p rz y c h o d z iła  do 
Budy. Do T .lfy so ck ie j chodziłam  na le k o je  ry tm ik i . U p ro fe s o ra  Sę­
d z im ira  pob iera łam  le k o je  m etodyki nauczan ia  p rzy ro d y . Poza tym by­
ło  w Budzie wychowanie p la s ty c z n e , wychowanie muzyczne, wychowanie 
l i t e r a c k i e  -  k u ltu ra  słow a, h i s t o r i a  s z tu k i ,  ry su n ek  teo h n io z n y , 
wychowanie r e l i g i j n e ,  l i t u r g ic z n e  ( . . . ) " ,  S iem iątkow ska A ., r e i .  
o y t . ,  2 -6 .

^  P o r. P o sp ie sz a lsk a  D ., r e i .  Częstochowa 1973 *■·» AZ, S pJ, IV/B,
11 a ,  31 , 2« " j e ż e l i  chodzi o program  szk o ln y , wydaje ml s i ę ,  że 
d z ie o i  były  b a rd z ie j  ro z w in ię te  i  w ięce j opanowały, a n i ż e l i  teg o  
wy magał program  szk o ln y " .ΑΛ
Stanow ski W., r e i .  c y t . ,  h .

^  Józefow icz  H ., r e i .  c y t . ,  5.



spotykamy to ż  u a . Bogolubow. Ona rz u c a ła  p ro je k ty ,  p o sp a ły , k tó re  
j e j  uczniow ie 1 w spółpracow nicy ochoczo podejm ow ali i  r e a l iz o w a l i .
W t r a k c i e  pracy  powstawały nowe uwagi i  pospały  uczniów , k tó re  s i o s t r a

iiO
z k o le i  notow ała i  zawsze uw zg lęd n ia ła  .

Poza tym b y ła  ona ocw arta  na po trzeby  sw oje j e p o k i. * związku z 
tym n a p is a ła :  "Z ch w ilą , gdy h i s t o r i a  zm ienia swe d ro g i ,  opór cz ło w ie­
ka j e s t  p różny"4^ .

'len opór j e s t  sz c z e g ó ln ie  n iebezp ieozny  w p ed ag o g ice , d la te g o  pod­
k r e ś la ła  p o trz e b ę  i  kon ieczność stosow ania nowyoh metod p o d e jśc ia  do

Λ/Ι
w spółczesnego d z ieck a  .

N iesposób pominąć w tym m iejscu  je sz c z e  je d n e j s z c z e g ó ln ie  zna­
miennej d y sp o z y c ji c h a ra k te ru  a . Bogolubow. J e s t  n ią  tw órcza  postawa 
wobec w szy stk ich  spraw codziennego ż y c ia , a zw łaszcza wobec c i e r p i e ­
n i a ,  o c ^ m  by ła  ju ż  ozęśclow o mowa. Z r e l a c j i  świadków wiemy, że o to ­
cz e n ie  zadawało j e j  w ie le  c ie r p ie ń .  Pomimo to  s .  Bogolubow zanotow ała 
w swoim p am ię tn ik u : " ( . . . )  f a k ty ,  czyny żyoia  ziem skiego t r z e b a  t r a k ­
tować tw ardą  rę k ą , n ie  zaś n im i żyć"4 '*. Zdawała sob ie  sprawę z te g o , 
że każdy szczeg ó ł codziennego ż y c ia , mały ozy w ie lk i ,  może k s z t a ł t o ­
wać osobowość cz łow ieka  o t y l e ,  o i l e  on sam podchodzi do ty c h  co­
dziennych  spraw tw órczo . Tylko ta k a  postaw a pozw oli mu utrzym ać w ży­
c iu  w łaściw ą równowagę p sy c h ic z n ą . W 1938 r .  w c z a s ie  r e k o le k c j i ,  
k tó re  odpraw iała  p rzed  wyjazdem do Częstochowy, s .  Bogolubow n a p is a ła :  
"Źródłem  zdenerwowania i  chorób nerwowych j e s t  m iłość w łasna , t o  nasze 
" ja "  drobiazgow e, dziw aozne, zazd ro sn e , p o d rażn io n e , p e łn e  wahań, z a -  
oho ianek , p o d e jrz e ń , dogadzania  so b ie , n ie o ie rp l iw e , o b ra c a ją c e  Cały 
św ia t dokoła  s i e b i e .  To n asz  wróg . . . ’,4^ .

C i, k tó rzy  ją  z n a l i ,  p o d k re ś la ją  rów nież , że nigdy n ie  dawała po 
so b ie  poznać , że o i e r p i a ł a ,  że do zn a ła  j a k i e j ś  p r z y k ro ś c i .  Umiała 
w szystko zn o sić  z c ie r p l iw o ś c ią ,  p rz e b acza jąc  jed n o cześn ie  każdemu, 
k to  sp ra w ił j e j  p rz y k ro ść . Ta postaw a b y ła  zgodna z j e j  programem ży­
c ia  wew nętrznego. W swoim pam ię tn iku  zano tow ała: "Jezu  ( . . . ) ,  n ap e ł­

Ц.Р
P o r. B iczyk L . ,  r e i .  c y t .  29 " In te re s u ją o a  j e s t  ( . . . )  te c h n ik a  in ­
sp iro w an ia  p rz e z  s i o s t r ę ,  rz u c a n ia  o y ś l i  do wypracowania. D alej 
k o n su lta c je  i  wzajemne p ó ź n ie j in sp iro w an ie  s i ę ,  bo ozłow iek z a in ­
sp irow any, zaktywizowany 1  zak tualizow any i n t e l e k tu a ln i e ,  przyoho- 
d z i ł  do n i e j  z nowymi sp o s trz e ż e n ia m i 1 ro zw iązan iam i, k tó re  ona z 
k o le i  so b ie  no to w ała . To b y ł te n  twórczy p ro o es p o stępow an ia".

4^ Bogolubow Z .,  N ota tka  bez t y tu łu ,  Otwock 1954, AZ, S pJ, I I /A ,  2 , 4 , 
5 , rk p s .4A ,Tamże, 1 .

45 P o r. H .Józafow ioz , r e i .  c y t .  5· "Fakty życiowe były d la  n i e j  two­
rzywem, k tó re  ujmowała s i l n ą  rę k ą  n ie  poddając s i ę  b ie r n ie  o k o lic z ­
nościom . Do faktów  p o d ch o d z iła  tw órczo , n a ty ch m ias t reagow ała , mia­
ł a  w tak im  wypadku szybką d e c y z ję , pewność w d z ia ła n iu  i  n iezw ykłe 
r e z u l t a ty " .

46 Bogolubow Z .,  DK, 14.



n i j  se rc e  m iło śc ią  . . . ,  p rzebaczeniem  cichym , n ie  ludzkim , bo po lu d z ­
ku p rzebaczałam  w szystkim  od d z ie c k a . Baj mi ła sk ę  p rzeb aczać  ta k ,  
ja k  Buch ś w ię ty , O jc iec  i  Syn p r z e b a c z a ^ .  Wydaje s i ę ,  że w tym kon­
te k ś c ie  s t a j ą  s i ę  zrozum iałe  słow a k s . L .M alew icza: "D la mnie tw ór­
czość s .  Jo z a fa ty  b y ła  po p ro s tu  w ie lk ą  m iło śc ią  do cz ło w iek a , k tó ra  
z r e s z tą  b y ła  odbiciem  j e j  m iłosnego k o n tak tu  z B o g ie m " .

U m ie ję tn o śc i p rzeb aczan ia  u czy ła  s .  Bogolubow ta k ż e  d z ie c i .  M.Ka- 
znowski p i s z e :  nS . J o z a fa ta  nigdy n ie  n a rz e k a ła , to  b y ło  d la  n i e j  b a r­
dzo c h a ra k te ry s ty c z n e . Nauczyłem s i ę  od n i e j  p rzebaczać  innym lu ­
dziom"4^ .

Fakty z ż y c ia  s . Bogolubow, o k tó ry ch  b y ła  mowa su g e ru ją  p rzypusz­
c z e n ie , i ż  pojmowała ona tw órczość  człow ieka jako  u c z e s tn ic tw o  w tw ór­
czym a k c ie  Boga. B latego  cz łow iek  pow inien być tw órcą we w szy stk ich  
d z ie d z in a ch  ż y c ia , tak że  w życiu  moralnym. Tak p o ję ta  tw órczość ma 
n iew ą tp liw ie  u d z ia ł  w rozw oju jeg o  osobow ości. J e s t  więc r e a l i z a c j ą  
p lanu  Bożego, c z y l i  jego  m yśli w stosunku  do człow ieka i  ś w ia ta , k tó ­
remu many nadać o s ta te o z n e  wymiary i  k s z ta ł ty .

2 . 3 . N auczycielka  1 wychowawczyni

VTydaje s i ę ,  że poszuku jąca  i  tw órcza postaw a s .  Bogolubow wobec 
ż y c ia  i  s ie b ie  samej determ inow ała tak że  j e j  s to su n ek  do d ru g ieg o  
cz ło w iek a , a zw łaszcza do d z ie o k a . A naliza  j e j  d z ia ła ln o ś c i  pedagog i­
c z n e j k ie r u je  n aszą  uwagę na f a k t ,  i ż  w k o n tak c ie  z dz ieck iem  m iała 
ona ta k ż e  postaw ę poszukująoą i  tw ó rczą .

W obcowaniu z drugim  człow iekiem  postaw a poszuku jąca  ma je sz c z e  
inny a s p e k t . Wyraża s i ę  ona n ie  ty lk o  w szukaniu  jeg o  indyw idualnego 
pow ołania życiow ego, le o z  n ad to  w u m ie ję tn o śc i s łu c h a n ia  go . Można by 
p o w ied z ieć , że w u ję c iu  s .  Bogolubow, postaw a ś łu o h a ją c a  powinna być 
z a sad n iczą  postaw ą wychowawcy w stosunku  do d z ie c k a . Powyższe* s tw ie r ­
d zen ie  zn a jd u je  u z asad n ien ie  w j e j  postępow aniu . "Moje czyny i  czyny 
d z ieck a  -  p is z e  s .  Bogolubow -  były jednakow ej w a r to ś o i. Nio n ie  uczy­
n iłam , le c z  ty lk o  umiałam s łu o h ać  i  wyszukiwać z ia rn o  prawdy w mowach 
d z ie c ię c y c h " ^ 0 . Na innym m iejscu  d o d a je : "Wysłuohiwałam c ie rp l iw ie

^  Bogolubow Z .,  Łużna n o ta tk a  wyrwana z pam ię tn ik a  s .  Bogolubow,
p ow sta ła  prawdopodobnie w Warszawie między rokiem  1935 /36 , AZ, SpJ, 
I I /B ,  7 , 1 , 14.
Malewioz L . ,  r e i .  Louvain 1972, IV /B , 11 a ,  20 , 1 .

^  Kaznowski M., r e i .  c y t . ,  4 .
Bogolubow Z .,  W stęp, 1 , p o r .  1 . H .Józefow icz , r e i .  5» "S . Jo z a fa ta  
mówiła n ie r a z  "Każdy nowy sposób p o d a ją  d z i e c i ,  j a  ty lk o  podchwytu­
ję  ic h  p o o y a ły " . Mawiała, że n a jw ię c e j uczy ła  s i ę  od d z ie o i .  Nie 
t ro s z o z y ła  s ię  o swój a u to r y te t .  Jednak p o s ia d a ła  go u ty c h , 00 z 
n ią  p ra c o w a li” .



każdą sk a rg ę , n iezad o w o len ie , uwagę d la te g o , żeby szukać przyczyny 
z łeg o  w s o b ie , a w ięc ź le  z ro b iłam  j a ,  j e ż e l i  d z iecko  skarży s ię "  .

Z. Lenard in fo rm u je : "S . J o z a fa ta  m iała do d z ieck a  p o d e jśc ie  po­
ważne, p edagog iczne, b a r d z ie j  naukowe. S ię g a ła  zawsze w g łą b . Ona py­
t a ł a ,  do czego to  dzieck o  s i ę  n a d a je , co ono p o t r a f i ,  ja k ie  są jego 
z a in te re so w a n ia , ja k  t r z e b a  nim pokierow ać"^2 .

P ro p o rc jo n a ln ie  do za in te reso w ań  d z ie c k a , jego  z d o ln o śc i i  cach 
tem peram entu, o rgan izow ała  s .  Bogolubow p ro ces  n a u c z a n ia . Należy przy 
tym zaznaczyć, że w j e j  sy stem ie  dydaktycznym dominowała p rzed e  wszy­
stk im  te c h n ik a  uczen ia  s i ę .  Było t o  jednak  zawsze uczen ie  s ię  pod k ie ­
runkiem . S łuszne  wydaje s i ę  s p o s trz e ż e n ie  L .B iczyka: " ( . . . )  j e ś l i  
p rz e z  dydaktykę rozumiemy naukę o t e o r i i  n au czan ia  i  u c z e n ia  s i ę ,  to  
w o d n ie s ie n iu  do s .  Jo z e fa ty  można by mówić o t e o r i i  u czen ia  s i ę ,  bo 
to  zak łada  rów nocześnie u czen ie  s ię -p o d  k ierunk iem . S io s t r a  sprawowała 
t u t a j  fu n k c ję  i n s p i r a to r a ,  k ierow nika  p rocesu  dydaktycznego, a le  w t e j  
c z ę ś c i ,  k tó ra  p o d k re ś la  głów nie zagad n ien ie  sam odzie lne j p ra c y , a więc 
u czen ia  s i ę .

J e ż e l i  chcemy pokazać s i o s t r ę  jak o  dydaktyka, n ie  mówię pedagoga, 
bo pedagoga na pewno, to  n a leża ło b y  p ow iedzieć , że b y ła  to  o rg an iza ­
to rk a  p rocesu  uczen ia  s i ę  poprzez  p ra c ę  tw ó rczą , rozw ój w szechstron ­
nych za in te re so w ań , a le  jed n o cześn ie  trz e b a  mocno p o d k re ś l ić  pow iąza­
n ie  z powołaniem d z ie c k a . S io s t r a  in te g r a ln ie  t e  sprawy tra k to w a ła , 
nigdy n ie  b y ło  p ed agog ik i sam ej d la  s i e b i e " ^ .

Cytowana wyżej wypowiedź j e s t  t r a f n ą  c h a ra k te ry s ty k ą  n ie  ty lk o  
poglądów s .  Bogolubow na sprawy n au czan ia , le c z  p rzed e  w szystkim  j e j  
postępow ania dydaktycznego . Zasadę angażowania uczniów w p ro c e s ie  nau- 
o zan ia  o ra z  w iązan ia  pracy dydak ty czn e j z indywidualnym powołaniem 
d z ieck a  s to so w ała  ona t a k  w pracy  s z k o ln e j , ja k  i  p o z a sz k o ln e j. Nie 
dysponujemy żadnym dokumentem pochodzącym od k tó re g o ś  z j e j  uczniów 
ze Szkoły do św iad cza ln e j lu b  Innych szk ó ł założonych p rz e z  n ią  w Ro­
s j i .  Kiedy będziemy c h c i e l i  ukazać Zoe Bogolubow ja k o  n au czy c ie lk ę  w 
R o s ji ,  możemy s ię  oprzeć ty lk o  na j e j  o so b is ty c h  w spom nieniach.

Posiadamy jednak  k i lk a  r e l a c j i  u c z e n n ic , k tó re  były  pod j e j  bezpo­
średnim  wpływem pedagogicznym w różnych szk o łach  Zgrom adzenia. Ponadto 
udało  s ię  o siągnąć  n ie c o  wypowiedzi od s i ó s t r  n a u c z y c ie le k  i  wychowaw­
czyń , k tó re  obserwowały p ra c ę  pedagogiczną s .  Bogolubow na te r e n ie  
sz k ó ł zakonnych.

Wypowiedzi t e  3ą o t y l e  c iekaw e, te  uk azu ją  nam s .  Bogolubow jako 
n au czy c ie lk ę  w r.owych zu p e łn ie  warunkach. W R o s ji b y ła  ona sam odzielna

51y Bogolubow Z .,  Wstęp 3»
52y Lenard Z .,  r e i .  c y t . ,  2 ; p o r .  n o ta tk ę  s .  Bogolubow na te n  tem a t. 

"P o d e jśc ia  p sy ch o lo g iczn e  do dz ieck a  w ażn ie jsze  J e s t  od w szystk ich  
systemów pedagog icznych". IR , 49.

55"  Biczyk L . ,  r e i .  c y t . ,  50.



i  w ре«гцуш s to p n iu  n ie z a le ż n a . M iała dużą swobodę w doborze motod i  
form  n a u c z e n ia , co by ło  zw iązane, ja k  już  pow iedziano , z rozpow szech­
nionym wówczas nurtem  poszukiw ań. W P o lsce  n a to m ias t m usiała  s i ę  pod­
porządkować rygorow i, j a k i  panował w naszym sy stem ie  szkolnym . Ęyła 
a b s o lu tn ie  za leżn a  od programów, metod i  form , k tó re  tk w iły  je sz c z e  
mocno w tradycyjnym  system ie  dydaktycznym szkoły  XIX w ieku.

A n a lizu jąc  owe n ie l ic z n e  wypowiedzi j e j  uczenn ic  o raz  n au czy c ie ­
le k ,  k tó re  z n ią  w spółpracow ały , można zauważyć, że znamiennym rysem 
osobowości s .  Bogolubow b y ła  e la s ty c z n o ś ć , c z y l i  u m ie ję tn o ść  p rz y s to ­
sowywania s i ę  do każde j s y tu a c j i .  Należy tak że  s tw ie rd z ić ,  i ż  nigdy 
n ie  odstępow ała ona od swoich za sad , n ie z a le ż n ie  od warunków zew nętrz­
nych, w ja k ic h  wypadało j e j  pracow ać.

Umiała s i ę  dostosowywać do programu szk o ln eg o , a le  p rz e k a ^ w a ła  
swoim uczniom w ię c e j, a n i ż e l i  nakazywał program '’4 . M iała p rz e d  sobą 
dużą grupę d z ie c i  i  m łodzieży, a jednak  indyw idualizow ała  p ro ces  nau­
c z a n i a ^ .

W sw o je j p racy  p edagog icznej udaw adniała ona n ie je d n o k ro tn ie ,  w 
o p a rc iu  o w łasne dośw iad czen ie , że w yniki n a u c z a n ia , końcowy e fe k t 
p racy  dydaktyoznej n ie  j e s t  zależny  od uczniów , a le  od n a u c z y c ie la .
W "P am iętn iku  n a u c z y c ie lk i"  czy tan y : " ( . . . )  le n is tw o  j e s t  ohorobą 
s z k o ły , a n ie  d z iec i"^® .

Zadaniem n a u c z y c ie la , tw ie r d z i ła  ona, j e s t  ta k  organizow ać p ro ces 
dydaktyczny , ażeby wywołać u d z ie c k a  z a in te re so w an ie  i  z ap a ł do d a l ­
s z e j  p ra c y . Wydaje s i ę ,  że s .  Bogolubow n a le ż a ła  do ty c h  pedagogów, 
Którzy p o s ia d a l i  um ie ję tn o ść  za in te re so w an ia  uczniów tematem p racy57 .

Może w ła śn ie  d la te g o  n a p is a ł  jeden  z j e j  p ó ź n ie jsz y c h  wychowanków,
Ii.M alew icz: " ( . . . )  jak im ś wspólnym mianownikiem praoy z s .  J o z a fa tą  
b y ł zap a ł i  ra d o ść . Z t e j  w spółpracy w ynosiło  s ię  zawsze g łód  d a ls z e j  
p racy . To nigdy n ie  b y ła  p ra c a , k tó ra  n u ży ła"^8 .

54 P o r. B a r te l  В ., r e i .  c y t .  1 . "P a trząo  na n ią  i  na innych  profesorów  
i  porów nując j ą  z n im i, zauważyłam, że s . Bogolubow przekazyw ała 
nam w iedzę z dużym osobistym  zaangażowaniem. Żyła tym, oo c h c ia ła  
p rzek azać . Tam b y ło  na pewno w ie le  rzeczy  ponad program ".

55 P o r. B a r te l  В ., r e i .  c y t .  2 .  "To b y ł inny ty p  cz ło w iek a . Z upełn ie  
in n a  p o s ta ć . Ona b y ła  o ry g in a ln a . Mało mówiła, a le  angażow ała. Na 
le k c ja c h  b y ło  s ię  zawsze za ję tym . Poza tym in d y w id u a ln ie  podchodzi­
ł a  do każdego z n a s" ; p o r . ta k ż e  r e i .  s .  J .K ra sz e w sk ie j, ów czesnej 
d y re k to rk i  sz k o ły . J e j  r e l a c j a  dotyczy teg o  samego o k re su , co r e l a ­
c ja  B .B a r te l .  "W c iąg u  l e k o j i  -  p is z e  a u to rk a  -  s t a r a ł a  s i ę  s .  Jo ­
z a fa ta  o t o ,  by uw zględnić ind y w id u a ln ie  zd o ln o śc i d z ie c i  i  ic h  p o - 
oysłow ość. W zasad z ie  trzy m a ła  s i ę  programu do tyczącego  ty c h  l e k c j i ,  
a le  n ie  n iew o ln iczo , ty lk o  ś l e d z i ł a  p race  u czen n ic , u s i łu ją c  wykryć 
ic h  z d o ln o śc i a r ty s ty c z n e  ( . . . ) .  W izy ta to r z K uratorium  b y ł zadowo­
lony z j e j  l e k c j i ,  bo d z ie c i  były zawsze z a ję te  i  czynne". Kraszew­
ska J . , r e i .  Wejherowo 1972, AZ, SpJ, IV /B , 11 a ,  1 -2 .

5® Bogolubow Z. PN, ą .
5? P o r. Siem iątkow ska A ., r e i . ,  3 .
5® Malewicz L . ,  r e i .  c y t . ,  3-



Nie możemy jed n ak  pominąć f a k tu ,  że a.  Bogolubow n ie  c z u ła  a ię  
n igdy dobrze w warunkach szkoły  p o l s k ie j .  V l i ś c i e  do s .  B r. Komornic­
k i e j  n a p is a ła :  "W Zakonie przeżywałam  k a tu sz e , mękę ozyśoową, p a trz ą c  
na s t a r ą  sz k o łę  P o d k re ś la ła , że j e j  zadaniem  i  powołaniem
b y ło  re a liz o w a n ie  "nowego k ie ru n k u  wychowawczego” .

K onkludując, n a leży  zauważyć, i ż  s .  Bogolubow b y ła  n ie  ty lk o  nau - 
o z y c le lk ą , b y ła  ta k ż e  wychowawczynią.

W c z a s ie  r e k o le k c j i  w W ielkim Tygodniu, 6 IV 1936 r .  s k r e ś l i ł a  w 
swoim pam ię tn iku  n a s tę p u ją c y  program  praoy wychowawczej: "W c z y n ie , 
n ie  w kazan iu  uczyć powinnam. Aby te g o  dokonać, muszę zapomnieć o so­
b ie  i  myśleć ty lk o  o d z ieo k u , modląc s i ę  za jeg o  duszę i  k ie ru ją c  ją  
do czynów wraz z sercem , a le  b ro n ią c  od zgubnych marzeń i  e g z a l t a o j i .  
J e s t  t o  tru d n e  zadan ie  ś w ię to ś c i  ( . . . )  -  czy tacy  d a le j  -  a o to  p lan  
p racy  nad duszą d z ie o k a , n a jp ie rw  w yrabiać obowiązkowość i  sumienność 
w p ra c y , w domu i  na l e k c j i ,  le c z  n ie  z powodu nagrody , kary i  s to p n i ,  
a le  ze świadomego wyboru ta k ie g o  p ostępow an ia , bo t o  j e s t  droga do 
Boga. Po d ru g ie , ro z w ija ć  wolę i  ćw iczyć w d z ieck u  na l e k c j i  panowanie 
nad sobą . . .  Kie sz tu k a  utrzymywać karność ze pomocą s tra c h u  lu b  za­
in te re s o w a n ia , a le  nauczyć dz ieck o  panowania nad sobą w tedy, kiedy 
j e s t  samo, na u l i c y ,  w domu . . .  lu b  kiedy bez wychowawczyni p o z o s ta je  
k la s a .

Badać w ięo e j g rzeczne d z ie o i ,  bo w łaśn ie  one w szk o le  g a rn ą  s ię  
do z łeg o  i  w n ic h  bardzo  c z ę s to  j e s t  obłuda i  c ichy  g rz e c h . To są  
tc h ó rz e  . . .  D ziecko dobre j e s t  s z c z e re  i  p r o s te ,  a n ie  zawsze g rz e ­
czne"®®.

Wydaje s i ę ,  że s .  Bogolubow konsekw entnie re a liz o w a ła  wyznaczony 
so b ie  program  d z ia ła n ia .  Znamienne j e s t  z jaw isk o , i ż  świadkowie w 
sw oich r e la c ja c h  zw raca ją  uwagę p rzed e  w szystkim  na ten  wychowawczy 
a sp e k t w j 6 j  d z ia ła ln o ś c i  p e d ag o g iczn e j. M.Kaznowski p i s z e :  "K ajpierw  
zajmowała s ię  ona ch a rak te rem . Bazowała p rzed e  w szystkim  na c z y s to ś c i  
m o ra ln e j. Od te g o  zawsze za c z y n a ła . Potem, na tym fundam encie budowała 
d a le j  osobowość cz łow ieka" .

T rzeba rów nież p o d k re ś l ić ,  że s .  Bogolubow c h c ia ła  być p rzede  
w szystk im  p rz y ja c ie le m  d z ie c k a . W związku z tym n a p is a ła :  "S tać  w ob­
ro n ie  d z ie c k a , żeby ono c z u ło , że n a u c z y c ie lk a  j e s t  jeg o  p rz y ja c ie le m ,

59 Bogolubow Z . ,  W stęp, 1.
60 Bogolubow Z .,  DK, 49 .
61 Kaznowski U ., r e i .  c y t . ,  5 , p e r .  tak że  H .Józefow icz , r e i . ,  c y t . ,

6 : "Zycie duszy dz ieck a  s ta w ia ła  s .  J o z a fa ta  na pierwszym  p la n ie .  
Gdy zo rie n to w a ła  s i ę ,  że g rz e c h  s t o i  na p rz e sz k o d z ie , w a lczy ła  z 
nim do upad łego , n ie  ż a łu ją c  a n i  ozasu , a n i t r u d u .  Naukę trak to w a­
ł a  jak o  śro d ek  do rozw oju in te l e k tu  i  log iczn eg o  m yślen ia , co we­
d ług  n i e j  by ło  fundamentem ż y c ia  w ew nętrznego".



cp
w o b ro n ie , w w alce ze złem w nim i  w o t o c z e n i u " . Na innym m iejscu  
d o d a je : "Ja  wydaję sąd o d z ie c ia c h  n ie  na podstaw ie o p i n i i ,  a le  na 
podstaw ie sw o je j obserw acji"® ^.

J e j  r e l a c ję  p o tw ierdza  o p in ia  B. B a r te l :  "S . J o z a fa ta  w ie rz y ła  w 
m łodzież. Nigdy n ie  dawała nam odczuć, że mało w ieąy. D arzy ła  nas bez­
granicznym  zaufaniem . Nigdy n ie  p o sąd za ła  nas o z łą  w olę. Sama by ła  
p e łn a  d o b ro c i, nieom al m atczynej. U nas odkryw ała sas»  dobre s t ro n y , 
n ie  n a rz e k a ła  na n a s " ® \

Autorka cytow anej wyżej r e l a c j i  b y ła  u czen n icą  a.  Bogolubow w war­
szawskim gimnazjum w la ta c h  1933-1936. W tym samym c z a s ie  d y re k to rk ą  
szko ły  b y ła  s .  Ja n in a  K raszew ska. Z estaw ien ie  r e l a c j i  d y re k to rk i  z 
r e l a c j ą  uczennicy  wydaje s i ę  dosyć in te r e s u ją o e .  O to, co p is z e  na t e ­
mat pracy wychowawczej s .  Bogolubow wspomniana a . K raszew ska: "Spe­
c ja ln ą  cechą wychowawczą s .  Jo z a fa ty  by ło  szczeg ó ln e  za in te re so w an ie  
dziećm i trudnym i. V ja k i  sposób na n ie  o d d z ia ły w ała , tru d n o  mi powie­
d z ie ć ,  d la te g o  że rozmowy indyw idualne utrzym yw ała w ta je m n ic y , cho­
c ia ż  j ą  o to  py ta łam , w idząc poprawę u danego dziecka"® '*.

Może w k o n tek śc ie  wypowiedzi B .B a r te l  uda s ię  rozszy frow ać ta jem ­
n ic ę  wpływu wychowawczego s .  Bogolubow. N iew ą tp liw ie , z a u fa n ie , jak im  
d a rz y ła  ona m łodzież, mogło j e j  u ła tw ić  naw iązanie  z n ią  k o n ta k tu . 
Jednak p ó ź n ie js i  j e j  wychowankowie z ośrodka częstochow skiego  d o s trz e ­
g a ją  inny równie ważny elem ent w j e j  postępow aniu pedagogicznym . 
Zauw ażyli, że metodą dosyć c z ę s to  p rz e z  n ią  stosow aną, b y ła  "rozmowa 
w c z te ry  oczy"· Na te n  tem at S t .  P o s p ie s z a ls k i  p i s z e :  "N ajw ażn ie jszą  
sprawą d la  s .  Jo za fa ty  b y ła  rozmowa w c z te ry  oczy ( ja k  t o  s i o s t r a  na­
zyw ała). Vitedy można b y ło  w ie le  rzeczy  o so b is ty c h  p o ru sz a ć . Ona b ra ła

66t e  sprawy a lb o  na m odlitw ę, a lb o  za raz  odpow iadała" .

62 Bogolubow Z . , DK,-49.
®  ̂ Bogolubow Z .,  SDT, 43; p o r . in n ą  uwagę a u to rk i  na te n  te m a t:  "D zie­

cko by ło  d la  mnie najdroższym  podarunkiem  Pana Je z u sa . S łuchałam  
go z uwagą i  nigdy n ie  lekcew ażyłam , a p rzed e  w szystkim  byłam wy­
trw a ła  i  s t a ł a  oo do o p in i i ,  żadne s k a r g i ,  a nawet p o tę p ie n ie  do­
rosłych n ie  zm ien ia ło  mojej o p in i i .  M iłość do ify ś li  Boga w nim by­
ka ta k  s i l n e ,  że upadki i  wady d z ieck a  ( le c z  n ie  z ło d z ie js tw o ) ,  
nigdy n ie  z ra ż a ły  m nie", W stęp, 3·
i or. także  slalewicza L . ,  r e i . ,  c y t . ,  3 . "Wydaje mi a ię  teraz, gdy 
patrzę z perspektyw y, że a. J o z a fa ta  m iała w ie lk i  d a r  akceptacji 
drug iego  cz ło w iek a . Sam orealizow anie s ię  osobowe i  sam ourzeczyw ist- 
n ie r.ie  s ie b ie  mogło s i ę  dokonywać w j e j  o b ecn o śc i, ponieważ а.чсер- 
zouaia każdego człow ieka i  p rz e z  to  on czu ł s ię  z n ią  cebrze”.
B arto l £ . ,  rei. cyt., 1 ; por. roi. Motyezyńsftie j М., która był?: w 
tym пквд m czasie wychowawczynią internatu 22. Zmartwychwstanek w 
Warszawie: "Każdemu s. Jozafata mówiła, żeby kochał dziecku i miał 
Oo nlsgo zaufanie, choćby było najgorsze", V.'acszjwa 1975, A?·, SpJ, 
1*73, ił a, 23, 3.
k ra s  ze wek.·.· J . , r e i .  c y t . ,  1.
P o s p ie s z a ls k i  2 t .  r e i .  c y t . ,  3 ; p o r . tamże Stnnowski. b . ,  r e i .  c y t . ,  
>: "2 . J o z a fa ta  mówiła zawsze w cz te ry  oczy".



Można p rzy p u szczać , że tę  samą metodę sto so w ała  s .  Bogolubow rów­
n ia  t  w pracy s z k o ln e j ,  skoro  M. Moty czyńska, ówczesna wychowawczyni In ­
t e r n a tu  w W arszawie, p i s z e t  "0  swoich uczn iach  s .  J o z a fa ta  mówiła : To 
s ą  ta k ie  I s t o t y ,  k tó re  t r z e b a  zrozum ieć, wychować, z r i c h  będą w ielcy 
lu d z ie .  I  i s t o t n i e  są  n i a i  d z i s i a j .  Gdy k tó ry ś  z chłopców b r o i ł ,  s .  
J o z a fa ta  p o w ied z ia ła  do n ie g o : Tÿ zrozum iesz, ja  c i  pow iea w czyo b łą ­
d z is z .  P rzed  ta k ą  rozmową b r a ła  oh łopca n ie r a z  je sz c z e  do k a p l i c y " ^ .

Łatwo zauważyć, że w swoim postępow aniu b y ła  s .  Bogolubow b l is k a  
t r a d y o j l  p edagog icznej Zgrom adzenia. Już w 1882 r .  Ka. W alerian  K alin ­
ka n a p is a ł  do k s . Pawła Sm oIlkowskiego: "Godziny l e k c j i  k s z ta łc ą ,  a lego
godziny rozmowy k s z ta łc ą  s e rc e  i  wolę młodego cz ło w iek a" .

W tym m iejscu  w arto  p rz y jrz e ć  s ię  k ilk u  wypowiedziom wychowanków 
s .  Bogolubow, w k tó ry ch  a u to rzy  p rz e d s ta w ia ją  nam znaczen ie  j e j  pracy 
dydaktyczno-wychowawczej d la  ic h  o so b is te g o  ż y o ia .

Metody j e j  o d n o siły  sk u te k  -  p is z e  M.Kaznowskl -  je s tem  o tym 
głęboko przekonany , a nawet w ię o e j, mam te g o  wyraźny dowód na so b ie . 
Metody u czen ia  s i ę ,  ja k ie  ona mi p rzekazyw ała , pamiętam do dn ia  d z i­
s ie js z e g o .

Poza tym s .  J o z a fa ta  ukazyw ała mi ja k ą ś  d ro g ę , w ytyczyła  k ie runek  
w ży c iu  i  m niej w ię c e j w tym k ierunku  id ę .  Czasami tro c h ę  zbaczam, 
czasam i o so y lu ję  między różnym i drogam i, zawsze jednak  znam k ierunek  
i  o s ta te c z n ie  ku niemu zmierzam"6^ .

Inna  osoba p is z e :  "Nie wiem, co by s i ę  ze mną s t a ł o ,  gdybym w ży­
c iu  n ie  sp o tk a ła  s .  J o z a f a ty .  S korzysta łam  w ie le  zarówno w d z ie d z in ie  
rozw oju in te le k tu a ln e g o , ja k  i  ż y c ia  wewnętrznego"^0 .

A o to  je sz c z e  jedna wypowiedź: "S . J o z a fa ta  u czy ła  nas rozpozna­
wać tem peram enty, a p rzy tym i  s ie b ie  samego. Znajomość charak terów  
zawdzięczamy j e j .  Ona nam dużo d a ła  w praoy nad so b ą , w zw alczaniu  
sw oich wad i  sk ło n n o śc i.

J e ż e l i  zetknęliśm y s ię  w ży c iu  z ta k  dobrym człow iekiem , n ie  mo­
żemy po zo stać  o b o ję tn i  wobec j e j  d o b ro c i. Нав^ t e r a z  swoje d z ie c i  i  
im staram y s ię  w szczepiać t e  id e a ły ,  k tó re  nam ona p rz e k a z a ła " ' .

W reszcie możnaby zakończyć ową gamę r e f l e k s j i  uwagą i= t.P o sp ie sz a l­
sk ie g o : "To by ło  d z ie ło  po d ro d ze . To by ło  sp o ttia n ie . Nie widzę d o j­
rz a łe g o  i  skończonego d z ie ła  w tym , co opracow aliśm y. Nic s i ę  n ie  
s k o ń c ^ ło  o s ta te c z n ie ,  bo to  n ie  było  celem заау т  w so b ie . I3tyła szko­
ł a ,  k tó ra  s ię  n ie  sk o ń czy ła , ona trw a  1 p rz e d łu ż a  s i ę  w naszym ż y c iu .

dn
łotyczynska М., r e i .  c y t . ,  1 .

C ytu ję  за  ^гбгступд^хп J , , CH., -is. » -alerian  K alinka ży c ie  i  d z ia ­
ł a ln o ś ć , Poznań 1972, % P.

' J ««;·,*·!>».-.sei У ., r u i .  c y t . ,  ó -7 ·rv%
P o sp ie sz a lsk a  1 . ,  r e i .  r y t . ,  2.

/ ' St<jn«r-ski V. i  i.!., r e i .  ; y t . .  '·>·.
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C holeryk

Îlegm atyk

P rzy k ład  poglądow ej pogadanki o tem p eramentaoh , ja k ą  p ro w ad ziła
a . J o z a fa ta  z dz iećm i i  m łodzieżą . Obraz i  symbol zastępow ał słow a. 
Kompozycja s .  H .Józefow ie z .



Tam nauczyłem  s ię  w łaściw ego s tosunku  do s ie b ie  samego, żeby o siągnąć  
maximum. K orzystałem  ł  p ro jek tó w  z metod, k tó re  zasto sow ałem -póżn iej 
w przygotow aniu  s i ę  do egzaminów. ( . . . )  W ostateoznym  b i l a n s i e ,  z t e j  
ogromnej вину dośw iadczeń z o s ta ła  ja k a ś  e n e rg ia ,  k tó ra  w różny sposób 
prom ieniow ała, a le  to  s ą  rzeczy  n ieuchw ytne"”2 .

Być może, i ż  t a  o tw a rta  postaw a w sto sunku  do d ru g ieg o  ozłow ieka , 
s ta w ia ją c a  c ią g le  p y ta n ie ,  czego Bóg od n ieg o  ch ce , p ro w ad z iła  s .  Bo­
golubow do lep szeg o  p oznan ia  swoich wychowanków. Jednak  w t e j  ozynnoś- 
o i  poznawczej n ie  o p ie r a ła  s i ę  ona ty lk o  na w łaanyoh w ynikach badań i  
o b se rw a c ji. Obok te g o  sz u k a ła  rady i  ś w ia tła  w m od litw ie . J e j  wycho­
wankowie widzą ta jem n icę  teg o  wpływu wychowawczego w ła śn ie  w j e j  z jed ­
noczen iu  z B og iem ^.

Są to  spraw y, k tó ry ch  n ie  można zamknąć w słow ach , bo wymykają 
s i ę  one spod lu d z k ie j  o b se rw ac ji i  d ośw iadczen ia . W tym wypadku musi­
my p rz y ją ć ,  że a . J o z a f a ta  zachow ała w swoim życiu  pewną ta je m n ic ę , o 
k tó r e j  k s . S t .  K u rac iń sk i p i s z e :  " J a  uważam, że to  b y ła  po p ro s tu  
św ię ta  k o b ie ta , k tó ra  m iała  j a k i ś  ogrom y d a r  k o n tem p lao ji od Pana Bo­
g a . Każdy z nas emanuje czymś w ż y c iu , spokojem czy niepokojem . To by ł 
cz ło w iek , k tó ry  w k o n tak c ie  z innymi zawsze emanował spokojem i  ja k ą ś  
w ie lk o ś c ią , choo iaż  b y ła  m łe g o  w zrostu”^ .

72 P o s p ie s z a ls k i  S t . ,  r e i .  c y t . ,  5 -6 .
^5  P o r. r e l a c j e :  Stanow ski S . ,  3 ; B iczyk L .,  18; Byś M., 13-18.
^  K urac iń sk i S t . ,  r e i .  c y t . ,  8{ p o r . Jankowaka-Orynżyna J . , "M ieliśmy 

j ą  za św ię tą , bo gorąco  ko ch a ła  w szy stk ie  d z ie c i  i  ty c h  d o ro s ły c h , 
k tó ry ch  Pan Bóg j e j  p r z y s y ła ł .  Jakże b r a ła  do se ro a  w szy stk ie  nasze 
spraw y, ja k  dziw nie i  n ieom yln ie  r a d z i ł a .  ( . . . ) .  A w szystko zaczy­
n a ła  od m odlitw y", S io s t r a  J o z a f a ta ,  r e i .  c y t . ,  9«



3 . SZKOŁA DOŚWIADCZALNA DLA TYPÓW TWÓRCZYCH ZOE BOGOLUBOW

Spośród t r z e c h  rodzajów  s z k ó ł ,  ja k ie  a .  Bogolubow z a ło ż y ła  (szko ­
ł ę  le ś n ą , .szko łę  d la  d z ie o i  o u z d o ln ie n ia c h  muzycznych o raz  sz k o łę  do­
św iad cza ln ą  d la  typów tw ó rczy ch ), t a  o s t a tn i a  z a s łu g u je  na szczeg ó ln ą  
uwagę. Była ona, ja k  s ię  w ydaje , owocem w ie lu  wysiłków i  s t a r a ń ,  pod­
ję ty c h  p rz e z  n ią  w k ierunku  s tw o rzen ia  dziec iom  utalentow anym  ta k ic h  
warunków, w k tó ry ch  mogłyby one w p e łn i  ro z w ija ć  swoje z d o ln o śc i i  
przygotowywać a ię  do re a liz o w a n ia  swego indyw idualnego pow ołania ży - 
oiowego,

"Ufa -  p o w ied z ia ła  s .  Bogolubow -  to  o rg a n iz a c ja  t r z e c i e j  sz k o ły , 
zadaniem  k tó r e j  b y ło  odnaleźć  t ł o  d la  n a jz d o ln ie js z y c h , w ybitnych je d ­
n o s te k , nawet geniuszów . Kie ma d la  g en iu sza  i  jego  zd o ln o śc i rozpęduA
w zw ykłej s z k o le . On j e s t  tam  a lb o  dwójkowym uczniem , a lb o  błaznom" .

Można p rz y ją ć ,  i ż  Szkoła D ośw iadczalna b y ła  n a jw ię k s z a  dz ie łem  
s .  Bogolubow. T o też celem i  zamiarem ro z d z ia łu  j e s t  omówienie zadań i  
celów szko ły  o ra z  metod i  form  organizow ania p ro cesu  u czen ia  s i ę  i  wy­
chow ania.

ź ró d ło , k tó re  d o ty c z  Szkoły D ośw iadcza lne j, j e s t  ubogie w in f o r -  
macje i  je d n o s tro n n e . Kie dysponujemy żadnymi dokumentami pochodzący­
mi z te g o  o k re su , w k t ó ż ·  sz k o ła  p o w sta ła  i  funkcjonow ała . R e la c je  
o t e j  sz k o le  o g ra n io z a ją  s i ę  ty lk o  do wspomnień s .  Bogolubow, k tó re  
n a p is a ła  w 1940 r .  C zas, k t ó ż  d z i e l i ł  j ą  od z a ło ż e n ia  szkoły  (1919) 
do n a p is a n ia  ty o h  wspomnień, w ynosi 21 l a t .  Trudno zatem s tw ie rd z ić ,  
w j a k ie j  m ierze są  one wiernym obrazem t e j  rz e c z y w is to ś c i ,  k tó rą  
p rz e d s ta w ia ją , a  i l e  j e s t  w n ich  wpływu p ó ź n ie jsz e g o  dośw iad czen ia , 
k tó re  a u to rk a  zdobyła pop rzez  s tu d ia  psyoho log iczne  i  pedagog iczne. 
Ponadto można zauważyć, że s .  Bogolubow używa w swoich wspomnieniach 
pewnych sform ułowań i  term inów , z k tórym i z e tk n ę ła  s i ę  w t r a d y c j i  pe­
d ag o g iczn e j Zgrom adzenia, do k tó reg o  w s tą p i ła .

Bydaje s i ę ,  że wpływ ty c h  różnorodnych czynników, k tó re  w jakim ś 
s to p n iu  zdeterm inow ały ję z y k , s t y l ,  a  może nawet t r e ś ć  ty ch  wspomnień,

Λ
Bogolubow Z ., N otatka bez t y t u ł u ,  podyktowana H. Jó ze fo w icz , Warsza­
wa 1953, AZ, SpJ, I I /A , 6 (S zkoły) 1 , 3 ·



J e s t  oczy w isty . Z t ą  m ożliw ością t rz e b a  a ię  l ic z y ć  w i n t e r p r e t a c j i  
ź ró d ła .

3 .1 .  Geneza 1 c e le  szkoły

0 genezie  szkoły  wieqy n ie w ie le .  P ow sta ła  ona pod koniec k w ie tn ia  
1919  r - w U fie , małym m iasteczku  w g łę b i  R o s ji ,  leżącym  nad brzegiem  
r z e k i  Ufy.

A utorka n ie  in fo rm u je  n a s , d laczego  p rz e rw a ła  p racę  w Moskwie i  
prsępbyła do Ufy. Nie wieuy ró w n ież , d laczeg o  w ybrała w łeśn ie  to  małe 
m iasteczko  celem  re a liz o w a n ia  swego p la n u , z a ło ż e n ia  nowej sz k o ły .

Można s ą d z ić ,  i ż  p rz e m y śla ła  ona już  w cześn ie j kontury o rg a n iz a ­
cy jn e  owej szko ły  i  że p rz y je c h a ła  do Ufy z pewnym gotowym programem 
d z ia ła n ia .  W tym program ie m ie śc iła  s i ę  za sad n icza  id e a ,  że szk o ła  
będ z ie  p rzeznaczona ty lk o  d la  typów tw ó r c a c h .  Są to  d z i e c i ,  k tó re  
zdaniem Zoe, w warunkach szko ły  tr a d y c y jn e j  uchodzą za d z ie c i  tru d n e ,p
ponieważ we w szystkim  d z i a ł a j ą  na p rzek ó r swoim wychowawcom . Z t a k i ­
mi dziećm i z e tk n ę ła  s i ę  ona n ie je d n o k ro tn ie  w sw oje j p ra k ty c e  pedago­
g ic z n e j .  T oteż c h c ia ła  im pomóc w rozw oju . Uważała je  bowiem za d z ie ­
c i  zd o ln e , c z ę s to  nawet w y b itn ie  zd o ln e , ja k  s ię  n ie r a z  o n ic h  wyraża­
ł a .  W is tn ie ją c y m  system ie  dydaktyczno-wychowawczym n ie  mogą one ro z ­
winąć swoich z a in te re so w ań , gdyż z ru tyn izow an i n a u c z y c ie le  i  form a­
liz m  w nauczan iu  z a b i ja  w n ic h  ic h  w łasną inw enoję tw ó rczą . St'ąd p rz y ­
s p a rz a ją  one w ie le  kłopotów  i  t r u d n o ś c i  swoim wychowawcom, b u n tu jąc  
s i ę  przeciw ko tym licznym  ogran iczen iom , k tó re  k rę p u ją  i  hamują ro z ­
wój ic h  osobow ości.

Z myślą o ty ch  d z ie c ia c h  o p u ś c iła  Zoe w 1919 r .  Moskwę i  udała  
s i ę  do Ufy, dokąd p rzy b y ła  w to w a r^ s tw ie  pewnej ro d z in y , u k tó r e j  
m ieszkała  w Moskwie. Była to  -  ja k  wynika z j e j  r e l a o j i  -  ro d z in a  
p o ls k a , z k tó rą  Zoe od d łu ższeg o  czasu  s i ę  ргщ> j a ź n i ł a ^ .  Szczegóło­
wych in fo rm a c ji  o t e j  r o d z in ie  o ra z  o r o l i  poszczególnych  j e j  cz ło n ­
ków w organizow aniu  szko ły  Z.Bogolubow n ie  p rz e k a z a ła . Ze ź ró d e ł w ie­
wy, że ro d z in a  t a  l i c z y ł a  p ię ć  osób , z k tó ry ch  dwaj synowis p e ł n i l i  w 
sz k o le  fu n k c je  n a u c z y c ie l i .  0 ic h  k w a lif ik a c ja c h  zawodowych n ie  mamy 
żadnych r e l a c j i .  Z k o n te k s tu  w ynika, że b y l i  t o  a r t y ś c i  .

p
"Na ogół ro d z ic e  n ie  ro zu m ie ją  swego d z ieck a  a n i m ś l i .  Bożej nad 
nim . Zwykle m iernoty podporządkow ują e ię  we w szystkim  rodzicom  i  o - 
gó łow i. T a len ty  i  gen iu sze  podporządkow ują s i ę  ty lk o  w zwykłych co­
dziennych sprawaoh 1 t o  n ie  zaw sze. I s to tn a  ic h  d z ia ła ln o ś ć  id z ie  
wbrew o to c z e n iu " , Bogolubow Z .,  SDT, 27.

^ Zob. Bogolubow Z .,  W stęp, 1 .



S y tu a c ja , « j a k ie j  z n a le ź l i  e i«  o rg a n iz a to rz y  w nowya środow isku , 
n ie  b y ła  ła tw a ^ . Należy dodać, że R osja  zrujnowana dwiema w ojnam i, 
wojną św iatow ą o raz  wojną domową, n ie  u ąy sk a ła  Jeszoze  równowagi spo­
łe c z n e j  i  ekonom icznej.

0 poozątkaoh szkoły  p is z e  s .  Bogolubow n a s tę p u ją c o ; "Na o rg a n iz a ­
c ję  szko ły  n ie  b y ło  na r a z ie  żądny oh funduszów . O rgan iza to rzy  szkoły  
u trzym yw ali s ię  z p ien ięd zy  otrzymywanych ze sprzedaży  m ebli i  rz e c z y , 
k tó re  p o z o s ta w il i  w Moskwie. P e n s j i  n ie  b y ło  na r a z ie  ż a d n e j. O f ic ja l ­
n e j  z a p ła ty  za naukę te ż  n ie  było"® .

Trudno zbadać, na j a k i e j  podstaw ie  i  z ozy Jego upow ażnienia zorga­
n izow ała  Zoe t ę  s z k o łę . Wiadomo bowiem, że oprócz d łu g o le tn ie g o  do- 
ów iadozenia pedagogicznego , n ie  p o s ia d a ła  żadnych k w a l i f ik a c j i  zawodo­
wych w t e j  d z ie d z in ie .

W pewnym s to p n iu  może nam te n  problem  w yjaśn ić  a n a l iz a  ruchu  peda­
gogicznego w R o s ji po roku 19 17 . Próby reform y szk o ln ic tw a  sk u p ia ły  
s i ę  tam wokoło t r z e c h  zagadn ień : zmiany dotychczasow ej s tru k tu ry  sy s­
temu szk o ln eg o , zmiany p ro g ra m  nauczan ia  szkoły  początkow ej o ra z  
zmiany metod nauczan ia  i  wychowania^.

O tw arcie s i ę  R o s ji  po R ew olucji P aźd z ie rn ik o w ej na nowe prądy p e ­
d agog iczne , zw łaszcza na ru ch  p ro g re sy w ia ty czn y , d a ło  s z e ro k ie  m ożli­
w ości i  upraw nien ia  d z ia ła n ia  w z a k re s ie  reform y szk o ln ic tw a  tym pe­
dagogom, k tó rzy  d o s t r z e g l i  b łędy  tr a d y c y jn e j  szkoły  XIX w. i  s z u k a l iQ
nowych rozw iązań0 .

P ie rw szą  S ta c ją  D ośw iadczalną (s z k o łę  k o lo n ię )  zorgan izow ał na t e ­
re n ie  R o s ji w 19Ί9 r ,  n a jp ie rw  w Szełkow ie pod Moskwą, a n a s tę p n ie

с
'  O to , co p is z e  s .  Bogolubow na te n  tem a t:

"Zobaczymy t e r a z  naszych  przybyszów na t l e  budynku przeznaczonego 
na s z k o łę , pozbawionego ok ien  i  d rzw i, zawalonego słomą i  brudam i 
pozostaw ionym i p rz e z  kw ateru jącyoh tam  ż o łn ie rz y . Ogród duży, zaw ie­
ra ją c y  40 J a b ło n i ,  pozostaw ał Je szcze  w gorszym s ta n ie  z a n ieczy sz ­
c z e n ia . Po u p rz ą tn ię c iu  na jg rubazych  brudów, c a ła  gromadka z a ję ła  
s ię  remontem okien  1 d rzw i. P rzez m iesiąc  wszyscy m ieszk a li razem  w 
Jednym p o k o ju , wyjątkowo ocalałym  od ru in y .
W' pokoiku tym znajdow ał s i ę  bardzo  ładny kominek, przy którym  c a ła  
gromadka z b ie r a ła  s i ę  na Jedyny wspólny p o s i łe k ,  gdyż w c iągu  dn ia  
n ie  by ło  na m yślenie o tym c z a su " , Bogolubow Z . ,  SDT, 1 .

6 Bogolubow Z .,  SDT 5 .
^ P o r. ChmaJ L . ,  Prądy i  k ie ru n k i w pedagog ice XX w ., Warszawa 1963, 

473.O
Na ta n  tem at p i s a ł  wówczas P .B ło ń sk i. C y tu ję  za W.Łubniewskim: "Nasz 
negatywny s to su n ek  do w spó łczesn e j szko ły  wynika n ie  ty lk o  z powodu 
stosow ania w n i e j  p r z e s ta r z a ły c h  metod p ra c y . Je szcze  w większym 
s to p n iu  n ie  zadowala nas t o ,  00 j e s t  t r e ś c i ą :  n ie  zadowala nas j e j  
program . W reszcie n a jb a rd z ie j  n ie  odpowiada nam J e j  c a ła  o rg a n iz a c ja  
( . . . )  U atró J  szko ły  w spó łczesn e j n ie  odpowiada w sp ó łczesn e j k u l tu r z e ,  
potrzebom  społecznym , p sy c h o lo g ii  d z ie c k a . I s t o t a  sprawy p o leg a  n ie  
na doskonalen iu  metod nauczan ia  szko ły  w sp ó łczesn e j, le c z  na c a łk o ­
w i te j  j e j  p rzebudow ie", W .Łubniewski, P o lite c h n ic z n a  szk o ła  praoy 
B łońsk iego , w: Szkoły Sksperym entalne w św iac ie  1900-1960, p r .  zb ió r, 
pod re d . W.Okonia, Warszawa 1963, 306.



ta k ż e  w Moskwie, S t .  Szaofci^. "«Tego S ta o ja  D ośw iadczalna -  p is z e  S t .  
Słom kiewioz -  w la ła  na c e lu  prow adzenie szeroko  zakro jonego  ekspery ­
mentu w d z ie d z in ie  pracy  o św ia to w o -k u lth ra ln e j w re jo n a c h : ugatow ako-

ΊΟ- zawódzkim, kałużsk im , m ało jarosław skim  i  worowakim" .
Inną  odmianą szkoły  p racy  w R o s ji  b y ła  azko ła  za łożona  p rz e z  P . 

B ło ń sk ieg o , zwana " s z k o łą  -  domem", ponieważ d z ie o i  żyły  w n i e j  ży - 
olem rodzinnym  .

Być może, że Z.Bogolubow w y k o rzy s ta ła  t ę  s y tu a c ję ,  w k tó r e j  pano­
w ała a tm o sfe ra  ja k ie g o ś  powszechnego n iem alże poszukiw ania  i  ek sp ery ­
mentowania w R o a ji i  p r z y s tą p i ł a  do z re a liz o w an ia  zam iaru , z którym  
n o s i ła  s ię  od dawna, m ianowicie z a ło ż e n ia  azkoły ek sp ery m en ta ln ej d la  
d z ie o i  u ta len tow anych .

W racając do początków owej s z k o ły , musimy s tw ie r d z ić ,  i ż  ek sp ery ­
ment b y ł ryzykowny. Twórcy n ie  b o ją  s i ę  jednak  ry zy k a . Z.Bogolubow 
m iała ty lk o  jedno  p ra g n ie n ie .  C h c ia ła , żeby każde d z ieck o  mogło w t e j  
sz k o le  swobodnie s i ę  ro z w ija ć . Ten p o s tu la t  b y ł podstaw ą o rg a n iz a c j i  
sz k o ły . " ( . . . )  C ała sz k o ła  -  p is z e  s .  J o z a fa ta  -  p o w sta ła  na t l e  mi- 
ło e o i  do d z ie c k a . K ierow niczka p rag n ę ła  odpow iedzieć na w szy stk ie  je ­
go p y ta n ia ,  zaspokoić  w szy stk ie  jego  p o trz e b y , c h c ia ła  stw orzyć ta k ie  
w arunk i, w k tó ry ch  swobodnie mogłaby s i ę  ro z w ija ć  cfyśl Boża w osobo­
w ości d z ie o k a " ^ .  Hic więo dziw nego, że Z.Bogolubow mogła o sw o je j 
szk o le  p ow iedz ieć : "Była ona zorganizow ana według ży czen ia  d z ie c k a . 
Dała mu swobodę d z ia ła n ia ,  m yślen ia i  rz ą d z e n ia "1^ .  D ziecko b y ło  w 
n i e j  w pełnym te g o  słowa znaczen iu  tw órcą .

Kiedy mówimy o c e la c h  szko ły  i  j e j  g e n e z ie . ,  nasuwa s ię  je sz c z e  
jedna uwaga. W c z a s ie  sw o je j d łu g o le tn ie j  p ra k ty k i  p ed ag o g iczn e j do­

9 Szkoła t a  tw o rzy ła  dz iec iom  nowe w arunki rozw oju , d a ją c  im okazję  
do swobodnego ż y c ia  o p a rteg o  na w ew nętrznej, au tonom icznej o rg a n i­
z a c j i .  Twórcami t e j  w ew nętrznej o r g a n iz a c j i ,  obejm ującej c a ło ­
k s z ta ł t  żyo ia  w s z k o le , b y l i  sami uczn iow ie . Zadania wychowawcze 
szkoły  -  zdaniem Szackiego -  r e a l i z u j ą  s ię  w dwóch wym iarach. Szko­
ła  ma z b liż y ć  d ziecko  do ż y c ia  o raz  prze tw orzyć  środow isko , ażeby 
cz łow iek  mógł co raz  l e p i e j  s i ę  w nim ro z w ija ć . F o r. Chmaj Z . ,  dz . 
c y t . ,  475-476.

10 Słomkiewicz S t . ,  D z ia ła ln o ść  eksperym entalna S tan is ław a  S zack iego , 
w: Szkoły eksperym entalne w św ie c ie , d z . c y t . ,  383·

11 B łońsk i ro z ró ż n ia  t r z y  s to p n ie  wyohowania. N ajn iższy  s to p ie ń  
(p rzed szk o le ) wprowadza d z ieck o  w ży c ie  spo łeczn e  p rz e z  naśladow a­
n ie  pracy s ta r s z y c h . Na d ru g i o k res  (ch ło p ięo tw a) przypada żyo ia  
d z ieck a  w sz k o le . Szkoła p ierw szego  s to p n ia  (obejm ująoa 5 l a t  nau­
k i)  , wprowadza dz ieck o  w ży c ie  spo łeczeństw a  p rz e z  p rao ę  z zakresu  
te c h n ik i  l ic z o n ia  i  p i s a n ia ,  k tó ro  wynika z z a ję ć  p rak tycznych  
o ra z  p racę  ro ln ic z ą  i  w ytw órczą. Drugi o k res  n au czen ia  to  p o l i te c h ­
n ic z n a  szk o ła  pracy  przem ysłow ej.
Zob. W .Łubnlewski, P o li te c h n ic z n a  sz k o ła  p racy  B ło ń sk ieg o , a r t .  
c y t . ,  306-312.

^  Bogolubow Z .,  SDT, 10 .
^  3ogolubow Z . ,  W stęp, 4 .



s z ła  Zoe do w niosku, że wyohowanie o g ran io za  s i ę  na ogół do formułowa­
n ia  pewnej i l o ś c i  nakazów i  zakazów, k tó re  wyohowawoa n a rzu ca  d z ie -  
oiom, żąd a jąc  jed n o cześn ie  od n lo h  a b so lu tn eg o  p o s łu sz e ń s tw a . N ie mówi 
s i ę  im n a to m ia s t, co mają o z y n ić , żeby wyzwolić w so b ie  t e  w szy stk ie  
pozytywne p o te n c je , k tó re  w n io b  d rzem ią . N związku z tym n a p is a ła  
onai "Żeby pod n ieść  n a ró d , n ie  t y l e  s ą  p o trzeb n e  formy p aństw a, co 
sz k o ła  d la  duszy i  i n t e l e k tu .  Każdy mówi, że n ie  wolno czegoś z ro b ić , 
a l e  ja k  d o jść  do te g o , żeby n ie  ty lk o  opanowywać t o ,  oo zakazane, a leĄh
i  rozw inąć t o ,  oo j e s t  d o d a tn ieg o  w cz ło w iek u , te g o  n ik t  n ie  ucęy" .

Tego w szy stk ieg o  m iało s i ę  dzieoko  nauczyć w Szkole D ośw iadczal­
n e j .

Nie możeoy w tym m iejscu  pominąć je sz o z e  je d n e j sprawy i  t o  zasad­
n ic z e j .  "C el t e j  szkoły -  p is z e  Z.Bogolubow -  t y ł  c z y s to  wychowawczy: 
nauczyć d z ieck o  żyć Bogiem w codziennym ż y o iu ; pracować z n a s taw ie ­
niem na w ieczność"1^ .

3 .2 .  Współpracownicy

We wspomnieniach o Szkole D ośw iadczalnej mało m ie jsca  p o św lę o iła  
Z.Bogolubow swoim współpracownikom. Ta sp raw a, ja k  s i ę  w ydaje , b y ła  
d la  n i e j  w tym wypadku d ru g o rzęd n a . Celem n a p isa n ia  "Szkoły Doświad­
c z a ln e j"  b y ło  ukazanie św ia ta  d z ie c ię c e g o , m ianow icie, ja k  ro z w ija ło  
s i ę  dz ieck o  w warunkaoh nowej sz k o ły 1®.

N iem niej na m arg inesie  uwag o d z ie c ia c h  można zn a leźć  pewne in f o r ­
macje ta k ż e  o w spółpracow nikach Zoe.

P ierw sza uwaga na te n  tem at in fo rm u je  n as  o i s t n i e n iu  na  te r e n ie
1 7szkoły  rady n a u c z y c ie ls k ie j  . Trudno s i ę  zo rien to w ać , k to  n a le ż a ł  do 

t e j  ra d y . Z k o n tek stu  w ynika, że chodzi pewnie o wspomnianych już  
w spó ło rg an iza to ró w , poniew aż by ły  t o  p o c z ą tk i funkcjonow ania sz k o ły .
Z r e l a o j i  a u to rk i  w le iy , że b y ł wśród n ioh  młody n a u c z y c ie l a ry tia s ty -A O
k i o ra z  n a u c z y c ie l ,  k tó ry  p ro w ad z ił z uczniam i z a ję c ia  w w a rsz ta c ie  
rzem ieśln iczym  ( s to la r s k im )1^ .

1^  Bogolubow Z . , SDT, 32.
15 Bogolubow Z .,  N otatka bez t y t u ł u ,  podyktowana s .  H .Jó zefo w icz , Yi'ar- 

szawa 1953, AZ, SpJ, I I /A ,  6 , 1 , 3 .
16 "Można by n ap isać  w ie lk ą  k s ięg ę  o c a łe j  s z k o le , j e j  o r g a n iz a c j i ,  

a le  t o  n ie  j e s t  naszym oelem  o b ecn ie . Chceey ty lk o  pokazać sy lw et­
kę d z ieck a  n ie  spaczonego wyohowaniem, a ro z w ija ją c eg o  s i ę  na t l e  
nowej s z k o ły " , Bogolubow Z .,  SDT, 21.

1^ Tamże, 2 .
1® Tamże, 43·

Tamże, 1 .



W r t a r ę ,  ja k  s i ę  s z k o ła  r o z r a s t a ł a  i  r o z w i ja ła ,  przybyw ały do n ie j  
nowe s i ł y  pedagog iozne. Fo p ó ł roku pracow ało  w n ie j  ju ż  p ię tn a s tu  
nauczy o l e l i 20. Ź ródła in fo rm u ją  nas ty lk o  o n ie k tó ry c h  z n ic h .

W zw iązku z p r z y ję c ie ·  do szko ły  nowego u czn ia  dow iadujeay s i ę  o
zaangażowaniu do p racy  n a u c z y c ie lk i ,  k tó ra  o la ła  prow adzić w szk o le  

21z a ję c ia  z przyrody .
J e s t  rów nież nowa o n a u c z y c ie lu  a s tro n o m ii, k tó reg o  " ( . . . )  Władze 

państwowe p r z y d z ie l i ły  z powodu niezw ykłych re z u lta tó w  pracy  d z ie o i  w 
t e j  d z ie d z in ie " 22 .

Poza tym wspomina a u to rk a  o n au czy o is lo e  muzyki 1 g im n asty k i. Od­
n o śn ie  p ie rw sz e j p is z e :  "Muzyka ( . . . )  mogła s i ę  rozw inąć z powodu 
p r z y j c i e ,  w ykw alifikow anej n a u c z y c ie lk i z ukończonym konserw atorium  
moskiewskim"2^ .

Na innym m iejscu  czy ta n y , że przew odnicząca Zarząau Samorządu 
Szkolnego podsunęła  k ie row niczce  p r o je k t  zaangażow ania le k a rz a ,  k tóry  
mógłby prow adzić z m łodzieżą z a ję c ia  z zak resu  h ig ien y  . Nie wiemy 
jednak  n ic  konkretnego  o tym , czy le k a rz  z o s ta ł  za trudn iony  do praoy 
w s z k o le . Ponieważ jednak  Z.Bogolubow d ąży ła  zawsze do te g o , żeby p ro ­
je k ty  uczniów były re a liz o w a n e , wolno nam p rzy p u szczać , że i  w tym wy­
padku pomysł p rzew odniczącej Zarządu sp o tk a ł s ię  z a p ro b a tą  ze s tro n y  
k ie ro w n iczk i.

Tyle wieay na podstaw ie ź ró d ła  o zesp o le  pedagogicznym , p ra c u ją ­
cym na te r e n ie  Szkoły D ośw iadczalnej.

Z ty c h  k ró tk ic h  i  lak o n iczn y ch  wypowiedzi Z.Bogolubow na tem at 
n a u c z y c ie l i  w ynika, że b y l i  t o  lu d z ie  przygotow ani do pracy  pedagogi­
c z n e j ,  o czym św iadczą ic h  k w a lif ik a c je  s p e c ja l i s ty c z n e .  Ta s y tu a c ja  
n ie  w płynęła  jednak  na zmianę układów perso n a ln y ch  w sz k o le . Z.Bogo­
lubow p o z o s ta ła  do końca pobytu  w sz k o ła  j e j  k ie ro w n iczk ą . Y.ydaje s i ę ,  
że fu n k c ję  t ę  p e łn i ł a  na podstaw ie f a k tu ,  i ż  b y ła  w pełnym te g o  słowa 
znaczen iu  o rg a n iz a to rk ą  szk o ły 2^ .

Tamże, 22 .
21

Na te n  tem at p rz e k a z a ła  s .  Bogolubow n a s tę p u ją c ą  uwagę: "Według 
m yśli (nowego uczn ia ) b y ło  n ap isan e  podanie do władzy z p ro śb ą  o 
m ikroskop i  o pozw olenie zaangażowania n a u c z y c ie lk i p rzy ro d y " , 
Tamże, 2 .

22 Tamże, 39.
2^ Tamże, 39·
2 ł  Tamże, 24.
25̂ Powyższy w niosek n ie  upoważnia nas do p rz y ję c ia  te z y ,  że Szkoła 

D ośw iadczalna b y ła  s z k o łą  pryw atną . Koncepcja szkoły  b y ła  z a in s p i­
rowana p rz e z  je d n o s tk ę , a i s  p o p a rta  p rz e z  o f ic ja ln e  cz y n n ik i u rzę ­
dowe. W szelkie bowiem in ic ja ty w y , zm ie rza jące  w R o s ji  po W ie lk ie j 
R ew olucji P aźd z ie rn ik o w ej do r e f o r my sz k o ln ic tw a , c ie s z y ły  s ię  
uznaniem 1 b u d z iły  powszechne za in te re so w an ie  sp o łeczeń stw a , czemu 
d a je  rów nież wyraz Z.Bogolubow w sw ojej r e l a c j i .



W k o n tek śc ie  r e f l e k s j i  o n au czy c ie lao h  szko ły  w arto  zw rócić uwagę 
na r o lę  i  fu n k c ję ,  jak ą  on i p e ł n i l i  w p ro c e s ie  dydaktycznym.

W t e j  spraw ie p rz e k a z a ła  nam Z.Bogolubow i l u s t r a c j ę  z ż y c ia  mło­
d z ie ż y . Uczniowie p rz y g o to w a li, opracowany p rz e z  s i e b i e ,  ob razek  sce­
niczny p t .  "Wady p ro feso ró w ", w którym  p rz e d s ta w i l i  ró ż n io ę , ja k a  z a -  
ohodzi pomiędzy p ra c ą  n au czy o ie la  w " s t a r e j  s z k o le " , a p ra c ą  nauczy­
c i e l a  w "nowej sz k o le " , ja k  o k re ś la n o  Szkołę D ośw iadczalną. A u to rka , 
od tw arza jąc  po w ie lu  la ta o h  w sw oich wspomnieniach ową in s c e n iz a c ję ,  
w łoży ła  w u s ta  uczniów t a k ie  słow a: "Zadaniem naszego p ro fe s o ra  j e s t  
nauczyć nas pracować i  czerpać  wiadomości ze ź ró d e ł . Nasz p ro fe s o r  
n ie  w stydzi s ię  odpow iedzieć uczn iow i, że j e s t  nieprzygotow any t e r a z  
i  szuka odpowiednich wiadomości razem  z uczniam i a lb o  w e n c y k lo p e d ii , 
a lb o  z a b ie ra  nas do b i b l i o t e k i ,  szu k a jąc  w spó ln ie  odpow iedzi na  daną 
k w e s tię . Przygotow uje nas tym saeym do ż y o ia , do p r z y s z łe j  p raoy  u n i-

26 iw e rsy te o k ie j lu b  sam okszta łcen iow ej"  .
Nie je s te ś o y  w s ta n ie  sp raw d z ić , w j a k i e j  m ierze p rzy to czo n e  wy­

ż e j  słowa są  au te n ty c z n ą  w ypowiedzią uczniów. Wiadomo bowiem, że są  
one ju ż  ty lk o  odtworzeniem  pewnych w ydarzeń, k tó re  miały m ie jsca  w 
pracy p edagog icznej Bogolubow. Poza tym b u d z i s i ę  je sz c z e  in n a  w ą tp li­
wość. Czy powyższe słowa p rz e d s ta w ia ją  s ta n  fa k ty c z n y , czy t e ż  ukazu­
j ą  pewien id e a ł ,  k tó ry  c h c ia ła  wówczas o siąg n ąć  k ierow niczka  lu b  k tó ­
ry  w id z ia ła  ju ż  z dużej perspektyw y l a t ?

Odpowiedzią na p rzed staw io n ą  tru d n o ść  j e s t  r e l a c j a  a u to r k i ,  umie­
szczona w n ieoo  innym k o n te k śc ie . Czytasy w n i e j :  "P ro feso ro w ie  t u  i  
tam u d z ie la ją  wskazówek w p ra c y . Panuje ogólna a tm o sfe ra  wyeJłfcu f i ­
zycznego i  umysłowego"27.

Obie wypowiedzi su g e ru ją  w niosek , że n a u c z y c ie l w Szkole Doświad­
c z a ln e j ,  w d z ie d z in ie  sw o je j s p e c j a l i z a c j i ,  pomagał uczniom rozw iązy­
wać różnego  ro d z a ju  p ró b ieąy  p rz e z  k ie row an ie  ic h  poszukiw aniem . Miał 
organizow ać p ro ces  u czen ia  s i ę  i  wskazywać na odpowiednie ź ró d ła .  S ło­
wem, zadaniem  n a u c z y c ie la  b y ło  wdrażać uozniów do praoy  sam o d z ie ln e j 
i  sam oksz ta łcen io w ej.

Ta konoepoja ty ła b y  zgodna z ogólnymi za ło żen iam i sz k o ły , o k tó ­
rych  b ę d z ie  je sz c z e  nowa w tym ro z d z ia le .

3 . 3 .  Uczniowie

Wydaje s i ę ,  że o b lic z e  Szkoły D ośw iadczalnej k s z ta łto w a ło  p rzede  
wszystkim  m łodzież, k tó re  w n i e j  p rzebyw ała . J e j  t e ż  pośw ięca Z.Bogo-

26 Bogolubow Z .,  SOT, 24-25 .
27 Tamże, 14 .



lubow «  swoioh wspom nieniach n a jw ię c e j m ie jsc a . J e ż e l i  p is z e  o o rg an i­
z a c j i  s z k o ły , j a j  n a u c z y c ie la c h , netodach p rą c y , c zy n i t o  zawaze w 
k o n te k śc ie  uozniów , k tó rz y  s i ę  w n i e j  k s z t a ł c i l i .

Na podstaw ie ź ró d ła  many n a s tę p u ją c e  dane o d z ie c ia c h , k tó re  zo­
s ta ły  p r z y ję te  do szkoły  w c h w ili  j e j  o tw a rc ia .

p o
A utorka r e la c jo n u je ,  że w sz k o le  b y ło  p ię ć d z ie s ię c io r o  d z ie c i  . 

Nie wiener jed n ak , czy l ic z b a  t a  dotyczy ty ch  d z ie o i ,  k tó re  z g ło s i ły  
s i ę  do szko ły  w dn iu  j e j  o tw a ro ia , ozy te ż  dotyczy ty c h  d z i e c i ,  k tó re  
p o zo s ta ły  w n i e j  po przeprow adzonej s e l e k c j i .  Maay n a to m ia s t in n ą  in ­
fo rm a c ję , z k tó r e j  wiadomo, że do szkoły  przyjmowano d z ie c i  ta k ż e  w 
c iąg u  roku szk o ln eg o , c z y l i  w t r a k c ie  trw a n ia  z a ję ć 2^ .

D z ie c i, k tó re  rozpoczę ły  naukę w nowo zorganizow anej s z k o le , cha­
ra k te ry z u je  Z.Bogolubow w n as tę p u ją c y c h  słow ach: " ( . . . )  by ły  bardzo 
zaniedbane w nauce , le c z  zarazem  s tę sk n io n e  do w ie d z y .( . . . )  b y ł to  
s z ó s ty  ro k  w o j n y . S to p ie ń  zan ied b an ia  in te le k tu a ln e g o  uczniów 
p rz e d s ta w ia  a u to rk a  w k ró tk im  w ykazie s ta ty s ty o z n y a : " ( . . . )  na p ię ć ­
d z ie s ię c io r o  d z ie o i  ty lk o  dw anaścioro  c z y ta ło .  Z ty c h  zu p e łn ie  swobod­
n ie  c z y ta ło  ty lk o  czw oro, r e s z t a  s y la b iz o w a ła " ^ .

Z k o le i  p ra g n ie  ay p rz e d s ta w ić  w arunki, ja k ie  obowiązywały podczas 
przyjm owania d z ie c i  do sz k o ły .

N ajw ażn ie jsze  wydaje s i ę  s tw ie rd z e n ie , i ż  do szkoły  przyjmowano 
d z ie c i  od dwunastego roku  ży o ia^2 . P o s tu la t  te n  ma swojo u z a sad n ien ie  
w p rzekonan iu  Z.Bogolubow, według k tó ry ch  trw a łe  z a in te re so w an ia  ro z ­
po czynają  s i ę  u d z ie c i  w 12 roku ż y c ia , w yłącza jąc  d z ie c i  wyjątkowo 
u ta len to w an e . S zkoła  m iała zapewnić dzieciom  rozw ój według ic h  z a in ­
te reso w ań .

W c e lu  poznan ia  p rz e z  k ierow niczkę indyw idualnyoh zó o ln o śo i 
i  za in te re so w ań  d z ie c i ,  każde z n ic h  m usiało  w o b w ili zg ło sze ­
n ia  s i ę  do szkoły  odpow iedzieć, u s tn ie  lu b  p isem n ie , na sze­
reg  p y ta ń  zaw artych w a n k ie c ie “ . Było t o  p ie rw sze  b adan ie

28 Tamże, 3 .
29 Tamże, 14.
^  Tamże, 4 .
^  Tamże, 3·
^2 Tamże, 2 .
X X

Przykładowo podaje  my zestaw  p y ta ń , k tó re  s .  Bogolubow c y tu je  w 
sw oich wspom nieniach i  k tó ry c h  sform ułow anie su g e ru je  pochodzenie 
z czasów p ó ź n ie jsz y o h . N iem niej są  one dowodem metody, ja k ą  p o s łu ­
g iw ała  s i ę  Zoe w Szkole D ośw iadczalnej.
1 . Czym b y łe ś ,  nim z a o z ą łe ś  żyć?
2 . Co w a ż n ie je że , ozy dusza ozy wiadomości książkow e?
3· J a k i  b y ł tw ój c e l  p r z y jś c ia  do szko ły?
4 . Czy w ie sz , oo t o  j e s t  o e l?
5· Czy s ły s z a łe ś  k ied y ś  o głównym 1 o pośrednim  o e lu  ży o ia?
6 . Czy w ie sz , oo to  j e s t  c e l  główny, a  oo p o ś re d n i i  ja k a  zaohodzi

pomiędzy n im i ró ż n io a ?
Cd. p rzy p . na s t r .2 4 4



d z ie o i ,  po czym następow ała  s e le k c ja .  B adania ro zp o czy n ała  sama k ie -  u
ro w n io z k a ^ .

Zdarzały  a ię  wypadki, że do szkoły  były przyjmowane d z ie c i  młod­
s z e . P rz y ję c ie  d z ie w ię c io le tn ie g o  u czn ia  motywuje Z.Bogolubow n a s tę p u -  
ją o o i "Dawał niezw ykle ciekawe i  t r a f n e  odpow iedzi, o w ie le  le p sz e  
n iż  n ie je d e n  ze s t a r s z y o h " ^ .  Zoe w prow adziła do a n k ie ty  p y ta n ia  d o ty - 
ozące c e lu  głównego i  p o śred n ieg o  cz ło w iek a . W związku z tym r e l a c jo ­
n u je ,  że ów uczeń "na p y ta n ie  o jego  c e lu  pośrednim  o d p o w ied z ia ł, że 
chce poznać w szystko , oo j e s t  m aleńkie , czego oko n ie  w id z i: ja k  ż y je  
traw k a , co zn a jd u je  s i ę  w środku sk rz y d e łe k  motyla i t d . " ^ 8 .

Wstępne badanie d z ie o i  trw a ło  p rz e z  ok res jednego m ie s ią c a . W myśl 
regulam inu  szkolnego uczeń p rz e z  m iesiąc  przebyw ał na prawach kandyda­
t a .  D opiero po m iesiącu  zo staw ał do n i e j  przy ję ty  lu b  u s u n ię ty .  Kandy­
d a ta  obserwowała n ie  ty lk o  k ierow n iozka, le c z  tak że  ze sp ó ł n a u c z y c ie l­
s k i  o ra z  sami uozniow ie. 0 jeg o  p rz y ję c iu  do szkoły decydowała kierow ­
n ic z k a , ra d a  pedagogiczna 1  samorząd s z k o ln y ^ .  O sta teczn a  d ecy z ja  
p rz y ję o ia  lu b  u su n ię c ia  uczn ia  ze szkoły  zapada ła  na zeb ran iu  samo­
rząd u ^ 8 .

Cd. p rzy p . ze s t r .2 4 3
7. Csy c e l  główny może dotyozyć ty lk o  ży c ia  doczesnego?
8 . Czy w ie sz , j a k i  k ie ru n ek  ż y c ia  n ad a je  ta k  p o ję ty  c e l?
9 . Czy p o t r a f i łb y ś  odpow iedzieć na p y ta n ie ,  i l e  może być głównych 

celów ż y c ia , a i l e  p o śred n ich ?
10. Czy p o t r a f i łb y ś  wymienić p o śred n ie  c e le  dobre i  s z la c h e tn e  i  

czy w ie sz , kiedy ta k im i mogą być?
11. Co j e s t  głównym celem  twego ży c ia?
12. J a k ie  są  tw oje  p o śre d n ie  c e le  ży c ia?
13. Czy są  one związane ty lk o  z poszczególnym i okresam i twego ży­

c i a ,  czy t e ż  d o ty czą  ca łeg o  twego ży o ia?
14. Czy w ie sz , ja k ie  zmiany w pojmowaniu głównego c e lu  i  p o ś re d n ie ­

go c e lu  ży o ia  wprowadza Bóg?
15· Co w płynęło na c ie b ie ,  że w ybrałeś so b ie  t a k i e ,  a n ie  inne  ce­

le  ży c ia?
Bogolubow Z .,  SDT, 2 .
W zes taw ie  p y tań  zaw artych w p rz y to c z o n e j a n k ie c ie ,  w sp o sob ie  ic h  
form ułow ania, a tak że  te rm in o lo g ii  zastosow anej p rz e z  a u to rk ę  do- , 
strzegam y wpływ p ó ź n ie js z e j  fo rm a o ji r e l i g i j n e j  i  dośw iadczenia  
o so b is te g o  a u to r k i .

3* "Po doprowadzeniu lo k a lu  do porządku rozpoozę ło  s i ę  przyjm owanie 
d z ie c i  do s z k o ły .( . . . )  K olejno  i  wolno id z ie  notow anie uozniów , bo 
to  n a jw ażn ie jsza  czynność. Sama k ierow niczka szko ły  to  p e ł n i " ,  
Bogolubow Z . ,  SDT, 1 .

35  Tamże, 2 .
36 Tamże, 2 .
37 Podobny system  wyohowawozy, w którym  n au czy o ie le  i  wychowawcy 

u z g a d n ia li  swoje deoyzje  odnośnie poszczególnyoh uozniów w spóln ie
z samorządem uczniowskim , s tw o rzy ł J .K o rczak  w założonym p rz e z  s i e ­
b ie  "Domie S ie r o t " ,  Zob. Chmaj L . , d z . o y t . ,  171.

3& Bogolubow Z .,  SDT, 3 .



Uczniów, k tó rzy  po przeprow adzonej s e l e k c j i  p o z o s ta l i  w sz k o le ,xą
nabywa Z.Bogolubow typam i tw ó rc z y m i"  i  c h a ra k te ry z u je  ic h  w n astęp u ­
jących  słow ach: " są  to  u sp o so b ie n ia  c z u łe , w rażliw e, mają swoje zdol­
n o śc i skierow ane w jednym k ieru n k u . Dla n ic h  zwykłe l e k c je ,  k tó re  s ię
odbywają w naszych szk o łach , są  t r u c iz n ą ,  gdyż t r a c ą  na n ich  swój

40czas i  marnują swoje z d o ln o śc i"
Na innym m iejscu  a u to rk a  p is z e :  "Typy t e  k ry ty c z n ie  odnoszą s ię  

do d o ro s ły c h , uważają ic h  za w rogi obóz, z którym  na leży  w alczyć . Nie 
p o trz e b u ją  żadnych rozryw ek -  d la  d z ieck a  j e s t  rozkoszą  odczuwać c a ł ­
kow itą swobodę w wypowiadaniu swoich m y śli, n ie  obaw iając s ię  żartów  
i  k p in . Z t e j  ra d o śc i p ły n ie  szcze ro ść  i  d z ie c in n e  u sp o so b ie n ie . Je ż e ­
l i  te g o  b ra k n ie , wtedy z podobnych typów pow sta ją  typy sam otne: m ilcz-
k i  zam knięte , n ieu fn e  ś lim a k i. Ogólną cechą ty ch  d z ie c i  j e s t  s i l n i e

41ro z w in ię te  poczucie  m ałow artosoiow osci" .
W szystkich uczniów o u z d o ln ie n ia c h  tw órczych p o d z ie l i ł a  Zoe według 

k ie runku  ic h  za in te reso w ań  i  cech  c h a ra k te ru  na n a s tę p u ją c e  grupy:
-  naukow iec, d o k to r , b ad acz , p is a r z  . . .
-  te c h n ik , in ż y n ie r ,  budowniczy, rz e m ie ś ln ik  . . .
-  wynalazca

42-  a r t y s t a :  m alarz , r z e ź b ia r z ,  a k to r ,  a r c h i t e k t ,  p o e ta  .
Poznawanie d z ieck a  j e s t  procesem  złożonym i  wymaga w n ik liw ej i

w szech stro n n e j o b se rw ac ji ze s tro n y  wychowawcy. Zoe obserwowała d z ie ­
c i  i  p rz e z  d łuższy  ok res czasu  i  to  w różnych o k o lic z n o śc ia c h . Na ten  
tem at p is z e :  "Po zakończeniu  badań kandydatów i  u su n ię c iu  nieodpow ied­
n ic h  j e d n o s te k ^  następow ał nowy okres w sz k o le . Dotąd były badan ia  
na t l e  kó łek  i  n o s iły  c h a ra k te r  indyw idualny . Teraz rozpoczę ły  s i ę  ba­
d an ia  już  n ie  kandydatów, a le  członków szkoły  na t l e  ogólnych l e k c j i  
i  zebrań  samorządowych. Przy pierwszym ro d za ju  badań ła tw o  uw ydatniły  
s ię  typy d o d a tn ie  i  ujem ne, le c z  p o z o s ta ła  je szcze  c a ła  gromada, tzw . 
szary  tłu m , k tó ry  n ie  d a ł  s i ę  poznać w badan iach  indyw idualnyoh. Cha­
r a k t e r  podobnych je d n o s te k  p oznaje  s i ę  na t l e  tłum u, w pracy  le k c y j-

39 "W ty p ach , k tó re  p o z o s ta ły  w szk o le  po przeprow adzonej s e l e k c j i ,
- widzioęy już  o k reślo n e  pow ołanie do j a k i e j ś  pracy zawodowej. Uwydat­

n ia  s ię  to  w p y ta n ia c h , w p rzeb ieg u  ic b  pracy na t l e  kó łek  i  na 
t l e  o rg a n iz a o ji  sam orządow ej". Bogolubow Z ., SDT, 10.

40 Tamże, 10.ь.л
Tamże, 10.

4 ? Tamże, 11.
43 "Ze szkoły  usuwano p rzed e  w sz y s tk ie  t e  ty p y , k tó re  ru jnow ały  i  pod­

kopywały o rg a n iz a o ję  s z k o ły . W pierwszym  rz ę d z ie  u su n ię to  z ło d z ie i ,  
d z ie c i  z g ru n tu  z e p su te , sk a rż y p ię ty  i  c h a ra k te ry  o czarnym k ry ty ­
cy żmie ( . . . ) .  Druga grupa wydalona w c iąg u  l e t a  p rzed s taw ia  n a s tę ­
p u jące  c h a ra k te ry : b ła z n y , je s z c z u rk i ,  c ich e  wody, ch o rąg iew k i, l i ­
zu sy " , Bogolubow Z .,  SDT, 8.



n e j  c a ł e j  k la sy  1 na zeb ran iach  samorządowyoh. Ono są  podobno do po- 
czw arek, z k tó ryoh  n ie  wiadomo, oo s i ę  w ylęgn ie" .

K la sy f ik a c ja  d z ie c i  na typy  według ioh  za in te reso w ań  1 cech tempe­
ram entu n ia ła  szczegó lne  znaczen ie  z uwagi na in d y w id u a liz a c ję  p ro ce ­
su n au czan ia  i  wychowania. Zarówno ae to d y , ja k  i  fo ra y  organizow ania  
p ro cesu  dydaktycznego o raz  wychowawozego, były  dostosowane do indyw i- 
dualnyoh oeoh każdego u c z n ia .

3 .4 .  Metody i  formy organizow ania p ro cesu  uczen ia  s i ę

Bogaty i  zróżnicowany n u r t  poszukiw ań, k tóry  na początku  XX wie­
ku dokonał gruntownych zmian w t e o r i i  i  p ra k ty c e  p e d a g o g ik i, d o ty czy ł 
zarówno p ro cesu  n au czan ia  ja k  i  wychowania.

W z a k re s ie  dydak tyk i zwolennicy nowego wychowanie p o d n o s il i  p o s tu ­
l a t y ,  domagające s ię  zaktyw izow ania u czn ia  w szk o le  p rz e z  p racę  tw ór­
czą .

We w szy stk ich  eksperym entach , p o d ję ty c h  w tym c z a s ie  p rz e z  w ie lu  
pedagogów, punkt c ię ż k o ś c i p rz e n ie s io n o  na zorganizow anie p ro cesu  nau­
c z a n ia . Punktem w y jśc ia  w nauczan iu  miały być za in te re so w an ia  u c z n ia .
W konsekw encji odpowiednio do za in te reso w ań  uczn ia  dostosowywano rów­
n ie ż  t r e ś ó  nauczan ia4 3 .

Poszukiwaniem nowych rozw iązań  w d z ie d z in ie  organizow ania p rocesu  
dydaktycznego z a ję ła  s i ę  w tym зецут mniej w ięce j o k re s ie  ta k ż e  Z.Bo­
golubow. T o też w dalszym  c iąg u  te g o  ro z d z ia łu  pragniemy omówić metody 
u czen ia  s i ę  i  formy o rg an izacy jn e  w Szkole D ośw iadożalnej w k o n te k śc ie  
p o s tu la tó w  preferow anych p rz e z  p r z e d s ta w ic ie l i  prądu nowego wychowa­
n ia .

3 .4 .1 .  Jiobór jn e to d _ z e n ia _ s i .ę _

Proponowane p rzez  Z.Bogolubow metody uczen ia  s i ę  id ą  po l i n i i  
ogólnych za ło żeń  szk o ły , według k tó ry ch  m iała ona przygotow ać m łodzież 
do sam odzie lnej pracy i  to  pracy  naukow ej. Wiedza, k tó rą  uozeń zdoby­
wał w s z k o le , m iała być w iedzą naukową o p a r tą  na ź ró d ła c h  o ra z  u ję tą  
w szech stro n n ie  i  ob iek tyw nie .

/ I  / I

Tamże, 10; p o r . na te n  tem at in n ą  r e la o ję  a u to r k i ,  SDT, 13: "Ta se ­
g re g a c ja  na ty p y , k tó rą  k ierow niczka p rzep ro w ad ziła  w sw o je j szko­
l e ,  o p ie r a ła  s ię  na u p rz e d n ie j d o św iadcza lne j pracy nad ty siącem  
mniej w ięce j d z ie c i .  P racę badań z a c z ę ła  prow adzić jako  dz ieck o  od 
10 roku ż y c ia , z c a łą  św iadom ością pragnąc reform y sz k o ły , k tó ra  
j e j  n ie  odpow iadała. Z aczęła p rzede  w szystkim  szukać p rzyczyny , 
d laczeg o  dz ieck o  c ie r p i  w swoim o to czen iu  i  n ie  chce s łu ch ać  s t a r ­
szych".

43 P a trz  Okoń W., riuch eksperym entalny w sz k o ln ic tw ie  światowym, w: 
Szkoły eksperym entalne w św le c ie , d z . c y t . ,  7«



Taka perspektyw a zadań szkoły  z a k ła d a ła  p o trz e b ę  s to sow an ia  odpo­
w iedn ich  metod, k tó re  um ożliw iłyby uczniom o s ią g n ię c ie  zam ierzonego 
c e lu .

Ha pierwszym m iejscu  n a leży  p o d k re ś l ić ,  że w szk o le  n ie  stosowano 
metody p o d a ją c e j ,  zw łaszcza w ykładu, co a u to rk a  motywuje n a s tę p u ją c o : 
"ogólnych wykładów n ie  b y ło  ze względu na wzrokowców, k tó ry c h  by ło  
n a jw ię c e j " ^ .  Z p rz y to c z o n e j wypowiedzi w ynika, że metody uczen ia  s ię  
ty ły  zdeterminowane p rzede  w szystkim  p rz e z  indyw idualne m ożliw ości 
u c z n ió w ^ .

Drugą równie ważną spraw ą d la  omawianego tem atu  j e s t  f a k t ,  że w 
szk o le  n ie  używano podręczników  szko lnych  . Zoe tw ie r d z i ł a ,  że pod­
rę c z n ik i  n ie  są  dostosow ane do naukowego s ty lu  pracy u c z n ia , ponadto 
n ie  u w zg lęd n ia ją  jego m ożliw ości i  p o trz e b  psych iczn y ch . Zarzuca im 
rów nież fragm entaryczność  w podawaniu w ied ty .

Mówiąc o metodach u czen ia  s i ę  w Szkole D ośw iadczalnej, t rz e b a  za­
znaczyć, i ż  w zagadn ien iu  tym d ostrzegany  dwa elem enty . Po p ierw sze 
Z.Bogolubow u czy ła  uczniów pracować w o p a rc iu  ó  ź ró d ła ,  po d ru g ie  uka­
zywała sposoby k o rz y s ta n ia  z ty c h  ź ró d e ł.

M łodzież k o rz y s ta ła  z różnych  ź ró d e ł ,  ty ły  to  p rzed e  w szystkim  
k s ią ż k i  pożyczone z b i b l i o t e k i .  W pierwszym  e ta p ie  p ra c y , gdy uczn io ­
wie n ie  m ie li  je sz c z e  w ła sn e j b i b l i o t e k i ,  k o r z y s ta l i  on i z b i b l io t e k i  
m ie js k ie j .  "D zień o trzym ania  k s ią ż e k  z b ib l i o t e k i  -  p is z e  Zoe -  b y ł 
początk iem  w łaśc iw ej n au k i w sz k o le . Hszak t y ł a  to  p ie rw sza  k s ią ż k a , 
k tó rą  d z ie c i  o trsym ały  do r ę k i " ^ .

Z r e l a c j i  a u to rk i  w ieny, że k s ią ż k i ,  o k tó ry ch  wyżej mowa, d o ty -  
c ty ły  uprawy ogrodu^0 . Pierw stym  bowiem za jęc iem  uczniów w s z k o le , po 
j e j  o tw a rc iu , t y ł a  p ra c a  przy porządkow aniu i  upraw ie ogrodu^*.

^  Bogolubow Z ., SDT, 30 .
^  Zrezygnowanie z metody wykładu w Szkole D ośw iadczalnej n ie  dowodzi, 

że Z.Bogolubow ustosunkow ała s i ę  negatyw nie do t e j  metody i  że j e j  
w ogóle n ie  s to so w ała  w p ra k ty c e  p ed ag o g iczn e j. Poza tym trz e b a  
zauważyć, że d e te rm in a n tą  metod u czen ia  s i ę  w system ie  dydaktycznym 
Z.Bogolubow b y ła ,  podobnie ja k  w każdym system ie n au czan ia  tak że  
t r e ś ć  poszczególnych  przedm iotów . Z r e l a c j i  a u to rk i  w ieny, że opra­
cowała ona metody u czen ia  s i ę  do każdego p rzedm io tu .
Bogolubow Z . ,  SDT, 16.

^  Tamże, 2.
50'  "Zażądano k s ią ż e k  t r a k tu ją c y c h  o opraw ie ogrodu i  o jego  szkodn i­

kach. P rzedstaw iono  dzieciom  k a ta lo g i  i  nauczono je  zn a leźć  odpo­
w iedn ie  k s ią ż k i" ,  Bogolubow Z .,  SDT, 3 .

51■ D ostrzegany a n a lo g ię  między eksperymentem Zoe a eksperym entam i w ie­
lu  w spółczesnych j e j  pedagogów. O .D ecroly utrzym yw ał, że natux’alnym 
środow iskiem  dz iso k a  j e s t  ogród i  k la s a  szk o ln a  przem ien iona  w mu­
zeum 1 p racow nię. Podobne poglądy na t ę  sprawę udał we F ra n c j i  C. 
F r e in e t .  W R o sji spotykany s i ę  z p ra c ą  d z ie c i  w o g ro d z ie  zarówno w 
szk o le  S t .  S zack iego , ja k  i  w szko le  P .B ło ń sk ieg o . P o r. Chmaj L . , 
Prądy i  k ie ru n k i pedagogiczne XX w ., d z . c y t . ,  154.



P raca  młodzieży w ogrodzie  b y ła  uwarunkowana s y tu a c ją  m a te r ia ln ą  
p e rso n e lu  i  M łodzieży. T rzeba p am ię tać , że b y ł t o  pierw szy o k re s  orga­
nizow ania szkoły  i  n au c z y c ie le  n ie  o trzym yw ali je sz c z e  p e n s j i .  Warun­
k i  n a te r ia ln e  uczniów były rów nież n iezn o śn e . Ogród, czytany w r e l a ­
c j i  Z.Bogolubow, p rz y sz e d ł w tym wypadku z n ieoczekiw aną pomooą^2 .

Zde, podobnie ja k  w sp ó łcześn i j e j  twórcy szk ó ł aktywnych, do­
s t r z e g ła  ta k ż e  dydaktyczne i  wychowawcze w alory pracy d z ie o i  w ogro­
d z ie ,  W j e j  r e l a c j i  c zy tan y : "Kierowniozfca o c e n ia ła  n ie z m ie rn ie  do­
n io s łe  znaczen ie  pracy d z ie c i  w og rodzie  z punktu w idzen ia  badan ia  
ic h  z d o ln o śc i indyw idualnych i  zasobów w iadom ości. Ponieważ n asu n ę ła  
s i ę  p o trz e b a  doprow adzenia drzew , mianowicie ja b ło n i ,  do n a leży teg o  
porządku , a w ięc o czyszczen ia  od szkodników, o b c ię c ia  suchych g a łę z i ,  
skopan ia  z iem i, jak  rów nież z a ło ż e n ia  warzywnego ogrodu, postanow iono 
zw rócić s i ę  do b i b l i o t e k i  celem  o trzym ania k s ią ż e k , k tó re  by u d z ie la ­
ły  odpow iednich wskazówek, ja k  p rz y s tą p ić  do t e j  p r a c y " ^ .

Po otrzym aniu  p rz e z  uczniów k s ią ż e k  z b i b l i o t e k i  k ierow niczka  u - 
c z y ła  ic h  ja k  mają z n ich  k o rz y s ta ć . W t r a k c ie  pracy bowiem okazało  
s i ę ,  że k s ią ż k i  to  były d la  n ic h  za tru d n e . Zaw ierały mnóstwo n iezn a ­
nych im term inów tec h n ic z n y ch . Zoe wskazywała wówczas na in n e  ź ró d ła , 
zw łaszcza s ło w n ik i wyrazów obcych, ucząc jed n o cześn ie  w ja k i  sposób 
szukać w n ic h  znaczen ia  n ieznanych  wyrazów^4 .

W t r a k c ie  t e j  pracy uczniow ie z a k ła d a l i  s ło w n ik i te rm in o lo g iczn e  
i  po jęo iow e. Poza tym wykonywali ró żn e  t a b l i c e ,  wykresy i  tym podobne 
pomoce. Na uwagę za s łu g u je  f a k t ,  że w o p a rc iu  o t e  metody, po m ies ią ­
cu p ra c y , wszyscy uczniow ie opanow ali te c h n ik ę  c z y t a n i a ^ .

Autorka n ie  o p is a ła  nam b a r d z ie j  szczegółowo metod u cz e n ia  s ię  
młodzieży w Szkole D ośw iadczalnej, wobec czego musimy s i ę  og ran iczyć  
do pewnych ogólnych uwag na te n  tem a t.

Z.Bogolubow b y ła  zw olenniczką po g ląd u , że ty lk o  ta k ie  metody są 
sk u te c z n e , k tó re  p rz y c z y n ia ją  s i ę  do uak tyw nien ia  u c z n ia . T o też od po- 
ozątku  w a lczy ła  w szk o le  z werbalizm em , o czym św iadczą między innymi 
słowa d z ie c i  skierow ane do w iz y ta to ra ,  a odtworzone po w ie lu  la ta c h  
p rzez  a u to rk ę  r e l a c j i :  " ( . . . )  n a u c z y c ie lk a  n ic  nam n ie  tłum aczy , m usi-Cg
my w szystko sami z ro z u m ie ć "^ .

W poglądaoh swoich n ie  b y ła  ona odosobniona. Jak  ju ż  pow iedziano 
reform a szk o ln ic tw a  tego  okresu  zm ie rza ła  p rzede  w szystkim  do uaktyw­
n ie n ia  u czn ia  w p ro c e s ie  dydaktycznym. Szkoły aktywne by ły  nastaw ione

Bogolubow Z .,  SDT, 3·
53 Tamże, 3 .
54 Tamże, SDT, 3 .
53 Tamże, 3·
56 Tamże, 7.



w yłącznie  na sam odzielną p rao ę  u c z n ia , w k tó r e j  punktem w y jśo ia  by ło  
jego o s o b is te  d ośw iadczen ie . Z metody p o d a ją c e j p rz e n ie s io n o  ak cen t 
na metodę p o szu k u jącą , z n au czan ia  na uczen ie  s i ę .

Drugą ważną z a le tą  metod stosow anych p rz e z  Z.Bogolubow by ło  t o ,  
i ż  wyzwalały one w d z ie c ia c h  ra d o ść . "Słoje metody, k tó re  ja  posiadam  
-  p is z e  ona -  mają t ę  w łaśc iw ość , że wywołują radość  i  u małych i  u 
s ta r s z y c h " 97.

Na p o tw ie rd zen ie  t e j  te zy  p rz e ta c z a  a u to rk a  fragm ent je d n e j z le k ­
c j i  g ram aty k i, k tó ra  według j e j  o p i n i i ,  wywołała n ie  ty lk o  rad o ść  u 
d z ie c i ,  le c z  w zbudziła  ponadto  z a in te re so w an ie  i  zap a ł do d a ls z e j  nau­
k i g ram aty k i. Dla i l u s t r a c j i  w arto  podać wzór t e j  l e k o j i .  "Na ś c ia n ie  
w is i  t a b l i c a  p rz e d s ta w ia ją c a  g rz ą d k i z kw iatam i, nad którym i u n o siły  
s ię  m otyle. Kwiaty p rz e d s ta w ia ły  rozm aite  słow a, w k tó rych  ro sy jsk a  
l i t e r a  "e "  ( j e ) ,  wypada pray odm ianie. Motyle zaś i  p szczo ły  u n o siły  
na n ite c z k a c h  l i t e r ę  " e " . Znaczy t o ,  że l i t e r a  "e" ta k  w ypadała przy 
odm ianie, ja k  zn ika k rope lka  miodu unoszona p rz e z  owad. Było to  ćwi­
czen ie  w form ie re b u su , k tó ry  d z ie c i  m usiały rozw iązać"-’®.

Powyższy p rzy k ład  p rz e d s ta w ia  jedną  z form  uczen ia  d z ie c i  p rzez  
zabawę. W system ie dydaktycznym Z.Bogolubow k s z t a ł c i ł a  n ie  ty lk o  p ra ­
ca le c z  tak że  zabawa.

W "P am iętn iku  n a u c z y c ie lk i"  Zoe zanotow ała: "Zebawa j e s t  życiem 
d la  d z ie c k a , to  barwna n i ć ,  k tó ra  s ię  w ije  i  p rz e b ły sk u je  we w szyst­
k ich  jego  p ra c a c h . D ziec i ty lk o  w tenczas swobodnie rozm aw iają, gdy 
n ie  zad a je  s ię  im oddzie ln y ch  p y ta ń . Życie uczy je  mówić. A ponieważ 
zabawa j e s t  życiem d la  d z ie c k a , więc mówić nauczy s i ę  ono n a j l e p ie j  
w c z a s ie  zabawy"99.

Kiedy mówiay o metodach u czen ia  s ię  w Szkole D ośw iadcza lne j, t r z e ­
ba zw rócić uwagę na zasad n icze  w t e j  spraw ie z a g a d n ie n ie . W system ie 
Z.Bogolubow, podobnie ja k  w system ie  p rog resyw istyczny  m, dominowała 
przede w szystkim  t e o r i a  u czen ia  s i ę .  Dziecko n ie  by ło  nauczane, ono 
s ię  u czy ło .

3 .4 .2 .  Praca^ w jŁÓłkaoh naukowych^

Sprawa zew nętrznej o rg a n iz a c j i  p rocesu  nauczan ia  w Szkole Do­
św iad cza ln e j może ty ć  rozważana ty lk o  w asp ek c ie  celów i  zadań szk o ły . 
Ponieważ, ja k  ju ż  pow iedziano , s z k o ła  m iała zapewnić każdemu dziecku  
rozwój jego  za in te reso w ań , n a le ż a ło  odpowiednio do ty ch  wymagań d o s to ­
sować fo ray  n au czan ia .

97 Tamże, 7 .
58 Tamże, 7.



Z .Bogolubow zrezygnowała z systemu k lasow o-lekcy jnego6 6 . W Szkole 
D ośw iadozalnej uczniow ie p ra c o w a li w kółkach naukowych. L ekcje w spól­
ne odbywały s ię  ty lk o  z matematyki i  g ram atyki w c e lu  p o d n ie s ie n ia  o -Ç.A
gólnego poziomu wiedzy w z a k re s ie  ty c h  dwóch przedm iotów . Z asadni­
czym jednak  sty lem  pracy b y ła  p raca  w kółkach naukowych.

W związku z tym p y tan y , ja k ie  kółka prosperow ały  na t e r e n i e  szko­
ły i  ja k  p rz e d s ta w ia ła  s i ę  w n ic h  o rg a n iz a c ja  p racy?

In fo rm ac je  do tyczące  teg o  zag ad n ien ia  s ą  znowu fragm entaryczne i  
d la te g o  z k o n ieczn o śc i t r z e b a  s i ę  og ran iczyć  do uwag ogólnych. tip

Praca amłodzieży ro z w ija ła  s ię  w osiem nastu  kółkach naukowych . 
Nazwy w szy stk ich  kółek n ie  s ą  nam znane, w ź ró d łach  j e s t  mowa ty lk o  o 
n ie k tó iy c h  z n ic h . P oszczególne kółka naukowe były rozczłonkow ane na 
d z ia ły  pom ocnicze, d z ię k i  czemu zak res  pracy w sz k o le  b y ł znaczn ie  
sze rszy  i  obejmował w ięce j przedm iotów , a n i ż e l i  przew idyw ał to  norm al­
ny program  nauczan ia  w szk o le  s ta re g o  ty p u .

We wspom nieniach o Szkole D ośw iadczalnej wymienia a u to rk a  nazwy 
n as tęp u jący ch  kółek  naukowyoh o raz  ic h  d z ia łów  pom ocniczych: kółko 
b io lo g ic z n e  z d z ia łam i pomocniczymi -  gospodarczym , wycieczkowym, h i ­
g ienicznym ; kółko astronom iczne i  d z ia ły  pomocnicze -  matematyczny, 
f iz y c z n y , chemiczny o raz  s t o l a r s k i 6^ ; kółko a r ty s ty c z n e  z d z ia ła m i po­
mocniczymi -  h i s t o r i i  s z tu k i  p o łączo n e j z h i s t o r i ą  powszechną, t e a t r ,  
m alarstw o, rz e ź b a ; kółko gram atyczne; kółko b ib l io te k a r s k ie ;  kółko 
l i te ra c k o - re d a k c y jn e ;  kółko sportow e z lek c jam i g im n asty k i6^ .

Uczniowie p raco w ali w poszczególnych  ko łach  bądź in d y w id u a ln ie , 
bądź zespołow o. P raca  i  nauka p o le g a ła  na badaniu  z jaw isk  d rogą ekspe­
ry m en ta ln ą , do czego s łu ż y ły  sp e o ja ln e  pracow nie6^ o raz  na rozwiązywa­
n iu  zadań i  problemów w o p a rc iu  o ź ró d ła .  Poznane w ynik i m łodzież we­
ry fik o w ała  w p ra k ty c e . W szk o le  obowiązywała zasada: w szystko  t rz e b a  
samemu zobaczyć 1 samemu zbadać. P raca  uczniów w ko łach  naukowych, 
ja k  in fo rm uje  Z.Bogolubow, b y ła  zharmonizowana z obowiązującym w tym

60 Po t e j  sam ej l i n i i  p o s z l i  w la ta c h  dw udziestych naszego s t u l e c i a  
ta k ż e  twórcy szk ó ł aktywnych, ja k  J.Dewey, O .D ecro ly , W.K i lp a t r ic k ,
H .P a rk h u rs t i  i n n i .  P a tr z  Okoń W., Zarys dydak tyk i o g ó ln e j, Warsza­
wa 1968, 200.

61 Gogolubow Z . ,  SDT, 15.
62 Tamże, 38.

D zia ł s t o l a r s k i  d la te g o  b y ł włąozony do kółka astronom icznego , po­
nieważ uczniow ie wykonywali w w a rsz ta c ie  s to la rs k im  p rzy rządy  po­
trz e b n e  do badań astronom icznych  o raz  p rzeprow adzania  dośw iadczeń 
z f iz y k i  i  chem ii.
Bogolubow Z . , SDT, 16.
Z a ję c ia  naukowe odbywały s i ę  w n as tęp u jący ch  p racow niach: k u ltu ry  
(w k tó r e j  pracow ało koło  h i s t o r i i  s z tu k i ,  m alarstw a, rzeźby i  fo to ­
g r a f i i ) ,  języków, p rz y ro d n ic z e j ,  m atem atycznej i  m uzycznej. Bogo­
lubow Z . , SDT, 36«



c z a s ie  w R o s ji  p r  ogra паи szkolny m66 . N iem niej indyw idualne wymagania 
i  p o trzeby  uczniów , p rz e k ra cz a ły  n ie je d n o k ro tn ie  wymagania, ja k ie  s t a ­
w ia ł program , t r z e b a  bowiem mieć na uwadze f a k t ,  i i  b y ła  to  szk o ła  
d la  m łodzieży u ta le n to w a n e j. W związku z tym uczniow ie w spó ln ie  z na­
u czy c ie lam i poszczególnych  przedm iotów , u k ła d a l i  własny program  pracy 
dydak tyczne j6 ? .

Poza p ra c ą  w pracow niach uczniow ie p rzeb y w ali rów nież w w arsz ta ­
ta c h , g d z ie  wykonywali różnego ro d z a ju  wytwory rz e m ie ś ln ic z e , ja k  me-gQ
b is  do k la s  (k tó re  były o czyw iśc ie  bardzo  p ro s te  i  prymitywne) ,
u rząd zen ia  i  ap a ra ty  s łu ż ą c e  do badań i t p . 6^ .

Można p o w iedz ieć , i ż  d z ia ła ln o ś ć  uczniów w szk o le  k s z ta łto w a ła
a ię  w dwóch k ierunkach  -  w pracow ni i  w w a rs z ta c ie . "D ziecko w t e j
szk o le  -  p is z e  Zoe -  ro z w ija ło  swe zd o ln o śc i jed n o cześn ie  p rz e z  praoę

90ręczn ą  i  umysłową ( . . . )  sto sow nie  do wymagań ży c ia  co d z ien n eg o " ' .
M łodzież Szkoły D ośw iadczalnej redagow ała tak że  swoje pism o. Po­

nieważ jednak szk o ła  n ie  dysponowała w łasną d ru k a rn ią , uczniow ie ko-ПЛ
r z y s t a l i  z d ru k a rn i m ie js k ie j ,  w k tó r e j  drukowano ic h  p ism a ' .

J a k i  b y ł poziom wiedzy uczniów w ta k  zorganizowanym system ie  dy­
daktycznym?

Wydaje s i ę ,  że Z.Bogolubow b y ła  świadoma te g o , i ż  poziom naucza­
n ia  c ią g le  w z ra s ta ł  w s z k o le . P rz y c z y n ia li  s ię  do te g o  sami uczniow ie 
p rzez  swoje wymagania. Dla pełnego  obrazu można p rzy to czy ć  szczeg ó ł z 
ży c ia  uczniów . "Władek, d z ie w ię c io le tn i  uczeń o za in te re so w an iach  
p r ^ r o d n i o ^ c h  ( . . . )  d a ł  p ro je k t  praoy naukowej: p o trzeb n e  są  n a rz ę ­
d z ia ,  sz k ło  p o w ięk sza jące , m ikroskop ( . . . ) .  S ie d z ia ł  przy sw o je j p ra ­
cy od 8 rano  do 9 wieczorem  w szk o le  ( . . . )  zapoczątkow ał poważną p ra ­
oę naukową szkoły  ś re d n ie j  w ju ż  is tn ie ją c y m  kółku p rzyrodniczym , do­

00 Tamże, 39.
6? H .Józefow ie z , r e i .  c y t . ,  6 .
C O

"Ławki s k ła d a ją  s ię  z dwóch pieńków i  d e sk i p r z y b i t e j  do n ic h . Wyż­
sze to  s t o ł y ,  a n iż sz e  to  ła w k i. Oto c a łe  p rz y s z łe  umeblowanie. 
( . . . ) .  S a la  zaczyna z a p e łn ia ć  s i ę  meblami. Za ty d z ie ń  j e s t  już  
umeblowana o ry g in a ln ie  1 ta n io  . . .  Kocha ją  m łodzież, bo p iękne 
meble konieczne są  ty lk o  d la  d o ro s ły c h " , Bogolubow Z .,  Sin), 1 .

6^ Tamże, 39.
90 Tamże, 38 . P o r. Ilońko-S tan isław ska H ., Metoda ośrodków z a in te re s o ­

wań, wt Szkoły eksperym entalne w św ieo ie , d z . c y t . ,  68 o ra z  Dobro­
w o lsk i S t . ,  P lan  d a l to ń s k i ,  tam że, 120. Formy o rg an izacy jn e  p ro ce ­
su n au czan ia  w L aboratory  School J.Dewey’a i  w p la n ie  d a lto ń sk im .
W jednym i  drugim  przypadku uczniow ie p raco w a li w la b o r a to r ia c h ,  
p rzeprow adzając oały sz e re g  różnych eksperymentów. Tą d rogą zdoby­
w a li nowe d ośw iadczen ia .
Bogolubow Z .,  SDT, 38. P o r. "D rukarn ia  w szk o le "  jako  jedna z fo r a  
pracy dydak tycznej i  wychowawozej w sy stem ie  C .F re in e ta ,  Chmaj L .,  
Prądy i  k ierunku  pedagogiczne XX w ., d z . c y t . ,  168.



tą d  mającym c h a ra k te r  szkoły  pow szechnej, b a rd z ie j  pow ierzchow nej, o 
c h a ra k te rz e  wycieczkowym"'^.

Na inny я m iejscu  a u to rk a  p i s z e ,  że grupa chłopców w wieku 13 i  14 
l a t  w c iągu  je d n e j zimy p r z e ro b i ła  z matematyki kura azkoły ś r e d n ie j .  
Dodaje przy  tym, że "przyczyną ta k  niezw ykłych postępów  były z a in te r e ­
sowania i  s p e c ja ln a  metoda podana p rz e z  k ie ro w n ic z k ę " ^ .

Z r e l a c j i  Z.Bogolubow w ynika, że wymagania uczniów są  p ro p o rc jo ­
n a ln e  do ic h  za in te re so w ań . W konsekw encji tw ie r d z i ła  ona, i ż  podn ie­
s ie n iu  poziomu nauczan ia  s p r z y ja ją  między innymi z a in te re so w a n ia . 
Zwraca na to  uwagę rów nież przy  in n e j o k a z j i ,  p is z ą c :  "Program  szkoły
pow szechnej p rzew idu je  na naukę c z y ta n ia  ro k , a tu  jeden  m ie s ią c , bo

74t u  s i ł a  tempa leży  w z a in te re so w an ia c h " '  .
i ^ t a n ie  o poziom wiedzy j e s t  w pewnym se n s ie  py tan iem  kłopotliw ym . 

Z je d n e j s tro n y  a u to rk a  s tw ie rd z a , że p ra c a  uczniów utrzym ywała s ię  
na wysokim p o z io m ie ^ , z d ru g ie j  s tro n y  p o d k re ś la , że kółka pow stały  
n ie  t y l e  d la  p o d n ie s ie n ia  poziomu n a u c z a n ia , i l e  na sk u tek  zrozum ienia  
indyw idualnych z d o ln o śc i uczniów i  m ożliw ości rozwoju ty ch że  zdo lnoś­
c i .  Na innym zaś m iejscu  p is z e :  "kó łka miały na c e lu  u ję c ie  sam odzie l­
n o ś c i i n te le k tu a ln e j  i  a r ty s ty c z n e j  m łodzieży"^6 .

W związku z tym budzi s i ę  w ątp liw o ść , czy rozwój m łodzieży n ie  
p rz e b ie g a ł  ty lk o  w jednym k ie ru n k u , skoro  sz e d ł po l i n i i  ic h  z a in te ­
resowań?

Pewną o r ie n ta c ję  w t e j  spraw ie d a je  nam r e la c ja  s .  Bogolubow, w 
k tó r e j  a u to rk a  s tw ie rd z a , i ż  z pracy poszczególnych  kó łek  k o r z y s ta l i  
wszyscy uczn iow ie . W iedzę, k tó rą  uczeń zdobywał sam, m usiał p rzek azy ­
wać innym, c z y l i  u m ie ję tn ie  s ię  n ią  p o d z ie l ić .  W te n  sposób członko­
wie poszczególnyoh k ó łek  in fo rm ow ali p o z o s ta ły c h  uczniów o wynikach 
sw o je j p racy  w opracowanych p rz e z  s ie b ie  r e f e r a ta c h .  M łodzież u czy ła  
s i ę  odrazu w iedzę zużytkow ać, c z y l i  t e o r i ę  wprowadzać w czyn . C ała  o r­
g a n iz a c ja  szkoły  o p ie ra ła  s i ę  na wynikach badań, do ja k ic h  d o s z l i

77uczniow ie w łasną p r a c ą ' ' .

7^ Bogolubow Z .,  SDT, 2 .
72 Tamże, 10.
7^ Tamże, 6 .
72 P o r. Bogolubow Z .,  SDT, 10, 43· Na te n  tem at a u to rk a  p i s z e :  "Nowa 

n a u c z y c ie lk a , zaangażowana na m iejsce  Zygmusia uczącego azy tm etyk i 
w k la sach  n iż sz y c h , przy jm ując p racę  i  zw iedzając c a łą  szk o łę  by ła  
zdumiona o lb rzym ia  zakresem  nau k i p rz e ro b io n e j p rz e z  d z i e c i .  J e j  
z a in te reso w an ie  systemem pracy  b y ło  nadzw yczajne".

7® Bogolubow Z .,  N o tatka bez t y t u ł u ,  dyktowana s .  H .Józefow icz 'V arsza- 
wa 1953, AZ, SpJ, I I /A , 6 , 1 , 3 .



3·5 · Metody i  formy o rganizow ania  prooeau  wychowania

Prądy pedagogiczne sk u p ia ją c e  s ię  wokoło ruchu nowego wychowania 
były związane n ie  ty lk o  z re fo rm ą t r e ś c i ,  metod i  form  n a u c z a n ia , a leno
zm ierzały  ponadto  do o d rodzen ia  pracy  wychowawczej . "D z iec i -  p is z e
S zack i -  powinny s ta ć  s ię  w spółgospodarzam i w łasnego ż y c ia , a n ie  t y l -

79ko b iernym i obiek tam i zabiegów wychowawczych"' .
P ozostaw ien ie  dziec iom  ja k  n a jw ię k sz e j au tonom ii b y ło  jednym z za­

sadn iczych  p o stu la tó w  szk ó ł aktywnych.
Wydaje s i ę ,  i ż  p rao a  wychowawcza Z.Bogolubow w Szkole D ośw iadczal­

n e j p ro w ad ziła  w tym sanym k ie ru n k u . S zkoła D ośw iadczalna w j e j  u ję ­
c iu  h y ła  n ie  ty lk o  sz k o łą  w iedzy, b y ła  p rzed e  w szystkim  sz k o łą  ży-op
c ia  . Wynika to  z j e j  ogólnych za ło żeń , w n y ś l k tó ry ch  d z ieck o  m iało 
w n i e j  otrzym ać w szechstronny rozw ó j, a w ięc b y ła  t o  zarazem  szk o ła  
n au cza jąca  i  szk o ła  wychowująca.

P roces wychowawczy j e s t  procesem  złożonym i  wymaga odpowiedniego 
k lim a tu , c ^ l i  atm osfery  wychowawczej. "P rzez  a tm o sferę  wychowawczą 
rozumie s ię  -  p is z e  Z .K rzysztoazek  -  zesp ó ł warunków w pływających na 
samopoczucie osób p o d leg a jący ch  wychowaniu, a tym samym na p rz e b ie g  i  
e fe k ty  p ro cesu  wychowawczego. Mówiąc o a tm o sfe rze  wychowawczej mamy 
p rzed e  w szystkim  na m yśli w arunki o c h a ra k te rz e  n iem ate ria ln y m , a 
więc życzliw ość i  z a u fa n ie  wzajemne w sto sunkach  między wychowującym 
a wychowywanym o raz  w ze sp o łach  wychowawców i  wychowanków, w spólne 
dążen ie  do o s ią g n ię c ia  w artościow ych celów , dobrą o rg a n iz a c ję  co d z ien -Qi
nego ż y c ia  i  p racy "  .

■Przyjęte p rz e z  nas za cytowanym wyżej autorem  o k re ś le n ie  a tm osfe­
ry wychowawczej w skazuje na pewne zasad n icze  elem en ty , k tó re  s p r z y ja ją  
pełnemu rozwojowi osobow ości cz ło w iek a , ja k  z a u fa n ie , swoboda d z ia ła ­
n ia  i  wypowiadania s i ę ,  s z c z e ro ś ć , ży cz liw o ść , w sp ó łd z ia ła n ie  i  w spół­
odpow iedzia lność . Tak rozum iana a tm o sfe ra  wychowawcza d a je  uczniom 
sz e ro k ie  m ożliw ości tw ó rczo śc i i  s p rz y ja  zarazem  samowychowaniu.

78'  "Wspólnym założeniem  w szy s tk ich  szk ó ł j e s t  odnowa pracy wychowaw-
/ c z e j ,  zarówno p rzez  p o zo staw ien ie  wychowankowi maksimum swobody,

ja k  i  p rz e z  iz o la c ję  zakładów od niepożądanych wpływów c y w iliz a ­
c j i " .  W.Okoń, Ruch eksperym entalny w sz k o ln ic tw ie  światowym, w: 
Szkoły eksperym entalne w św ie o ie , d z . c y t . ,  18.

^  Słom kiewicz S t . ,  D z ia ła ln o ść  eksperym entalna S tan is ław a  S zack iego , 
w; Szkoły eksperym entalne w św ie o ie , d z . c y t . ,  377.

80 "S y ła  t o  s z k o ła  i s to tn e g o  ż y c ia  d z ie c k a . Poza s z k o łą  n ie  m iało ono 
żadnych za in te re so w ań , bo tu  m iało n a jw a ż n ie jsz e  w arunki do rozwo­
ju "  życz liw ą  a tm o sfe rę  w p raw d z ie , m iło śc i i  o czyw iśc ie  r a d o ś c i ;  
swobodę w wypowiadaniu sw oich m y śli; swobodę z re a liz o w an ia  swoich 
e y ś l i ,  planów , p ra g n ie ń " , Bogolubow Z .,  SDT, 26.

81 K rzy sz to szek  Z .,  A tm osfera wychowawcza, Mała enoyk loped ia  pedago­
g ic z n a , pod r e d .  M .Jakubowskiego i  W.Pomykało, Warszawa 1970/71* 
108; odtąd używam s k ró tu :  MSP.



Wydaje s i ę ,  że jedną  z n a jb a r d z ie j  sk u te c z n ie  d z ia ła ją c y c h  f o r ·  
o rgan izow ania  p ro cesu  wychowania b y ł ,  według Z.Bogolubow, samorząd 
uczn iow sk i.

3 .5 .1  · Samorządy uc^ł^ow ski

Id e a  samorządu uczniow skiego j e s t  w h i s t o r i i  p ed ag o g ik i znana 
już  w XVII w. Po r a z  pierw szy uży ł te g o  te rm in u  J.L ocke (1632-1704) 
tw ie rd z ą c , że podstawowym zadaniem  wychowania j e s t  nauczyć dz ieoko  sa ­
memu r z ą d z ić .  N astępn ie  podejm uje te n  p o s tu la t  J .J .R o u sse a u  (1712- 
1 7 78), a z p o ls k ic h  m y ś l ic ie l i  H .K o łłą ta j  (1750-1812) o raz  B r.T ren tow - 
s k i  (1806-1869)82 .

Znany w h i s t o r i i  p edagog ik i n ie  ty lk o  teo re tyków  id e i  samorządu 
szko ln eg o , le o z  ta k ż e  praktyków , k tó rzy  w c ie la l i  j ą  w ży c ie  sz k o ln e . 
Z n a la z ła  ona lic z n y c h  zwolenników wśród pedagogów XX w ieku, zw łaszcza 
znanych nam twórców sz k ó ł aktyw nych, zarówno w Ameryce jak  i  w Buro- 
p i e 8^ . W P o lsce  system  samorządowy b y ł rea lizow any  ju ż  od roku 1883 w
in te r n a c ie  męskim we Zmowie p rz e z  zmartwychwstańców, k s . W aleriana

84K alinkę i  k s . Pawła Smolikowskiego .
P rak ty k a  samorządu uczniow skiego b y ła  stosow ana rów nież p rz e z  pe­

dagogów ro s y js k ic h .  Znane eksperym enty S t.S zao k ieg o  w k o lo n ii  d z ie c ię ­
c e j  w Morozowej i  L .T o łs to ja  w L eśnej P o la n ie  wykazały sku teczność  
d z ia ła n ia  samorządu uozniow sklego w szkole®·’ . Pedagogika XX w. p rz y ję -QC
ł a  system  samorządu jako  metodę wychowania .

82 P o r. Z ięba A ., Samorząd u czn iow sk i, MBP, 973·
®̂  "Pedagogika wieku XX o d rz u c iła  zdecydowanie d z ia ła n ie  apodyktyczne, 

p rzez  k tó re  na mocy a u to ry te tu  narzu ca  s i ę  dzieciom  i  m łodzieży go­
towe re c e p ty  na postępow anie , n ie  l i c z ą c  s ię  z ic h  rzeczyw istym i 
za in te reso w an iam i 1 p o trzeb am i, co n ie  s p rz y ja  rozwojowi aktywnoś­
c i  umysłowej i  zdolnościom  psychofizycznym ", Z ięba A ., Samorząd 
u czn iow sk i, MBP, 973·ОЛ
W spraw ozdaniach rocznych k s . K a lin k i W. i  k s . Smolikowskiego P. 
znajdujem y n a s tę p u ją c ą  wzmiankę odnośnie teg o  tem atu : "Opieramy wy­
chowanie na poczuciu  w spólnego in te r e s u .  N iech uczniow ie mają u -  
d z la ł  w r z ą d z ie ,  n ie c h  ro zu m ie ją  korzyść z po rządku , a to  ic h  z a ra ­
zem nauczy w ie lu  rz e c z y . Każdy szczeg ó ł b ęd z ie  b u d z ił  ic h  uwagę, 
będą a ię  nad każdą rz e c z ą  z a s ta n a w ia l i .  W p rz e s trz e g a n iu  zatem po­
rządku posługujem y s ię  n im i samymi i  t a k  c a ła  rzeo z  j e s t  u łożona , 
że w szystko id z ie  p o rz ą d n ie , sp o k o jn ie , bez k o n ieczn e j obecności 
p rze ło żo n eg o . Obecność przy n ic h  sen io rów , spośród  n ic h  zamianowa­
nych , l ż e j s z a  im j e s t  i  s k u te c z n ie js z a ,  n iż  p rze ło żo n y ch , bo w ię- 
o e j s i ę  wtedy c z u ją  zo s ta w ie n i samemu sum ieniow i” . Ź u liń sk a  B. CR., 
System wychowawczy Bogdana Ja ń sk ie g o , Warszawa 1936, 25.

®  ̂ P o r. F e r r ie r e  A ., Samorząd uczn iow sk i, lwów -  Warszawa, b rak  d a ty , 
72, 246.ОС
"System  samorządu j e s t  metodą wychowania, a wychować znaczy prowa­
d z ić  od n iek o m p eten c ji do ko m p eten c ji, od n ie z rę c z n o śc i, do u m ie ję t­
n o ś c i ,  od nieśw iadom ości do w iedzy, od braku przew idyw ania do p rz e ­
z o rn o ś c i" , F e r - ie r e  A ., Samorząd u czn iow sk i, d z . c y t . ,  170.



W p ra k ty c e  pedagog ioznej Z.Bogolubow spotykam? a ię  dw ukrotn ie  z 
formą samorządu uczniow skiego . W "P am iętn iku  n a u c z y c ie lk i"  p is z e  ona, 
że p ierw szy  ra z  zap ro w ad ziła  o rg a n iz a c ję  samorządową w k la s ie  p ierw ­
s z e j  szko ły  początkow ej s ta re g o  ty p u  w Moskwie. R e z u lta t  teg o  ek sp ery ­
mentu, ja k  s i ę  o k aza ło , b y ł pozytywny.

Trzeba jednak  zaznaczyć, że członkam i samorządu n ie  b y l i  w tym wy­
padku uczniow ie k lasy  p ie rw s z e j ,  le c z  ic h  s ta r s z e  rodzeństw o (w wieku 
od 12 do 16 l a t ) .  B y li to  uczniow ie t e j  samej sz k o ły . W spółpracow ali 
oni z Z.Bogolubow poniew aż, ja k  wynika z j e j  r e l a o j i ,  odpow iadał im 
s t y l  p ra o y , zastosow anej p rz e z  n ią  w p ie rw sz e j k l a s i e .  Jako cz łonko­
wie samorządu p r^ f  p ie rw sz e j k la s ie  w y rę c z a li  n a u c z y c ie lk ę  w r a z ie  j e j  
n ie o b e c n o śc i, pom agali j e j  w organizow aniu  za ję ć  dydaktycznyoh i  wy­
chowawczych z uczniam i o ra z  o d w ied za li ro dz iny  uczniów , by zbadać ic h
s ta n  m ate ria ln y

Samorząd uczniow ski d z i a ł a ł  te ż  na te r e n ie  Szkoły D ośw iadczalnej.
0 jego  genez ie  p is z e  Z.Bogolubow w te n  sposób : "Ra d ru g i d z ie ń , po 
ro zp o częciu  n a u k i, pow sta ła  in ic ja ty w a  zorganizow ania sam orządu"88.

O rg an izac ja  pracy w szk o le  ukierunkow ana p rz e z  k ie ro w n iczk ę , a 
p o d ję ta  p rz e z  d z ie c i ,  wymagała z ic h  s tro n y  kolektyw nego w sp ó łd z ia ła ­
n ia .  Zadaniem samorządu m iało być ukazywanie konkretnych rozw iązań  w 
sprawach trudnych  o raz  z a ra d z a n ie  w szystkim  potrzebom  d z ie o i .

P ie rw szą  spraw ą, ja k ą  m usiał s ię  z a ją ć  samorząd w o k re s ie  k s z ta ł ­
tow ania s i ę  szk o ły , by ło  zorganizow anie  posiłków  d la  uczniów . "D z iec i 
-  p is z e  Z.Bogolubow -  p rag n ę ły  p o zo s tać  w szk o le  p rz e z  c a ły  d z ie ń , 
chociaż t o  i  d o tąd  c z y n iły , le c z  kawałek suchego Chleba z wodą wyczer­
pywał ic h  s i ł y " 8^ .

Druga czynność samorządu w tym wczesnym o k re s ie  szkoły  p o le g a ła  
na dokonaniu p o d z ia łu  p ra o y . Każde d ziecko  otrzymywało ja k ą ś  o k re ś lo ­
ną fu n k c ję , k tó ra  d o ty c z y ła  n ie  ty lk o  za jęć  dydaktycznyoh, le c z  tak że  
spraw o rg an izacy jn y ch , gospodarczych  i  ad m in is tra c y jn y c h  szk o ły ^0 .

Trzecim  zadaniem samorządu b y ło  d op ilnow an ie , żeby w szy stk ie  po­
stan o w ien ia  z o s ta ły  wprowadzone w ż y c ie . Ra tym odcinku k ierow niczka  
b y ła  s z c z e g ó ln ie  w y m agająca^ .

a n
Bogolubow Z .,  PN, 20 -21 . R ie b y ł t o  w śc is ły m  te g o  słowa znaczen iu  
sam orząd. T oteż Zoe mówiąc o tym sam orządzie używała czasam i innego 
o k re ś le n ia ,  m ianowicie -  kółko  pedagog iczne. "Kółko pedagog iczne"
-  p is z e  au to rk a  -  l io z y ło  18 członków . M ie li on i swoje ustaw y , ze­
b ra n ia  i  p race  w ieczorow e. (R ie  zadawano p rac  do domu, bo to  b y ł 
p ierw szy rok  re w o lu c ji  p a ź d z ie rn ik o w e j)" .

88 Bogolubow Z .,  SDT, 4 .
Tamże, 4 .
Tamże, 4 - 5 ·



P raca  samorządu w p ie rw sz e j f a z ie  funkojonow ania szkoły  b y ła  zwią­
zana p rzed e  w szystkim  z j e j  o rg a n iz a c ją .  Samorząd ro z w ija ł  s i ę  o rg a n i­
c zn ie  wraz ze s z k o łą .

Z r e l a c j i  Z.Bogolubow w ynika, i ż  samorząd szkolny m iał s z e ro k ie  
kom petencje i  c ie s z y ł  s i ę  wśród m łodzieży dużym a u to ry te te m . Na po­
tw ie rd z e n ie  te g o  p rz y ta c z a  ona p la n , według k tó rego  odbywał s i ę  p ro ­
ces  sądowy w przypadku k ra d z ie ż y . J e s t  on n a s tę p u ją c y :

-  Zawiadomienie przew odniczącego o k ra d z ie ż y .
-  Zwołanie zeb ran ia  Zarządu bez  sp e c ja ln e g o  pozw olen ia  kierow ­

n ic z k i .
-  Zwołanie z e b ra n ia  ogólnego.
-  10 minut przerwy na poszukiw anie  z a g in io n e j rzeczy  lu b  p rzyzna­

n ie  s i ę  winnego ( te n  punk t b y ł n a j w a ż n i e j s i ,  m iał szczegó lne  
zn aczen ie  wychowawcze).

-  Powtórne zw ołanie z e b ra n ia  ogólnego.
-  Decyzja do tycząca  r e w iz j i  c a łeg o  domu.
-  P rz e b ie g  r e w iz j i ,  w ykrycie zeb ran e j rzeczy  i  winnego.
-  N atychm iastowe zw ołanie z e b ra n ia  po r a z  t r z e c i .
-  Sąd nad winnym:

a) wybór k o m is ji wykonawczej
b) in te rw e n c ja  k ie ro w n iczk i i  w z ięc ie  winnego na sw oją odpowie­

d z ia ln o ść
c) natychm iastow e sprow adzenie o jc a  winnego
d) d ecy z ja  sądu o p o zo staw ien iu  u czn ia  w szk o le  lub  w ydaleniu

92 BOv .
A utorka pow ołując s ię  na powyższy p la n , k tó ry  j e s t  oczyw iśo ie  t y l ­

ko małym wyoinkiem d z ia ła ln o ś c i  sam orządu, p o ć tk reśla , i ż  samorząd 
o tw ie ra ł  p rzed  m łodzieżą duże m ożliw ości w yrob ien ia  sp o łeczn eg o , d a jąc  
j e j  p rzed e  w szystkim  swobodę d z i a ł a n i a ^ .  Przy czym Z.Bogolubow doda­
j e ,  i ż  musi to  być swoboda rozumna, c z y l i  tak a  swoboda, k tó ra  pozwala 
d z ia ła ć  w k ie runku  dobrym, a usuwa z ło .  Bo ty lk o  swoboda w y rażająca  
s i ę  w zau fan iu  i  sam o d zie ln o śc i wychowuje i  ro z w ija  c z ło w ie k a ^ .

Wydaje s i ę ,  że system  d z ia ła n ia  samorządu szkolnego  w przypadku 
wykroczeń m łodzieży b y ł n ie c o  skomplikowany, a wymiar kary zbyt su ro -

Tamże, 6 .
92 Tamże, 6 .
9^ Tamże, 6 - 7 ·
92 Można by s i ę  powołać na cytowanego już  p a ro k ro tn ie  A .P e r r i e r 'a ,  wy­

b itn e g o  te o re ty k a  id e i  samorządu uczniow skiego , k tó ry  p is z e  w t e j  
sp raw ie : "W p ra k ty c e  ( . . . )  swoboda rz ą d z e n ia  i  skazyw ania w łasnych 
kolegów, k tó rsy  z a w in i l i ,  j e s t  w zględna, podobnie ja k  cały  samo­
rz ą d . N iekom petencji uczniów moglibyśmy s ię  obawiać ty lk o  tam , 
g d z ie  sam n a u c z y c ie l z rzek łby  s i ę  w ła sn e j k o m p e ten c ji" , P e r r ie r e  
A ., Samorząd uczn iow sk i, d z . c y t . .  181.



Trudność t ę  ro zw iązu je  ваша a u to rk a  p o d k re ś la ją c ,  i ż  w przypadku 
ważnyoh wykroczeń uozniâw w szystko s t a j e  s i ę  niew ażne, nawet z a ję o ia  
dydak tyczne, poza jed n ą  jedyną spraw ą, a ian o w ic ie  ra to w a n ie ·  d z ieck a  
i  u s u n ię c ie »  z ła .  "W szystko rzuoone -  p is z e  -  d la  u su n ię c ie  g rz a -  
ohu"^6 .

T rzeba rów nież lio z y ć  s i ę  z fak tem , i ż  zarówno s tro n a  wewnętrzna 
o rg a n iz a o j i  samorządowej ja k  i  zew nętrzna, u le g a ła  e w o lu c j i ^ ,  św iad - 
ozą o tym między innymi słow a k ie ro w n iczk i skierow ane do przew odni­
c z ą c e j sam orządu: "P rzed  to b ą  o tw ie ra  s i ę  p o le  d z ia ła n ia  -  stw orzyć 
nowe formy d la  sądu k o le ż e ń sk ie g o , k tó re  w łaśc iw ie  n ig d z ie  je sz c z e  
n ie  e g z y s tu ją .  Twoim zadaniem  j e s t  przygotow ać kadry lu d z i  od d z ie ­
c iń stw a  do ty c h  nowych f o r m " 9 8 .

W odpow iedzi na te  słow a p rzew odnicząca samorządu p rz e d s ta w iła  
k ierow niczce  p ro je k t  zo rganizow ania t a k i e j  formy sam orządu, k tó ra  mia­
łaby c h a ra k te r  b a rd z ie j  wychowawczy, m ianowicie stw o rzen ie  " in s ty tu -  
»

c j i  u p rz e d z a ją c e j z łe  czyny". J e j  zadaniem  ma być w ykrycie z ła  1 za­
pob ieg an ie  mu w samym zarodku , a n ie  d o p ie ro  w tedy, gdy p rz y b ie ra  już  
wyraźne form y99.

Wychowawcza s tro n a  samorządu szkolnego  m iała podwójne z n aczen ie .
Po p ie rw sz e , jego  d z ia ła ln o ś ć  emanowała na c a łą  s z k o łę . "Samorząd 
db a ł o w ytw orzenie s ię  p raw dziw ej p rz y ja ź n i  pomiędzy d z iećm i, czuwał 
nad tym, żeby wśród n ic h  panow ała zgoda, t łu m ił  bunty i  n iezadow ole­
n ie  w sanym ju ż  zarodku p rz e z  m iłosne i  d e l ik a tn e  usuwanie ic h  p r x j -  
czyn"100. Po w tóre  o rg a n iz a c ja  samorządowa um ożliw ia ła  m łodzieży ro z ­
wój ic h  osobow ości. "Samorząd -  p is z e  Zoe Bogolubow -  n ie  d la  po rząd ­
ku, c z y s to ś o i ,  czy rozw oju sa m o d z ie ln o śc i. Przew odnią myślą samorządu 
w ży c iu  d z ieck a  to  rozw ój w o li ,  wzmocnienie t e j  s ła b e j  sprężyny d z ia ­
ła n ia  w d z ie c iń s tw ie " 101.

Z rozwojem osobowości Id z ie  w p a rz e  rozw ój indyw idualnych cech 
tem peram entu d z ie c k a . V·' p racy  samorządu -  tw ie r d z i ła  Zoe -  temperamen­
ty  d z ie c i  z n a jd u ją  swoje u j ś c i e .  C ho leryк bez samorządu paczy s i ę  i  
p rzeszk ad za  na le k c ja c h , dokucza innym kolegom, bo jeg o  z d o ln o śc i 
rz ą d z e n ia  n ie  mają u j ś c i a .  M èlanoholik , d z ię k i  o rg a n iz a c j i  sam orządo-

9® Bogolubow Z . , SDT, 6 .
9^ "Poważna s y tu a c ja ,  k tó r a  w ytw orzyła s i ę  z powodu nowoprzybyłego 

n ie s fo rn e g o  cz łonka sz k o ły , wymagała w obecnej c h w ili  s tw o rzen ia  
zdecydowanych i  wyraźnych podstaw  sądu k o leżeń sk ieg o , do tąd  d z ia ­
ła ją c e g o  w łaśc iw ie  dosyć p rym ityw n ie", Bogolubow Z .,  SDT, 35.

9® Tamże, 34·«
99 Tamże, 36.

100w  Tamże, 4 , 21.
101 Bogolubow Z .,  Uwagi o Szkole D o św iadczalnej, n o ta tk a  podyktowana 

s .  H .Jó zefo w icz , Warszawa 1953» AZ, SpJ, I l /A ,  6 , 1 , 10 -11 .



w ej, ma możność wyoowiadania s i ę .  Może tu  p rzed s taw ić  swoje p la n y ,
102poglądy i  o trzym uje okazję  do ic h  z re a liz o w an ia  .

W ramach o rg a n iz a c j i  samorządowej i s t n i a ł o  k i lk a  d z ia łó w , ja k  wi­
z y ta c y jn y , p racy  sp o łe c z n e j, rady le k c y jn e j ,  samopomocy o raz  d z ia ł  
o rg a n iz a c y jn y . P oszczególne d z ia ły  miały obowiązek czuwać nad o rg a n i­
z a c ją  pracy w szk o le  o raz  nad poziomem n a u k i.

Nie u leg a  w ą tp liw o śc i, iż  w t e j  d z ie d z in ie  pracy  m łodzież m iała 
duże szanse  n ie  ty lk o  rozwoju swoich indyw idualnych z d o ln o śc i, a l e ,  
jak  to  s łu s z n ie  zauważyła Z.Bogolubow, ta k ż e  rozwoju sw oje j postawy 
s p o łe c z n e j.

Uczniowie k ie ro w a li p r o p o r c j e ,  p ro śb y , sk a rg i bezpo śred n io  do Za­
rządu  samorządu szko lnego , a n ie  do n a u c z y c ie l i  lub  k ie ro w n ic z k i.

Przew odniczącą zarządu samorządu szkolnego b y ła  1 3 - le tn ia  uczen n i­
c a , wybrana p rzez  uczniów. Miała ona wyjątkowo duże kom petencje. Hos­
p ito w a ła  d z ia ła ln o ś ć  k ó łek , k ie ru ją c  j ą  na drogę pracy  z b liż o n e j  do 
s ty lu  praoy naukowej. S ta r a ła  s i ę  o zaangażowanie wykwalifikowanych 
n a u c z y c ie l i .  Z a ła tw ia ła  sprawy z różnym i osobam i, k tó re  za in te re so w a­
ne życiem szkoły  ch c ia ły  ją  poznać z b l i s k a  i  c z ę s to  h o sp ito w a ły . Po­
za tym przyjm owała i  oprow adzała po szk o le  w izy ta to rów  delegowanych

103p rz e z  w ładze miejscowe lu b  państwowe .
Taki uk ład  pracy o d c ią ż a ł k ierow niczkę od w ie lu  spraw , d z ię k i  cze -

104mu sama mogła s i ę  pośw ięcić  ca łk o w ic ie  pracy  wychowawczej .
Reasumując trz e b a  s tw ie rd z ić ,  i ż  metoda wychowawcza, ja k ą  Z.Bogo­

lubow zastosow ała  w Szkole D ośw iadczalnej, n ie  s tan o w iła  wówczas żad­
n e j r e w e la c j i .  Pedagogika ro sy jsk a  zn a ła  ju ż  teg o  ro d z a ju  próby i  mia-

Tamże, 10-11 ; p o r . tak że  A .F e r r iè r e ,  Samorząd uczniow ski d z . c y t . ,  
186; "Skoro ty lk o  dziecko  p r z e s ta je  być b ie rn e , skoro  d a je  mu s ię  
możność d z ia ła n ia ,  mówienia, w y ja śn ia n ia , w yrażania swej o p in i i ,  
co do rozw iązyw ania konkretnych  zagadn ień , gdy może ono występować 
wobec kolegów, k o n tro lu ją c  io h , pomagając i  o rg a n iz u ją c , wtedy na­
ty c h m ia s t w yzw alają s ię  jeg o  u ta jo n e  s i ł y ,  jego e n e rg ia  z o s ta je  
w c ią g n ię ta  w mechanizm czynnego ży c ia  i  n a tu ra  jego  okazu je  s ię  
ta k ą ,  jak ą  j e s t " .
Z.Bogolubow u zasa d n ia , z ja k ie g o  ty tu łu  d a rz y ła  ona, jako  kierow ­
n iczk a  sz k o ły , t ę  młodą dziewczynę zaufaniem  i  p ow ierzy ła  j e j  ta k  
odpow iedzialne obow iązki. "Widząc nadzwyczajne z d o ln o śc i o rg a n iz a ­
cyjne B a s i, j e j  t a k t  i  m iłość do d z ie c i ,  k ierow niczka n ie  w ahała 
s ię  pow ierzyć temu trz y n a s to le tn ie m u  dziecku  kierow niotw o c a łe j  
sz k o ły , w yłączając  sprawy m a te r ia ln e " , Bogolubow Z .,  SDT, 1 9 .Л Гу. '
"K ierow niczka odrazu odczuła  dobroczynne d z ia ła n ie  sam orządu. Ca­
ła  masa spraw o b c iąża jący ch  j e j  głowę odpadła i  ( . . . )  p o czu ła  moż­
ność i  swobodę d z ia ła n ia  w in n e j  d z ie d z in ie .  D ziedziną  t ą  b y ła  
d z ie d z in a  ducha, rozw ój in te le k tu a ln y  osobowości d z ie c k a . Całkow i- 
o ie  swój ozas oddała na zbadanie z d o jn o śc i i  in d y w id u a ln o śc i 
d z ie c k a " , tam że, 4 . P o r. ta k ż e  F e r r ie r e  A ., Samorząd u czn iow sk i, 
d z . c y t . ,  189: "Samorząd uw aln ia  n a u c z y c ie la  ( . . . )  skoro  ty lk o  
n a u c z y c ie l p r z e s ta je  być ty ranem , t o  może s ta ć  s ię  p rz y ja c ie le m , 
do k tó reg o  uczniow ie u c ie k a ją  s ie  w k ło p o ta c h . Uwolniony od pań­
szczyzny p o l i c y jn e j ,  może s i ę  pośw ięc ić  w zu p e łn o śc i n au czan iu , 
k tó re  zysku je  na g łęb o k o śc i i  na z a in te re so w an iu " .



ł a  pod tym względem ciekawe dośw iadczen ia , p rzekazane j e j  p rz e z  L .T o ł­
s t o j a .  Jego mała szk o ła  w L eśnej P o la n ie , zauważa A .F ie r re re  " ( . . . )  
b y ła  jed n ą  z p ierw szych  p rak ty czn y ch  prób p rze łam an ia  obręczy ś c i s ł e ­
go a u to ry te ty  zmu, k tóry  o ta c z a ł  wówozas szk o łę  ro s y js k ą , ta k  ja k  o ta -

10Scza j ą  d z iś  je sz c z e  w w ie lu  k ra ja c h "  .
Po l i n i i  T o łs to ja  p o sz e d ł w R o s ji  ta k ż e  S t . Szacki"'88 .
W nikliwa a n a l iz a  pracy wychowawczej Z.Bogolubow p o zw o liła  nam do­

s t r z e c  b l i s k i e  podobieństw a między próbami pod jętym i p rzez  n ią  w Szko­
le  D ośw iadczalnej a eksperym entam i wspomnianych wyżej pedagogów ro s y j ­
sk ic h .

Nie jesteśm y jednak  w s ta n ie  zbadać, w jakim  s to p n iu  k o rz y s ta ła  
ona w sw o je j pracy z ic h  d ośw iadczen ia , ź ró d ła  wskazywałyby ra c z e j  na 
t o ,  że k ro czy ła  na drodze poszukiw ań sam o d z ie ln ie , szu k a jąc  w łasnych 
rozw iązań  i  odpowiedzi na n u r tu ją c e  j ą  p y ta n ia .

3 . 5 . 2 . TM ział_młodzieży_w o rgan izow aniu_ i życiu_sjskoły

S ty l  ż y c ia  uczniów w szk o le  i  o rg a n iz a c ja  p racy  p rz e b ie g a ła
rów noleg le  z ic h  rozwojem i  p o trzeb am i. Oni nadaw ali szk o le  w łaściw e 

107k s z ta ł ty  i  formy .
Z. Bogolubow c h c ia ła  wychować lu d z i  sam odzielnych, odpowie­

d z ia ln y c h  i  tw órczych. Przejawem sam odzie lnośo i i  tw ó rczo śc i/1QQ
młodzieży b y ła  o rg a n iz a c ja  szko ły  . Ifyślą przew odnią szko -

F e r r iè r e  A ., Samorząd u czn iow sk i, d z . c y t . ,  246.
"*88 O to, co p is z e  S zack i o sw oje j k o lo n ii  w Morozowej: " ( . . . )  u siłow a­

liśm y u czyn ić  z k o lo n i i  zw iązek złożony n ie  z samych ty lk o  d z ie c i ,  
a le  z d z ie c i  i  d o ro s ły c h . Kierownicy są  ta k im i samymi członkam i 
k o lo n i i ,  ja k  d z ie c i ,  z t ą  ró ż n io ą  je d y n ie , że k ie r u ją  o n i c a ło ś ­
c i ą  j e j  ż y c ia ,  choc iaż  przy  pomocy n iew id z ia ln y ch  dróg i  środków. 
By organizm  społeczny n ie  u t r a c i ł  swej s i ły  życiow ej i  by p raca  
n ie  w y ro d z iła  s ię  w ja k ą ś  m echaniczną c ^ n n o ś ć ,  t r z e b a  odwołać 
s i ę  do tw ó rc z e j e n e r g i i  d z ie c i .  Jestem  głęboko p rzekonany, że każ­
dy o so b n ik , młodszy czy s t a r a j ,  p o s ia d a  u k ry te  p ierw o tne  zw iązki 
e n e r g i i  tw ó rc z e j, t r z e b a  ty lk o  ta k  postępow ać, aby z n a la z ł  a ię  on 
w tak im  o to c z e n iu , w którym  by t e  p redyspozycje  wydobywały s ię  na 
św ia tło ^ d z ie n n e . Do te g o  w łaśn ie  zm ierzaliśoęr w o p isa n e j p ró b ie " . 
A .F e r r iè r e ,  Samorząd u czn io w sk i, dz . c y t . ,  74.

"*87 po r . wypowiedź Z.Bogolubow, k tó rą  c y tu je  a u to rk a  jako  słowa ucz­
niów: "W ssystko n a sz e , 6$y tu  w szystko robimy· Tu n ie  ma żadnych 
ta jem n ic  p rzed  nam i, nawet rach u n k i stwierdzam y i  bywamy na se ­
s ja c h  pedagogicznych . Słowem żyjemy i  p racujem y, ja k  d o r o ś l i .
A więc odpowiednio do t e j  a tm osfery  wychowujemy a ię " ,  Bogolubow 
Z .,  SDT, 17· Trudno sp raw d z ić , w j a k ie j  m ierze p rzy to czo n a  wypo­
w iedź wyraża o p in ię  uczniów . N iem niej t r z e b a  p rzy zn ać , że o d s ła n ia  
nam ona w pewnym s to p n iu  obraz  ży c ia  a ło d z ieży  w sz k o le .

Ί08 S .H .Józefow icz  p rz e k a z a ła  w sw ojej r e l a c j i  rozmowę, ja k ą  p rz e p ro ­
w ad z iła  z s .  Bogolubow: "Rozmawiałam k ie d y ś , p is z e  ona, z ‘ s - ..Jo z a -  
f a t ą  na tem at j e j  szkoły  tw ó rc z e j i  zastanaw iałyśm y a ię  nad tym , - 
ja k a  j e s t  ró ż n ic a  między 3e 3 sz k o łą  tw órczą  a H.Rowida. Wówczas 
s i o s t r a  odpow iedziała  mi: "W U fie  tw órczość p o le g a ła  na tym, że
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ł y , p is z e  ona, b y ła  wprowadzenia w czyn p ro jek tów  ucz­
niów10^ .

Na podstaw ie in fo rm a c ji  a u to rk i  wspomnień o Szkole D ośw iadczalnej 
możemy odtworzyć d z ie ń  pracy  uczniów w sz k o le .

M łodzież sc h o d z iła  s i ę  do szkoły  o g o d z in ie  8 ran o . O f ic ja ln e  za­
ję c ia  rozpoczynały  s ię  o g o d z in ie  9· T rzeba zaznaczyć, i ż  uczniow ie 
n ie  m u s ie li p rzychodzić  p rzed  godziną 9· Zoe p o d k re ś la  jed n ak , te  mło­
d z ie ż  c h ę tn ie  p rz y c h o d z iła  w cześn ie j do sz k o ły , ponieważ te n  wolny 
czas  p o św ięca ła  na swoje u lu b io n e  p race  w wybranych p rzez  s ie b ie  k ó ł­
kach za in te re so w ań . Lekcje w spólne odbywały s i ę  od godziny 9 do 12. 
Uczniowie b y l i  p o d z ie le n i  na n ie w ie lk ie  g rupy , w k tó ryoh  u z u p e łn ia l i  
b ra k i  w ogólnym p rog ram ie . Ryły to  le k c je  matematyki i  g ram aty k i. Nad 
o rg a n iz a c ją  za ję ć  i  l e k o j i  czuw ali przew odniczący poszczegó lnych  kó­
łe k ,  d y żu rn i o raz  n a u c z y c ie le .

Fo g o d z in ie  12 uczniow ie ro z c h o d z i l i  s i ę  do różnych z a ję ć .  Je d n i 
udaw ali s ię  do m iasta  z a ła tw ia ć  l ic z n e  sprawy zw iązane z życiem  szko­
ł y ,  ja k  na p rzy k ład  zakup ien ie  produktów żywnościowych lu b  tym podob­
n e . In n i  p ra c o w a li w kuchni przy  o b ie ra n iu  ja rz y n  i  przygotowywaniu 
po siłk ó w . Je sz c z e  in n i  zajm ow ali s i ę  sprawami porządkowymi. W szystkie 
p ra c e  domowe były wykonywane p rz e z  uczniów .

ΛΛ Λ
Po o b ia d z ie  odbywało s i ę  s p rz ą ta n ie  szko ły  , po c ^ m  do godziny 

16 uczniow ie p raco w a li w poszczegó lnych  kółkach naukowych. Po g o d z in ie  
16 zasad n iczo  z a ję c ia  s i ę  kończyły i  m łodzież mogła w racać do swoich 
domów. P ra k ty c z n ie  jednak zostaw ała  w sz k o le  z w ła sn e j in ic ja ty w y , po­
niew aż n ie  c h c ia ła  s i ę  odrywać od a b so rb u ją c e j j ą  p ra c y . T o też p rzed ­
łużono czas  j e j  pobytu  w sz k o le  do godziny 20 . W związku z tym o go-
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sam odzielność uczniów p rz e ja w ia ła  s ię  w d z ie d z in ie  o r g a n iz a c j i .  
Cała s z k o ła  pow sta ła  według p lanu  n ie  z góry pow zię tego , a le  wyłą­
czn ie  z in ic ja ty w y  d z ie o i .  Rola k ie ro w n iczk i w t e j  sz k o le  podobna 
do r o l i  og ro d n ik a , k tó ry  p ie lę g n u je  drzewa owocowe. On ty lk o  pod­
lew a, sp u lc h n ia  z iem ię , odcina suche g a łę z ie ,  usuwa sz k o d n ik i i t p .  
N ik t n ie  nazwie ogrodnika tw órcą drzew a, k tó re  r o ś n ie ,  on ty lk o  
je  p ie lę g n u je .  N atom iast tw órczość i  sam odzielność uczniów w szko­
l e ,  o k tó r e j  p is z e  Rowid, p rz e ja w ia  s i ę  p rzede  w szystkim  w d z ie ­
d z in ie  porządku i  postępow ania uczniów ", r e i .  c y t . ,  8 . P o r. tak że  
Bogolubow Z .,  N o ta tka  dyktowana s .  H .Józefow icz , Warszawa 1993,
AZ, S pJ, I I /A , 6 , 1 , 7.

«10Q'  Bogolubow Z .,  SDT, 17 . P o r. in n a  uwagę s .  Bogolubow na te n  te m a t. 
" W s^ s tk o , co zapoczątkow uje mysi d z ie c ię c a ,  p rzy jm uje s i ę  i  ro z ­
w ija  bardzo  dobrze w n a s z e j s z k o le . A t o ,  oo ja  sama s ta ra ła m  s ię  
wprowadzić, n ie  rozw inęło  s ię  t a k ,  ja k  teg o  p ragnęłam ", tamże 18.

i1 0 " ( . . . )  w szy stk ie  domowe robo ty  były p rz e z  n ic h  wykonywane, gdyż
?róoz  p a n i H eleny, gospodyn i, n ie  b y ło  żadnej in n e j  s łu ż b y " , Bogo- 

ubow Z .,  SDT, 15«
Α Λ Α

" ( . . . )  k ierow niczka uw ażała, że poranne godziny , kiedy u q y sł j e s t  
n a jb a rd z ie j  św ieży, mają być p rzeznaczone do pracy  um ysłowej. A po 
o b ie d z ie  n ie  wolno b y ło  b rać  k s ią ż k i  do r ę k i  ze względów zdrowot­
nych", tam że, 15.



dżinie^ 19  b y ła  w ie c z e rza , a n a s tę p n ie  s p rz ą ta n ie  szko ły  i  ro z e jś c ie  
s i ę  uczniów do domów.

Przedstaw iony wyżej ro z k ła d  pracy łą c z n ie  z p o s iłk am i pow sta ł wy­
łą c z n ie  z in ic ja ty w y  uczniów.

K ierow niczka c h ę tn ie  s i ę  z g o d z iła  na t a k i  uk ład  z a ję ć ,  podając  na­
s tę p u ją c ą  motywację: "O biady, p ó ł in t e r n a t ,  żeby opanować c a łą  p sy c h i­
kę d z ie c k a . Żeby inne sprawy n ie  ro zp ro szy ły  pracy  naukow ej. Bo i  ro z ­
rywka ma mieć te n  sam c h a r a k te r ,  ma pomóc l e p ie j  i  g łę b ie j  poznać r z e -  
c zy wis to ś ć   ̂2 .

W drugim  e ta p ie  ż y c ia  sz k o ły , k tóry  m iał m iejsce po p rz e n ie s ie n iu  
j e j  w iosną 1920 r .  do nowego budynku, odpadły uczniom częściow o sp ra ­
wy o rg a n iz a c y jn e , ponieważ zm ieniły  s ię  na lep sze  w arunki m a te r ia l -  
ne . Uczniowie mogli t e r a z  b a rd z ie j  in tensyw nie  p ośw ięc ić  s ię  pracy 
i n t e l e k tu a ln e j .  Lekcje trw a ły  odtąd do godziny 17 lu b  18. Zaczęły s ię  
prawdziwe s e s je  p edagog iczne, w k tó ry ch  b r a ła  u d z ia ł  ta k ż e  m łodzież.
Na s e s ja c h  zaczę to  notować s to p ie ń  zaawansowania w pracy i  nauce po- 

114szczegó lnych  uczniów
Na m arg inesie  r e f l e k s j i  na tem at system u o rg an izacy jn eg o  szkoły 

jaw i s ię  problem  k a rn o ś c i .  Wydaje s i ę ,  i ż  swoboda d z ia ła n ia ,  jak ą  mie­
l i  u czn iow ie , s tw a rz a ła  ok az ję  do ro z lu ź n ie n ia  i  ro z p rę ż e n ia  w życiu  
sz k o ły .

Można p rzy p u szczać , i ż  Zoe b y ła  świadoma tru d n o ś c i  i  n ie b e z p ie ­
czeństw , ja k ie  n ie s ie  ze sobą t a k i  w łaśn ie  s t y l  ż y c ia  i  p ra c y , skoro 
n a p is a ła :  " ( . . . )  k ierow niczka w sw oje j władzy trzy m ała  mocno cug le  ca­
ł e j  o r g a n iz a c j i  sz k o ły , n ie  p rz e c in a ją c  in ic ja ty w y  d z ie c i" 711̂ .

Poza tym jak o  pedagog o d ró ż n ia ła  ona zao h c ian k i m łodzieży od za­
in te re so w a ń , o czym p is z e :  "Ustępować w za in te re so w an ia c h , a w za­
ch c ian k ach , swawolach, sy stem aty czn ie  i  w y trw ale , a  ze spokojem p rz e -  
prowadzać sw oją l i n i ę  wychowania"

W reszcie p o d k re ś la  ona, i ż  jako  k ierow niczka  szkoły c ie s z y ła  3 ię  
w n i e j  a u to ry te te m , a zy sk a ła  go d z ię k i  u m ie ję tn o śc i s łu c h a n ia  mło­
d z ie ż y . "Nigdy n ie  o b s ta ję  -  p is z e  -  przy swoim zdan iu  i  n ie  p r z e t r ą ­
cam in ic ja ty w y  d z ieck a  w dobrym k ieru n k u , ty lk o  mu dopomagam w p rz e ­
prow adzeniu jego  planów. D la tego  mam t a k i  p o s łu ch  u d z i e c i .  Zrezygno­
wać ze swego zdania  to  z n a c ^  zyskać prawdziwy a u t o r y t e t " ^ 7 .

Λ Λ Ο
Bogolubow Z ., Uwagi o Szkole D ośw iadczalnej, n o t .  c y t . ,  3·Λ Λ X

J  M łodzież o trzym ała  do d y sp o z y c ji w i l l ę ,  o fiarow aną dej p rz e z  ro ­
d z in ę , k tó r e j  d z ie c i  uczyły s ię  rów nież w Szkole D ośw iadczalnej. 
Bogolubow Z .,  SDT, 38.

114 Tamże, 39.
*^5 Bogolubow Z .,  Uwagi o Szkole D ośw iadczalnej, n o t .  c y t . ,  8.
116 Tamże, 3 .
117 Bogolubow Z .,  SDT, 38.



W łaśnie ta k a  postaw a k ie ro w n ic z k i, k tó ra  sprow adzała s i ę  do r o l i  
um ieję tnego  " s łu c h a n ia "  m łodzieży, d a ła  j e j  c a łk o w itą  swobodę wypowia­
d an ia  s i ę  i  d z ia ła n ia ,  k tó re  p rz e ja w ia ło  s i ę  między innym i w rz ą d z e ­
n iu  szkołą"*"*8 .

A u tcrka , kończąc swoje wspomnienia o Szkole D ośw iadczalnej zazna­
c z a , że w przedstaw ionym  eksperym encie c h c ia ła  p rzed staw ić  nowe m ożli­
w ości wychowania. Szkoła m iała ch ro n ić  m łodzież p rzed  spaczeniem , j a ­
k ie  powoduje wadliwe wychowanie. Z.Bogolubow p rzec iw staw ia  wychowaniu 
negatywnemu, k tó re  sprowedza s ię  do c o ra liz o w a n la , c z y n ie n ia  dziec iom  
uwag, do c ią g ły c h  kar czy n ag ród , wychowanie pozytywne, k tó re  uwzględ­
n ia  z a in te re so w an ia  d z ieck a  i  na n ic h  b a z u je , s tw a rz a ją c  mu a tm o sfe rę  
swobody, s z c z e ro ś c i ,  z a u fa n ia  i  m iło śc i. D latego  " ( . . . )  samo o rg an izo ­
wanie szkoły wraz z dziećm i -  p is z e  Zoe -  wywołało n iew yczerpane ź ród ­
ło  r a d o ś c i .  ( . . . ) .  W łaśnie t a  radosna  p ra c a  d z ieck a  na rów ni z d o ro s­
łymi budowała jego  osobowość"*"*9. Ponadto a tm o sfe ra  jaka  panow ała w 
s z k o le , s p r z y ja ła  tak że  dobremu sam opoczuciu uczniów . "W szystkie d z ie ­
c i  w szk o le  -  p is z e  k ierow niczka -  dobrze w yglądały i  w cale n ie  choro­
w ały. Z doktorem  w ogóle n ie  m iało s i ę  do c z y n ie n ia , rów nież n ie  by ło

120l i s t y  n ieobecnych , a n i  zw olnień z g im n asty k i"  .
B adania, o p a rte  na r e la c ja c h  Z.Bogolubow, prowadzą do w niosku, że 

Szkoła D ośw iadczalna b y ła  jed n ą  z w ie lu  odmian ro z w ija ją c y ch  s ię  na 
początku  IX wieku szk ó ł aktywnych.

Powyższy w niosek n ie  dowodzi je s z c z e , i ż  o rg a n iz a to rk a  Szkoły Do­
św iad cza ln e j k o rz y s ta ła  z wzorów w spółczesnych j e j  sz k ó ł aktywnych.

J e j  n o ta tk i  in fo rm u ją  n a s ,  że b ro n i ła  s ię  ona p rzed  imputowaniem 
j e j  różnych obcych t e o r i i ,  a w ięc ta k ż e  i d e i  szkoły  tw ó rc z e j. N ie jed ­
n o k ro tn ie  p o d k re ś la ła  ona, że Szkoła D ośw iadczalna b y ła  j e j  własnym 
d z ie łem , c z y l i  oryginalnym  i  n iezależnym  od jak ich k o lw iek  prądów peda­
gogicznych e p o k i, w k tó r e j  ona ż y ła  i  k tó ry ch  prawdopodobnie n ie  zna­
ł a .  We w stę p ie  do Szkoły D ośw iadczalnej p i s z e :  "Goś n ie c o ś  s ły sza łam  
o nowej szk o le  w B e lg i i ,  a le  to  by ło  t a k ie  n ie o k re ś lo n e , że n ie  r o b i ­
łam żadnego p la n u . Jedyny b y ł p la n  rz e o z y w is to ś c i:  z o b w ili na ch w ilę ,
z d n ia  na d z ie ń . Jedyny miałam d a r  Boga: żyć w c a łk o w ite j  p raw dzie i

Λ2Λporozum ieniu z dz ieck iem ”

ЦО
°  "W szk o le  k ierow niczka zastępow ała  matkę. ( . . . )  s t a r a ł a  s i ę  wyczy- 

tywać myśl Bożą w dusz? każdego d z ieck a  i  s tosow nie do te g o  p o s tę ­
pować, n ie r a z  p rz e k re ś la ją c  swoje w łasne p la n y " , Bogolubow Z .,
SDT, 26.

1 1Q7 Bogolubow Z .,  W stęp, 6 .
"*̂ 8 Bogolubow Z .,  SDT, 28.
121 Bogolubow Z .,  Wstęp, 3 . Na innym m iejscu  s .  Bogolubow p is z e :  "Czym 

byłam? Wielkim n ic ,  z k tó reg o  Bóg k s z ta ł to w a ł nowe, n iezn an e  mi 
wtedy d ro g i wychowania. Wyglądałam o k ro p n ie , bo c z a s ,  c ie r p ie n ia  
i  choroba zn iszczy ły  moje rysy  tw arzy , p o c h y liły  p o s ta ć  ta k ,  że
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Zoe Bogolubow tw ie r d z i ł a ,  że z a ło ż e n ie  t a k i e j  s z k o ły , ja k ą  re p re ­
zentow ała S zkoła D ośw iadczalna, b y ło  postanow ieniem  j e j  d z ie c iń s tw a  i

122to  od 10 roku ży c ia
S zkoła D ośw iadczalna m iała  swoje w łasne c e le  i  z a d a n ia , k tó re  

mogła s p e łn ić  ty lk o  w o d n ie s ie n iu  do m łodzieży u ta len to w an e j o uzdo l­
n ie n ia c h  tw órczych.

Z.Bogolubow m iała jednak  p o czu c ie  rea lizm u  i  zdawała so b ie  sprawę 
z te g o , i ż  j e j  d z ie ło  n ie  j e s t  tworem doskonałym , a le  ono s i ę  c ią g le  
ro z w ija ło .  T rzeba p am ię tać , że Szkoła D ośw iadczalna znana j e s t  nam 
ty lk o  w j e j  początkow ej f a z ie  rozw oju .

Na koniec należy  dodać, i ż  sz k o ła  tw órcza b y ła  ty lk o  jednym wycin­
kiem p racy  Zoe na te r e n ie  R o s j i .  W swoich n o ta tk a c h  wspomina ona o 
innych eksperym entach , k tó re  z pew nością z a s łu g u ją  na uwagę. Wiemy 
jednak  o n ic h  zby t mało, żeby móc pośw ięo lć  im s p e c ja ln e  m ie jsce  w 
t e j  p ra c y . W większym wymiarze znany j e s t  jed y n ie  eksperym ent, k tó ry  
p rzep ro w ad z iła  Z.Bogolubow w k la s ie  p ie rw sz e j szkoły  początkow ej s t a ­
rego  ty p u  w Moskwie. Do te g o  eksperym entu nawiążemy je sz c z e  w p iątym  
ro z d z ia le  p ra c y .
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wyglądałam  ja k  s ta ru s z k a  (m iałam  35 l a t ) .  1 n ic  dziw nego, bo o z te -  
ry a ta k i  astm y, anginy s e r c a ,  ro b iły  sw oje, wywołując n ied o łęstw o  
c i a ł a ,  n ieza rad n o ść  życiow ą", tam że, 4 .



4 . PRACA DTDAKTTC ZNO-WTCHOWAWC ZA ZOE BOGOLUBOW W GRUPACH 
I  ZESPOŁACH POZASZKOINÏCH

D rugi o k res  d z ia ła ln o ś c i  Z.Bogolubow j e s t  związany z j e j  p ra c ą  w 
P o lsce  i  p rzypada na l a t a  1950-1955*

W 19ЗО r .  s .  Bogolubow p o d ję ła  p racę  pedagogiczną w różnych szko­
ła c h  Zgrom adzenia, n a jp ie rw  w W arszawie, a potem  w C zęstochow ie. P racę 
t ę  kontynuowała do roku 1939 t o ż y l i  do zam knięcia p rz e z  w ładze h i t l e ­
row skie  Liceum K upieckiego Zgromadzenia S ió s t r  Zmartwychwstania Pań­
sk iego  w C zęstochow ie.

Rok 1942 b y ł d la  n i e j  rokiem  przełomowym. Wiąże s i ę  z nim zapo­
czątkow anie p rz e z  n ią  praoy w ta k  zwanym Ośrodku wyohowawczo-dydakty- 
cznym w C zęstochow ie, a wraz z n ią  p r z e jś c ie  ze szkoły  i  k la sy  s z k o l­
n e j  do pracy  w grupach i  zesp o łach  pozaszko lnych .

Zadaniem te g o  ro z d z ia łu  j e s t  ukazanie  pewnych sz c z e g ó ln ie  ch arak ­
te ry s ty c z n y c h  elementów i  cech tw ó rczo śc i ped ag o g iczn ej s .  Bogolubow 
zw iązanej p rzede  w s ^ s tk im  z j e j  p ra c ą  we wspomnianym ośrodku.

P osta rao y  s i ę  w o p a rc iu  o a n a l iz ę  dokumentów pochodzących z teg o  
ok resu  d o s trz e c  ew olucję m yśli p edagog icznej a . Bogolubow.

Należy p am ię tać , i ż  wspomnienie o Szkole D ośw iadczalnej n a p is a ła  
ona w roku 1940 , a więc dwa l a t a  p rzed  pow staniem  ośrodka częstochow ­
sk ie g o . Nie ma zatem w ie lk ie j  ró żn icy  w odstępach  czasu  pomiędzy 
p ie rw szą  re d a k c ją  "Szkoły D ośw iadczalnej" a p o zo sta ły m i n o ta tk am i, 
k tó re  do ty czą  j e j  p racy  we wspomnianym ośrodku . N iem niej w arto  zbadać, 
w jakim  k ie runku  sz e d ł rozw ój m yśli przew odnich s .  Bogolubow i  co 
w płynęło  na te n  rozw ój. Spośród różnorodnych form  pracy  (wychowanie 
typów a r ty s ty c z n y  oh, p raca  wychowawcza z m in is tra n ta m i i t p . ) ,  k tó re  
pochodzą z in te re s u ją c e g o  nas okresu  d z ia ła ln o ś c i  ped ag o g iczn ej s .  Bo­
golubow, można w yróżnić dwa typy zag ad n ień , ja k  metodę nauki c z y ta n ia  
i  p is a n ia  p rzeznaczoną d la  d z ie c i  le g a s te n ic z n y c h , k tó rą  z a p re z e n tu je ­
my w n in ie jsz y m  ro z d z ia le  o raz  wychowanie r e l i g i j n e ,  o którym  b ęd z ie  
mowa w ro z d z ia le  szóstym .



4 .1 .  Nauka c z y ta n ia  i  p is a n ia  przy pomocy mozaik z f ig u r  geom etrycz­
nych , drew nianych klocków 1 lo te r y je k  dydaktycznych

W n o ta tn ik u  s .  Bogolubow zachowały s ię  s z k ic e  1 wzory ms tody nau­
k i  c z y ta n ia  i  p is a n ia  p rzezn aczo n e j d la  d z ie c i  le g a s te n ic z n y c h  o raz  
d z ie c i  z zaburzoną p e ro e p c ją  wzrokową. Nosi ona nazwę metody "siedm iu  
a lfa b e tó w " . Autorka p rz e d s ta w ia  w n i e j  siedem  etapów pracy  z d z ie c ­
kiem ( s tą d  nazwa "siedem  a lfa b e tó w " ) , w c e lu  zaznajom ien ia  go z l i t e ­
ram i, sy labam i o ra z  w drażania  do poprawnego o z y ta n ia , w y sław ian ia  s ię  
i  p i s a n ia .

Genezą pow stan ia  metody "siedm iu  a lfeb e tó w "  były konkre tne  kłopo­
t y ,  ja k ie  rep rezen to w ały  d z ie c i  w związku z opanowywaniem te c h n ik i  
c z y ta n ia .

S. Bogolubow, bada jąc  przyczyny ty c h  t ru d n o ś c i ,  s tw ie r d z i ł a ,  i ż  
są  one za leżn e  od różnorodnych czynników ja k  np . zab u rzen ia  p e r c e p c j i  
w zrokowej, w arunki m a te ria ln e  d z ieck a  o raz  n ie u m ie ję tn ie  przeprow adzo­
na o rg a n iz a c ja  n auk i c z y ta n ia  w s z k o le .

äw iczen ia  proponowane p rz e z  n ią  mają ro zw ijać  w d z ie c ia c h  p ro ces  
m yślen ia , zachęcić  je  do praw idłow ego w ysław iania  s i ę ,  wzmocnić ic h  
w iarę  w s i e b i e .  Uetoda "siedm iu  a lfab e tó w "  b y ła  stosow ana w p rak ty ce  
p ed ag o g iczn ej p rz e z  s .  Bogolubow w ośrodku wychowawczo-dydaktycznym 
w C zęstochow ie z pozytywnym wynikiem^.

Po l ik w id a c j i  ośrodka w C zęstochow ie i  p rz e n ie s ie n iu  s .  Bogolubow 
do Warszawy J.L udk iew icz  o rgan izow ała  pod j e j  k ierunkiem  naukę c z y ta ­
n ia  w o p a rc iu  o wspomnianą metodę z niedużym i grupami d z ie o i  w W arsza-

2
wie w l a ta c h  1950-1955 . D z is ia j  metoda t a  na zastosow anie  m ię d ^  in ­
nymi w P o lsce  w t e r a p i i  z a ję c io w e j^ .

4 .1 .1 .  "jSiedęm^ a l f a b e tó w ^

Punktem w y jśc ia  w p racy  z dzieck iem  j e s t  ta k  zwany "z e sz y t do 
s e g re g a c j i"  c z y l i  skorow idz wykonany p rzez  dz iecko .

л
Siem iątkow ska A ., r e i .  c y t . ,  1.O
Ludkiewicz J . , r e i .  c y t . ,  1 .

J  Zob. D anielew icz T . ,  T e rap ia  ro z w ija ją c a  i  u sp o k a ja ją c a  przy  pomocy 
drew nianych klocków. Z agadn ien ia  wychowawcze w asp ek c ie  zdrow ia psy­
ch iczn eg o , 8 /1 9 7 2 /2 , 77-87; D an ielew icz T . ,  T e rap ia  przy  pomocy 
drew nianych s te m p li z f ig u ra m i geom etrycznym i, Z agadnien ia  wychowaw­
cze w asp ek c ie  zdrowia p sych iczn eg o , 8/ 1972/ 3 , 86-98; o raz  n astępne 
numery; D anielew icz T . ,  T e rap ia  przy  pomocy kolorowych f ig u r  geome­
try c z n y c h . Z agadnienia wychowawcze w asp ek c ie  zdrow ia psych icznego , 
8 /1 9 7 2 /6 , 92-102; 9 /1 9 7 3 /1 , 79-85; 9 /1 9 7 3 /3 , 36-41; 9 /1 9 7 3 /4 /5 , 
207-216; 10 /1974 /3 , 78-86 ; 1 1 /1 9 7 5 /2 , 73-83; 1 1 /1 9 7 5 /3 , 01-91; 11 
/1 9 7 5 /4 , 66-71; 1 1 /1 9 7 5 /5 , 68-73;
Schemat metody "siedm iu  a lfab e tó w " j e s t  opracowany na podstaw ie  no­
t a t e k  s .  Bogolubow zaw artych w "G ru b asie " , 281-313.



Na m arg inesie  teg o  ze szy tu  w k le ja  ono duże drukowane l i t e r y  a l f a ­
b e tu , w ycię te  z g a z e t lub  czasopism . Celem teg o  zeszy tu  j e s t  po p ierw ­
sze  porządkow anie i  segregow anie zgromadzonego p rz e z  d ziecko  m a te ria ­
łu ,  po trzeb n eg o  p ó ź n ie j do d a lszy ch  z a ję ć . Po d ru g ie , porównywanie 
poznawanych l i t e r  z zeszy tu  z podobnymi w k s ią ż c e , g a z e c ie , na a f i ­
szach  i t p .  Chodzi po p ro s ru  o rozpoznaw anie p rzez  d ziecko  różnych 
k sz ta łtó w  l i t e r  o raz  wyrazów, jako  nazw przedm iotów , z k tórym i ono s ię  
spotyka na co d z ień . W tym c a lu  w k le ja  d z iecko  do z e sz y tu , pod odpo­
w iedn ią  l i t e r ą  a l f a b e tu ,  n a jp ro s ts z e  sy laby  i  wyrazy złożone z dwóch 
sy la b  p ro s ty c h , np . BABA, LALA, BOBC i t p .  Wyrazy t e  pochodzą zawsze z 
n a jb l iż s z e g o  o to c z e n ia .

W tym m iejscu  dawała s .  Bogolubow wskazówki, ażeby n ie  uczyć za­
równo l i t e r  ja k  i  sy lab  na pam ięć. Te o s ta tn ie  trz e b a  od początku  u - 
ją ć  ca ło śc io w o , ażeby dziecko  n ie  nauczy ło  s i ę  sy lab izo w an ia^ .

Oprócz l i t e r  a l f a b e tu ,  sy la b  i  wyrazów d ziecko  z b ie ra  (o k o lic z n o ś ­
ciowo) w ze sz y c ie  różnego ro d z a ju  i l u s t r a c j e  p rz e d s ta w ia ją c e  lu d z i ,  
z w ie rz ę ta , r o ś l in y ,  przedm ioty  martwe i t p .  M ateria ły  te  k la s y f ik u je  
według p ie rw sz e j l i t e r y  a l f a b e tu .

N auczyc iela  zachęca s .  Bogolubow do sy stem a ty czn e j o b se rw ac ji 
d z ieck a  w t r a k c ie  t e j  p racy  i  notow ania uwag i  sp o s trz e ż e ń  odnośnie 
jego  postępów . Obserwację i  b ad an ia  p roponu je  prow adzić pod kątem t a ­
k ich  np . py tańs i l e  l i t e r  opanowało dz ieck o  w tym o k re s ie ?  i l e  dźwię­
ków samo p o łą c z y ło ?  co i  ja k  zrozum iało  w p ro c e s ie  łą c z e n ia  dźwięków 
w sy laby  i  wyrazy? i l e  wyrazów p rz e c z y ta ło ?  C odziennie -  zauważa s .  
Bogolubow -  należy dodawać do słow nika d z ie c i  n ie  mniej n iż  trz y  nowe 
w yrazy, ażeby go c ią g le  wzbogacać o raz  zanotować o d d z ie ln ie  dźw ięki i  
o d d z ie ln ie  l i t e r y ,  k tó re  n ie  u trw a l i ły  s i ę  w pam ięci d z ieck a8 .

Po t e j  p racy  przygotowawczej rozpoczyna s ię  p raca  b a rd z ie j  s y s te ­
m atyczna.

Pierw szy a l f a b e t  "K o ja rzen ie"

Dziecko grom adzi i  seg reg u je  w dalszym  c iąg u  m ate ria ły  i l u s t r a c y j ­
ne. Tym razem n ie  o k o liczn o śc io w e, ja k  t o  m iało m iejsce w e ta p ie  p rzy ­
gotowawczym, a le  system aty czn ie  i  a l f a b e ty c z n ie .  Dziecko może ju ż  ob­
jąć  wzrokiem siedem naście  l i t e r  a l f a b e tu :  A, B, C, D, S , F , G, H, L,

2 P o r. G lobalną metodę c z y ta n ia  i  p is a n ia  O .Deoroly*ego. J e s t  ona o -
p a r ta  na całościowym  c h a ra k te rz e  p e rc e p c j i  d z ie c ię c e j .  J .V é d rin e
zauważa: " ( . . . )  p rzeprow adzenie t e j  metody wydaje s i ę  w dużym s to p ­
n iu  p o tw ie rd z ić  j e j  s łu sz n o ść . N ie z a le ż n ie  od zagadn ień  te o re ty c z ­
nych , od c z a su , gdy p rzy n a jm n ie j jako  punk t w y jśc ia  zapanowała t a  
metoda, b e z u s ta n n ie  k ierujem y uwagę d z ie c i  począwszy od p ią te g o  r o -  
KU ży c ia  na zespoły  słów ". J .T e d r in e ,  K az ta ło en ie  sp o s trz e ż e ń  w
p rz e d sz k o lu , w: P sy ch o lo g ia  d z ie c k a , p r .  z b lo r .  pod . r e d . M.Lebes-
s e 'a .  Warszawa 1963, 126.



Μ, Ν, Ο, Ρ , R, S , Τ , U. T eraz już  świadomie szuka podobnych l i t e r  na 
sz y ld a c h , o g ło szen iach , w g a z e ta ch  i t p .

Na tym e ta p ie  la s tę p u je  k o ja rz e n ie  l i t e r y  z jakim ś zasadniczym  
przedm iotem  o raz  t r e ś c i ą .  Zdolne d z ie c i  c z y ta ją  już  po jedyhcze l i t e r y  
i  p is z ą  pod rysunkiem  czy i l u s t r a c j ą .

K o jarzen ie  l i t e r y  z r z e c z ą , osobą i  t r e ś c i ą  j e s t  z a sad n iczą  funk­
c ją  p ierw szego  a l f a b e tu .  "D la p s y c h ik i  dz ieck a  -  p is z e  s .  Bogolubow 
-  (n a leży ) obowiązkowo każdą l i t e r ę  sk o ja rzy ć  z konkretnym przedm iotem  
i  z osobą n a le ż ą cą  do t r e ś c i  o g ó ln e j. Ten a l f a b e t  rozpoczyna cały  
d z iec in n y  poem at, k tó ry  buduje św ia topog ląd  w p sy ch ice  d z ie c k a "7 .

Z p rz y to c z o n e j wyżej wypowiedzi w ynika, że każdą l i t e r ę ,  k tó rą  
dzieck o  p o z n a je , t r z e b a  z ilu s tro w a ć  odpowiednim obrazem i  t r e ś c i ą  
c i ą g łą ,  nazwaną językiem  a u to rk i  "poematem".

Wprowadzenie t r e ś c i  c i ą g ł e j ,  w k tó r e j  w ystępu ją  osoby, ma -  zda­
niem s .  Bogolubow -  szczegó lne  znaczen ie  wychowawcze. Przykładem  t a ­
kiego poematu j e s t  p lan  " K ry s te la " , o którym  b y ła  mowa w ro z d z ia le  
pierw szym . "K ry s te l"  to  h i s t o r i a  ż y c ia  ch ło p ca , K rz y sz to fa , k tó ry  ma 
sw oją ro d z in ę , chodzi do szko ły  razem  z kolegam i i  ko leżankam i, bawi 
s i ę ,  naw iązu je  kon tak ty  z innymi ludźm i i t d .

P o trzeb ę  wprowadzania t r e ś c i  c i ą g ł e j  u zasad n ia  au to rk a  w sposób 
n a s tę p u ją c y : " H is to ry jk i  e lem en ta rza  d a ją  ty lk o  fragm enty ż y c ia  . . .  
Dziecko s t a l e  p y ta ,  skąd te n  ch łopczyk? Kto jego t a tu ś ?  Dokąd potem 
p ó jd z ie ?  Co z nim b ęd z ie?  Poemat pod a je  nowe p o ję c ia  w гузипкасЬ , wy­
ra z a c h , zdan iach  i t d . ,  k tó re  są  ś c i ś l e  związane z t r e ś c i ą  poem atu. 
Dziecko w id z i rozw ój czynu i  p la n u je ,  a zarazem  buduje l i n i ę  wytyczną 
swego postępow ania w ż y c iu . Unysł d z ieck a  chwyta t r e ś ć  i  wprowadza ją  
w czyn, w nioskuje  i  tworzy św ia topog ląd  w duszy d z ie c ię c e j ,  a zarazemO
buduje s i ę  osobowość" .

Być może, i ż  s .  Bogolubow zasugerow ała s i ę  w tym wypadku koncep­
c ją  H.Rowida, k tó ry  w doborze le k tu r  d la  d z ie c i  opowiada s i ę  za wpro­
wadzeniem utworów w c a ło ś o i^ .

Z r e l a c j i  s .  H .Józefow icz  wiadomo, i ż  s .  Bogolubow z n a ła  p rz y n a j­
mniej częściow o koncepcje pedagogiczne Rowida. Z r e l a c j i  n ie  wynika 
jed n ak , że zn a ła  jego  koncepcję n au czan ia  początkow ego. Poza tym za­
chodzi pewna ró ż n ic a  pomiędzy u jęc iem  t e j  samej sprawy p rzez  Rowida 
i  p rz e z  s .  Bogolubow. Rowid mówi o wprowadzeniu utworów w c a ło ś c i  po

7 Tamże, GR, 2 7 3 ·

8 Tamże, GR, 273-Û
"Taką p ie rw szą  ca łośc iow ą le k tu r ą  b y ła  d la  Rowida "P ierw sza c z y ta n -  
ka" M .F alsk iego , k tó ra  j e s t  h i s t o r i ą  t r o jg a  d z ie c i :  Jan k a , A li i  Zo­
s i .  Ukazuje ona ic h  zabawy i  z a ję c ia ,  s to su n ek  do z w ie rz ą t, do p rzy ­
ro d y , ic h  ży c ie  w domu i  w szk o le  i t p .  J .  Zborow ski, Henryk Rowid i  
jego  koncepcja  n au czan ia  początkow ego, Nowa Szkoła 6 /1972 /65 ·



opanowaniu p rz e z  uczniów te c h n ik i  c z y ta n ia  podczas gdy s .  Bogolubow 
wprowadza w c a ło ś c i  utwory (poematy) w t r a k c ie  nauk i c z y ta n ia .  D ziec­
ko w o p a rc iu  o t r e ś ć  poematu opanowuje jed n o cześn ie  te c h n ik ę  c z y ta n ia , 
p oznaje  nowe p o ję c ia ,  uczy s i ę  mówić i t p .

Vf tym p ie rw s im  e ta p ie  pracy  uczy a ię  d z iecko  ponadto  ro z ró ż n ia ć  
sam ogłoski od sp ó łg ło se k . P ierw sze nazywa s .  Bogolubow " l i t e r a m i  ś p ie ­
wanymi" poniew aż, ja k  tw ie r d z i ł a ,  można je  śp iew ać. N c e lu  o d ró żn ian ia  
sam ogłosek od sp ó łg ło se k  w prow adziła odpowiednie ko lo ry  (innym kolorem 
zazn acza ła  sam ogłosk i, a innym s p ó łg ło s k i ) .

ćw ic z e n ia , k tó re  miały prow adzić do u trw a le n ia  sam ogłosek, były 
urozm aicone. S łużyły  do n ic h  różnorodne pomoce dydak tyczne, ja k  l o t e ­
r y j k i ,  u k ład an k i z pocztów ek, mozaki i  f ig u r  geom etrycznych, np . samo­
g ło s k i  na rombach, kolorowe k lo c k i ,  stem ple i t p .

Ważną rz e c z ą  b y ło  p rz e s trz e g a n ie  w c z a s ie  ty c h  ćw iczeń zasady , 
ażeby dz ieck o  n ie  w y d z ie la ło  i  n ie  w yodrębn ia ło  poszczegó lnych  samo­
g ło se k  z wyrazów, le c z  nauczy ło  s ię  rozpoznawać je  w p rz y ro d z ie , na
p rzy k ład  w szum ie drzew , g ło sach  ptaków lu b  zw ie rzą t o raz  wymawiało

Ί1je  zawsze w d z ia ła n iu  np . w śp ie w ie , zabaw ie, in s c e n iz a c j i  i t p .  .
Na końcu ty c h  ćw iozeń proponow ała s .  Bogolubow przygotow anie p rz e z  

n a u c z y c ie la  p ierw szych  k s iążeczek  do c z y ta n ia  (u k ła d a n k i) , k tó re  za­
w ie ra ją  poznane ju ż  p rz e z  d ziecko  wyrazy. Można wprowadzić s e r i ę  t a ­
k ic h  u k ład an ek , z k tó ry ch  dzieck o  tw orzy sw oją " b ib l io te k ę " .

Drugi^ _ a lfab e t "Słow nik pojęciow y^

Drugi a l f a b e t  ma wdrożyć dziecko  do poprawnego w ysław iania  s i ę .
W tym c e lu  n a u c z y c ie l wprowadza p ierw sze  p o ję c ia .  Dziecko poznaje  je  
n ie  z k s ią ż k i ,  le c z  na podstaw ie  słow nika pojęciow ego. Takim słow ni­
kiem są  u k ład an k i wyrazowe, wykonane na p rzy k ład  w k s z ta łc ie  f ig u r  
geom etrycznych, k tó re  d ziecko  uk łada  i  c z y ta .  Dla u a tr a k c y jn ie n ia  ty ch  
ćw iczeń pod aje  a u to rk a  różne sposoby wykonywania i  w ykorzystyw ania 
wspomnianych uk ładanek . Oto jeden  z przykładów . N auczyciel uk łada  
dzieck u  sz e re g  f ig u r  geom etryoznych, wykonanych z k a r to n u , k tó re  za­
w ie ra ją  różne w yrazy. Zadanie d z ieck a  p o leg a  na odczytyw aniu ty o h  wy­
razów . J e ż e l i  d z iecko  n ie  p o t r a f i  p rz e c z y tać  ja k ie g o ś  w yrazu, wówczas 
z a p is u je  go do z e sz y tu , a do p u s te j  k operty  wkłada k a r to n ik i  z tym 
sanym wyrazem. Na k o p erc ie  um ieszcza n a p is  "n ie  umiem c z y ta ć " .

W toku da lszy  oh ćw iczeń n a u c z y c ie l powraca je szo ze  n ie je d n o k ro tn ie  
do ty c h  wyrazów, ażeby d ziecko  nauczyło  s i ę  je  dobrze c z y ta ć .

W drugim  a lb a fe c ie  p oznaje  ono w szy stk ie  duże drukowane l i t e r y ,  a 
więc tak że  t e ,  k tó re  p o m in ię to  w a l f a b e c ie  pierw szym , ja k  I ,  J ,  Ł, W,

10 Tamże, 6 5 .ΛΛ
J e s t  t o  o sto d a  Ju rna tow ej i  S z le g e ra , z k tó rą  z e tk n ę ła  s ię  s .  Bogo­
lubow w c z a s ie  sw oje j p ra k ty k i  p edagog icznej w Moskwie w la ta c h  
1915  -  I 9I 8 . Bogolubow Z ., PN, 18.



Z, Y, E, A. Cały a l f a b e t  j e s t  nap isany  na d użej t a b l i c y ,  k tó ra  w is i 
na ś c ia n ie .  W te n  sposób osw aja s i ę  dz ieck o  z a lfa b e te m .

Celem ła tw ie js z e g o  poznan ia  i  opanowywania p rz e z  d z ie c i  l i t e r  a l ­
fa b e tu  proponuje  s .  Bogolubow wprowadzić te c z k i  z ko p ertam i. Dla każ­
d e j l i t e r y ,  k tó rą  dz iecg o  pom inęło we wzrokowym odtw orzeniu  a l f a b e tu ,  
po p rz e c 2y ta n iu  go z t a b l i c y ,  p rzezn acza  s ię  o d d z ie ln ą  k o p e r tę , do 
k tó r e j  wkłada ono b i l e c i k i  z wyrazam i, k tó re  ro zp o czy n ają  s ię  opusz­
czoną p rz e z  dz ieck o  l i t e r ą  a l f a b e tu .

Ponadto zwraca a u to rk a  uwagę na p o łą c z e n ia  sp ó łg ło se k  z sam ogłos­
kam i. T re ś c ią  ćw iczeń d rug iego  a l f a b e tu  są  opow iadania p rz e d s ta w ia ją ­
ce ży c is  p rzy ro d y , codzienne ży c ia  dz ieck a  w domu i  w s z k o le , p racę  
rodziców  i t p .  "Zadanie d ru g ieg o  a l f a b e tu  -  p isz e  s .  Bogolubow -  j e s t  
bardzo  ważne, bo tu  k s z ta ł tu je  s i ę  mowa p o lsk a  bez k s ią ż k i ,  le c z  na 
k a r tk a c h  słow nika po jęciow ego . R ozłożenie  wyrazów d a je  u trw a le n ie
dźwięków p o lsk ic h  ułożonych w lo te ry jk a c h  słow nika po jęc iow ego . U kła-

12d an ie  wzorów z f ig u r  geom etrycznych d a je  radość  w c z y ta n iu "

T r z e £ i_ a lf£ b £ t_ "P o r ówny w anie"

Dzieoko w dalszym  c iąg u  ma do c z y n ie n ia  z dużymi l i t e r a m i .  Vi tym 
m iejsou o k re ś la  ono ró ż n ic e  lu b  podobieństw a, ja k ie  zachodzą pomiędzy 
k s z ta łte m  k ilk u  ty c h  samych dużych drukowanych l i t e r  w yciętych  z g a z e t 
lu b  czasopism . Poza tym po zn a je  ono nowe z g ło sk i ja k  ć ,  ś ,  ch , s z ,  
r z  . . .

Do ćw iczeń s łu ż ą  k o s tk i  z l i t e r a m i ,  l o t e r y j k i ,  k lo c k i i  kolorowe 
m ozaik i.

Czwarty^ a lfab e t_  ^S postrzegaw czość^

Z k o le i  n a u o ^ c i e l  zapoznaje  d z ie c i  z małymi drukowanymi l i t e r a m i .  
Zdaniem s .  Bogolubow a l f a b e t  czw arty s p e łn ia  s z c z e g ó ln ie  ważną r o l ę ,  
ponieważ ro z w ija  sp o strzeg aw czo ść . Przy pomocy lo te r y je k  i  kolorowych 
klocków d z ie c i  porównywują l i t e r y  duże z małymi.

Oto proponowany p rz e z  s .  Bogolubow zestaw  l i t e r  um ieszczonych na 
kolorowych k lockach  lu b  mozaikach z f ig u r  geom etrycznych,
a) R óżnica w ie lk a  między małą a dużą l i t e r ą

A a Bb Dd Ее Ff

b) Różnica m niejsza między dużą a małą l i t e r ą

I i J j К к LI t t P p v y



с) Podobne l i t e r y  duże i  małe

C c Oo Uu Ss W w Zz

Na tym e ta p ie  praoy dziecko  je sz c z e  n ie  p i s z e ,  le c z  wykonuje a lb u ­
miki z i lu s t r a c ja m i ,  k tó re  k la s y f ik u je  według zagadn ień . S. 3ogolubow 
b y ła  przekonana, i ż  odpowiednio dobrane i l u s t r a c j e  ro z w ija ją  rów nież 
spostrzegaw czość.

Piąty_ a l f a b e t  P i sa n ie "

Dziecko poznało  ju ż  l i t e r y  drukowane duże i  małe. T eraz p rz y s tę p u ­
je  ono do nauk i p i s a n ia .  Sletoda p is a n ia  sugerowana p rz e z  s .  Bogolubow 
n o s i nazwę " p is a n ia  druczkiem  muzealnym". K ryterium  p o d z ia łu  l i t e r  w 
t r a k c ie  nauk i p is a n ia  j e s t  ic h  k s z t a ł t .  A utorka wprowadza dwa elem enty 
u ła tw ia ją c e  dzieciom  p is a n ie  l i t e r ,  m ianowicie p a ty czek  i  k ó łeczko . 
Jako pomoce te c h n ic z n e  p roponu je  stem ple wykonane p rzez  d z ie c i .

P o d z ia ł l i t e r  według ic h  k sz ta łtó w :
a) l i t e r y  kółeczkowe

coós
b) l i t e r y  patyczkowe

i к I ł ł v w x y z
c) l i t e r y  złożona z pa tyczka  i  kółeczka

abcdfghjmnpc|pue
"Druczek muzealny" -  zauważa au to rk a  -  u ła tw ia  dziecku  p is a n ie  l i ­

t e r  i  pozwala mu objąć wzrokiem c a łe  w yrazy. Poza tym l i t e r y  p r o s te ,  
wolne od zbytecznych szczegółów , ł a tw ie j  u trw a la ją  s ię  w jego  pamię­
c i 1^ .

iîzôsty a l f a b e t  "Siały pisany_ ^ l f a b e t^

vY dalszym  ciągu  podaje  a u to rk a  bogaty zestaw  ćw iczeń słownikowych. 
Ponadto wprowadza w tym m iejscu  sam odzielne p is a n ie  wypracowań p rzez  
d z ie c i .  U trzymuje ona, że p is a n ie  wypracowań j e s t  t e ż  p ra c ą  tw ó rczą , 
ponieważ mały a u to r  wyraża w n i e j  s i e b ie .

13 Tamże, 295 -  296.



Wypraoowanie p la ż e  d ziecko  aa j a k i ś  konkretny te m a t. W tym c e lu  
n a u c z y c ie l podaje  mu sze reg  zag ad n ień , z k tó ry ch  ono w ybiera t e ,  k tó ­
re  je  in t e r e s u j ą .  Wybrane p rz e z  n ie  zag ad n ien ie  n a u c z y c ie l pow inien z 
nim p o g łę b ić . D ziecko wykonuje na wybrany p rz e z  s ie b ie  tem at tak że  
k s ią ż e c z k ę , a lbum ik i lu b  gry dydaktyczne.

Oto zestaw  zagadnień  p rzedstaw ionych  dziecku  do wyboru: sa d , 
ogród , p a rk , l a s ,  p o le , łą k a ,  staw  . . .  
gó ry , morza, r z e k i ,  b ło to ,  z ie la r s tw o , p a s ie k a  . . .  
szkó łka d r z e w , . . ,  g ry , b o isk o , zab aw y ... jagody le c z n ic z e  . . .

S iódm y_alfabet "Duży p 5_"

D z iec i p o zn a ją  im iona w łasn e . Prowadzą albumy d a t  im ieninow ych, 
nazw państw , rz e k  i t p .  A utorka proponuje  rów nież wykonywanie p rzez  
d z ie o i  k a len d arza  l i tu rg ic z n e g o .

Na tym e ta p ie  wprowadza s i ę  p o c z ą tk i g ram atyk i.
Do wskazówek b a rd z ie j  szczegółow ych, k tó re  d o ty czą  sposobu wyko­

rzy sty w an ia  metody "siedm iu  a lfab e tó w " d o łącza  a u to rk a  je sz c z e  k i lk a  
uwag ogólnych.

Na pierw szym  m iejscu  zachęca n a u c z y c ie la  do te g o , żeby m a te r ia ł  
po trzebny  do pracy  przygotow ał razem z dz iąćm i. P racę  zw iązaną z p rzy ­
gotowaniem m a te r ia łu  do za ję ć  może on po łączyć  z ćw iczeniam i matema­
tycznym i, na p rzy k ład  z l ic z e n ie m  każdej rz e c z y , k tó rą  d z ie c i  groma­
dzą i  s e le k c jo n u ją . W te n  sposób zapoznają  s ię  one jed n o cześn ie  z po-

14jęciem  lic z b y  o ra z  z podstawowymi p o jęc iam i matematycznymi .
Drugą rów nież ważną sprawą j e s t  p rz e s trz e g a n ie  p rzez  n a u c sy c ie la  

n a s tę p u ją c e j  zasady : m a te r ia ł  przeznaczony do pracy z dziećm i pow inien 
być przygotowany o k a z y jn ie . Dobór m a te r ia łu  n ie  może z a leżeć  od jego 
w o li, le c z  od s y tu a c j i ,  pogody, pory ro k u , p y tań  d z ie c k a , jego  po­
t r z e b ,  s to p n ia  rozw oju in te le k tu a ln e g o  i t p .

Po t r z e c i e ,  w t r a k c ie  ćw iczeń d z ie c i  po zn a ją  różne p rzed m io ty , 
osoby i  p o ję c ia .  D latego t r z e b a  w pracy  p o d k reś lać  rzeczy  i s to tn e  i  
k o ja rzy ć  poznane p rzez  dz ieck o  p rzed m io ty , osoby i  p o ję c ia  z podob­
nymi.

W reszcie należy  un ikać u o g ó ln ień , a le  przekazywać wiadomości syn­
te ty c z n ie .  J e ś l i  d z ie c i  n ie  w idzą ca łeg o  zespo łu  l i t e r  dużych i  małych 
(drukowanych i  p is a n y c h ) , wówczas w ic h  pam ięci m iesza ją  s ię  k s z ta ł ty  
ty c h  l i t e r ,  co u tru d n ia  im p i s a n i e ^ .

1̂ 4 J e s t  to  jedna z metod s .  Bogolubow n au czan ia  łączn eg o . Tę samą me­
to d ę  zasto sow ała  ona ta k ż e  w k la s ie  p ie rw sz e j szkoły  początkow ej -  
s ta re g o  typu  w Moskwie w 1918 r . ,  zob. Bogolubow Z .,  PN, 1 .
"Z n iechęcen ie  dz ieck a  do c z y ta n ia  wynika z braku u ję c ia  l i t e r  ze 
w szy stk ich  s t r o n ,  co do forrçy (podob ieństw a, k s z t a ł t u ,  w ie lk o śc i)  
za pomocą rysunku o raz  zasto sow an ia  w ż y c iu . Bać s ię  . . .  un ikać . . .  
b ro n ić  p rzed  zniechęceniem  d z ie c k a , le czy ć  j e ,  a le  n ie  g a n ić ” , 
Bogolubow Z .,  GR 272.



Łatwo zauważyć, że zachodzi pewna a n a lo g ia  pomiędzy metodą nauk i 
c z y ta n ia  i  p i s a n ia ,  opracowaną p rz e z  s .  Bogolubow, a g lo b a ln ą  metodą 
n auk i c z y ta n ia ,  ja k ą  w sw o je j p ra k ty c e  p ed ag o g iczn ej zasto sow ał 0. 
D ecro ly . Prsy jm uje s i ę ,  że j e s t  on p ie rw s^ m  pedagogiem , k tó ry  wprowa­
d z i ł  do szko ły  metodę g lo b a ln ą  n au k i c z y ta n ia  i  p is a n ia  o ra z  gry dy­
daktyczne

Z r e l a c j i  świadków, zw łaszcza ty c h , k tó rzy  w spó łp racow ali z s .  
Bogolubow w Otwocku1^ , dowiadujemy s i ę ,  że powoływała s ię  ona o z ę s to  
na 0 . Decroly 'e g o . Z pew nością po zn a ła  jeg o  metody w c z a s ie  stud iów  
pedagogicznych w P o lsc e . Z r e l a c j i  n ie  wiemy jed n ak , czy a . Bogolubow 
zn a ła  jego  metodę nauk i c z y ta n ia . Nie mamy rów nież żadnych śladów w 
ź ró d ła c h , k tó re  by wskazywały na t o ,  że w opracowaniu metody "siedm iu  
a lfab e tó w " o p ie ra ła  s i ę  na poglądach  wspomnianego pedagoga. P rzeciw ­
n ie ,  b adan ia  w ykazują, że w tym samym c z a s ie ,  kiedy 0 . D ecroly z a s to ­
sował sw oją metodę g lo b a ln e j  n auk i c z y ta n ia  i  gry k s z ta łc ą c e  w B e lg i i ,  
Zoo Bogolubow w prow adziła podobne metody do szk ó ł p rz e z  s ie b ie  za ło żo ­
nych w R o s j i .  Przykładem  teg o  może byó le k c ja  gram atyki przeprow adzona 
w Szkole D ośw iadcza lne j, k tó rą  p rzed staw iliśm y  w ro z d z ia le  drugim .

Być może, i ż  s .  Bogolubow pow ołując s i ę  na 0 . D ecro ly 'eg o  c h c ia ła  
po p ro s tu  zw rócić uwagę na z b ieżn o ść , jak a  zaohodzi między j e j  metoda­
mi a metodami b e lg i js k ie g o  le k a rz a  i  pedagoga. Należy dodać, że cechą 
c h a ra k te ry s ty c z n ą  d la  metody s .  Bogolubow by ło  w iązan ie  nauk i c z y ta n ia  
i  p is a n ie  z życiem  re l ig i jn y m  d z ie c k a . Ono od początku  z r a s ta ło  s ię  z 
rz e c z y w is to ś c ią  r e l i g i j n ą  i  uczy ło  s i ę  szukać Boga w p rz y ro d z ie , w 
o to czen iu  1 w codziennym swoim ż y c iu . Razem z a lfa b e te m  d ziecko  pozna­
wało rów nież zasad n icze  p o ję c ia  r e l i g i j n e ,  ponieważ s .  J o z a fa ta  mówiła

Λßdzieciom  p rzed e  w szystkim  o Bogu .
Ł. B iczyk na te n  tem at p is z e  w sw oje j r e l a c j i :  "U S io s try  c h o d z iło  

p rzed e  w szystkim  o t r e ś ć .  J e ż e l i  tym w szystkim  lo te ry jk o m  dydaktycznym 
n ie  to w a rz y s z  g łę b ia  myślowa, to  p rz e d s ta w ia ją  one t o ,  z czym dziecko  
spo ty k a  s i ę  w szk o le  w u ję c iu  zabawowym. U s io s t r y  n ie  skończyło  s ię  
na tym i  bardzo  zubożylibyśm y j e j  myśl i  j e j  in ic ja ty w ę , gdybyśmy w 
teg o  typu  p racach  c h c i e l i  w idzieć  c a łą  s i o s t r ę .  To j e s t  ty lk o  jeden 
a sp ek t pom ocniczy, te c h n ic z n y . C ałość spraw trz e b a  pojmować, jako  z in ­
tegrowany system  oddziaływ ania na d z ie c k o , p o leg a jący  po p ie rw sz e , na 
poznaniu  za in te reso w ań  d z ie c k a , po d ru g ie ,  na poznaniu  jego  p o trz e b , 
po t r z e c i e ,  na poznaniu  d z ieck a  od s tro n y  c h a ra k te ro lo g ic z n e j  i  to  w 
jego  k o n te k śc ie  środowiskowym. N astępn ie  ch o d z iło  o wymodlenie d la  t e ­
go d z ieck a  w łaśc iw ej d ro g i rozw oju , ja k ie g o ś  wiodącego tem atu  pracy

P o r. Chmaj L . ,  Prądy i  k ie ru n k i pedagogiczne XX w ., d z . c y t . ,  157· 
^  Zob. B iczyk L . ,  r e i .  c y t . ,  2 j p o r . ta k ż e  ityś U., r e i .  c y t . ,  20 .Λ O

Lenard Z . ,  r e i .  c y t . ,  2 , 5 .



i  jed n o cześn ie  akcentow anie p o trzeb y  przygotow ania d z ie c k a  do s p e łn ie ­
n ia  jego  r o l i  w K oście le  i  w św ie o ie "1^ .

204 .2 .  Wzory k sz ta łc ą c y c h  zabaw przeznaczonych  do n auk i c z y ta n ia

Z k ó le i  podajeuy k i lk a  przykładów  k sz ta łc ą c y ch  zabaw, k tó re  były 
stosow ane do nauki o s t a n i a  p rz e z  Zoe Bogolubow i  j e j  w spółpracow nice.

4 .2 .1 .  L o tery jkii _z _samogłoskami

Opis

Na kolorow ej p la n sz y , w pewnych od stęp ach  były ro z ło żo n e  kolorowe 
kw adraty z wypisanymi na n ic h  sam ogłoskam i.

Obok p lan szy  le ż a ły  w c ię te  k w ad rac ik i, rów nież z wypisanymi tym i 
sanami sam ogłoskam i.

Zadanie d z ie c i

Szukały one odpowiednich sam ogłosek na luźno leżący ch  kw adratach , 
by nakryć nim i okienka na p la n s z y .

C el gry

-  D z iec i wzrokowo poznawały sam og łosk i, o d ró ż n ia ją c  je  od sp ó łg ło se k .
-  ćw iczen ie  ponadto  ro z w ija ło  spostrzegaw czość  i  szybką o r ie n ta c ję .

^  B iczyk L . ,  r e i .  c y t . ,  39·
PO Z. Bogolubow proponuje  wprowadzenie pewnych s e r i i  uk ładanek , k tó re  

stanow iłyby  p ierw sze  k s ią ż e c z k i  d z ie c k a , a zarazem jego  " b ib l i o t e ­
czkę " .



Opis

Gra sk ła d a ła  s i ę  z k ilk u  kolorowych te k tu re k  w k s z ta łc ie  rombów. 
Na każdym rombie były wypisane sam ogłosk i.
Powyższe elem enty le ż a ły  w fo rm ie ro zsy p an k i przed d z iećm i.

Zadanie d z ie c i

Z rozsypanych  elementów d z ie c i  u k ład a ły  c a ło ś ć ,  k tó ra  p rz y b ra ła  
wygląd kolo row ej m ozaiki sam ogłoskowej.

C el gry

-  Ćw iczenie zazn a jam ia ło  d z ie c i  z sam ogłoskam i.

-  Dawało im p ie rw sze  w yobrażenie f ig u r  geom etrycznych.

-  R ozw ijało  spo strzeg aw czo ść .



4 .2 .3 ·  Rozsypanka li te ro w a  z i lu s t r a c ja m i

H A U
Opia
Rozsypanka s k ła d a ła  s i ę  z k ilk u  kolorowych te k tu re k  opatrzonych  

rysunkiem , lu b  pocztówką i l u s t r u j ą c ą  ja k ie ś  zw ierzę domowe. Pod ry ­
sunkiem w id n ia ła  duża l i t e r a  a l f a b e tu  (sam og łoska), k tó ra  j e s t  domi­
n a n tą  dźwięku wydobywanego p rz e z  dane zw ierzę . K a rto n ik i ro zc in an o  
i  podawano dz iec iom  w fo rm ie ro z sy p a n k i. Przy ro z c in a n iu  kartoników  
p rz e s t r z e g a ła  s .  Bogolubow zasady stopn io w an ia  t r u d n o ś c i .

Zadanie d z ie c i
P o leg a ło  ono na u ło ż e n iu  ro z sy p a n k i, сцу11 poszczegó lnych  k a r to ­

ników w c a ło ść  i  dokomponowaniu dźwięku c h a ra k te ry s ty cz n e g o  d la  dane­
go z w ie rz ę c ia .

Cel zabawy
-  Dziecko poznawało sam ogłosk i w pow iązaniu  ze świauem n a tu ry , a n ie  

a b s tr a k c y jn ie  w oderw aniu od n i e j .
-  U cs^ło s ię  m yślenia w o p a rc iu  o k o n k re ty .

Ćw iczyło szybką o r ie n ta c ję  i  sz tu k ę  rozeznaw ania barw'.21

Z.Bogolubow proponuje wprowadzenie pewnych s e r i i  u k ładanek , k tó re  
s tanow iłyby  p ie rw sze  k s ią ż e c z k i  d z ie c k a , a zarazem  jego  " b ib l i o te ­
czk ę".



4 . 2 .Λ . "Kto pierwsze?" (g ra  zespołowa)

Opis
D z ie c i miały p rzed  sobą kolorow ą p la n sz ę  z w ykreśloną k ra tk ą .

W pierwszym rz ę d z ie  p ionu  były wypisane duże l i t e r y  a lf a b e tu  (A, B,
C, D, E ) . Obok le ż a ły  rozsypane kolorowe k w ad rac ik i z tym i samymi l i ­
te ra m i. Do gry p rzeznaczona b y ła  rów nież k o s tk a . Na p ię c iu  p ł a s z c z z -  
nacb k o s tk i były  um ieszczone te  same l i t e r y  a l f a b e tu .  S zó sta  p ła s z ­
czyzna b y ła  p u s ta .

Zadanie d z ie c i
-  Każde d ziecko  po k o le i  rz u o a ło  k o stk ę . N astęp n ie  odnajdyw ało t ę  s a ­

mą l i t e r ę ,  k tó r ą  w yrzucała  k o s tk a , na le żący ch  obok kw adracikach . 
Tymi kwadracikam i przykryw ało  ono okienka na p la n sz y .

-  Na o d d z ie ln e j k a r tc e  d z ie c i  wypisywały w yrazy, w k tó ry ch  w y stępu ją  
dane l i t e r y .

-  D ziecko, k tó re  przykryw ało  n a jw ię c e j ok ienek  i  n a p is a ło  n a jw ięo e j 
wyrazów z daną l i t e r ą  a l f a b e tu  -  wygrywało!

C el gry
-  D z iec i zaznajam iały  s ię  z dużymi l i t e r a m i  a l f a b e tu .
-  Zdobywały co raz  w iększy zasób wyrazów, z k tórym i k o ja rz y ły  rz e c z y .
-  ćw iczyły  s i ę  w sz y b k ie j o r i e n t a c j i  i  ro z ró ż n ia n iu  kolorów .



4 .2 .5 ·  _KoXorovq_ zegar_ £yla_bowy^

Opia
Przed dziećm i le ż a ło  w y cię te  z k a rto n u  k o ło , na którym  b y ła  umoco­

wana ruchoma wakazćwka z ja k ą ś  w ypisaną z g ło sk ą . Na ta rc z y  k o ła  (zega­
ra )  , w odpowiednich o d s tęp ach , rozm ieszczone były różne  p o łą c z e n ia  
l i t e r .

Zadanie d z ie o i
D z iec i p rzesuw ając wskazówkę, odczytyw ały jed n o o ześn ie  wyrazy« 

k tó re  powstawały na sk u tek  p o łą c z e n ia  z g ło s k i  na wskazówoe z l i t e r a m i  
na ta rc z y  zeg a ra .

C el gry
-  D z iec i uc2y ły  s ię  tw orzyć różne wyrasy z je d n e j z g ło s k i .
-  Vïyrasy k o ja rz y ły  z rzeczam i.
-  R ozw ijały zasób p o ję ć .



5 . POSTULATY PEDAGOGICZNE W SZKOINEJ I  POZASZKOLNEJ DZIAŁAINOŚCI
ZOE BOGOLUBOW

A naliza d z ia ła ln o ś c i  ped ag o g iczn ej Z.Bogolubow, pozwala wyodręb­
n ić  w j e j  pracy c z te ry  zaaady dydaktyczno-wychowawcze: zasadę indyw i­
d u a l i z a c j i ,  ak tyw ności i  tw ó rc z o śc i, n au czan ia  kompleksowego o raz  i n -  
t e r g r a c j i  dydaktyczno-wychowawczej.

N a jo g ó ln ie j p rzy jm uje s i ę ,  że p rzez  zasady n au czan ia  rozum ie s i ę
normy postępow ania  dydaktycznego, k tó re  o k r e ś la ją  ja k  na leży  r e a l i z o -  

<1
wać c e le  k s z ta łc e n ia  .

Jakkolw iek  w pismach s .  Bogolubow te n  te rm in  n ie  w y stęp u je , sp o ty ­
kany s ię  jednak  u n ie j  z pewnymi normami, k tó re  wyznaczały k ierunek  
j e j  pracy dydaktyczno-wychowawczej i  d la te g o  d la  ic h  o k re ś le n ia  można 
p rz y ją ć  pow szechnie d z i s i a j  używaną w dydaktyce nazwę "zasady naucza­
n ia " .

Wydaje s i ę ,  że wyżej wymienione zasady nauczan ia  i  wychowania do­
minowały w system ie  pedagogicznym s .  Bogolubow i  w n ic h  zaw iera ły  s ię

2p o z o s ta łe  norny i  w skazan ia , ja k  w iązan ie  t e o r i i  z p rak ty k ą  , po g ląd o - 
wości w nau czan iu ^ , czy sy s tem a ty czn o śc i.

Owe p o s tu la ty  re a liz o w a ła  s . Bogolubow zarówno w pracy  s z k o ln e j 
jak  i  p o z a sz k o ln e j. Będzie o n ic h  k o le jn o  mowa w tym ro z d z ia le .

5 .1 . Zasada ś c i s ł e j  in d y w id u a liz a c ji  w nauczan iu  1 wychowaniu

P o s tu la t  in d y w id u a liz a c ji  c ie szy  s i ę  w pedagogice d ługą  t r a d y c ją .  
S tąd te ż  s łu s z n ie  tw órca szkoły  pracy G .K ersch en ste in e r nazywa go s t a ­
r ą  zasad ą , ponieważ "K iedykolw iek zastanaw iano  s i ę  nad wychowaniem,

Λ
P o r. K upisiew icz C z ., Podstawy dydak tyk i o g ó ln e j, Warszawa 1973, 
135-2 Por. Bogolubow Z .,  Sposób uczen ia  s i ę  h i s t o r i i  K o śc io ła , n o t .  c y t . ,  
"Łączyć t e o r i ę  z czynem, szarym i  codziennym w ysiłk iem  bez zn iech ę­
c e n ia " .

^ P o r. Bogolubow Z ., P roces m yślen ia , n o t .  c y t . ,  1 , "N a tu ra ln o ść , 
szcze ro ść  i  życiowość n y ś le n ia , gdy o p ie raay  o k o n k re ty , d a je  dobre 
w yn ik i" .



zawsze zdawano sob ie  spraw ę, że o b iek ty  wychowania n ie  jednakowo re a ­
g u ją  na t e  same ś ro d k i k s z ta łc e n ia .  Wysuwano s tą d  w niosek , że z każ­
dym wychowankiem należy  postępow ać in a c z e j ,  c z y l i  indyw idualizow anie  
j e s t  podstawowym p o s tu la te m  wychowania i  n au czan ia"  .

Zasada in d y w id u a liz a c ji  b y ła  sz c z e g ó ln ie  preferow ana p rz e z  p rzed ­
s t a w ic i e l i  personalizm u pedagog icznego . Zasadniczym j e j  wymogiem było 

. zróżnioow anle nauczan ia  pod kątem z d o ln o śc i uczniów , tempa uczen ia  
s i ę  o ra z  t r e ś c i  n au czan ia '’. Konsekwencją zastosow ania  t e j  zasady w 
p ra k ty c e  b y ła  m odern izacja  system u k laso w o -lek cy jn eg o , k tó ry  m iały 
z a s tą p ić  nowe fo rny  o rg an izacy jn e  p ro cesu  dydaktycznego bądź w p o s ta ­
c i  ośrodków za in te reso w ań 6 , bądź p lan u  d a lto ń sk ie g o ^ , bądź w reszc ie  
w p o s ta c i  n au czan ia  zespołow ego, ja k  to  ma m iejsoe w system ie  C .F re i-  
neta® .

W d z ia ła ln o ś c i  p edagog icznej Z.Bogolubow in d y w id u a liz a c ja  naucza­
n ia  i  wychowania b y ła  ta k ż e  punktem w y jśc ia .

5 .1 .1 .  P_sobjł ja j^aobowość

Z r e l a c j i  świadków w ynika, że a . Bogolubow l i c z y ł a  s i ę  z tym, 
i ż  każdy ozłow iek , jako  dz ieck o  Boże, ma swoje w łasn e , jedyne i  n ie ­
p o w tarza lne  pow ołanie życiow e, k tó re  nazyw ała planem  Bożym, czy myślą 
Bożą w sto sunku  do n ieg o ^ .

Warto zauważyć, że n y ś l t a  n ie  j e s t  obca w spó łczesne j t e o l o g i i .
L .Boros p is z e :  "W szystko, co z o s ta ło  stw orzone, ży je  jako  n y ś l i  obraz

10Boga, j e s t  ja k  n a jb a rd z ie j  wewnętrznym wyrazem jego  se rc a "  .
W pedagogice s .  Bogolubow i s t n i e j e  ś c i s ł a  k o re la c ja  między r e a l i ­

zowaniem indyw idualnego pow ołania p rz e z  człow ieka a rozwojem jego  
osobow ości. Żeby zrozum ieć t ę  wzajemną za le ż n o ść , na leży  n a jp ie rw  
n a ś w ie t l ić  problem  osoby i  osobow ości w j e j  u ję c iu .

Wydaje s i ę ,  że koncepcja  cz ło w iek a , ja k ą  ona p o s ia d a ła ,  o p ie ra ła  
s ię  na z a ło ż e n iac h  r e l ig i jn y c h ,  ś c i ś l e j  mówiąc, b ib l i jn y c h .  W o p arc iu  
o t ę  koncepcję m iała ona rów nież swój własny pogląd  na osobę i  osobo­
wość cz ło w iek a . "Osoba -  p is z e  s .  Bogolubow -  to  sam czło w iek , duch

ψ K ersch en ste in e r  G ., P o ję c ie  szkoły  p ra c y . Podstawowy aksjom at p ro ­
cesu k s z ta łc e n ia .  Wrocław -  Warszawa -  Kraków 1970, 167.

^ P o r. K upisiew icz C z ., Podstawy dydak tyk i . . . ,  d z . c y t . ,  226.
6 P o r. Chmaj L .,  Prądy i  k ie ru n k i . . . ,  dz . c y t . ,  156-157.
?  Tamże, 165·O

P o r. K upisiew icz  C z ., Podstawy dyd ak ty k i . . . ,  d z . c y t . ,  235·
^ " S io s t r a  wskazywała zawsze na t o ,  że każde d ziecko  ma swoje indy­

w idualne pow ołanie , j a k i ś  id e a ł  o s o b is ty ,  a więc n y ś l Bożą o nim ", 
B iczyk L . , r e i .  c y t . ,  12.
Boros L , , I s t n i e n i e  wyzwolone, Warszawa 1971» 15·



n ie ś m ie r te ln y , stw orzony p rz e z  Boga, a skażony p rae  в g rzech  p ierw o­
rodny n1”' .

W swoich poglądaoh na osobę ozłow ieka b y ła  ona b l i s k a  p e r s o n a liz ­
mowi c h rz e śc ijań sk iem u , o którym B.H äring p is z e :  " ( . . . )  prawdziwy p e r ­
sonalizm  pow sta je  ty lk o  z obcowania z Bogiem. To, że człow iek  j e s t  
osobą, da s ię  ty lk o  p rz e z  t o  zrozum ieć, że j e s t  on obrazem i  podobień­
stwem Boga" .

Próba zd e fin io w an ia  osoby, ja k ą  p o d ję ła  s .  Bogolubow, b y ła  zatem 
próbą in te g ra ln e g o  u ję c ia  cz ło w iek a . L ic z y ła  s i ę  ze w szystk im i uwarun­
kowaniami d z ieck a  i  to  zarówno psychofizycznym i, ja k  1 środowiskowymi.
L ic z y ła  s ię  ze skutkam i grzechu  p ierw orodnego, a ta k ż e  z m ożliw ością

i  Ъd z ia ła n ia  ł a s k i  w jego  ży c iu  .
Osoba tworzy sw oją w łasną osobowość, k tó ra  ja k  mówiła s .  Bogolu-

bow, j e s t  " re z u lta te m  w spółpraoy z Bogiem" . Nie u le g a  w ą tp liw o śc i, 
i ż  chodzi j e j  w tym wypadku o d o jr z a łą  osobowość, d o j r z a łą  ta k ż e  w 
sw ojej r e l a c j i  z Bogiem. Tę d o j r z a łą ,  c h rz e ś c ija ń s k ą  osobowość u to ż sa ­
m iała ona ze ś w ię to ś c ią . "To, co nazywany św ię to śo ią  -  p is z e  -  znajdu­
je  s ię  ty lk o  w osobow ości i  d a je  s i ę  jako  nagroda w spółpracy z Bo­
giem"

Można zauważyć pewną zgodność między tym, co czytany w n o ta tk a c h  
s .  Bogolubow, a j e j  wypowiedziami skierow anym i do osób , którym  częś­
ciowo p rzekazyw ała swoje dośw iadczenie pedagog iozne. W r e l a c j i  k s . S t.  
K uraeińsk lego  czytam y: " S io s t r a  s ta w ia ła  znak rów nośoi między słowem 
osobowość -  d o jrz a ło ś ć  -  św ię to ść . D la n ie j  d o j r z a ła  osobowość to  
św ię to ść "”'®.

Jak  u s i l n i e  b y ła  przekonana o tym , że osobowość człow ieka k s z ta ł ­
tu je  s i ę  i  u rz e c z y w is tn ia  w k o n tek śc ie  w łasnego pow ołania życiow ego, 
świadczy pewien ezczeg ó ł z j e j  ż y c ia .

W 1942 r .  p rzeżyw ała poważne załam anie z powodu niem ożności r e a l i ­
zowania nowego k ierunku  wychowawczego. W tym c z a s ie  n a p is a ła  do swo­
j e j  p rz e ło ż o n e j s .  Br.Komarnie k i e j :  "Nie rozum ie s i o s t r a  p rze ło żo n a  , 
że mam s p e łn ić  na ziem i zadan ie  nowej szkoły  ( . . . ) .  Błagam, d a jc ie  mi 
odetohnąć i  s p e łn ić  wolę Boga"”*^.

S. Br.K om arnioka, kom entując p rzy to czo n e  wyżej słowa s .  Bogolubow, 
p o d k re ś la :  "Ona b y ła  c a łą  swoją osobą zaangażowana w p e łn ie n ie  swego

AA
Bogolubow Z .,  Osobowość, Częstochow a, AZ, SpJ, I I /A ,  А-/В8уоЬо1./2, 
1 , rk p s , luźne  n o ta tk a .

12 H äring В ., Nauka C h ry s tu sa , Poznań 1962, t . I ,  68.
P o r. Ludkiew icz J . , r e i .  c y t . ,  16 , 1 .AU
Bogolubow Z .,  Osobowość, n o t .  c y t . ,  1 .
Tamże, 1.AC
K urac iń sk i S t . ,  r e i . c y t . ,  6 .



pow ołanie i  od s p e łn ie n ia  te g o  pow ołania t y ł a  u z a le ż n io n a  j e j  św ię­
to ś ć ,  o tym t y ł a  p rzekonana . Dla n i e j  pow ołanie to  s m a g a n ie  Boże, od 
k tó reg o  n ie  wolno odstępow ać"”*®.

Tę samą zasadę zasto so w ała  s . Bogolubow w p racy  p ed a g o g ic z n e j. 
Podstaw ą wychowania c h rz e ś c ija ń s k ie g o , ja k  n ie je d n o k ro tn ie  tw ie r d z i ł a ,  
j e s t  w pierwszym  rz ę d z ie  poznan ie  p rz e z  wyohowawoę indyw idualnego po­
w o łan ia  każdego d z ie o k a , a n a s tę p n ie  dopomożenie mu w rozw oju jego  
z d o ln o śc i, nauczen ie  w y k orzystan ia  w p e łn i  te g o , co Bóg mu d a ł i  p rz y ­
gotow anie do s p e łn ie n ia  te g o  za d a n ia , ja k ie  Bćg ou na ziem i wyzna­
c z y ł1^·

A n a lizu jąc  wypowiedzi wychowanków s .  Bogolubow i  j e j  współpracow­
ników można zauważyć, żc k ry te riu m  indyw idualnego pow ołania d z ieck a
były  d la  n i e j  t rz y  e lem en ty , m ianowicie jeg o  indyw idualne z a in te r e s o -

20w ania , z d o ln o śc i o raz  tem peram ent . W szystkie wymienione elem enty 
n a le ż ą  do s t ru k tu ry  osobow ości. Z a in te reso w an ia  d z ie c k a , ja k  je  rozu ­
m iała s .  Bogolubow, to  n a tu r a ln e ,  wrodzone s i ł y ,  k tó re  ono musi zaspo­
k o ić , te g o  bowiem wymaga jeg o  pełny rozw ój. S iły  te  są  ukierunkowane 
i  s ą  ś c i ś l e  związane z temperamentem d z ie c k a . S tru k tu ra  zaś  tem pera­
mentu, p is z e  "za leży  głów nie od u s t r o ju  (uk ładu) o rganicznego  cz ło w ie-

o*
ka o raz  ośrodków mózgowych podkorowyoh" .

R e a liz a c ja  p o s tu la tu  in d y w id u a liz a c ji  zak łada  n a jp ie rw  poznanie 
d z ie c k a . To t y ł a  główna te z a  s .  Bogolubow. T o też b ad a ła  d z ieck o  pod 
kątem wymiehionyoh t r z e c h  elementów s tru k tu ry  osobow ości.

5 .1 .2 .  Metody J?®dfuda_cl_zie£i_

S zczególne znaczen ie  w p ro c e s ie  poznawania d z ieck a  m iała d la  
2?s .  Bogolubow obserw acja . W "P am iętn iku  n a u c z y c ie lk i"  zanotow ałaś

"Uważnie obserwowałam p racę  d z ie c i  i  czekałam  na chw ilę  najw iększego
za in te re so w an ia  s i ę  n ią  ( . . . ) .  Jed n o cześn ie  uważnie p rzyg ląda łam  s ię
samej ro b o c ie , n ie  ro b ią c  co do n i e j  żadnych uwag, aby wnioskować o
c h a ra k te rz e  keżdego d z ie c k a , sk ło n n o śc iach  i  wadach ( . . . ) .  Obserwując
notowałam uw agi, n ie  mówiąc o tym dziec iom . Wieczorem zaś zas tan aw ia -

2 Ъłam s ię  nad przyczynam i n ie c h ę c i  do p racy "  .

Ί 8 Komarnicka B r . ,  r e i .  c y t . ,  2 .
p o r . Ludkiew icz J . , r e i .  c y t . ,  1 .

20  <P or. r e i . :  Ludkiew icz J . , 1 ; Markowska J . , Warszawa g ru d z ień  1972,
AZ, SpJ, IV /B, 11 a , 25, Ή  P rzy b y ł М., Poznań 1972, AZ, SpJ, IV/B, 
11 a , 33s K orycki J . , r e i .  o y t . ,  2 .
Bogolubow T . ,  Temperamenty, GR, 126.

22 Do o b se rw a c ji z a c h ę c a li  wychowawcę rów nież taoy  pedagodzy, jak  M. 
M o n tesso ri, C .D .W ashburns, J .K o rczak , a tak że  te o re ty k  nowego wy- 
ohowania A .P e r r iè r e .  P o r. Chmaj L . ,  Prądy i  k ie ru n k i . . . ,  d z . c y t . ,  
160, 163, 170, 172.

^  Bogolubow Z .,  PN, 1.



Terenem o b se rw ac ji b y ła  d la  n ie j  n ie  ty lk o  k la s a  szk o ln a . Był nim 
przede w szystkim  k o n te k s t codziennego ż y c ia  d z ie c k a . C hętnie obserwo­
wała d z ie c i  podczas zabawy: "W zabawach dom inującą ro lę  ma ty p  kierow ­
n ik a  ( . . . ) .  K rzyczący, h a ła ś liw y , żywy i  szczery  ty p  j e s t  stworzony 
na k ierow nika sz k o ły , p sycho loga, a k to ra  poryw ającego słowem, mimiką,
ruchem ( . . . ) .  Skupiony przy k s ią ż c e  d z ie c ia k  to  "nysz m uzealna", f l e g -

2 4maty к wytrwały w p ra c y , o rg a n iz a to r  c ic h e j  mrówczej p racy" .
O kazją do poznawania d z ieck a  b y ł rów nież jego  p o s i łe k . Obserwowa­

ła  wówczas, ja k ie  potrawy ono n a jc h ę tn ie j  j e ,  ponieważ każdy ty p ,  jak  
mówiła, ma swoje u lu b ione  potrawy i  in a c z e j  s ię  o d ż y w ia ^ .

C zęsto  podsuwała d ziecku  różne k s ią ż k i ,  czasopism a, kolorowe po­
cztów ki, obserw ując jego  r e a k c ję ,  tem a t, j a k i  je  z a in te r e s u je ,  p rz y -

26s łu c h u ją c  s i ę  z uwagą każdemu jego  p y ta n iu  .
W badan iach  d z ieck a  obserw acja b y ła  ty lk o  jedną z w ie lu  stosow a­

nych p rz e z  n ią  metod. P rz y jrz y ja y  s ię  je sz c z e  n iek tórym  z n ic h .
W swoich n o ta tk a c h  pow ołuje s i ę  s .  Bogolubow na a n k ie ty . Nie za­

chował s ię  jednak  żaden wzór t a k i e j  a n k ie ty . Być może, że chodzi po 
p ro s tu  o pewnego ro d za ju  " ż y c io ry s " , ja k i  k a z a ła  ona c z ę s to  p is a ć  
dzieciom  s ta rszy m  na tem at ich  d z ie c iń s tw a . C zyn iła  to  sz c z e g ó ln ie  w 
stosunku  do ty c h  d z ie c i ,  k tó re  s tw arza ły  sp e c ja ln e  tru d n o ś c i  wychowaw­
cze . Przyw iązyw ała bowiem dużą wagę do wypowiedzi d z ie c i  na tem at ic h  
d z ie c iń s tw a . Umiała w n ic h  odczytać ic h  pow ołanie życiowe2^.

Była ju ż  mowa o tym, że w p sy c h o lo g ii rozwojowej dz ieck a  okres 
wczesnego d z ie c iń s tw a  m iał d la  n i e j  szczeg ó ln e  zn aczen ie . Na te n  tem at 
p is z e :  " I s t n i e j ą  w duszy dz iecka  pewne obudzen ia . C ia ło  ro ś n ie  jed n a­
kowo, a le  w zro s t duszy j e s t  indyw idualny . Oto budzi s ię  w rażliw ość , 
c z y l i  n a tu ra ,  a z n ią  p rzychodzi pamięć na f a k ty .  Jeden pam ię ta  s ie b ie  
od p ierw szego  ro k u , d ru g i od dwóch l a t  i t d . ,  a n a jp ó ź n ie j od l a t  dwu­
n a s tu . le n  moment od k tó rego  zaczyna cz łow iek  pam iętać s i e b i e ,  nazywam 
pierwszym budzeniem s ię  m echanicznej p am ięc i. J e s t  to  moje dośw iadcze­
n ie  w poznawaniu d z ie c k a . D z iec i n a jz d o ln ie js z e  i  mające ja k ie ś  po­
słan n ic tw o  od Boga na ziem i budzą s ię  do p ię c iu  l a t ,  a zwykle do s ie d ­

2 4 Bogolubow Z . , G-R, 96.
2^ P o r. Kaznowski М., r e i .  c y t . ,  7·
26 P o r. Lenard Z .,  r e i .  c y t . ,  4 .
2^ Jeden z przykładów  ta k ie g o  bad an ia  p o d a je  w sw oje j r e l a c j i  s .  H .Jó­

zefow icz: "M. S . 14 l a t .  J ą k a ł s i ę ,  b y ł uważany p rz e z  matkę za po­
tw ora . S . J o z a fa ta  k a z a ła  mu n a p isa ć  o swoim d z ie c iń s tw ie  do 7 ro ­
ku ż y c ia . ( . . . ) .  S tw ie rd z iła  u n ieg o  w ybitne z d o ln o śc i p rz y ro d n i­
c z e , naukowe. Otrzymał pokój i  w sze lk ie  przyrządy  p o trzeb n e  do ba­
d a n ia . tlały uczony o d ży ł. Cały d z ie ń  s i e d z i a ł  w sw o je j p racow ni.
Sam s p o rz ą d z ił  a p a r a t ,  coś w ro d z a ju  ep id iask o p u  i  pokazywał nam 
powiększone c z ę ś c i  owadów. Mając 14 l a t  o t r ^ m a ł  posadę w pracow ni 
b io lo g ic z n e j  w s z p i t a lu .  W tym c z a s ie  z przedm iotów ś c is ły c h  b y ł 
na ppziom ie szkoły  ś r e d n ie j .  K siążk i naukowe c z y ta ł  ja k  p o w ie śc i" . 
Józefow icz  H ., r e i . c y t . ,  4 -5 .



miu, le c z  w y ją tk i ty lk o  do d z ie s ię c iu  lu b  do t r z y n a s tu  l a t  i  to  
rzadko"2 ®.

Innym środkiem , jakim  p o słu g iw a ła  s ię  s .  Bogolubow w p ro c e s ie  po­
znawania d z ie c k a , były jego  ry su n k i. C i, k tó rsy  z n ią  w spó łp raco w ali, 
zau w aży li, że b y ła  to  te c h n ik a  dosyć c z ę s to  p rzez  n ią  stosow ana. Uwa­
ż a ła  bowiem, że rysunek  człow ieka j e s t  obrazem s tan u  p sy ch iczn eg o , w 
jak im  s i ę  on z n a jd u je 2^ . D latego  w odczytyw aniu i  in te rp re to w a n iu  ry ­
sunków d z ie c i  zw racała uwagę na wykonane p o s ta c ie ,  głow ę, l i n i ę  rą k , 
a nawet samą koncepcję i  kompozycję rysunku^0 .

Celem w szy stk ich  badań , ja k ie  ona p rzep row adza ła , by ło  n ie  ty lk o  
samo poznawanie d z ie c k a . C hodziło  p rzede  w szystkim  o t o ,  żeby p o k ie ro ­
wać jego  rozwojem według jego  w łasnych p o trz e b . Poza tym dz ieck o  miało 
rów nież poznać s i e b i e ,  swoje m ożliw ości, z d o ln o śc i, słowem swoje powo­
ł a n i e ,  a n a s tę p n ie  p rz y s tą p ić  do pracy sam okszta łcen iow ej i  samowycho- 
wawczej. Czuwała u s i ln ie  na tym, ażeby n ie  narzucać mu swoich planów , 
le c z  w spóln ie  z nim szu k a ła  jego  w łasnego m ie jsca  w ży c iu ^1 . N iek tó rzy  
w idzą pewne "novum" w j e j  postępow aniu  z ludźm i w łaśn ie  w t e j  u m ie ję t­
n o śc i w spółodkryw ania razem z nim i ic h  m ożliw ości, dążeń i  p rag n ień ^2 .

Kiedy po przeprowadzonym b ad an iu , k tó re  trw a ło  zwykle m ie s ią c , a 
n ie r a z  nawet d łu ż e j ,  s .  Bogolubow p oznała  m ożliw ości swoich uczniów , 
ic h  z a in te re so w a n ia , z d o ln o śc i, cechy tem peram entu, ro d z a j pam ięci 
i t p . ,  ukazywała każdemu z n ic h  odpowiednie metody u czen ia  s i ę  i  d o s to ­
sowywała do ic h  indyw idualnych p o trz e b  t r e ś c i  nauczan ia  o ra z  tempo

Ofl
Bogolubow Z .,  DK, 3 ; p o r . ta k ż e  P ie t r a s iń s k i  Z b ., lĄyślenie tw órcze , 
dz . c y t . ,  72-73· "Warunkiem pełnego  rozum ienia osobowości i  o s ią g ­
n ię ć  d o jrz a łe g o  twórcy j e s t  z g łę b ie n ie  h i s t o r i i  jeg o  rozw oju ż y c io ­
wego. Tylko p o d e jśc ie  genetyczne może dać k lucz  do w y ja śn ie n ia  za­
gadki t a l e n t u ,  gen iuszu  skom plikowanej i  n ie  pozbaw ionej c z ę s to  
sp rz e c z n o śc i s tru k tu ry  p sy c h ic z n e j d o jrz a łe g o  tw órcy . Świadomość 
t e j  praw dy, a tak że  z a in te re so w an ia  wychowawcze stanow ią  im puls do 
badan nad dzieciństw em  w ybitnyoh twórców o ra z  nad dziećm i wykazują­
cymi n ie p rz e c ię tn e  z a d a tk i tw ó rcze" .

2^ P o r. K u rac iń sk i S t . ,  r e i .  c y t . ,  9 .
P o r. Bogolubow Z .,  Łużna n o ta tk a  bez t y t u ł u ,  Częstochowa 194-5« AZ, 
SpJ, I I /A , 3 , 3« 1« rk p s . P o r. ta k ż e  Jankowska-Orynżyna J .  r e i .  
Warszawa 1973, AZ, SpJ, T7/B, 11a, 26, 2 .

^  Do je d n e j z s i ó s t r  p o w ied z ia ła  s .  Bogolubow "Nie narzucać  dziecku  
swoich planów ", Bogolubow Z .,  Luźna n o ta tk a  bez t y t u ł u ,  Warszawa 
1954, AZ, S pJ, I I /A , 6 , 10 , 1. N atom iast sw ojej uczennicy ze Szkoły 
D ośw iadczalnej d a ła  t a k i e  wskazówki: "P rzede w szystkim  n ie  rób  ( lu ­
dziom) n ie sp o d z ian ek  według twego w id z im is ię , bo w tym j e s t  egoizm. 
Gdy ohcesz komuś radość  sp raw ić , p r z y j r z y j  s ię  dobrze jego  p o trz e ­
bom, zamiłowaniom i  dawaj mu t o ,  co on l u b i ,  a n ie  t o ,  00 ty  sama 
lu b is z .  Czekaj i  n ie  mów n ic ,  dopóki n ie  skończą sw oje j m y śli" , Bo­
golubow, SDT, 4-1.

J P o r. Malewicz L . ,  r e i .  c y t . ,  3·



p r a c y ^ .  Warto dodać, że s .  Bfcgolubow utrzym yw ała, i ż  w niejednym  wy­
padku można, a nawet t r z e b a  p rz y sp ie sz y ć  tempo pracy u c z n ia ^ 1-.

W zakończeniu  rozw ażań na tem at zasady in d y w id u a liz a c ji  n au czan ia  
i  wychowania można postaw ić  p y ta n ie ,  ja k  s .  Bogolubow rozw iązyw ała 
te n  problem  w k la s ie  s z k o ln e j lu b  w s z k o le , gd z ie  m iała do c z y n ie n ia  
z bardzo zróżnicowanym zespołem  d z ie c i  i  m łodzieży.

Na to  p y ta n ie  d a je  n a s tę p u ją c ą  odpowiedź: "Podstaw ą o r g a n iz a c j i  
szkoły są  bad an ia  i  s e l e k c j a " ^ .

Na innym m iejscu  p is z e :  " ( . . . )  s e le k c ja  być m usi. W Ï  prow adziłam  
szk o łę  d la  upadłych  d z ie c i ,  a tu  w X w ybrane, powołane ( . . . ) .  T aki po­
d z ia ł  n ie  zm ienia  i s t o ty  r z e c z y " ^ ·

I  w tym wypadku b y ła  s .  Bogolubow zgodna z o p in ią  w ie lu  w spó łczes­
nych j e j  pedagogów. Przeprow adzona p rz e z  J .A .S io k in g e ra  (1858-1930) 
reform a szk o ln ic tw a  podstawowego w Manheimie, wprowadzająca tzw . c ią ­
g i  k la s ,  z a k ła d a ła ,  i ż  podstaw ą przyjm ow ania uczniów do poszczególnych  
k la s  są  b ad an ia  psychom etryczne i  o p in ia  n a u c z y c ie la ^ ^ .

P o trzeb ę  s e l e k c j i  ze względu na  u z d o ln ie n ia  m łodzieży w id z ia ł  rów­
n ie ż  G .K e rsc h e n s te in e r^ 8 . Podczas gdy cen o s t a t n i  uważał za najodpo­
w ie d n ie jsz e  do te g o  l a t a  od 10-12 roku roku  ż y c i a ^ ,  e . Bogolubow 
tw ie r d z i ła ,  że s e le k c ję  d z ie c i  powinno s i ę  przeprow adzać na każdymΔΛ
e ta p ie  n au czan ia  i  wychowania począwssy od p rze d sz k o la  .

35 Jeden z j e j  wyohowanków p is z e :  "N auczyła mnie w łaściw ego sposobu 
u czen ia  s i ę ,  o ż y l i  metod u ozen ia  s i ę .  Na p rzy k ład  mówiła, ja k  mam 
s ię  uczyć słów ek z języka n iem ieck iego  i  to  z o s ta ło  mi do d z i s i e j ­
szego d n ia . Tu znowu do każdego sto so w ała  in n ą  metodę -  z a le ż n ie  
od te g o , ja k ą  k to  m iał pam ięć: wzrokową, słuchow ą, ruchow ą, ru ch o - 
wo-wzrokową lu b  słuchowo-wzrokową", Kaznowski U. r e i .  c y t . ,  2 . P o r. 
Siem iątkow ska A ., r e i .  c y t . ,  1 -2 : "Do mnie s i o s t r a  p o d ch o d ziła  
p rzez  t e a t r  i  pedagog ikę . Jako dz ieck o  o z ę s to  urządzałam  t e a t r ,  ko­
chałam t e a t r  i  s i o s t r a  mówiła do mnie językiem  t e a t r u " ,  1 -2 .

3^  Podobne za ło ż e n ie  m iał O .C a rle to n , tw órca  system u w in n e tk i. System ,  
je g o , d z ię k i  p rz y sp ie sz e n iu  tempa p ra c y , um ożliw ia ł z je d n e j  s tro n y  
o s ią g n ię c ia  wymaganych wyników w szystkim  d z iec io m , z d r u g ie j  s tro n y  
dawał możność szybszego ukończenia szkoły  dziec iom  zdo ln ie jszy m . 
P a trz  Chmaj Ь . , Prądy i  k ie ru n k i . . . ,  d z . c y t . ,  164.

35 Józefow icz  H ., r e i .  c y t . ,  9.
3^  Bogolubow Z . ,  Wstęp 5«
37 P o r. K up isiew icz  Cz. Zasady dydak tyk i . . . ,  dz . o y t . ,  27«
36 P o r. K e rsc h e n s te in e r  G ., P o ję c ie  szkoły  p ra c y , d z . c y t . ,  104.
39 Tamże, 40.

Według r e l a c j i  a . H .Józefow icz p o trz e b ę  p rzeprow adzenia  s e l e k c j i  w 
p rzed szk o lu  u z a sa d n ia ła  s .  Bogolubow w n a s tę p u ją c y  sposób: "P sy ch i­
ka d z ie c i  spoko jnych , n ie śm ia ły ch  j e s t  c z ę s to  z a b ija n a  i  z ag łu sz a ­
na p rzez  d z ie c i  k rzy k liw e , choleryków . Te p ierw sze  w tak im  środo­
w isku n ie  dochodzą c z ę s to  do g ło su , męczą s i ę  w tym h a ła s ie  i  w ie le  
c i e r p ią .  Zanim one s ię  rozw iną, tam te  zdążą je  zm iażdżyć” . R e i. 
c y t . ,  3 .



S e le k c ja  d z ie c i  b y ła  n ie  ty lk o  podstaw ą organizow ania s z k ó ł, b y ła  
ta k ż e  punktem w y jśc ia , podobnie ja k  u p r z e d s ta w ic ie l i  szk ó ł aktywnych, 
indyw idualizow ania  p rocesu  n au czan ia  w k la s ie  s z k o ln e j , czego dowodem 
j e s t  między innymi wspomniany ju ż  eksperym ent, przeprowadzony p rzez  
Z.Bogolubow w k la s ie  p ie rw sz e j szkoły  początkow ej w Moskwie. Z asadni­
czą formą n a u c z a n ia , jak ą  zasto sow ała  w tym eksperym encie, b y ło  nau­
czan ie  zespołow e, przy czym p o d z ia łu  d z ie c i  na zespoły dokonywała ona 
sama, po u p rz e d n ie j w n ik liw e j o b se rw ac ji

Wniosek końcowy, ja k i  s i ę  nasuwa, można by sformułować n a s tę p u ją ­
co -  in d y w id u a liz a c ja  nauczan ia  i  wychowania j e s t  te n d e n c ją  n iem alże 
pow szechnie uznawaną w la ta c h  dw udziestych naszego s t u l e c i a .

Nie wiemy, czy s .  Bogolubow zn a ła  w spółczesne j e j  te n d e n c je  i  czy 
sp o tk a ła  s ię  z owymi konkretnym i p ropozycjam i, ja k ie  w o d n ie s ie n iu  do 
zasady in d y w id u a liz a c ji  ukazyw ali zw olennicy nowego wychowania. Z je j  
w ypow iedzi, k tó re  d o tyczą  genezy i  celów Szkoły D ośw iadczalnej, wyni­
kałoby r a c z e j ,  że p o s tu la t  in d y w id u a l iz a c j i ,  a w konsekw encji metody 
re a liz o w a n ia  go w p ra k ty c e , były j e j  o s o b is tą  koncepcją  i  zasadą .

Trzeba dodać, że p o s tu la t  In d y w id u a liz a c ji  re a liz o w a ła  s .  Bogolu­
bow konsekw entnie p rzez  w szy s tk ie  l a t a  sw oje j p ra k ty k i p ed ag o g iczn e j.

N iem niej dostrzegany  u n i e j  ciekaw ą ew olucję w in te rp re to w a n iu  za­
sady in d y w id u a liz a c ji .  Wydaje s i ę ,  że r e l i g i j n a  podbudowa t e j  zasady 
p o g łę b ia  s i ę  u n ie j  w późn ie jszym  o k re s ie  j e j  ż y c ia , po w stą p ie n iu  do 
Zgrom adzenia, pod wpływem t e o l o g i i  k s . P io t r a  Semenenki CR.

Do powyższych s p o s trz e ż e ń  prow adzi nas a n a l iz a  dówch ciekawych 
dokumentów s .  Bogolubow, m ianowicie P am iętn ika  n a u c z y c ie lk i o raz  
wspomnień o Szkole D ośw iadczalnej.

"P am ię tn ik  n a u c z y c ie lk i"  n a p is a ła  Zoe między rokiem  1922/25 , 
a więc rok  po opuszczen iu  R o s ji i  p rzy b y c iu  do P o ls k i .  Wspomnienia o 
Szkole D ośw iadczalnej n a p is a ła  s .  Bogolubow osiem naście  l a t  p ó ź n ie j ,  
po dwunastu la ta c h  pobytu w zgrom adzeniu. Okazuje s i ę ,  że ta k ie  id ee  
ja k  "myśl Boża", "indyw idualne pow ołanie cz ło w iek a" , p o ja w ia ją  s i ę  u 
n i e j  po r a z  p ierw szy  we w spom nieniach o Szkole D ośw iadczalnej, św iad­
czyłoby to  o tym, i ż  z e tk n ę ła  s i ę  ona z n im i d o p ie ro  w zgrom adzeniu. 
Id ee  te  w y stępu ją  bowiem w t e o lo g i i  k s . P.Sem enenki CR, k tó r e j  punk­
tem w y jśc ia  j e s t  indyw idualne wezwanie skierow ane p rz e z  Boga do po­
szczególnego  człow ieka i  p o trz e b a  dawania Bogu odpow iedzi ze s tro n y  
cz łow ieka .

41 Z r e l a c j i  s .  Bogolubow w ynika, że c a ła  k la s a  l ic z ą c a  21 d z ie c i  (10 
chłopców i  11 dziewczynek) b y ła  p o d z ie lo n a  ń a  t r z y  z e sp o ły , k tó re  
były s t a ł e .  Oto ic h  c h a ra k te ry s ty k a*  "P ierw sza  grupa to  d z ie c i  pew­
ne s i e b i e ,  obdarzone zdo lnościam i tw órczym i. Druga grupa to  d z ie o i  
n ieza rad n e  i  bez in ic ja ty w y . T rz e c ia  grupa to  d z ie c i  znudzone, k tó ­
r e  n ie  in te re so w a ły  s i ę  p ra o ą , bo miały swój własny ś w ia t .  V ty c h  
w szy stk ich  grupach były je sz c z e  d z ie c i  p rao o w ite  i  len iw e” , Bogo­
lubow Z .,  PN, 2 -3 .



Być noże, i ż  w rçyéli te o lo g ic z n e j  k s. Semenenki CR z n a la z ła  s .  
Bogolubow r e l i g i j n e  podstawy u za sa d n ie n ia  p o s tu la tu  in d y w id u a liz a c ji .

S łuszna wydaje s i ę  rów nież o p in ia  s . B r. K om arnickiej s "P o trzeb ę  
rozwoju dz ieck a  według umyśli Bożej i  p ó jś c ie  za t ą  n y ś lą  Bożą wyczuwa­
ł a  s .  J o z a fa ta  i n tu i c y jn i e .  W nauce k s . Semenenki z n a la z ła  p o tw ie rd z ę - 

42n ie  te g o , czym ż y ła "

5 .2 . Zasada aktyw ności i  tw ó rczo śc i w n auczan iu  1 wychowaniu

Aktywność człow ieka j e s t  o rg a n ic z n ie  zw iązana z jego  rozwojem. 
Ilałe d z iecko  p o trz e b u je  ruchu , m anipuluje różnym i p rzedm io tam i, rzu ca  
j e ,  p o d n o si, b ie g a , skacze i  w t e j  a tm o sfe rze  s ię  ro z w ija . Potem p rzy ­
chodzi okres aktyw ności i n t e l e k tu a ln e j ,  o k res  p y ta ń , ro z w ią ^ w a n ia  za­
dań, problemów, k tó re  p o ja w ia ją  s i ę  w związku ze sp o strzeg an iem  i  ob­
serwowaniem p rz e z  dziecko  różnych z jaw isk  w otaczającym  je  św ie c ie .

P rz y s tę p u ją c  do omówienia zasady aktyw ności i  tw ó rc z o śc i, wypada­
łoby n a jp ie rw  odpow iedzieć na p y ta n ie , czym j e s t  aktywność i  j a k i  za­
chodzi związek pomiędzy ak tyw nością  a tw ó rczo śc ią?

Aktywność tw órcza jaw i s ię  tam , g d z ie  p o w sta ją  p y ta n ia ,  gd z ie  ro ­
dzą s ię  problerçy, k tó re  wymagają odpow iedzi i  ro z w ią z a n ia . Problem , 
rozw iązan ie  zadań różnego typu  i  to  we w szy stk ich  e tap ach  ż y c ia ,  ak ty ­
w izu je  cz łow ieka .

W p o ję c iu  "aktyw ność" z a w ie ra ją  s i ę  dwa elem enty , k tó re  c h a ra k te ­
ry z u ją  jed n o cześn ie  postawę cz łow ieka: poszukiw anie i  zaangażow anie. 
Poszukiw anie prawdy o św iecie  i  cz łow ieku . Poszukiw anie rozw iązań  i  
odpow iedzi na n u r tu ją c e  go p y ta n ia  i  t r u d n o ś c i .  Postawa poszuku jąca 
angażuje  jed n o cześn ie  c a łą  jego osobowość. Hf te n  sposób aktywność 
cz ło w iek a , w y reża jąca  s i ę  w postaw ie  p o szu k u jące j i  zaangażow anej, wy­
maga od n iego  z je d n e j s tro n y  a f i r m a c j i  z a s ta n e j  rz e c z y w is to ś c i ,  a z 
d ru g ie j  s tro n y  cz łow iek  n ie  a k c e p tu je  j e j  b i e r n ie ,  a le  j ą  p rz e k ra c z a , 
tw orząc w n i e j  nowe wytwory. Człowiek j e s t  zarówno immanentny ja k  i  
tran scen d en tn y  w stosunku  do o ta c z a jąc e g o  go św ia ta . Immanentny, po­
nieważ zachowuje w nim sw oją od rębność , p e łn ą  indyw idua lność . T rans­
cendentny , bo może go c ią g le  p rz e k ra c z a ć , d z ię k i  sw oje j w łasn e j aktyw-

• -4-3 n o sc i .
W momencie, w którym  aktywność człow ieka p rzy czy n ia  s ię  do p rz e ­

k s z ta łc a n ia  o ta c z a ją c e j  go rz e c z y w is to ś c i ,  a w konsekw encji i  s ie b ie
44samego, j e s t  ju ż  tw ó rc z o śc ią  .

42 Komarnicka B r . ,  r e i .  c y t . ,  2 .
^  P o r. Ingarden  R ., K siążeczka o cz łow ieku , Kraków 1972, 25.
^  Przeciw ieństw em  tw ó rczo śc i j e s t  w sze lk ie  schem atyczne pow tórzen ie  

i  mechaniczne naśladow nictw o. P o r. Trojanowska-Kaczm arska A ., 
D ziecko i  tw ó rczo ść , Warszawa 1972, 8.



Tak rozum iana tw órczość b y ła  dom inantą szk ó ł aktywnych. T o też  s łu ­
sz n ie  H.Rowid nazywa sw oją nową sz k o łę  " s z k o łą  tw órczą” . W n i e j  m iało 
dz ieck o  zdobywać um ie ję tn o ść  d o sk o n a len ia  w łasnego " j a " .  Ona rów nież
m iała  b u d z ić  w nim zd o ln o śo i tw órcze i  ro z w ija ć  in ic ja ty w ę  w tw o rze -

45n iu  w a r to ś c i  m a te ria ln y ch  i  duchownych Λ
Wÿdaje s i ę ,  że n au czan ie  i  wychowanie p rz e z  p racę  tw órczą  by ło  

n a jb a r d z ie j  c h a ra k te ry s ty c z n ą  cechą system u pedagogicznego s .  Bogolu­
bow. L akon iczn ie  wyraża to  J.Jankow ska-O rynżyna: "Aż dziw , że t a  
skromna zakonnica s tw o rzy ła  w ie lk i  system  wychowawczy ze pomocą za jęć  
tw órczych"4®.

W r e la c ja c h  świadków spotykamy jed n ą  sz c z e g ó ln ie  c h a ra k te ry s ty c z ­
ną d la  te g o  tem atu  wypowiedź! " S io s t r a  c a ły  cza s  zm ie rza ła  do te g o , 
żeby z n as  ty ły  typy tw ó rcze . Temat b y ł c z ę s to  jed en , a le  każdy z nas 
m usiał go wykonywać po swojemu. Nie by ło  nigdy szab lo n u . Każda p raca  
m iała p ię tn o  indyw idualne . Tw órczość, tw ie r d z i ła  s i o s t r a ,  to  c o ś , co 
d a je  człow iekow i ra d o ść , co z b liż a  go do Boga, bo czy n i go podobnym

Zl 7
do K iego. ( . . . ) .  W tw ó rczo śc i człow iek  j e s t  n a jb a rd z ie j  sobą" .

Dla n i e j  by ło  o czy w is te , że przyczyną a p a t i i  d z ie c k a , bezm yślnoś­
c i ,  a ta k ż e  różnego  ro d z a ju  n e rw ic , j e s t  w du że j m ierze t o ,  i ż  zarów­
no dom ro d z in n y , ja k  i  szk o ła  n ie  d a ją  d z iecku  m ożliw ości pe łnego  ro z ­
woju p rz e z  p racę  tw órczą . "B rak in ic ja ty w y  -  p is z e  -  to  k a p i ta ł  nudy, 
g łupo ty  i  le n is tw a . Chora w yobraźnia to  b ra k  tematów naukowych. Brak 
p la s ty c z n e j  w yobraźni to  ka leka  na c a łe  ż y o ie . S łaba w ola, bo n iej\ Q
uczą d z ieck a  czynu, sam o d z ie ln o śc i"  .

W ś w ie tle  aktyw ności i  tw ó rczo śc i rozw iązyw ała s .  Bogolubow prob­
lem d z ie c i  tru d n y ch . Z .Lenard p i s t e s  " S io s t r a  mówiła, że n ieznośne  
d z ie c i ,  to  3ą d z ie c i  bardzo  zd o ln e , c z ę s to  nawet g e n ia ln e . I  n ie  wol­
no s ię  gniew ać, że one s i ę  z ło s z c z ą , że one teg o  n ie  ch cą , bo one 
c ią g le  n ie  mają te g o , co je  i n te r e s u je " 4^ .

Po ty c h  w y ja śn ien iach  w arto  za in te re so w ać  s ię  samą metodą pracy  
tw ó rc z e j,  ja k ą  proponow ała s .  Bogolubow. Należy przy tym zaznaczyć,

^ P o r. Chmaj L . ,  Prądy i  k ie ru n k i . . . ,  dz . c y t . ,  185, p o r . tak że  
C.D.W ashburne, c y t .  za L.Chmajem: "Wychowanie musi k sz ta łto w a ć  s i l ­
ne osobowości p rz e z  budzenie w jed n o stk ach  ducha tw ó rczeg o (. . . ) " ,  
tam że, 163} p o r . S t . T .S z a c k i, c y t .  za St.Słom kiew iczem s "Osobowość 
uczn ia  ( . . . )  może s ię  ro zw ijać  prawidłowo w tedy, gdy b ęd z ie  on sa ­
m odzieln ie  i  tw órczo p raco w ał, a tak że  kiedy ro zb u d z i s ię  w nim 
p o trz e b ę  tw ó rczo śc i a r ty s ty c z n e j" ,  Słom kiewicz S t . ,  D z ia ła ln o ść  
eksperym entalna S t . Szackiego w; Szkoły eksperym entalne w św iec ie  
1900-1960, d z . c y t . ,  377·

46 Jankowska-Orynżyna J . ,  S .J o z a f a ta ,  r e i .  c y t . ,  3 .
4 7'  S iem iątkow ska A·, r e i ·  c y t . ,  8·до

Bogolubow Z ., Choroby p sych iczne  z powodu braku rozw oju i n t e l e k tu ,  
GR, 114.

4^ Lenard Z .,  r e i .  c y t . ,  5* p o r . ta k ż e  S ta śk iew icz  U. r e i .  Warszawa 
1972 , 1 , o ra z  Tyrao J . , r e i .  c y t . ,  4 .



i ż  j e j  t e o r i ę  p racy  tw ó ro ze j uda a ię  o d czy tać  ty lk o  w k o n tek śo ie  j e j  
p racy  z d z iećm i, ponieważ w d z ia ła ln o ś c i  a . Bogolubow many do czy n ie ­
n ia  n ie  t y l e  z t e o r i ą ,  i l e  z konkretnym i rozw iązan iam i.

5 .2 .1 .  Keztałcące_zabawy^

Podstawy te o re ty c z n e  pracy tw ó rc z e j s .  Bogolubow z dzieck iem  
można sprow adzić do t r z e c h  p o s tu la tó w . Po p ierw sze  p ra c a  tw ó rcza , zda­
niem s .  Bogolubow, ma angażować ca łeg o  człow ieka na w szy stk ich  e tap ach  
jego  rozw oju . Zapoczątkowuje j ą  dom ro d z in n y , a kontynuuje p rzed szk o le  
i  sz k o ła '’0 . Po d ru g ie , p ra c a  tw órcza m  w drażać dziecko  w p rz y s z ło ś c i  
do pracy naukow ej, ś c i ś l e j  mówiąc, do p o słu g iw an ia  s ię  w n au ce , w zdo­
bywaniu w iedzy, metodą pracy  naukow ej. Metoda naukowa wymaga od c z ło ­
wieka postawy p o szu k u jące j o raz  u m ie ję tn o śc i log iczn eg o  m y ś le n ia ^ .
Po t r z e c i e ,  u m ie ję tn o ść  log iczn eg o  m yślenia i  postaw a poszuku jąca 
j e s t  d ro g ą , k tó ra  u ła tw ia  dziecku  z b l iż e n ie  s ię  do B o g a ^ . S. Bogolu­
bow b y ła  o tym głęboko p rzekonana. Tezę t ę  u z a sa d n ia ła  przykładam i z 
w łasnego ż y c ia  o ra z  z ż y c ia  d z ie c i ,  z k tó rym i sp o tk a ła  s ię  w R o s ji  i  
w P o l s c e ^ .

Punktem w y jśc ia  pracy  tw ó rcze j z dz ieck iem  by ło  ro z w ija n ie  w nim 
podstawowych o p e ra c j i  nyślowych ja k  s p o s trz e g a n ia , o b se rw a c ji, a n a l i ­
zy, sy n te z y , porównywania, k la sy fik o w an ia  i  u o g ó ln ia n ia . P ro ces  myśle­
n ia  dz iecka  ro z w ija ła  ona i  k s z ta łto w a ła  zawsze w o p a rc iu  o k o n k re ty . 
Podstawą były ćw iczen ia  k o lo ry s ty c z n e , k tó re  p row adziła  p rzy  pomocy 
k sz ta łc ą c y ch  zabaw.

ćw iczen ia  k o lo ry s ty c z n e , ja k  i  ko lory  w o g ó le , miały d la  n ie j  w 
pracy dydaktyczno wychowawczej szczegó lne  z n aczen ie . "Obserwacja k o lo ­
rów w p rz y ro d z ie  -  p is z e  -  j e s t  środkiem  do игуsk a n ia  sk u p ie n ia  
( . . . ) .  Wynikiem t e j  pracy j e s t  nabycie  sp o s trzeg aw czo śc i, odpoczynku 
system u nerwowego i  rozw oju a rty s ty c z n y c h  z d o ln o śc i u d z ieo k a . J e s t  
to  n a jle p s z a  zabawka, bo d ziecko  kocha k o lo ry s ty k ę " ·^ . S kup ien ie  uwa­
ż a ła  s .  Bogolubow za warunek p racy  tw ó rc z e j-^ .

Bogolubow Z .,  P raca  naukowa małego d z ie c k a , GR, 99*
5^ Tamże, 99·
5^ S. Bogolubow b ra ła  pod uwagę s y tu a c ję  r e l i g i j n ą  dz ieck a  w spó łczes­

nego i  tw ie r d z i ła ,  że w w ie lu  wypadkach musi ono samo dochodzić do 
prawdy, że Bóg i s t n i e j e  i  odkrywać r e l a c j e ,  ja k ie  zachodzą między 
Bogiem a stw orzeniem .

53 oto p rzy k ład  z ż y c ia  Zoe: "S w iaszczennik  na l e k c j i  r e l i g i i  mówi: 
" ( . . . ) ,  że Duch św ię ty  pochodzi ty lk o  od O jca, a je d e n a s to le tn ia  
dziewczynka m yśli lo g ic z n ie ,  że Syn p o s ia d a  to  co i  O jc ie c , a więc 
Duch Święty musi pochodzić  od śy n a" , Bogolubow Z ., DK, 16.

5^  Bogolubow Z .,  GR, 4 .
55 P o r. Jankowska-Orynżyna J . , S. J o z a f a ta ,  r e i .  c y t . ,  3 .



W p ro c e s ie  nauczan ia  i  wychowania przy pomocy z a ję ć  tw órczych s to ­
sowała s . Bogolubow różnorodne pomoce dydaktyczne. Do n a jc z ę ś c ie j  uży­
wanych n a le ż ą  kolorowe l o t e r y j k i ,  u k ła d a n k i, m ozaiki z f ig u r  geom etry­
cznych o raz  rozsy p an k i wyrazowe z i l u s t r a c ja m i .  S łużyły  one do n auk i 
c z y ta n ia ,  wymowy, ćw iczeń s ty l is ty c z n y c h  i  o r to g r a f ic z n y c h ^ .

Ponadto s .  Bogolubow o rgan izow ała  naukę c z y ta n ia  i  matematyki przy 
pomocy kolorowycu klocków i  s te m p li-^ .

W prowadziła ta k ż e  kolorowe albumy, k tó re  zaw iera ły  pewną o ią g ło ść  
tem atyczną i  um ożliw iały dziec iom  sy n te ty czn e  opanowywanie poznawanej 
t r e ś c i - ’®.

Wymienione wyżej pomoce były rów nież o k az ją  do p rzeprow adzania  ca­
łeg o  sze reg u  kom binacji i  o p e r a c j i  myślowych, ja k  s p o s trz e g a n ia , po­
równywania, k la sy fik o w a n ia , a n a liz y  i  syntezy wzrokowej, w nioskow ania, 
abstrah o w an ia  i  u o g ó ln ia n ia .

0 znaczen iu  dydaktyczno-wychowawczym lo te r y je k ,  układanek  i  ko lo ­
rowych klocków p is z e  s .  Bogolubow w n a s tęp u jący ch  słow ach: " ( . . . )  
dz ieck o  s łu c h a , u k ład a , p a tr z y ,  mówi, a o y ś l p ra c u je  i  ro zw ija  s ię  
sp o strzeg aw czo ść . J e s t  to  i s t o t n y ,  harm onijny rozwój d z ie c k a , n ie  zaś 
nauka szko lna  c z y ta n ia , rachunków, bo to  martwa ru ty n a " -^ .

W artość dydaktyczno-wychowawcza pracy  zw iązanej z wykonywaniem 
p rz e z  d z ie c i  albumów po leg a  na tym, że w draża je  do p lanow ej obserw a­
c j i ,  p o rządku je  w rażen ia , k o n cen tru je  uwagę, ro zw ija  zd o ln o śc i p la s ­
ty c z n e , s tw arza  okazję  do porównywania poszczególnych  elementów zeb ra­
nego m a te r ia łu  i  segregow ania go60 . Segregowanie zaś j e s t  wstępem do

P o r. B iczyk L ., r e i .  c y t . ,  3^-36 .
57 "Z (. . . )  g ie r  czy .lo te ry je k  dydaktycznych -  in fo rm uje  L .B iczyk  -  pa­

miętam posług iw anie  s ię  kolorowymi k lockam i. W iązało s ię  to  jedno­
cz e śn ie  z ksz ta łtow an iem  u m ie ję tn o śc i kom bina to rk i, a w konsekwen­
c j i  u m ie ję tn o śc i lo g iczn eg o  m yślen ia . Był to  rów nież moment zabawy, 
z a in te re so w a n ia . Dla d z ie c i ,  k tó re  zd radzały  nadm ierną pobudliw ość 
psychoruchową, były różnego ro d z a ju  s tem p le" , r e i .  c y t . ,  36-37·

5& Na te n  tem at p is z e  Siem iątkowska A .: "Przypominam so b ie  pewne 
szczegóły  odnośnie u czen ia  d z ie c i  m atem atyki, zw łaszcza c z te re c h  
d z ia ła ń . R o b iliśny  k s ią ż e c z k i form atu  a /7 ,  a na ok ładce narysow a­
liśm y znak dodawania, odejmowania, mnożenia i  d z ie le n ia .  Do każde­
go d z ia ła n ia  były o d d z ie ln e  k s ią ż e c z k i .  D ziecko od razu  w ie d z ia ło , 
że s ą  c z te ry  d z ia ła n ia ,  p rzy  czym forma j e s t  bardzo ciekaw a, wzbu­
d z a ją c a  z a in te re so w an ie . Te c z te ry  k s ią ż e c z k i  dz iecko  r o b i ło  na 
l e k c j i .  J e ż e l i  już  s i ę  z a in te re so w a ło , a o to  p rz e c ie ż  c h o d z iło , 
to  potem można by ło  p rz y s tą p ić  z nim do d a ls z e j  p ra c y " , r e i .  c y t .  
10.

59 Bogolubow Z .,  OH, 114; p o r . S iem iątkow ska A ., r e i .  c y t . ,  10 , k tó ra  
w o p a rc iu  o metody s .  Bogolubow i  pod j e j  k ierunkiem  organizow ała 
w Częstochow ie naukę c z y ta n ia  z dz iećm i przy  pomocy klocków.
Biczyk L . ,  k tó ry  wykonywał sze reg  lo te r y je k  dydaktycznych i  albumów 
d la  d z ie c i ,  o p isu je  k o rz y śc i, ja k ie  on sam z t e j  p racy  w y n o sił. Re­
la c ja  jego  dotyczy wprawdzie pracy  zw iązanej z wykonywaniem l o t e ­
r y j k i  g eom etrycznej, n iem n ie j opracowywanie albumów m iało t ę  samą
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k sz ta łto w a n ia  t a k i e j  postawy życiow ej, k tó ra  prow adzi do um iejętnego  
wyboru i  w łaśc iw e j oceny6 1 .

W p racy  tw ó rcze j z dzieck iem  p r z e s t r z e g a ła  s .  Bogolubow stopniow a­
n ia  tru d n o ś c i  i  u czy ła  system atycznego p r z e jś c ia  od konkretu  do ab­
s t r a k c j i .  "Rzeczowe m yślenie -  s tw ie rd z a  -  ma być stopniowo kierowane 
do a b s tra k c y jn e g o . Gąównym błędem nauczan ia  to  pob ieżność i  b rak  lo ­
gicznego związku rzeczy  z po jęc iam i a b s trak cy jn y m i, co w konsekw encji 
hamuje rozw ój umysłowy. Dziecko n ie  p o siad a  u m ie ję tn o śc i a b s tra k c y jn e ­
go m yślen ia , d la te g o  p rzed szk o le  ma je  zapoczątkow ać. Obecne zabawki 
s ą  pozbawione t r e ś c i  naukowej. Dziecko ma uczyć s ię  lo g ic z n ie  myśleć
i  wnioskować p rz e z  d z ia ła n ie .  Ono opanowuje p o ję c ia  pam ięciowo, a n ie

62a b s tra k c y jn ie  i  s tą d  n ieporozum ien ie  z do rosłym i" .
Na innym m iejscu  p is z e  s .  Bogolubow: "R ealne m yślen ie , prawidłowy 

k o n tak t z rz e c z y w is to ś c ią , da je  możność trw a łeg o  p rzy sw o jen ia  wiedzy 
naukowej"6^ .

5 .2 .2 .  Jlaucjuanie _i wychowanie p rzez  sztukę_

S. Bogolubow tw ie r d z i ła ,  że na leży  wprowadzić jedność między 
nauką a s z tu k ą .

W tym c e lu  k o rz y s ta ła  ze w szystk ich  dostępnych  dzieciom  form  wyra­
zu, ja k  t e a t r ,  muzyka, ry su n ek , rzeźb a  i t p .  Na uwagę z a s łu g u ją  c ie k a ­
we eksperym enty , ja k ie  p rzep ro w ad ziła  w założonych p rz e z  s ie b ie  szko­
ła c h  na te rp n ie  R o s ji .  Warto chociażby wspomnieć (wiemy zbyt mało na 
te n  tem at) ', o eksperym encie, w którym środkiem  dydaktyczno-wychowaw-fjL
czym b y ła  muzyka . 0 tym , ja k ie  znaczen ie  ma muzyka d la  d y d ak ty k i,

Cd. p rzy p . ze s t r .2 8 9
w a rto ść . "P ierw szą  fa z ą  t a k i e j  pracy w moim przypadku i  tym ogrom­
nym d la  mnie pożytkiem  b y ła  sy n te z a .
J e ż e l i  chodzi np . o lo te ry jk ę  geom etryczną, k tó rą  z rob iłem , musia­
łem n a jp ie rw  dokonać p r z e j r z y s te j  k la s y f ik a c j i  f ig u r  geom etrycz­
nych, n a s tę p n ie  p o jaw iły  s i ę  momenty m eto d o lo g ii: szukanie  k ry te ­
riów p o d z ia łu ,  poszukiw anie d ro g i do o d n a le z ie n ia  k ry te rió w  w spól­
nych d la  pewnej k a te g o r i i  f i g u r .  Drugim problemem b y ła  te c h n ik a  
p rz e d s ta w ie n ia , a z tym w ią z a ła  s i ę  jed n o cześn ie  ja k a ś  te c h n ik a  
a r ty s ty c z n a , a w ięc były z a ję c ia  koncepcyjne, myślowe, k la s y f ik a ­
c y jn e , u jm ujące sy n te ty c z n ie  pewne szczeg ó ły , a z d ru g ie j  s tro n y  
były rów nież elem enty m anualne", r e i .  c y t . ,  1 5 ·

6Ί P o r. "Modzelewska J a n in a " ,  Wspomnienia o s .  J o z a fa c ie ,  b ra k  d a ty , 
AZ, SpJ, IV /B, 11, 15, 2 .

62 Bogolubow Z .,  GR, 2?2; p o r . Michaud E . , Rozwój m yślen ia u c z n ia , w: 
P sy cho log ia  d z ie c k a , d z . c y t . ,  63. Autor s tw ie rd z a : "Mowa ma swój 
u d z ia ł  w o d p o w iedz ia lnośc i za n iep o ro zu m ien ia , k tó ro  zachodzą mię­
dzy uczniem a  nauczycielem ; a le  t e  n iepo rozum ien ia  p o w sta ją  tym 
ł a tw ie j ,  j e ś l i  d z iecko  n ie  je 3 t  zdolne do a n a liz y  i  i n t e r p r e t a c j i  
zgodnych z o g ó ln ie  p rz y ję ty m i p raw id łam i" .

^3  Bogolubow Z .,  P roces m yślen ia , Otwook 1954/55» AZ, SpJ, I I /A ,  37,1«
^  N ajpraw dopodobniej chodzi o szk o łę  d la  d z ie o i  o u z d o ln ie n ia c h  muzy­

cznych. Te d z ie c i ,  tw ie rd z i ła  Zoe, n ie  chcą  s i ę  na  ogół uczyć , po-
Cd. p rzy p . na s t r .2 9 1



pisze: öpiew nauczy mówić, a potem czytać (...). Sylaby bardzo łatwo 
przyswajają dzieci przez śpiew. Dzieci normalnego rozwoju uczą się 
tym systemem w ciągu jednego miesiąca czytać"®-®.

Innym środkiem dydaktyczno-wychowawczym, stosowanym przez s. Bogo­
lubow, był teatr. Eksperyment ten przeprowadziła ona w pierwszej kla­
sie szkoły początkowej starego typu w Moskwie, między rokiem 1915 a 
I9I8. Polegał on na zaktywizowaniu uczniów przez pracę twórczą. Ośrod­
kiem tej pracy był teatr. Dzieci opracowywały utwór sceniczny pt. 
"Leśna królewna", napisany przez ucznia piątej klasy W.Greoienszczy- 
kowa66.

W toku prac związanych z opracowywaniem utworu przerabiały one 
jednocześnie obowiązujący je program nauczania z гакгези klasy pierw­
szej. Ta metoda pracy zsynchronizowała zabawę z nauką i sztuką, dając 
dzieciom radość i zadowolenie wynikająca z pracy twórczej. Była to 
pierwsza próba Zoe wprowadzenia do szkoły sztuki jako środka naucza­
nia i wychowania.

Do wspomnianego eksperymentu wróciny jeszcze w trzecim punkcie 
tego rozdziału, w którym będzie on szerzej omówiony.

Zasadę wiązania nauki ze sztuką odnosiła s. Bogolubow do wszyst­
kich dziedzin wiedzy. Proponowała nawet nauczanie katechizmu w powią­
zaniu ze sztuką. W związku z tym napisała: "Cały katechizm łączymy ze 
sztuką mówienia przez rzeźbę, płaskorzeźbę, malarstwo, drzeworyt 
itp."®7.

5.3. Zasada nauczania kompleksowego

Zagadnienie nauczania kompleksowego, które w historii dydaktyki
6Sjest znane jako nauczanie oałościowe lub łączne , wiąże się z liczny­

mi próbami podjętymi w celu rozwiązania problemu "przedmiotowości"

Cd. przyp. ze str.290
nieważ swoje zainteresowania kierują ku muzyce. Zoe Bogolubow wpro­
wadziła do tej 3zkoły muzykę i rytm jako środek nauczania i wycho­
wania. Dzieci pisały dyktando przy akompaniamencie muzyki, e. pismo 
wyrabiały przy pomocy rytmicznych ćwiczeń. Muzyka, pisała ona, bu­
dziła je ze snu intelektualnego i skłaniała do podporządkowania 
się jej regułom, w ramach których mieściła się również nauka czy­
tania i pisania. Zob. Bogolubow Z., SDT, 40-41.

®® Bogolubow Z., GR, 2.cc
"Leśna królewna" napisana przez W.Grebienszozykowa, wierszem w 
czterech aktach, poświęcona I klasie Z.Bogolubow. (Pierwszy akt 
wzięty z "Królewny Poziomki" S.Sołowiewoj). Bogolubow Z., PN, 24.

®7 Bogolubow Z., luźna not. bez tyt., AZ, SpJ, II/A, 6, 14.Cft
"Koncepoja nauczania łącznego, jako jedna z form koncentracji (Ge­
samtunterricht) zrodziła się w Austrii w związku z przeprowadzoną 
od r. 1919 reformą szkolnictwa", Nowak St., Nauczanie łączne, w: 
Szkoły eksperymentalne w świeoie, dz. cyt., 82.



w nau czan iu . Przyjm uje s ię  bowiem, że w iedza , k tó rą  uczeń zdobywa w 
szk o le  j e s t  fragm en taryczna i  powierzchowna. J e s t  po p ro s tu  sumą ró ż ­
nych in fo rm a c ji ,  c z ę s to  zu p e łn ie  ze sobą n ie  pow iązanych. W tak im  u- 
k ła d z ie  pracy sz k o ln e j uczeń n ie  j e s t  w s ta n ie  d o s trz e c  wzajemnych za­
le ż n o ś c i ,  ja k ie  zachodzą pomiędzy poszczególnym i przedm iotam i z je d n e j 
s tro n y  a t r e ś c i ą ,  jak ą  z a w ie ra ją , z d ru g ie j  s tro n y . W konsekw encji 
t r e ś c i  n a u c z a n ia , rozproszkow ane na w ie le  odrębnych i  n ieza leżn y ch  
przedm iotów , n ie  mają żadnego wpływu na rozw ój osobowości u c z n ia . N aj­
c z ę ś c ie j  p rzy jm uje on je  b ie rn ie  bez o so b is te g o  zaangażowania i  p rz e ­
konania o ic h  p o trz e b ie  w ż y c iu . Nie w id z i pow iązania między własnym 
życiem , c e lam i, do ja k ic h  dąży , a sp ira c ja m i a w iedzą, k tó rą  p rzekazu ­
j ą  mu w sz k o le 6^ .

Próby poszukiw ania ro zw iązan ia  p rzedstaw ionego  wyżej problem u 
sprow adzały s i ę  do ty c h  w szy stk ich  metod, k tó re  miały uaktyw nić u czn ia  
w p ro c e s ie  n a u c z a n ia , ja k  metoda ośrodków za in te re so w ań , metoda p ro je k ­
tów , p la n  d a l to ń s k i ,  system  w in n e tk i, szk o ła  p ra c y , metoda k o n c e n tra -

70c j i  t r e ś c i  nauczan ia  czy w reszc ie  metoda k o r e la c j i  .
Inną  formą ro zw iązan ia  ukazanego problem u b y ła  koncepcja nauczan ia  

łączn eg o , k tó ra  sk u p ia ła  t r e ś c i  nauczan ia  wokoło tzw . "ośrodka ży c io ­
wego" o ra z  "ośrodka rzeczo w eg o "^ .

S łu sz n ie  zauważył S t. Nowaczyk, że nauczan ie  łą czn e  w iąże s ię  na
ogół z nauczaniem  początkowym, ponieważ d z ie c i  w idzą rzeczy w is to ść  j a -

72ko n iezróżn icow aną c a ło ść  .
W P o lsce  I . J o t e jk o  domagała s ię  w p ie rw sz e j f a z ie  nauczan ia  meto­

dy g lo b a ln e j (sy n k re ty c z n e j)  o raz  metody odkrywania ośrodków s t r u k tu -  
73ra ln y ch  .

P o r. K e rsc h e n s te in e r  G ., P o ję c ie  szkoły  p ra c y , d z . c y t . ,  17Ί·
7® P or. S o śn ick i Κ ., Dydaktyka ogó lna , Wrocław 1957, 116-220.
гул
'  "Ośrodek życiowy -  to  zam knięty wycinek, k tó ry  może być p rz e z  d z ie ­

cko zrozumiany i  opanowany jako  żywa c a ło ść  i  w którym "rz e c z  s t a ­
je  s ię  ośrodkiem  czynności i  d z ia ła n ia ” . Ośrodkiem tak im  j e s t  np.
s t r a ż  p o żarn a . D zieo i zw iedzają  rem izę s t r a ż a c k ą , rozm aw iają ze 
s trażak am i o ic h  p ra c y , zapoznają  s ię  z u rządzen iam i, obserw ują wy­
jazd  do pożaru  i t d .  P oznają  lu d z i ,  rzeczy  i  z jaw iska  jako c a ło ść  w 
ic h  wzajemnym związku i  d z ia ła n iu  ( . . . ) .
Ośrodek rzeczowy -  to  rz e c z  oderw ana, wyrwana z o to c z e n ia , wyrwana 
z życiow ej d z ia ła ln o ś c i  ozłow ieka: np. wóz s t r a ż a c k i  potraktow any 
jako p rzed m io t" . Nowaczyk S t . ,  N auczanie łączn e ,^w : Szkoły ek sp ery ­
m entalne w św ie c ie , dz. c y t . ,  86.

72· Tamże, 86.
75 "Metoda p ie rw sza  ma u ch ron ić  dziecko  p rzed  tw orzeniem  związków po­

w ierzchownych, m ałow artościow ych, p o łączeń  chaotycznych i  m glis­
ty c h ; -  druga -  system  lekcy jny  z a s tą p i  p ra c ą  tw ó rczą , aktywną po­
staw ą wobec zagadnień  ( . . . ) ;  t r z e c i a  -  zam iast poszczególnych  
przedm iotów wprowadzi naukę k o n cen tracy jn ą  o raz  pewną planowość w 
z a ję c ia c h  u c z n ia . Pow stałe w te n  sposób s tru k tu ry  zwiąże s ię  z so­
bą o rg a n ic z n ie , a t a  ś c i s ł a  łą czn o ść  nada sw oisty  c h a ra k te r  owej 
s tru k tu rz e  o g ó ln e j, k tó ra  stanow i osobowość cz ło w iek a" , Chmaj D ., 
Prądy i  k ie ru n k i . . . ,  d z . c y t . ,  178-179·



W.Okoń s tw ie rd z a , i ż  w szystkim  tym metodom zarzuca  s ię  o b n iżan ie  
poziomu n au czan ia  z te g o  powodu, iż  w iedzę zdobywa uczeń n ie sy s tem a- 
ty c z n ie ' . ПС

M iemniej aprawa n ie  p r z e s ta je  być a k tu a ln a  tak że  d z i s i a j '^ .  P odej­
muje a ię  w ciąż nowe próby poszukiw ania rozw iązań .

S. Bogolubow p r z y ję ła  do swojego system u pedagogicznego zasadę 
n au czan ia  kompleksowego lu b  całościow ego (bo i  ta k ie g o  term inu  używa­
ła )  , jako  zasadę ogó lną . Była ona n a tu ra ln ą  konsekwencją nauczan ia  
tw órczego . Można by pow iedzieć in a c z e j ,  że nauczan ie  tw órcze w j e j  
sy stem ie  im p lik u je  nauczan ie  kompleksowe. Wiąże s ię  ono rów nież z j e j  
ogólnym założen iem , w myśl k tó reg o  uczeń pow inien zdobywać w iedzę nau­
kową, u ję tą  w szech stro n n ie  i  s y n te ty c z n ie .

Wydaje s i ę ,  że zak res  nazwy "nauczan ie  ca ło śc iow e" w rozum ieniu  
s .  Bogolubow j e s t  sze rszy  w sto sunku  do zakresu  nazwy "nauczan ie  łą c z ­
n e " . Termin "nauczan ie  ca ło śc iow e" w j e j  u ję c iu  odnosi s i ę  n ie  ty lk o  
do te g o , co o k re ś la  s i ę  w pedagogice nazwą "nauczan ie  łą c z n e " , le c z  
dotyczy on tak że  samej metody u czen ia  s i ę .

Z k o le i  przystąp im y do p rzean a lizo w an ia  te o re ty c z n y ch  za ło ż e ń  po­
s tu la tu  n au czan ia  kompleksowego w system ie  pedagogicznym s .  Bogolubow 
i  p r z y j r z y j  s ię  jego  konsekwencjom praktycznym .

5 .3 .1 .  Całościowy c h a ra k te r  poznania_

R e la c je  świadków in fo rm u ją , że s .  Bogolubow, u z a sa d n ia ją c  po­
s t u l a t  nauczan ia  kompleksowego, powoływała s i ę  na p sy ch o lo g ię  pozna­
n ia  i  m yślenia cz ło w iek a . Oba t e  p rocesy  mają, j e j  zdaniem, c h a ra k te r  
c a ło ś c io w y c z y  l i  kompleksowy. Człow iek p a trz ą c  na poszczegó lne  p rz e d ­
mioty lu b  n a 'i c h  zb io ry  w id z i n a jp ie rw  pewne ic h  kompleksy, a potem 
d o p ie ro  poszczegó lne  elem en ty . " Ja  widzę ca ły  k rzak  -  mówiła -  a mogę 
wam pokazać l i s t e k " '7®.

Podobnie p rz e b ie g a  p ro ces  m yślen ia  cz ło w iek a . W t r e ś c ia c h  poznaw­
czych d o s trz e g a  on n a jp ie rw  kompleksy t r e ś c i ,  w k tó ry ch  d rogą a n a liz y  
może w yodrębnić różne c z ę ś c i  poznaw czej s t r u k tu r y .  "Staramy aiÇ -  P i -  
sze -  w yobrazić ś w ia t ,  jako  jed en  sz e re g  powiązanych ze sobą p rzed ­
miotów, k tó re  stanow ią  wspólne podłoże d la  w szy stk ich  s p o s trz e ż e ń  
lu d z i " '7'7.

T eo rię  całościow ego poznan ia  p rz e n io s ła  s .  Bogolubow ta k ż e  na t e ­
ren  u czen ia  s i ę .  P o d k re ś la ła , że dz ieck o  s z y b c ie j  zapam ięta  t o ,  co j a -

^  Okoń W,, Zarys dydak tyk i o g ó ln e j, Warszawa 1968, 220.
^2 Szewczuk W ł., P sycho log iczne  podstawy zasad wychowania, Warszawa

1972 , 1 1 1 .
Józefow icz  H ., r e i .  c y t . ,  14·.

^  Bogolubow Z .,  P sy ch o lo g ia , Warszawa 1952/53» AZ, S pJ, Ï I /A ,  5* 24,
17, luźna  n o ta tk a  bez t y tu łu ,  rk p s .



wl s ię  w jeg o  świadomości jako  pewna s t r u k tu r a ,  osy sorganisow ana o a- 
ło ś ć .  W konsekw encji sp raw n ie j dokonuje s i ę  p ro c e s  k o ja rz e n ia ,  porów­
nywania, n a s tę p n ie  a n a l iz y ,  syn tezy  i  u o g ó ln ia n ia .

N ie trudno  zauważyć, że w tym wypadku b y ła  ona b l i s k a  p sy o h o lo g li 
p o s ta c i .  P .G uillaum e p i s z e :  "ZapaoiętaBy ła tw o  kom pleksy, k tó re  mają 
ja k ą ś  s t r u k tu r ę " ? 8 .

Nasuwa s ię  p y ta n ie ,  czy s .  Bogolubow z e tk n ę ła  s i ę  z ja k im iś  opra­
cowaniami z zak resu  t e o r i i  p o s ta c i ,  k tó ra  w tym c z a s ie  zadomowiła s ię  
ju ż  w p sy o h o lo g li i  czy przypadkiem  n ie  b y ła  pod j e j  wpływem?

W swoich n o ta tk a c h  n ie  pow ołuje s i ę  ona n ig d z ie  na p sy ch o lo g ię  po­
s t a c i .  Z asadniczo  n ie  wspom inają o n i e j  rów nież re sp o n d en c i w p rz e p ro ­
wadzonych wywiadach. W jednym ty lk o  przypadku a u to r  r e l a c j i  p rzy p u sz­
c za , i ż  s .  Bogolubow zn a ła  p syoho log ię  p o s ta c i  i  j e j  pogląd  na n a tu rę  
procesów psych icznych  cz łow ieka?^ .

Trudno jednak  udowodnić t ę  h ip o te z ę , ponieważ ź ró d ła  m ilczą  na te n  
tem a t. B a rd z ie j prawdopodobne wydaje s i ę  p rz y p u sz c z en ie , że t e o r i a  o 
całościowym c h a ra k te rz e  naszego poznan ia  b y ła  j e j  w łasną t e o r i ą ,  opar­
t ą  na w n ik liw ej o b se rw ac ji i  r e f l e k s j i .  P o ję c ie  "ca łośc iow y" pow tarza­
ło  s ię  c z ę s to  w pracy p edagog icznej s .  Bogolubow (zw łaszcza  w o s ta tn im  
o k re s ie  j e j  d z ia ła ln o ś c i )  i  to  n ie  ty lk o  w o d n ie s ie n iu  do procesów 
poznawczych, le c z  ta k ż e  w o d n ie s ie n iu  do cz łow ieka  w o g ó le , k tó reg o  
rozum iała  zawsze in t e g r a ln i e 8®.

N aturalnym  następstw em  t e o r i i  o kompleksowym c h a ra k te rz e  poznania  
b y ła  sugerowana p rz e z  s .  Bogolubow metoda sy n te ty czn eg o  u czen ia  s i ę .

Pierw sze sp o tk an ie  u czn ia  z przedm iotem , ś c i ś l e j  mówiąc z m a te ria ­
łem , k tó ry  w chodził w zak re s  danego p rzed m io tu , a z którym sp o ty k a ł 
s ię  on za pośrednictw em  p o d ręczn ik a , dokonywało s i ę  na za sad z ie  "po­
znan ia  ca ło śc iow ego".

Punktem w y jśc ia  b y ła  sy n te z a , obejm ująca c a ło ść  t e j  t r e ś c i ,  k tó rą  
uczeń miał poznać. Tę sy n tezę  opracowywał on pod k ierunk iem  n au czy c ie ­
l a ,  przy pomocy p od ręczn ika  przeznaczonego do danego p rzed m io tu . Była 
t o  pewnego ro d z a ju  p ra c a  z podręczn ik iem .

W p ie rw sz e j f a z ie  t e j  pracy zapoznawał s ię  uczeń  w sposób ogólny 
i  pobieżny z t r e ś c i ą ,  a ś c i ś l e j  mówiąc z zagadnien iam i zawartym i w 
p o d ręczn ik u . C zy n ił to  przy  pomocy sp isu  ro zd z ia łó w , p rz e z  w ertow anie 
i a r t e k  k s ią ż k i  i t p .  N astępn ie  u k ła d a ł w o p a rc iu  o p o d ręczn ik  własny 
sp is  t r e ś c i .  N ajw ażn ie jszą  czynnością  na tym e ta p ie  b y ła  k la s y f ik a c ja  
zagadnień . K ry terium  owej k la s y f ik a c j i  b y ła  ch ro n o lo g ia  wydarzeń i  po­
dobieństw a tre ś c io w e . Wiemy ju ż , ja k ie  znaczen ie  m iała  d la  s .  Bogolu-

?8 Guillaume P . ,  P o d ręczn ik  p s y c h o lo g ii ,  Warszawa 1959, 195·
79 P o r. Ryś (1., r e i .  c y t .  21.
80 Tamże, 21.



bow w pracy  dydak tyczne j k la s y f ik a c ja .  D zięk i n i e j  mógł uczeń ła tw ie j  
d o s trz e c  pewne kompleksy faktów  osy z jaw isk  o ra z  ic h  s t r u k tu r y 81.

Po tym ogólny u zapoznaniu s i ę  u czn ia  z t r e ś o i ą  n au czan ia  i  p rz e ­
prow adzeniu j e j  k la s y f ik a c j i  następow ało  g ra f ic z n e  opracowywanie t e j  
p ie rw sz e j sy n te z y . P raca  t a  p o le g a ła  na  grupowaniu różny oh kompleksów 
faktów  ozy z jaw isk  na p lan szao h  lu b  wykresaoh o ra z  wyekspommaniu 
ty c h  elem entów , k tó re  o rg a n iz u ją  w yodrębnione grupy t r e ś c i  w pewnąQp
c a ło ś ć .  Ważną r o lę  s p e łn ia ły  w tym przypadku kolory  .

Tę p ie rw szą  sy n te z ę , opraoowaną p rz e z  u czn ia  na ta b e la c h  lu b  d ia -  
gramaoh, nożna by nazwać językiem  współczesnym sy n te z ą  s t r u k tu r a ln ą .  
M iała ona ukazać pewne s t a ł e  s t r u k tu r y ,  k tó re  w z a k re s ie  danego p rzed ­
m iotu o rg a n iz u ją  c a ło ść  t r e ś o i  poznawanej p rz e z  u c z n ia ® .

Dalszym etapem  pracy u czn ia  b y ła  a n a l iz a .  Na tym e ta p ie  zapozna­
wał s i ę  on s z c z e g ó ln ie  z tym i tem atam i, k tó re  p rz e d s ta w ił  s y n te ty c z -OA
n ie  na t a b e l i .  Tu następow ało  rozw iązyw anie zadań różnego typu  .

Przy rozw iązyw aniu zadań uczeń m usiał s i ę  odwoływać do w ie lu  ź ró ­
d e ł .  "N ie wolno posługiw ać s i ę  ty lk o  jed n ą  k s iążk ą"  -  p i s a ła  s .  Bogo­
lubow8^ . Do owych ź ró d e ł n a le ż a ły  różnego ro d z a ju  p o d rę c z n ik i naukowe, 
e n cy k lo p e d ie , s ło w n ik i i t p .

W te n  sposób u czy ła  ona p o ru szać  s i ę  w m a te r ia le  p rz e z  porównywa­
n ie  z ja w isk , fak tów , k la sy fik o w an ie  ic h  i  w yciąganie wniosków.

Swoje uwagi i  s p o s trz e ż e n ia  notow ał uczeń na lużnyoh k a r tk a c h , 
k tó re  segregow ał według zag ad n ień . Z r e l a c j i  świadków т1ецу , że s .  Bo­
golubow n ie  sto so w ała  w sw oje j p ra k ty c e  p edagog icznej zeszytów . S ta ła
bowiem na s tan o w isk u , że prow adzenie n o ta te k  ma te ż  mieć c h a ra k te r  

86tw órczy i  celowy . W o p a rc iu  o t e  n o ta tk i  uczeń m iał sw oją w iedzę 
c ią g le  p o g łę b ia ć  i  ro z w ija ć , a tak że  s łu ż y ć  n ią  innym. Takie z a ło ż e ­
n ia  wymagają c ią g ło ś c i  p ra c y , k tó r e j  n ie  um ożliw ia, ja k  tw ie r d z i ła  
s .  Bogolubow, te c h n ik a  pracy s z k o ln e j .  W związku z tym na m ie jsce  z e -

R1
Podobnie u trzym uje J . S . B runer, k tó ry  p rz y o z y n ił s i ę  do rozw oju te o ­
r i i  rozw iązyw ania problemów: " S t r u k tu ra l iz a o ja  na poziom ie spo­
s tr z e ż e ń  i  na poziom ie p o jęć  ma w i s t o c i e  t a k i  sam c h a ra k te r .  Jed ­
nym z rodzajów  ta k ic h  procesów  s t r u k t u r a l i z a o j i  j e s t  rów nież k la sy ­
f i k a c j a ,  tz n .  grupowanie z jaw isk  według ic h  oeoh" ,  c y tu ję  za Ł in - 
hartem  J . , P roces i  s t r u k tu r a  u czen ia  s i ę  lu d z i ,  d z . c y t . ,  224.

02
Na te n  tem at p is z e  A .S iem iątkow ska: " S io s t r a  c z ę s to  sto so w ała  ko lo ­
ry  i  to  w tym c e lu ,  żeby pewna grupa zagadn ień , ozy t e ż  jedno  za­
g a d n ie n ie , mogło s i ę  u trw a la ć  wzrokowo i  w yodrębnić. To ma ta k ie  
samo zn a c z en ie , ja k  re k la o y . Jednym rzu tem  ohwyta s ię  w rek lam ie  
c a łą  t r e ś ć .  D latego  t a b l i c a  musi uchwycić i s t o t ę ,  mu3i być i n t e r e ­
s u ją c a " ,  r e i .  o y t . ,  10.

®  Tamże, 9·
®  B icsyk L . ,  r e i .  c y t . ,  23.
®  Bogolubow Z ., Sposób uczen ia  s i ę  h i s t o r i i  K o śc io ła , Słownik H is to ­

ry czn y , Otwock 1954, AZ, S pJ, I l /A ,  5 , 10.
88 Siem iątkow ska A ., r e i . ,  c y t . ,  10.



82ytów  wprowadzała ona wspomniane albumy, s ło w n ik i p o jęc io w e, słow ni­
k i  te rm in o lo g ic z n e , i t p . 8 ' .

W tym m iejsou t rz e b a  by zw rócić uwagę na inny je sz c z e  s z c z e g ó ł, 
k tóry  m iał ważne znaczen ie  w e ta p ie  p o g łę b ia n ia  poznawanej p rz e z  ucz­
n ia  t r e ś c i .  S. Bogolubow wskazywała tak że  na  p o trz e b ę  k o ja rz e n ia  ró ż ­
ny oh z jaw isk  lub  faktów  o ra z  t r e ś c i  nowej z t r e ś c i ą  ju ż  znaną. Koja­
rz e n ie  u ła tw ia ły  wymienione wyżej pomoce wykonane p rz e z  uczniów , ja kOO
t a b e le ,  w ykresy, albumy, s ło w n ik i i t p .  .

O statn im  etapem  pracy  u czn ia  b y ło  u o g ó ln ia n ie  zd o b y te j w iedzy , co 
by ło  jed n o cześn ie  j e j  u trw alan iem . Ten p ro c e s  nazyw ała s .  Bogolubow 
drugą sy n te z ą . C zęsto  zach ęca ła  uozniów do te g o , żeby u o g ó ln ia n ie  po­
znawanej wiedzy opracowywali w sym bolach. S. Bogolubow pracow ała  u s i l ­
n ie  nad ksz ta łto w an iem  w n ic h  u m ie ję tn o śc i sym bolicznego m yślen ia . Po­
trz e b ę  t ę  u z a sa d n ia ła  w słow ach: "Gdy zn ika m yślenie obrazowe, symbo­
l i c z n e ,  to  ro z w ija  s i ę  m yślenie słow ne, s tą d  w erbalizm , k tó ry  z a b i ja  
ży c ie  wew nętrzne8^ . Na innym m iejscu  .p is z e :  "Symbole s ą  krokiem  do u - 
og ó ln ień "^0 . A um ie ję tn o ść  u o g ó ln ia n ia  j e s t  jednym z zasadn iczych  e l e ­
mentów u czen ia  s i ę ^ .

Powołując s i ę  na ź ró d ła ,  można by p o w ied z ieć , i ż  w p ro c e s ie  ucze­
n ia  s i ę ,  na e ta p ie  rozw iązyw ania zadań, wskazywała a . Bogolubow na na­
s tę p u ją c y  schem at: sy n teza  ( s t r u k tu r a ln a )  -  a n a l iz a  (p o g łę b ia n ie  i  
rozw iązyw anie zadań) -  druga sy n teza  (u o g ó ln ia n ie ) .

Wydaje s i ę ,  że metoda uozen ia  s i ę ,  p o le g a ją c a  na rozw iązyw aniu za­
dań , ma c h a ra k te r  całościow y i  d la te g o  j e s t  c zy n n o śc ią  tw ó r c z ą ^ .  J e s t

? Opis ta k ie g o  słow nika pojęciow ego pod aje  w sw oje j r e l a c j i  A .S iem ią t­
kowska: "Była to  k s iążeczk a  pojęciow a do g e o g r a f i i  i  d o ty c z y ła  ś ro ­
dowiska wodnego ( . . . ) .  W yglądała ona w te n  sposób : na górnym m argi­
n e s ie  k a r tk i  b y ła  nazwa, np . d o rz e c z a : w środku i l u s t r a c j a ,  a
na d o le  d e f in io  j a .  Na każde j k a r tc e  b y ło  in n e  p o ję c ie .  Jak  d ziecko  
to  w szystko wyszukuje i  opracow uje, to  w id z i, i l e  j e s t  p o jęć  z da­
n e j d z ied z in y  w iedzy. A ro b ią c  ta k ą  k s ią ż e o z k ę , mimo w o li uczy s ię  
g e o g r a f i i .  Samo szukan ie  w k s ią ż c e , a j e ś l i  n ie  zn a jd u je  w k s ią ż o e , 
to  w e n c y k lo p e d ii, a j e ś l i  nawet n ie  tam , to  samo musi wypracować 
ja k ie ś  o k re ś le n ie  czy d e f in i c j ę ,  ju ż  u ła tw ia  mu opanowywanie i  
p rzysw o jen ie  so b ie  m a te r ia łu , a p rzy n a jm n ie j pewnego zak resu  mate­
r i a ł u .  Takie s ło w n ik i p o ję ć  ogromnie u ła tw ia ją  p ra c ę " ,  r e i .  c y t . ,
11; p o r . ta k ż e  Ryś M., r e i .  c y t . ,  4 .

88 P o r. G uillaum e P . ,  P odręczn ik  p s y c n o lo g ii ,  d z . c y t . ,  229. " ( . . . )  
każdy cz ło n  j a k i e j ś  " o r g a n iz a c j i" ,  gdy z jaw i s ię  w świadom ości w 
tym c h a ra k te rz e ,  ma te n d e n c ję  do o d tw arzan ia  c a ło ś c i" .

8^ Bogolubow Z .,  H yślen ie  sym boliczne, Częstochowa 1945» Az, SpJ,
I I /A , 6 ,  3 , 1 .

9° Bogolubow Z .,  0 o y ś le n iu  naukowym, Warszawa 1952/53 , Az, S pJ, I I /A , 
5 , 24 , 1 .

9^ P o r. L in h a r t  J . , P roces i  s t r u k tu r a  u c z e n ia  s i ę  lu d z i ,  dz . c y t . ,
241.

92 P o r. na te n  tem at wypowiedź S t .B a le y 'a :  "U czenie s i ę ,  k tó re  n ie  
j e s t  biernym  odtw arzaniem  rzeczy  w id z ia n e j czy s ły s z a n e j ,  le c z  k tó ­
re  wymaga od uczącego s i ę  sam odzielnego opanowania tru d n o ś c i
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zatem metodą z b liż o n ą  do s ty lu  praoy naukow ej. V konsekw encji ma ta k ­
że swój u d z ia ł  w rozw oju osobowości u c z n ia . U łatw ia mu obserw ację  z ja ­
w isk  i  w ydarzeń. Pozwala mu d o s trz e c  zachodzące pomiędzy n im i zw iązki 
i  z a le ż n o śc i o ra z  n iezm ienne i  powszechne praw a, k tó re  n im i k ie r u ją .
W tym k o n tek śo ie  uczeń ła tw ie j  zauważy ro lę  człow ieka w św iec le  i  j e ­
go u d z ia ł  w ty c h  w szy stk ich  w ydarzen iach .

Metoda sy n te ty czn eg o  u czen ia  s i ę ,  o k tó r e j  b y ła  mowa w yżej, j e s t  
nam znana ty lk o  z r e l a c j i  świadków, k tó rzy  utrzym yw ali z s .  Bogolubow 
k o n tak t w ośrodku częstochow skim  o raz  w Otwocku. Nie wiemy n a to m ia s t, 
czy t ę  samą metodę sto so w ała  ona w p rak ty ce  s z k o ln e j zw łaszcza na t e ­
r e n ie  H o s ji .

Na końou t r z e b a  zauważyć, i ż  odpowiednikiem  metody całościow ego 
lu b  sy n te ty czn eg o  uczen ia  s i ę ,  p re fe ro w an e j p rz e z  s .  Bogolubow, j e s t  
p rzed staw io n a  p rz e z  Wł. Szewczuka zasada sy s tem o w o śo i^ .

5 . 3 . 8. G ałościow y_charak ter_  a k ^ w n o śc i

Była ju ż  mowa o tym, że w n auczan iu  kompleksowym dostrzegam y 
ta k ż e  pewne elem enty związane z nauczaniem  łącznym , cho c iaż  s .  Bogolu­
bow nigdy te g o  o k re ś le n ia  n ie  używ ała. N ajpraw dopodobniej n ie  zn a ła  
rów nież samej k o n cep c ji n au czan ia  łą c z n e g o , a p rzy n a jm n ie j w początko ­
wej f a z ie  sw o je j tw ó rczo śc i p ed ag o g iczn e j.

W omawianiu psycho log icznych  podstaw  nauczan ia  kompleksowego, ro ­
zumianego w se n s ie  nauczan ia  łą czn eg o , t r z e b a  s i ę  powołać na ek sp ery ­
ment Z.Bogolubow, p o leg a jący  na w iązan iu  n auk i ze sz tu k ą . Eksperyment 
te n ,  ja k  ju ż  pow iedziano , p rzep ro w ad ziła  Z.Bogolubow w k la s ie  p ierw ­
s z e j  szkoły  początkow ej s ta re g o  typu  w Moskwie.

Punktem w y jśc ia  we wspomnianym eksperym encie by ł p o s tu la t ,  k tó ry  
Zoe konsekw entnie re a l iz o w a ła , a k tó ry  sform ułow ała w słow ach: "Nau- 
c z y c ie lk a  wytwarza u uczniów postaw ę poszuku jącą  w stosunku do o ta c z a ­
jącego  ic h  ś w i a t a " ^ .  Ośrodkiem pracy tw ó rc z e j uczniów b y ł t e a t r .  Ca­
ł a  k la sa  przygotowywała sz tu k ę  sc e n ic z n ą  p t .  "Leśna Królewna".

Każde dz ieck o  w k la s ie  m iało w przygotowywaniu in s c e n iz a c j i  swoją 
w łasną r o l ę ,  z k tó r e j  m usiało s ię  dobrze wywiązać, d a jąc  z s ie b ie  
maksimum. T reść  utw oru d o ty c z y ła  ż y c ia  p rz y ro d y . P oszczególne p o s ta -

Cd. p rzy p . ze s t r .2 9 6
i  w łasnych pomysłów, n ie  j e s t  d a le k ie  od o ry g in a ln e j tw ó rc z o śc i. 
Można zaryzykować tw ie rd z e n ie , i ż  j e s t  ono ju ż  w pewnym s to p n iu  
procesem  twórczym. To iż  dane ro zw iązan ie  n ie  j e s t  nowe d la  sp o łe ­
czeństw a, że z o s ta ło  ono ju ż  pop rzedn io  dokonane nawet p rz e z  t y s i ą ­
ce innych uczących s i ę  osób , n ie  zm ienia p sy c h o lo g ic z n e j i s to ty  
p ro c e su " . C ytu ję  za J .B a rte c k im , A ktyw izacja p ro cesu  n au czan ia , 
Warszawa 1966, 4-2.

^  Szewczuk W ł., P sycho log iczne  podstawy zasad wychowania, d z . c y t . ,
109- 110 .



c ie  były rów nież p o s tac iam i z p rzy ro d y . In fo rm acje  o swoim b o h a te rz e , 
m usiały d z ie c i  zdobywać s a m e ^ . N auczycielka wskazywała ty lk o  na źród­
ł a .  C odziennie odbywały s i ę  w k la s ie  wspólne le k c je ,  k tó re  trw ały  od
godziny d z ie w ią te j  do godziny c z t e r n a s t e j .  Podczas ty c h  l e k c j i  zdawa­
ły  sprawę z p rzeb ieg u  wykonanej p rzez  n ic h  p rao y . Była to  pewnego ro ­
dza ju  wymiana in te le k tu a ln a ,  w k tó r e j  u c z e s tn ic z y ły  w szy stk ie  d z ie c i ,  
p rzek azu jąc  so b ie  in fo rm acje  z zakresu  zd o b y te j w iedzy, d o ty czące j 
poszczególnych tematów ze s z tu k i .  C zęsto po ta k ic h  rozmowach m usiały 
one u zu p e łn iać  lub  p o g łę b ia ć  swoje w iadom ości. W tym c e lu  t r z e b a  było 
szukać nowych ź ró d e ł,  przeprow adzać wywiady, udawać s i ę  do muzeum, 
la s u  i t p .  W t r a k c ie  ty ch  za jęć  d z ie c i  stosunkowo szybko s ię  z o r ie n to ­
w ały , że p racę  u tru d n ia  im b rak  podstawowych u m ie ję tn o śc i, ja k  c z y ta ­
n ia ,  p i s a n ia ,  l i c z e n ia 9^ . Toteż rów nocześnie z poznawaniem o ta c z a ją ­
c e j  je  rz e c z y w is to ś c i m usiały s ię  uczyć tak że  tam tych czy n n o śc i.
W związku z tym w spóln ie z n a u c z y c ie lk ą  opracowywały co pewien okres 
czasu  ro zk ład  z a ję ć 9? .

Z.Bogolubow o c e n ia ją c  p ra c e  d z ie c i  z pewnej perspektyw y, p is z e :  
"Przy końcu roku szkolnego b y ł egzamin i  o kazało  s i ę ,  że d z ie c i  z 
przyrody miały ty le  w iadom ości, i l e  d z ie c i  z t r z e c ie g o  o d d z ia łu  szko­
ły pow szechnej. P is a ły  ta k ,  ja k  zwykle po jedny.m roku nau czan ia .
Z a ry tm ety k i um iały k o le jn o  l ic z y ć  do t r z y s t u ,  a w iększą część do 
p ię c iu s e t .  Do dw udziestu  ro b iły  c z te ry  d z ia ła n ia .  Umiały u k ładać  łatw e 
zad an ia , związane z życiem d z ie c k a . Opowiadały ta k  dobrze , ja k  po 
t r z e c h  la ta c h  nauczan ia  w zwykłych warunkach.

95 Tamże, 5«
96 Tamże, 17.
9? Dla o r i e n t a c j i  w arto  p rzy to czy ć  opracowane p rzez  uczniów p lany  za­

ję ć .  "P ierw szy ro z k ła d  z a ję ć :
1 . P is a n ie  l i t e r
2 . 10 minut ćw iczeń rysunków prawą i  lew ą rę k ą
3. Opowiadanie p . Z o f i i  o Ani
4 . W ycinanki i  ry su n k i
5 . Bysowanie pogody.
Opowiadania uczniów i  l i c z e n ia  n ie  zanotowano w ro z k ła d z ie  d la te g o  
że d z ie c i  n ie  ozu ły  je sz c z e  po trzeby  uczyć s i ę  opowiadać i  n ie  
p rz y sz ło  im na m yśl, że l ic z e n ie  j e s t  im p o trz e b n e . W tym ro z k ła ­
d z ie  z a ję ć  b y ło  ty lk o  zanotow ane, co d z ie c i  same uznały za p o trz e b ­
ne i  p r o s i ły ,  by z a p is a ć . Samo ży c ie  zbudowało właściwy ro zk ład  
z a ję ć " ,
1 . Zam iast p i s a n ia  l i t e r  będz ie  p rzep isyw an ie  w ierszy  i  dyktando 

dźwiękowe
2 . Zam iast rysunków Pogody -  ry su n k i do w ierszyków , a pogodę bę­

d z ie  rysować każdy uczeń po k o le i  na ściennym  kalendarzu
3 . Zam iast opow iadania o Ani -  przygotow anie  do p rz e d s ta w ie n ia  i  

p an i opowie t o ,  czego n ie  będzieay  w ie d z ie l i .
4 . Rysunki i  w ycinanki p o z o s ta ją ,  bo s ą  p o trzeb n e  nowe kostium y.
5 . Opowiadanie uozniów, jako  przygotow anie do p rz e d s ta w ie n ia .
6 . L iczen ie  i  p is a n ie  c y f r
7 . 10 minut rysunków prawą i  lew ą rę k ą " . Tamże 11 , 16.



Pożegnalna w ycieczka do la s u  o k a z a ła , że d z ie c i  nauczyły s i ę  (zaw­
d z ię c z a ją c  to  p rz e d s ta w ie n iu ) obserwować p rzy rodę  bez zw racania im u-
w agi. bas b y ł im b lis k im  znajonym, rozum iały go i  miały dużo wiadomoś-

98c i  o jego  m ieszkańcach i  ży c iu  w nim "7 .
W rów nej m ierze docen ia  a u to rk a  wychowawczą s tro n ę  t e j  pracy p i ­

sz ą c : "Wytworzyło s ię  m aleńkie sp o łeczeń stw o , w którym pracowano ro z ­
m aic ie , a le  wspólna b y ła  n y ś l i  jeden  c e l .  To b y ła  p ie rw sza  moja p ró b a , 
by wprowadzić do ż y c ia  szkolnego  sz tu k ę  i  po łączyć  j ą  z p ra c ą  i  nauką 
i  żeby obecna sz k o ła  p rz e o b ra z i ła  s i ę  w szk o łę  ż y c ia , c z y l i  p ra c y , 
s z tu k i  i  n a u k i, a n ie  s z u fla d e k  z p rzedm iotam i: ary tm ety k a , j ę ^ k  o j ­
czysty ,*  ję z y к f r a n c u s k i ,  g e o g ra f ia  i t p .  "^9 .

Godny uwagi j e s t  f a k t ,  że d z i e c i ,  pomimo i ż  w zastosowanym p rz e z  
s .  Bogolubow system ie  dydaktycznym, n ie  b y ło  p o d z ia łu  na przedm ioty  u - 
czy ły  s ię  w sposób planowy i  sy stem atyczny . W iadomości, k tó re  zdobywa­
ł y ,  n ie  miały c h a ra k te ru  fragm entarycznych  in fo rm a c j i ,  le c z  były upo­
rządkowane i  usystem atyzow ane. Na p rz y k ła d  "Dodawanie i  odejmowanie -  
p is z e  Zoe -  o b ja śn ia łam  według h is to ry c z n e g o  rozw oju , opow iadająo o 
lu d z ia c h  p ierw otnych  i  o sposob ie  używania p ism a, nim d o s z l i  do ty ch  
znaków"100.

Dla p o d n ie s ie n ia  poziomu nauczan ia  z a p ro s i ła  B.Bogolubow do w spół­
pracy n a u c z y c ie l i  s p e c ja l is tó w  z zak resu  n ie k tó ry c h  przedm io tów ,k tó rzy

9® Tamże, 13.
59 Tamże, 19.

1ΩΩ __Bogolubow Z .,  EN, 17: p o r . ta k ż e  program  l e k c j i  rysunków: "Nauczy­
c ie lk a  od początku  roku szkolnego  z a k r e ś l i ł a  so b ie  w spó ln ie  ż nau­
czyc ie lem  rysunków program :
1 . Obserw acja (w k la s ie  i  na w y cieczk ach ). Podstawą nauk i rysunków 

b y ła  o bserw acja .
2 . Rysunki według wzorów. Początkowo ry su n k i d z ie c i  z p am ięc i.
3 . Porównywanie rysunków z pam ięc i z modelem po p a ru  d n iach .
4 . P ozaszko lna  obserw acja : w domu i  ry su n k i w sp e c ja ln y c h  albumaoh 

zaobserwowanych rz e c z y .
5 . Rysunki w łasnego pom ysłu:

a) s z k ic e  kostiumów, d e k o ra c ji  i t p .
b) i l u s t r a c j e  do b a je k , w ie rsz y , g ram atyki
c) malowanie d e k o ra c ji

6 . Rysunki jako  pomoc w nauce p is a n ia  
Ornamenty do ramek, kostiumów i t p .
Rysunki prawą i  -lewą rę k ą , jako  ćw iczen ia  zam iast o zęśo i s k ła ­
dowych l i t e r ,  co d z ien n ie  p ię ć  do d z ie s ię ć  minut węglem lu b  
k redą .

7 . R ozw ijan ie  uczuć e s te ty c z n y c h
p rz e g lą d  d z ie ł  a r ty s ty c z n y c h  (p o trzeb n y ch  do p rz e d s ta w ie ń ) , ob­
razów , rz e ź b , p ro jek tów  a rc h ite k to n ic z n y c h  i  deko racy jnych” .

Na innym m iejscu  a u to rk a  p i s z e ,  że d z ie c i  wykonywały ry su n k i do 
d e k o ra c ji  z zastosow aniem  perspektyw y o raz  malowały na p łó tn i e .  
Bogolubow Z . ,  PN, 28 .
Wyniki t e j  praoy ooen ia  Z.Bogolubow w słow aoh:
D zieo i p ie rw sz e j k lasy  rysow ały t a k  d o b rze , że można je  by ło  po­
równać z czw artą  k la s ą  szkoły  ś r e d n ie j  Gorlaczewa s ta re g o  s y s te ­
mu", PN, 31, 32 .



- зоо -

"ΙΟΊu c z y li  w t e j  sam ej s z k o le , p rz y p u sz c z a ln ie  w k lasao h  s ta rs z y c h  .
Z r e l a c j i  a u to rk i  w lany, że b y ł wśród n ic h  n a u c z y c ie l rysunków, nau­
c z y c ie l  k tó ry  u czy ł d z ie o i  d e k la m a c ji, n a u c z y c ie l r e ż y s e r  o ra z  nauczy-л Q2
c ie lk a  śpiewu

Czemu należy  p rz y p isa ć  o s ią g n ię c ia  dydaktyczno-wychowawcze w oma­
wianym eksperym encie?

Motorem u czen ia  s i ę ,  ja k  to  s . Bogolubow n ie je d n o k ro tn ie  podkreś­
l a ł a ,  s ą  z a in te re so w an ia  d z ie c i  1 to  n ie  ty lk o  b e z p o śre d n ie , le c z  
ta k ż e  ic h  z a in te re so w an ia  p o śred n ie^0^ .

Zadaniem n a u c z y c ie la  j e s t  u m ie ję tn ie  za in te reso w ać  d z ie c i  tematem 
pracy  i  ukazać im j e j  se n s . Ośrodkiem z a in te re so w an ia  w szystk ich  
uczniów w eksperym encie Zoe b y ł t e a t r .

A n a lizu jąc  d a le j  p racę  Zoe, można zauważyć, i ż  z a in te re so w an ia
d z ie c i  m o b iliz u ją  je  w k ierunku  o s ią g n ię c ia  c e lu ,  c z y l i  ak ty w izu ją  i

104-an g ażu ją  c a łą  ic h  osobę . W drodze do o s ią g n ię c ia  c e lu  sp o trz e g ły  
one, że w ie lu  rzeczy n ie  rozum ie ją  i  n ie  w iedzą. N apotykały na re a ln e  
t ru d n o ś c i ,  k tó ry ch  były  świadome. W pedagog ice tw ó rc z o śc i, a r a c z e j  w 
dydaktyce tw ó ro z o śc i, ta k ą  s y tu a c ję  nazywa s ię  s y tu a c ją  próbiemową^®^.

Owa s y tu a c ja  ak tyw izu je  uczniów i  zmusza ic h  do szu k an ia  k o n k re t­
nych rozw iązań . T rudność, k tó rą  muszą pokonać, j e s t  w ie lo s tro n n a : 
t r z e b a  s ię  nauczyć c z y ta ć , p i s a ć ,  l i c z y ć ,  rysow ać, deklamować, ś p ie ­
wać i t p .  Wynika to  s tą d ,  i ż  każdy problem  wymaga zawsze u ję c ia  w ie lo ­
s tro n n e g o , c z y l i  szukan ia  w ie lu  rozw iązań . Rozwiązywanie zadań ma z a -

*106tem c h a ra k te r  całościow y i  d la te g o  j e s t  c zy n n o śc ią  tw órczą  .
W te n  sposób można by udowodnić t e z ę ,  że n au czan ie  tw ó rcze , a k ty ­

w izu je  u c z n ia , zak łada  p o trz e b ę  nauczan ia  ca łośc iow ego . Wymaga ono od 
n iego  w szechstronnego  ana lizo w an ia  p rzedstaw ionego  mu p rz e z  n au czy c ie ­
la  zad an ia .

Zasadę nauczan ia  całościow ego p rz e n io s ła  s .  Bogolubow na w s z y s t ­

k ie  poziony n a u c z a n ia , czego przykładem  są  fo rsy  organizow ania p ro ce ­
su nauczan ia  w Szkole D ośw iadczalnej. P rzyjm ując ta k ą  formę pracy

Ęyła ju ż  mowa o tym, że s z k o ła , w k tó r e j  Zoe re a liz o w a ła  wspom­
niany eksperym ent, b y ła  s z k o łą  s ta re g o  ty p u . Z r e l a c j i  a u to rk i  
można s i ę  dom yśleć, że d y re k to r  szkoły  zg o d z ił s i ę  na teg o  ro d za­
ju  eksperym entow anie. N iem niej sam trz y m a ł rękę  na p u ls ie  i  uważ­
n ie  ś l e d z i ł  r e z u l ta ty  owego eksperym entu , skoro  po pierwszym p ó ł­
roczu  p rzep ro w ad ził w k la s ie  Zoe w iz y ta c ję  i  gruntow nie zbada ł wy­
n ik i  n a u c z a n ia . P o r. Bogolubow Z ., PN, 21.

102 Tamże, 29.
"N ajlepszym  środkiem  nauczan ia  to  za in te re so w an ie  i  p ra c a  tw ór­
c z a " . Tamże, 29.

A  ry i
"Okazało s i ę ,  że myśl w yprzed z iła  p ra c ę  r ą k . D z iec i n ie  ch c ia ły  
n ic  innego ro b ić  ty lk o  p is a ć .  Musiałam s ię  na to  zgodzić i  malcy 
ca ły  d z ie ń  p i s a l i  z uwagą i  bardzo  s ta r a n n ie " ,  Tamże, 15*
P o r. Z aczyński W ł., P raca  badawcza n a u c z y c ie la , d z . c y t . ,  22.



w k la sach  s ta r s z y c h , w ychodziła ona z z a ło ż e n ia , że w momencie, w k tó ­
rym p o ja w ia ją  s ię  u d z ieck a  s t a ł e  z a in te re so w an ia , n a s ta w ie n ie  na c e l 
j e s t  je sz c z e  u s i ln ie js z e ^ 10? . W związku z tym w zrasta  jego  sam odzielna 
aktywność i  u trw a la  s ię  postaw a poszuku jąca  w stosunku do o tacza jąceg o  
go św ia ta  i  lu d z i .  Toteż w system ie  s .  Bogolubow nauczan ie  ca ło śc io w e , 
zb liżo n e  ja k  to  usiłow aliśm y wykazać do s ty lu  pracy naukow ej, j e s t  w ła­
ściw ą i  odpow iednią formą pracy uczniów tak że  w k la sach  s ta r s z y c h .

P o s tu la t  nauczan ia  całościow ego b y ł in te g r a ln ie  związany z s y s te ­
mem pedagogicznym s .  Bogolubow. Od t e j  zasady n ie  odstępow ała ona 
n ig d y . Jakkolw iek  widzimy różne formy re a liz o w a n ia  zasady nauczan ia  
całościow ego w p rak ty ce  s z k o ln e j ,  z samym term inem  "nauczan ia  c a ło ś ­
ciowego" lu b  "nauczan ie  kompleksowego" spotykamy s i ?  u n i e j  znacznie  
p ó ź n ie j .  Znamienny j e s t  przy tym f a k t ,  i ż  term iny t e  znamy ty lk o  z 
r e l a c j i  świadków, n a to m ias t n ie  w y stępu ją  one n ig d z ie  w pism ach s . 
Bogolubow^*"1®.

Trudno zbadać od kogo zapożyczyła ona nazwy. Może by ła  pod u ro­
kiem n y ś l i  i  wypowiedzi A .C a re lla , k tóry  w swoim d z ie le  "C złow iek, 
i s t o t a  n iezn an a" p róbu je  u jąć  człow ieka ca ło śc iow o , jako  jed n o ść .
Z r e l a c j i  świadków wiem?, s .  Bogolubow powoływała s ię  n ie ra z  na tego  
a u to ra .

A może zaważył t u t a j  wpływ stud iów  psycho log icznych?
Wydaje s i ę ,  że w pierwszym e ta p ie  sw o je j p ra k ty k i p ed ag o g iczn e j, 

zw łaszcza w R o s j i ,  p o trz e b ę  nauczan ia  oałościow ego wyczuwała Zoe in -

? Z.Bogolubow p rz y ta c z a  p rz y k ła d , k tó ry  w iąże s i ę  z przybyciem  do 
Szkoły D ośw iadczalnej nowego u czn ia  o za in te reso w an iach  naukowych. 
"Na j e s i e n i  p rzychodzi do szkoły c z te r n a s to le tn i  ch ło p ak , nazw is­
kiem J .P o la k  i  p r o s i  o p r z y ję c ie  w d ro d zy  w y ją tk u , gdyż m iał p rz e ­
kroczone l a t a .  "P roszę  P a n i, spraw dzić moje p lany z a s tro n o m ii. 
Tego w k s iążk ach  n ie  czy ta łem . Moim marzeniem j e s t  z a ją ć  s i ę  bada- 
daniem n ie b a . Jak  ono tam w rz e c z y w is to ś c i wygląda ze swoimi 
gwiazdam i. Kometa H alle y a n ie  d a je  mi spoko ju . Pragnę o b lic z y ć  
j e j  d ro g ę . Mam ju ż  to  w p la n ie ,  p a l i  mnie to  w ew nątrz. Nie mogę 
zn a leźć  spoko ju . Nie mogę bawić s ię  ta k  ja k  w szy stk ie  d z i e c i . . .  
Moim pragn ien iem  pracować . . .  pracować . . .  pracow ać". Chłopak zo­
s t a ł  p rz y ję ty  i  w t e j  c h w ili  ro zp o czą ł re a liz o w a n ie  sw oich planów, 
m ianowicie w z ią ł s ię  do budowania te leskopów , potem do budowania 
wieży i  wogóle ca łeg o  obserw atorium  astronom icznego , k tó re  na 
w iosnę s ta n ę ło  nad dachem domu. N astępn ie  zapoczątkow ał kółko ma­
tem aty czn e, gdyż p o trzeb n e  mu b y ło  do a s tro n o m ii (w c iągu  je d n e j 
ziny J .  1 je sz c z e  innych c z te re c h  ohłopoów p rz e ro b iło  k u rs  ś red ­
n ie j  szko ły  z m atem atyki); Bogolubow Z ., SDT, 10.
W jednym ty lk o  przypadku spotykany w n o ta tk ach  s .  Bogolubow s fo r ­
mułowanie " c a ło ś ć " ,  a le  w o d n ie s ie n iu  do ży c ia  w ewnętrznego.
W 1938 r .  podczas r e k o le k c j i  zanotow ałaś "N areszc ie  g ra n ic a  m iejs­
ca modlitwy i  pracy z a c ie ra  s i ę .  W arsz ta t pracy s t a j e  s i ę  k a p l ic ą ,  
a k a p lic a  w arsz ta tem . Nie ma g ra n io , sz u fla d e k  -  j e s t  c a ło ś ć .  Ta 
c a ło ść  d a je  s i ł ę " .  Bogolubow Z ., DK, 15.
Powyższa n o ta tk a  św iadom  o tym, że zagadn ien ie  i n t e g r a c j i  odnosi­
ła  s .  Bogolubow do w szy stk ich  d z ie d z in  ż y c ia  i  d z ia ła ln o ć o i  c z ło ­
w ieka. S p o s trz e ż e n ia  t e  p o tw ie rd z a ją  rów nież l ic z n e  r e l a c j e  świad­
ków.



t u i c y j n i e .  Argumenty naukowe «  o e lu  u z a sa d n ie n ia  owej zasady z n a la z ła  
ona prawdopodobnie w późniejszym  o k re s ie  swego ż y c ia  i  to  d z ię k i  samo­
dzielnym  stud iom .

5 .4 .  Zasada i n t e g r a c j i  dydaktyczno -  wychowawczej

W spółczesny psycholog Wł. Szewczuк a n a liz u ją c  w cytow anej p a ro ­
k ro tn ie  k s ią ż c e :  "P sycho log iczne  podstawy zasad wychowania", r e l a c j e ,  
ja k ie  zachodzą pomiędzy zasadam i wychowania i  zasadam i n a u c z a n ia , p i ­
s z e : "Nie zdążyłem  przed  rozpoczęciem  p is a n ia  t e j  k s ią ż k i  zapy tać  h i ­
storyków  p ed a g o g ik i, od kiedy i  na sk u te k  czego zaczę to  mówić osobno 
o wychowaniu i  osobno o nau czan iu , l iu s ia ło  to  n a s tą p ić  bardzo  dawno, 
skoro  ro z ró ż n ie n ie  to  s t a ło  s i ę  n ie ja k o  nawykiem naszego m yślen ia , 
skoro  i  d z iś  je s z c z e , mimo że p o d k re ś lan a  b y ła  p rzy  k ażd e j o k a z ji  je d ­
ność nauczan ie  i  wychowania mówi s ię  o n ic h  o d d z ie ln ie , a nawet zu p e ł­
n ie  o d d z ie ln ie  prow adzi b adan ia  nad nauczaniem  i  wychowaniem"^0^ .

Odpowiedź na powyższe p y ta n ie  wymaga sp e a ja ln y c h  studiów  i  badań . 
D latego z o s ta w ia j je  na uboczu.

Dla nas W3żne j e s t  s tw ie rd z e n ie , że zasada w iązan ia  czy n n o śc i n au - 
o zan ia  o raz  czynności wychowania b y ła  na nowo wyeksponowana p rz e z  
twórców sz k ó ł aktywnych. Szkoły t e  w z a ło ż e n ia c h  swoich miały być 
szkołam i zarówno k sz ta łcący m i ja k  i  wychowującymi.

Podobne id e e  p rzyśw ieca ły  o rg a n iz a to rc e  Szkoły D ośw iadczalnej,
Z.Bogolubow.

W związku z tym w arto  p rzeana lizow ać  zasadę in t e g r a o j i  dydaktycz­
no-wychowawczej w asp ek c ie  f u n k c j i ,  ja k ą  p e łn i ł a  ona w sy stem ie  peda­
gogicznym s .  Bogolubow.

5 .4 .1 .  W szeęhstron^_ rozw ój jj^b o w o ści^

W pracy p edagog icznej s .  Bogolubow w szy stk ie  z a b ie g i , zarówno 
dydaktyczne ja k  i  wychowawcze, zm ierzały  ku temu samemu celo w i -  p e ł ­
nemu rozwojowi osobowości d z ie c k a .

K sz ta łto w an ie  osobowości wychowanka m iało  w j e j  d z ia ła ln o ś c i  swo­
je  nacze ln e  m ie jsce . Jeden z b liż sz y c h  współpracowników s .  J o z a fa ty ,  
k tóry  z e tk n ą ł s ię  z n ią  w ośrodku częstochow skim , p o d k re ś la , i ż  p ierw ­
sze p y ta n ie ,  ja k ie  ona mu p o s ta w iła  w c h w il i ,  gdy z g ło s i ł  sw oją g o to -

ЛЛОwość w spółpracy z n i ą ,  d o ty czy ło  w łaśn ie  osobowości .

Szewczuk S ł . ,  P sychologiczne podstawy za sad  wychowania, d z . c y t . , 5 .ЛЛ(\
Na te n  tem at p is z e  a u to r  r e l a c j i :  "S . J o z a fa ta  mówiła do mnie: J e ­
ż e l i  oazy razem pracow ać, musing n a jp ie rw  u s t a l i ć  pewną te rm in o lo ­
g ię  i  z a p y ta ła  mnie, co ja  rozumiem p rz e z  osobowość. ( . . . ) .  Sprawa 
osobowości p l ą t a ł a  s i ę  p rz e z  ca ły  czas  n a sz e j p ra c y " , P o sp ie sz a l­
s k i  S t . ,  r e i .  c y t . ,  2 .



0 ty  и, ja k ie  zn aczen ie  u la ła  d la  n i e j  p raca  nad rozwojem oaobowoś- 
o l ,  św iadozą między in n y a i  j e j  słow a, k tó re  zanotow ała w "P am iętn iku  
n a u c z y c ie lk i" !  "W yniki praoy są  lą p o n u ją o e , a le  w yniki d o ty czące  opa­
nowania p rz e z  d z ie o i  d u że j i l o ś c i  wiadom ości naukowych i  spraw ności 
te c h n ic z n y ch  są  mniej i s to tn e  n iż  t o ,  co z o s ta ło  o s ią g n ię te  w d z ie d z i­
n ie  c h a ra k te ru  B oralnago. D z ie c i s t a j ą  s i ę  praw e, b e z in te re so w n e , p ra ­
c u ją  zespołowo bez e g o iz m , z n ik a ją  zwykłe kłamstwa sz k o ln e , s z tu c z -

AAA
n ośó , pycha je d n o s te k  zdolnyoh i t p . "

Z p rz y to c z o n e j wyżej wypowiedzi w ynika, że d la  Zoe Bogolubow nau­
cz a n ie  b y ło  jed n o cześn ie  wychowaniem. W j e j  pracy n ie  by ło  dwóch od- 
d z ie ln y o h  o zynnośo i: n au czan ia  jako  poznawania rz e c z y w is to śc i i  wycho­
wania jako  k sz ta łto w a n ia  postaw . Nigdy n ie  p rz e c iw sta w ia ła  je d n e j 
czynności d r u g ie j ,  ponieważ t o  byłoby sp rzeczne z j e j  ogólnym za ło że­
niem , m ianow icie, in teg ra ln y m  podejśc iem  do cz łow ieka . W j e j  rozum ie­
n iu  uczyć s i ę ,  znaczy rów nież staw ać s i ę  lepszym , doskonalszym , s ło ­
wem p e łn ie jsz y m  ozłow iekiem .

5 .4 .2 .  ^ÇhjOwanie_prz_ez_

W n o ta tk a c h  s .  Bogolubow spotykamy ciekaw e, ch o c iaż  n ie  bardzo  
zrozum iałe  sform ułow anie: "Wychowanie p rz e z  naukę j e s t  zadaniem 
moim” . P ierw sze p y ta n ie ,  ja k ie  s i ę  nasuwa po p rz e c z y ta n iu  te g o  zda­
n i a ,  dotyczy samego zag ad n ien ia  wychowania p rzez  naukę, m ianow icie, 
ja k  na leży  rozum ieć ów p o s tu la t?

Z tym pytan iem  w iąże s i ę  n a s tę p n e , co rozum ia ła  ona p rz e z  te rm in  
"nauka"? Czy j e s t  on synonimem w yrażenia  "uczyć s i ę "  lu b  "nauczać"?
Czy te ż  rozum ie ona naukę w se n s ie  metodologicznym , jako  z b ió r  tw ie r ­
dzeń sy stem aty czn ie  uporządkowanych i  uzasadnionych? A może ohoczi po 
p ro s tu  o t r e ś o i  n a u c z a n ia , wchodzące w za k re s  w iedzy, k tó rą  uczeń  zdo­
bywa w toku  pracy  sz k o ln e j?

A naliza  j e j  n o ta te k  i  pism  pozw ala nam p rz y ją ć  t ę  t r z e c i ą  m ożli­
wość. Wydaje s i ę ,  że p rz e z  te rm in  "nauka" s .  Bogolubow ro zu m ia ła  w 
tym k o n te k śc ie  w iedzę, ja k ą  uczeń  o trzym uje w sz k o le .

P rzyjm ując ta k ą  in t e r p r e t a o j ę ,  stawiamy p y ta n ie ,  ja k ie  w arunki mu­
sz ą  z a i s tn i e ć ,  ażeby t r e ś o i  poznawcze, k tó re  uczeń opanow uje, miały 
wpływ na rozw ój jego  osobowości?

Przedstaw iony  wyże j  problem  na leży  rozważyć z dwóch s t r o n .  Z je d ­
n e j s tro n y  d o ty o ^  on, ja k  t o  wynika z pism  s .  Bogolubow, samego p rz e ­
kazu i n f o r a a o j i ,  z d ru g ie j  s tro n y  dotyczy ta k ż e  postawy u czn ia  wobec 
przekazyw anych in fo rm a c ji .

A A A
Bogolubow Z .f Watęp·



Odnośnie p ierw szego  z a g a d n ie n ie , j a k i  muai s p e łn ić  in fo rm ao ja  do- 
o ie r a ją c a  do u o zn ia , j e s t  "obiektyw izm ". S . Bogolubow p o d k re ś la ła ,  że 
każda in fo rm ao ja  musi być zgodna z obiektywnym stanem  rz e c z y . D latego  
na leży  j ą  oozyśo ić  od w sze lk ich  prądów ten d en cy jn y ch . In a c z e j mówiąc, 
ma to  być in fo rm a c ja  naukowa. I  w tym u ję c iu  ma u zasad n ien ie  p o s tu la t  
wyohowania p rz e z  naukę.

Drugim warunkiem j e s t  oczyszczen ie  w iedzy, k tó rą  p rz e k a z u je  s i ę  
młodzieży od w sze lk ich  zbyteozcych szczegółów , tla ona wnikać w samą 
i s t o t ę  rz e c z y .

Poza tym tr z e b a  w iedzę ta k  przekazyw ać, żeby uczniow ie mogli do­
s t r z e c  w t r e ś c ia c h  nauczan ia  poszczególnych  przedm iotów wzajemne 
zw iązki przyozynowe, ja k ie  zachodzą pomiędzy zjaw iskam i сzy fa k ta m i.

Na końcu t r z e b a  zaznaczyć, i ż  s .  Bogolubow d ąży ła  rów nież do te g o , 
żeby ukazać swoim uczniom we w szy stk ich  w ydarzeniach i  z jaw iskaoh  p la ­
ny i  zam iary Boże, k tó re  k ie r u ją  światem  i  życiem ludzkim . "Biedny 
uczeń -  n a p is a ła  -  z w ielkim  w ysiłk iem  po zn aje  moc szczegółów  i  s z c z e ­
gólików  n ie  ośw ietlonyoh  z żadnego ogólnego s t a n o w i s k a C h o d z i ł o  
j e j  zawsze o k a to l ic k ą  i n te r p r e ta c ję  z jaw isk  i  w ydarzeń, czemu da je  
wyraz w poemacie " K ry s te l"  i  co p o tw ie rd z a ją  rów nież au to rzy  lic z n y c h  
r e l a o j i .  O gólnie o h a ra k te ry zu je  pogląd  s .  Bogolubow w t e j  spraw ie L. 
B iczyk: "Zadaniem nauk i b y ło  poszukiw anie n y ś l i  Bożej w św ięc ie  po­
p rzez  p raw id łow ośo l, ja k ie  uczony w św iec ie  przyrody z n a jd u je . Uogól­
n ie n ia  ty c h  praw id łow ości rządzących  światem  są  symptomami, k tó re  p ro ­
wadzą n as  do zrozum ienia n y ś l i  1 planów Bożych w stosunku  do św ia ta  i  
cz łow ieka"11^ .

Za podtawę w szy stk ich  nauk uważała s .  Bogolubow matematykę. J e s t  
ona n ie  ty lk o  podstaw ą badan ia  z jaw isk  w p rz y ro d z ie , leo z  na metodach 
matematycznych, ja k  to  tw ie r d z i ła  s .  J o z a f a ta ,  powinny s ię  o p ie rać  
tak że  nauk i hum anistyczne.

W tym k o n tek śc ie  zrozum iały s t a j e  s i ę  f a k t ,  d laczego  ta k  u m ie ję t­
n ie  i  w ytrw ale pracow ała ona nad rozwojem matematycznego i  naukowego 
n y ś le n ie  u d z ie c i .  Postawę sw oją u z a sa d n iła  w słow ach: "Celem n y ś le n ia  
naukowego j e s t  wyszukiwanie p ierw iastków  ogólnych i  s ta ły o h  w z ja w is ­
kaoh poszczególnych  i  zm ien n y ch "^9 . Owe s t a ł e ,  niezm ienne i  ogólne 
p ie rw ia s tk i  mają swój punkt o d n ie s ie n ia  do Boga. D latego  s .  Bogolubow 
w ie rz y ła , że j e ż e l i  d z iecko  nauczy s ię  oyśleó  naukowo, d o s trz e ż e  w 
św iec ie  drogą wzajemnych powiązań przyczynowych obecność w a rto śc i

^ 5  Bogolubow Z .,  tfy ślen ie  naukowe, Warszawa 1952 /53 , AZ, S pJ, I I /A ,
5 , 21 , 7 , luźna  n o ta tk a .
Biczyk L . ,  r e i .  c y t . ,  31*

^ 5  Bogolubow Z .,  M yślenie naukowe, n o t .  c y t . ,  1 .



i  rz e c z y w is to ś c i t r a n s c e n d e n t n e j .  W konsekw encji uczy s i ę  podejmo-
waó decy z je  w ży c iu  i  k s z t a ł t u j e  w so b ie  odpowiednie postawy w s to s u n -

1Ί7ku do o tao za jąceg o  je  św ia ta  i  lu d z i  .
Odrębnym zagadnieniem  j e s t  postaw a u czn ia  wobec przekazywanych mu 

in fo rm a c j i .  Ponieważ owe in fo rm ac je  są  c z ę s to  n i e ś c i s ł e ,  powierzchow­
n e , p e łn e  szczegółów , k tó re  p r z y s ła n ia ją  t o ,  co j e s t  i s to tn e  w o p isa ­
nych z jaw iskaoh  czy fa k ta c h , t r z e b a  k sz ta łto w a ć  w u czn iach  ta k ą  po­
staw ę , k tó ra  u z d o ln i ic h  do w łaśc iw ej oceny w szelk iego  ro d z a ju  in f o r ­
m ac ji. Chodzi znowu o tw órozą i  k ry ty czn ą  postaw ę, k tó rą  sform ułow ała

А л а
w kró tk im  h a ś le  " P a tr z ,  myśl i  w n iosku j" . Cechą t a k i e j  postawy j e s t  
k ry ty czn a  e n a l iz a  i  ocena każd e j in fo rm a c j i ,  czemu d a je  w yraz s .  Bogo­
lubow w l i ś c i e  do K rysi L enard : "Będziemy z Tobą czy tać  co choesz , 
a le  ro z ró ż n ić  t r z e b a  w arto ść  i  jak o ść  k s ią ż k i .  Czy to  j e s t  prawda?

Л Л < \
СZ3 symbol prawdy? A może b a jk a  bez t r e ś c i  g łę b o k ie j ,  naukowej" .

W szystko, co d o tychczas pow iedziano o zasad z ie  i n t e g r a c j i ,  a 
zw łaszcza o podwójnych uwarunkowaniach, k tó re  p ły n ą  ze s tro n y  inform a­
c j i  o raz  ze s tro n y  u c z n ia , j e s t  ty lk o  jednym aspektem  te g o  zagadn ie ­
n i a .  Drugi jeg o  asp ek t w iąże s i ę  z prob lem atyką c e lu .  Zdaniem s .  Bo­
golubow w szy stk ie  p ra g n ie n ia  d z ie c k a  o ra z  jego  za in te re so w an ia  powin-

120ny być skierow ane ku pracy ce low ej i  p o ż y teczn e j .
Utrzymywała ona, że p ra c ę  dydaktyczną i  wychowawczą można rozpo­

cząć  z dzieokiem  d o p ie ro  w tedy, kiedy wychowawca ukaże mu perspektyw ę 
c e lu .  U d z ie o i  wyjątkowo uzdo ln ionyoh świadomość c e lu  budzi s ię  s to ­
sunkowo w cześn ie , bo ju ż  między siódmym a  d z ie s ią ty m  rokiem  ż y c ia  i  
j e s t  zw iązana z jeg o  za in te re so w an iam i. W p ra k ty c e  db a ła  ona jednak  o 
t o ,  żeby nauka n ie  b y ła  ty lk o  zaspokojeniem  za in te reso w ań  d z ie c k a . Ta­
k ie  u ję c ie  nauczan ia  byłoby zby t je d n o stro n n e  i  niewychowawcze. 
N auczanie wychowujące zak łada  świadomość c e lu ,  a le  tę  świadomość wią­
z a ła  s .  Bogolubow z p o trz e b ą  zużytkow ania zdoby te j w iedzy. "Doszłam 
do wniosku -  p is z e  -  że b y ł t o  n a jle p sz y  sposób nauozania  cz ło w iek a . 
Uczniowie n ie  p raoow ali d la  s to p n i a n i  d la  nagrody , leo z  choąc nau-

• 121czyć młodszych z ocho tą  zdobyw ali p o trzeb n e  wiadom ości" . C hodziło

Swoje p rzekonan ia  w t e j  spraw ie p rz e d s ta w iła  s .  Bogolubow w k ró t­
kim opow iadaniu o je d n e j ze swoich uczenn ic  p t .  H a lin k a , o s y l i  
Tajem nica M ilczka o ra z  we wspomnieniaoh o Szkole D ośw iadczalnej.

U ?  P or. na te n  tem at wypowiedź s .  Bogolubow: "R ozw ijanie m yślenia
prow adzi do n au czan ia  i  wychowania p rzez  czyn". P roces m yślen ia , 
Otwock 195V 55» AZ, SpJ, I I /A ,  5 , 7 , 1.
Bogolubow Z .,  GR, 98·
Bogolubow Z .,  L is t  do K .L en a rt, Warszawa 1948, Az, SpJ, I I I / K o r . ,
10 , 2 7 , 1 .

■ "S pacer bez c e lu ,  skakanie  w domu bez t r e ś c i  i  bez  c e lu , w ysiłek
d z ieck a  1 jego  p y ta n ia  bez  odpow iedzi, d a ją  nam śm ierć zd o ln o śc i
i  ru in ę  osobowości . . .  a  s tą d  choroby nerwowe, b rak  p o słu szeń stw a 
i  n ienaw iść  do d o ro s ły c h " . Bogolubow Z .,  GR, d z . c y t . ,  109·



bowiem o t o ,  żeby d ziecko  w iedzę, k tó rą  zdobyło , um iało odrazu wpro- 
122wadzić w czyn . Ma to  d la  n iego  podwójne zn aczen ie . Z je d n e j a trony  

u ła tw ia  mu p rzysw o jen ie  zd o b y te j w iedzy, o czym a u to rk a  p is z e s  "Z użyt­
kowanie wiedzy w życiu  codziennym p rzy czy n ia  s ię  do te g o , że w iedza

123
u trw a la  a ię  aż do śm ie rc i"  Λ  Z d ru g ie j  s tro n y  o tw ie ra  dz ieck o  na po­
trzeb y  in nych . Uczy je  d z ie l i ć  a ię  z innym i zdobytymi wiadom ościam i.
I  w tym tak że  p rze jaw ia  a ię  wychowawczy a sp ek t n au czan ia . Celem ucze­
n ia  a i ę ,  ja k  s łu a z n ie  zauważył L .B iczyk , n ie  b y ł nigdy sam uczeń , a le

AO tLtak że  d ru g i człow iek
Podsumowując przeprow adzoną w tym ro z d z ia le  c h a ra k te ry s ty k ę  p o s tu ­

latów  pedagogicznych w pracy a . Bogolubow, na leży  zauważyć, i ż  punktem 
w y jśc ia  w pedagogice j e s t  n a jc z ę ś c ie j  o k re ś lo n a  koncepcja cz ło w iek a , 
k tó ra  w y rasta  bądź to  z p rz y ję te g o  poglądu f i lo z o f ic z n e g o , bądź te ż  z 
uznawanego św iatopog lądu”*2^.

W o p a rc iu  o powyższe z a ło ż e n ia  p y tan y , kim b y ł ozłow iek d la  s .  Bo­
golubow? Jak  rozum iała  jego  c e le ,  zadan ia  i  pow ołanie?

Z uwagi na t o ,  że w j e j  n o ta tk a c h  n ie  spotykamy żadnej wypracowa­
n e j t e o r i i  na te n  tem at (bo mamy c ią g le  do cży n io n ia  ze zrębam i rzuco­
nych m y ś li) , można by p ó jść  n ie c o  in n ą  d rogą i  z ap y tać , co zam ierzała  
o siągnąć w swej d z ia ła ln o ś o i  dydaktyczno -  wychowawczej, a lb o  uogó l­
n ia ją c  b a rd z ie j  p y ta n ie , co b y ło  d la  n i e j  celem  i  zadaniem ped ag o g ik i 
c h r z e ś c i ja ń s k ie j?

Zadaniem wychowania r e l ig i jn e g o ,  czytamy w j e j  n o ta tk a c h , j e s t
"o d rodzen ie  ca łeg o  człow ieka od podstaw " i  " ( . . . )  Wychowanie dzieoka 

*26według p lan u  B oga"'
Cytowany wyżej p o s tu la t  zaw iera dwie p r z e s ła n k i .  P ierw sza o k re ś la  

c e l  wychowania c h rz e ś c ija ń s k ie g o , jakim  w j e j  u ję c iu  j e s t  od rodzen ie  
cz ło w iek a , druga p rz e s ła n k a  o k re ś la  k ry te riu m , według ja k ie g o  ma s ię  
dokonać to  o d ro d zen ie . J e s t  nim p la n  Boży w stosunku do każdego c z ło ­
w ieka. Pow staje p y ta n ie ,  ja k  należy  in te rp re to w a ć  ową drugą p rz e s ła n ­
kę? S. Bogolubow n ie  ro z w ija ła  sw ojej m y śli, d la te g o  jesteśm y sk azan i 
na d edukcję . Wniosków musimy szukać w ź ró d ła c h  u z u p e łn ia ją c y c h , jak im i 
są  r e la c je  świadków.

W przeprowadzonyoh syw iadach na p y ta n ie ,  co b y ło  d la  n i e j  celem  
wychowania, odpow iedzi n ie  są  jednoznaczne. Należy dodać, że pochodzą

”*22 P or. B iczyk L .,  r e i .  o y t . ,  14.
”*2^ Bogolubow Z .,  P roces m yślen ia , Otwock 1954/55» AZ, SpJ, I I / A, 5» 

7 , 1 , lu źn a  n o ta tk a .
^2<ł E iczyk Ł . , r e i .  c y t . ,  14.
”*2^ P o r. Suchodolsk i B ., Człow iek tw órcą w łasnego św ia ta  i  s ie b ie  sa ­

mego, w: P edagogika, p r .  z b ió r . pod. r e d . B .S uchodo lsk iego , War­
szawa 1971* 13·

12^ Bogolubow Z .,  Zadanie wychowania r e l ig i jn e g o  AZ, SpJ, I I /A , 
6/mychow. d z . / 2 ,  1 , b rak  d a ty , lu źn a  n o ta tk a .



one od osób , k tó re  miały z n ią  k o n tak t w różnych okresach  j e j  ży c ia  
i  d z ia ła ln o ś c i .  Dla w szy stk ich  jednak  wypowiedzi znamienne j e s t  t o ,  
i ż  p o d k re ś la  s ię  w n ic h , ch o c iaż  w różny sposób, a c z ę s to  nawet w zu­
p e łn ie  innym k o n te k śc ie , że d ą ż y ła  do wychowania p e łn eg o , d o jrz a łe g o  
cz łow ieka  -  d o jrz a łe g o  we w szy stk ich  swoich r e la c ja c h ,  a w ięc tak że  w 
sw o je j r e l a c j i  z Bogiem. S p rz e c z n o śc i, ja k  s ię  o k azu je , są  pozo rne .
W osta tecznym  podsumowaniu wypowiedzi sprow adzają  s i ę  do ty c h  saeych 
m y śli. Reasumując je  można by s i ę  zgodzić z tym i o p in iam i, w k tó rych  
p o d k re ś la  s i ę ,  że d la  n ie j  cz łow iek  b y ł p rzed e  w szystkim  dzieck iem  Bo­
ży ιn^2 ',. A n a liza  n o ta te k  i  pism  a . Bogolubow o raz  r e l a c j i  świadków po­
zwala nam d o s trz e c  in te re s u ją c y  rozwój j e j  poglądów pedagogicznych.
W o p a rc iu  o t e  dokumenty ła tw o  zauważyć, że ew olucja j e j  m yśli p rz e ­
wodnich zm ie rza ła  zdecydowanie w k ierunku  i n t e r p r e t a c j i  preferow anych 
p rz e z  n ią  zasad  i  z a ło żeń .

S. Bogolubow o p a rła  w ysun ięte  p rz e z  s ie b ie  p o s tu la ty  pedagogiczne 
n ie  ty lk o  na mocnych podstaw ach psy ch o lo g iczn y ch , le c z  ponadto  zbudo­
wała je  na g łęb o k ich  podw alinach r e l ig i jn y c h .  J e j  pedagogika j e s t  wy­
ra ź n ie  zo rien tow ana na odkrywanie i  re a liz o w a n ie  indyw idualnego powo­
ła n ia  każdego wychowanka, c z y l i  m yśli Bożej w s tosunku  do n ie g o .

Tę myśl Bożą s t a r a ł a  s i ę  ta k ż e  uka^rwać swoim uczniom we w szy st­
k ic h  w ydarzeniach ż y c ia , w d z ie ja c h  św ia ta , K o śc io ła  i  narodów.

Wydaje s i ę ,  i ż  ową, ta k  bardzo  sp e c y f ic z n ie  r e l i g i j n ą  i n t e r p r e t a ­
c ję  celów i  zadań wychowania, p r z e ję ła  s .  Bogolubow od Z a ło ż y c ie l i  
Zgromadzenia Zmartwychwstania F ań sk ieg o . J e s t  to  sp u śc izn a  Bogdana 
Jańskiego* '28 i  k s . P io t r a  Semenenki CR, k tó rą  oba Zgromadzenia Zmar­
tw ychw stania w łączyły do swojego system u wychowawczego.

ulożna by p o w iedz ieć , że B .Ja ń sk i w szczep ił id eę  " ś le d z e n ia  o y ś l i  
B ożej" do sw o je j pedagogik i}  k s . P io t r  Semenenko CR p r z y ją ł  j ą  za 
punkt w y jśc ia  opracow anej p rzez  s ie b ie  t e o lo g i i  i  m isty k i j k a . Paweł
Smolikowski CR wprow adził j ą  do h i s t o r i i  K ościo ła  i  narodów.

124S. Bogolubow b y ła  głęboko przyw iązana do Zgromadzenia . S ta r a ła  
s i ę  poznać jego  id e e ,  z a ło ż e n ia  o raz  c e le  i  zharmonizować je  ze swoimi 
poglądam i i  ce lam i. D o s trz e g ła  w ie le  z b ie ż n o śc i między tym , co sama

? "W każdym wychowanku w id z ia ła  obraz i  d z iecko  Boże", K orycki J . , 
O łtarzew  1973, AZ, SpJ, ГУ/В, 11a, 9 , 2 ; p o r . ta k ż e  K urac iń sk i J . , 
"Ona zawsze p a t r z y ła  na cz ło w iek a , podkreślam  to  je sz c z e  r a z ,  j a ­
ko na jed n ą  rz e c z y w is to ść , na cz ło w iek a , jako  na d ziecko  Boże", 
r e i .  c y t . ,  4 .

128 P o r. Z u liń sk a  B. CR., System wychowawczy Bogdana Ja ń sk ie g o , War­
szawa 1936, 1 5 ·

^29 P o r. Bogolubow Z .,  DK, 17· Ra te n  tem at p is z e  a u to rk a : " ( . . . )  ko­
cham Zgrom adzenie, jako d z ie ło  Boże, jako  ra tu n e k  d la  P o la k i ,  ja ­
ko s p e łn ie n ie  moich marzeń d z ie c in n y c h , m ło d z ie ń c a ch  i  wieko­
wych".



c z y n iła ^ ®  1 o czym b y ła  przekonana, a tym co z n a la z ła  w sp u śc iź n ie  
p edagog icznej zgrom adzenia. Toteż u s i l n i e  pracow ała nad tym , żeby je ­
go zasady wychowawcze rea lizo w ać  w konkretnym  codziennym ży c iu  w od­
n ie s ie n iu  do każdego człow ieka i  każdej s y tu a c j i .  "Zrozum iałam , iż  
nasze Zgromadzenie -  p is z e  s .  Bogolubow -  j e s t  o s t a tn ią  ta je m n ic ą , a 
zarazem  początk iem  zm artw ychw stania, ż y c ia  ( . . . ) ,  ś w ia t ła .  Kto ra z  w 
to  ś w ia tło  tęsknym i s p o jr z a ł  oczyma, temu n ie  w racać w mrok szarzyzny  
m izernego ży c ia  -  dobrobytu  . . .  temu tr z e b a  między rz e s z ą  ludu i ś ć  i  
o onym ś w ie tle  w ieść n ie ść  ra d o s n ą " ^ * '.

^ F o r. co na te n  tem at p is z e  Bogolubow Z .,  Wstęp, 1 : "Nowa szk o ła  
ż y c ia  n ie  j e s t  moim d z ie łem , le c z  wspaniałym  k ierunkiem  wychowa­
n ia ,  ro z w in ię c ia  m yśli Boga od n a jw c z e śn ie jszy c h  l a t ,  w ła śn ie  omy 
s t a  s z k o ła  zm artreychw stańska".



6 . wtchowanie r e l ig ijn e  w pract pozaszkolnej zoe bogolubow

W p rześw iad czen iu  s .  Bogolubow, s tw ie rd z a  w sw ojej r e l a c j i  L .B i-  
czyk , ok res wczesnego d z ie c iń s tw a  j e s t  okresem bardzo  ważnym i  decydu­
jącym w ży c iu  d z ie c k a 1 .

Powyższe sp o s trz e ż e n ie  pokrywa s ię  z j e j  wypowiedzią zaw artą  w
poemacie " K ry s te l" :  "P rzed  d z ie s ią ty m  rokiem  ży c ia  zapada d ecy z ja  na

2
c a łe  ży c ie  i  wtedy ju ż  n ic  i  n ik t  n ie  w płynie na p sych ikę  d z ieck a"  .

Można jednak  zauważyć pewną ro zb ieżn o ść  w wypowiedziach a u to r k i .
W t e j  samej spraw ie na innym m iejscu  poematu p is z e :  " ( . . . )  do dwunas­
te g o  roku ż y c ia  k s z ta ł tu je  s i ę  wybór d ro g i" ^ .

W r e l a c j i  k s . b t.K u ra c iń sk ie g o  spotykany je sz c z e  in n ą  uwagę. Autor 
s tw ie rd z a , że e . Bogolubow o k res  p la s ty c z n o ś c i  d z ieck a  o g ra n ic z a ła  do 
wieku p rzed szk o ln eg o . W wieku zaś  szkolnym -  in fo rm uje  d a le j  k s . Kura- 
c iń s k i  -  są  możliwe popraw ki, ja k ie ś  d o d a tk i ,  a le  w za sad z ie  indyw i­
dualność  d z ieck a  k s z ta ł tu je  s i ę  w tym n a jb a rd z ie j  podatnym na wpływy 

4
o k re s ie  przedszKolnym .

Nie wiadomo z czego w ynikają  owe ro z b ie ż n o ś c i .  Naszym zadaniem  
n ie  j e e t  ro zw ik łan ia  w tym m iejscu  ty c h  drobnych szozegółów i  n iu an ­
sów. I n te r e s u je  nas jed y n ie  f a k t ,  że d la  s .  Bogolubow najw iększe  zna­
czen ie  m iał w wychowaniu o k res  wczesnego d z ie c iń s tw a .

Łatwo zauważyć, że o p in ię  j e j  p o tw ierdza  tak że  w spółczesna psycho­
lo g ia .  M.Grzywak-Kaczyńaka p i s z e :  "D zieo i p rzychodzące w wieku 6 czy 
7 l a t  do szko ły  p o s ia d a ją  ju ż  w yraźnie zarysowany z rąb  osobow ości (do 
5 l a t  według A dlera  k s z ta ł tu je  s i ę  tzw . s t y l  życiowy, k tó ry  j e s t  decy­
du jący  d la  ca łego  c z ło w ie k a )"^ .

Być może, i ż  s .  Bogolubow z n a ła  ju ż  w tym c z a s ie ,  gdy p i s a ła  t e  
słow a, zasady t e o r i i  p sy c h o a n a liz y . Mogła s i ę  s n im i ze tknąć  a lb o  bez­

Λ
Biczyk L . ,  r e i .  c y t . ,  5·

2 Bogolubow Z . ,  K, 2 .
^ Tamże, 1 .
*  K urao ińsk l S t . ,  r e i .  o y t . ,  2 j p o r . ta k ż e  K orycki J . , r e i .  c y t . ,  2 .
^ Grzywak-Kaozyóska U., O strowska H ., 0 tw órczą  postaw ę u c z n ia  i  nmu- 

o z y o ie la , Z agadn ien ia  wychowawcze w aapeko ie  zdrow ia poychloznego 
8 /1 9 7 2 /2 , 14.



p o śred n io  poprzez  sam odzielne s tu d iu e  p s y c h o lo g ii ,  k tó r ą  s i ę  zawsze 
żywo in te re s o w a ła , a lb o  p o śred n io  drogą kontaktów , ja k ie  utrzym ywała 
z p rz e d s ta w ic ie la m i różnych d z ie d z in  w ie d ^ ,  między innymi tak że  z 
psychologam i. Na p rzy k ład  s .  U .Józefow icz w sw oje j r e l a o j i  wspomina o 
kon tak tach  s .  Bogolubow z wybitnym p s y c h ia tr ą  d r  K.Dąbrowskim®.

Możliwe, że s .  Bogolubow pod wpływem t e o r i i  p sy ch o an a lizy  p rz e su ­
n ę ła  o k res  p la s ty c z n o ś c i  d z ieck a  do p ią te g o  roku ż y c ia .

N iem niej n ie  wolno nam zapom inać, że bad an ia  p sycho log iczne  nad 
dziećm i ro z p o c z ę ła  Zoe ju ż  w jedenastym  roku ż y c ia .P rz y  czym sz c z e g ó l­
ną uwagę zw racała  w ty ch  badan iach  na o k res  wczesnego d z ie c iń s tw a .

Można zatem s ą d z ić , że s .  Bogolubow z n a la z ła  w p sy c h o lo g ii  j e j  
w spó łczesn e j p o tw ie rd zen ie  swoich sp o s trz e ż e ń , do k tó ry ch  d o sz ła  c z ę ś -

r j
ciowo i n tu i c y jn i e ,  a częściow o drogą w łasnych badań i  r e f l e k s j i ' .

Jak  s i ę  w ydaje, ok res wczesnego d z ie c iń s tw a  b y ł oddawna w centrum  
za in te reso w ań  s .  Bogolubow. N związku z tym n a p is a ła :  "Zachow aj, Boże, 
w tym c z a s ie  coś ro b ić  bez c e lu ,  coś cz y ta ć  bez o k re ś lo n e j t r e ś c i  
( . . . ) ,  czy budować, rysow ać, p is a ć  ty lk o  d la te g o , że j e s t  ćw iczeniem .O
To z a b ija  osobowość d z ieck a"  .

T oteż w o s ta tn im  o k re s ie  swego ż y c ia , zw łaszcza w ośrodku c z ę s to ­
chowskim, wyjątkowo dużo uwagi p o św ię c iła  ona spraw ie wychowania ma­
ły ch  d z ie c i .  W szystkie w y s iłk i skoncentrow ała p rzede  w szystkim  na wy­
chowaniu re lig i jn y m ^ .

P ierw sze m iejsce w wychowaniu re l ig i jn y m  p rzy zn a je  s .  Bogolubow
matce i  r o d z in ie .  "M iłość m atki -  p is z e  -  to  d a r  n ie b a . Gdy t ę  m iłość

10dziecko  zrozum ie, t o  zrozumie m iłość Boga do cz łow ieka"
M acierzyńskie wychowanie r e l i g i j n e  b y ło  jednym z zasadn iczych  t e ­

matów tw ó rc z o śc i p edagog icznej s .  Bogolubow w ośrodku wychowawczym w 
C zęstochow ie. Wypracowano w tym ośrodku w ie le  ciekawych form  za jęć  d y -

® P or. Józefow icz  H ., r e i .  o y t . ,  13·
^ P or. r e i .  s .  Bogolubow, SDT, 13: " I  o to  te r a z  będąc k ierow niczką  

szkoły d o św iad cza ln e j -  in fo rm uje  o so b ie  s .  J o z a f a ta ,  używając
przy tym fo rny  g ram atycznej osoby t r z e o i e j ,  z ty c h  swoich n o ta te k  
z ca łeg o  ży c ia  (od 11 roku ż y c ia ) , c z e rp a ła  m a te r ia ł  do badań nad
d ziećm i. Oprócz te g o  p o słu g iw a ła  s ię  swoimi badaniam i nad d z ie c iń ­
stwem w ie lk ic h  lu d z i  i  częściow o św ię ty o h . P o tw ie rd zen ie  swoich ba­
dań z n a la z ła  w p sy c h o lo g ii ek sperym en ta lnej i  w p e d o lo g ii" .  Por.
tak że  Kaznowski M., ‘ Wypracowywała nowe metody w o p a rc iu  o zdobyte
dośw iadczenie i  poczynione obserw acje  p sy ch o lo g iczn e . Między inny­
mi p o w ie d z ia ła , że k o rz y s ta  rów nież z dośw iadczenia zdobytego w 
pracy nade mną". R ei. c y t . , .  5«

8 Bogolubow Z . ,  K, 2 .
9 P or. K u rac iń sk i S t . ;  "S . J o z a fa ta  bardzo  k ła d ła  n a c isk  na t o ,  by 

d ziecko  od n a jw cześn ie jszeg o  roku ż y c ia ,  w łaśc iw ie  w tym pierwszym 
e ta p ie  do p ią te g o  ro k u , m iało ta k ie  środow isko , k tó re  by w łaściw ie 
w arto śc iow ało  ż y c ie , bo fundamenty zak ład a  s i ę  w tym o k re s ie .  0 i l e  
sob ie  przypominam, były  to  j e j  w łasne słow a", r e i .  c y t . ,  2 .



daktyozno-wyohowawczyoh, związanych z wprowadzeniem d z ieck a  w św ia t 
Plama św. 1 l i t u r g i i .

T rzeba jednak  zaznaczyć, że a . Bogolubow n ie  o g ra n ic z a ła  czynnoś­
c i  zw iązanej z wychowaniem re l ig i jn y m  ty lk o  do d z ie c i .  P ro ces  te n  o - 
bejmował swoim zasięg iem  w szy stk ich  członków Wspomnianego o śro d k a , za­
równo d z ie c i ,  ja k  m łodzież i  d o ro s ły c h ”*^. Ponadto kontynuow ała ona t ę  
p ra c ę , po l ik w id a o j i  ośrodka częstochow sk iego , rów nież w Otwooku z 
k lerykam i S tow arzyszen ia  A posto lstw a K a to lic k ie g o .

W związku z tym na leży  zaprezentow ać n a jb a rd z ie j  c h a ra k te ry s ty c z ­
ne d la  tw ó rczo śo i dydaktyczno-wychowawczej s .  Bogolubow fo ray  wychowa­
n ia  r e l i g i j n e g o .  B ędzie to  m ianowicie ka tech eza  b i b l i j n a  i  l i t u r g i ­
czna.

Warto tak że  dodać, że wychowanie r e l i g i j n e  stanow i odrębny i  boga­
ty  d z ia ł  tw ó rczo śc i ped ag o g iczn ej s .  Bogolubow, k tó ra  -  ja k  ju ż  powie­
dziano  -  w iąże s ię  z o s ta tn im  okresem  j e j  ż y c ia . Z t e j  te ż  r a c j i  ro z ­
d z ia ł  omawiający t ę  d z ia ła ln o ś ć ,  z n a la z ł s i ę  na końcu n in i e j s z e j  
p ra c y .

6 .1 .  Pismo św ię te  w wychowaniu

V/ fo rm a c ji  r e l i g i j n e j  osób, k tó re  z n a laz ły  s ię  pod wpływem wy­
chowawczym s .  Bogolubow, sz c z e g ó ln ie  w o s ta tn im  o k re s ie  j e j  d z i a ł a l ­
n o ś c i ,  sp e o ja ln e  m iejsce zajmowało Pismo św.

świadczy o tym m ięd ^  inny tai wyjątkowo bogaty m a te r ia ł  i l u s t r a c y j ­
ny o tem atyce  b i b l i j n e j  w p o s ta c i  albumów, k s ią ż e c z ek , lo te r y je k  i t p . ,  
j a k i  możemy sp o tkać  w j e j  sp u ś o iź n ie . P race t e  były wykonywane p rzez
różne grupy i  zespoły m łodzieży, a tak że  p rzez  wychowawców, k tó rzy

Ί2p raco w a li w ośrodku częstochow skim  .
Oprócz ty c h  rónorodnych dokumentów i lu s t r a c y jn y c h ,  o c a la ła  n ie ­

w ie lk a  i l o ś ć  zapisków s .  Bogolubow, w k tó ry ch  można zna leźć  różne uwa­
g i  i  wskazówki, ja k ie  dawała ona swoim współpracownikom w związku z 
p ra c ą  z dz iećm i w c e lu  przygotow ania io h  do w łaściw ego o d o iy ta n ia  i  
zrozum ienia tek stó w  Pisma św.

ΛΛ
Bogolubow Z .,  Rola "Żywej wody" przy nauozaniu  S ta reg o  i  Nowego Te­
stam en tu , Częstochowa 1945» AZ, SpJ, Ï I /A ,  4 ,  6 , 2 , rk p s .

Ί2 Zgodnie z p o s tu la te m  s .  Bogolubow, k tó ry  b rzm it " . . .  k s ią ż k i  n ie  
wolno c z y ta ć  póki n ie  założono w rażen ia  rysunkow ego", wspomniane 
m ate ria ły  i lu s t r a c y jn e ,  s łu ż y ły  jako  pomoce, mające na c e lu  wprowa­
d z ić  uczestn ików  ośrodka częstochow skiego  w t r e ś ć  o b jaw ien ia  Boże­
go S ta reg o  i  Nowego T estam entu . T rzeba jednak zaznaczyć, że chodzi 
w tym wypadku o wychowanie r e l i g i j n a  d z ie c i  o u z d o ln ie n ia c h  a r ty s ­
ty czn y ch , k tó ry ch  b y ło  wyjątkowo dużo w ośrodku i  d la te g o  stan o w i­
ły  one odrębną grupę wychowawczą. Zob. Bogolubow Z .,  Trzy elem enty 
konieczne do n au k i, Częstochowa 1945» AZ, GpJ, I I /A ,  4 /p ism o 
Ś W . / 6 ,  3·



V o p aro iu  o t ę  n ie w ie lk ą  i l o ś ć  n o ta te k  a . Bogolubow, k tó re  do ty ­
czą  ok resu  1942 -  1955  r . f r e l a c je  świadków o raz  różnego ro d za ju  p rac  
i lu s t r a c y jn y c h ,  a  częśoiow o ta k ż e  drukowanych1^ ,  możemy w pewnej mie­
rze  odtworzyć poglądy a u to r k i  na k a tech ezę  b i b l i j n ą  o raz  wskazać f o r ­
my za ję ć  dydaktyczno-wychowawczych, k tó re  miały wprowadzić wyohowanków 
w bogaty św ia t B i b l i i .

Należy dodać, że w tym samym c z a s ie ,  w którym  s .  Bogolubow skon- 
oen trow ała  o a łą  sw oją uwagę na k a te c h e z ie  b i b l i j n e j ,  tw orząc w łasne 
metody i  formy praoy w tym z a k re s ie ,  po jaw ia  s i ę  ju ż  n iem al powszech­
na z a in te re so w an ie  Pismem św. zarówno w P o lsc e  ja k  i  w innych k ra ja c h  
Europy. Okres bowiem po d ru g ie j  w ojnie św iatow ej b y ł czasem in tensyw ­
nych poszukiw ań, k tó re  miały dać o a ta te o z n ą  odpowiedź na p y ta n ia  d o ty -
cząoe r o l i  1 m iejsca  P isa a  św. w k a te c h e z ie  o raz  ukazać r e l a c j ę ,  jak a

14zachodzi między Pismem św. a katechizmem .
Trudno s tw ie rd z ić ,  ja k i  związek m iała p ra c a  s .  Bogolubow z wspom­

n ian e  m wyżej ruchem odnowy katechezy  b i b l i j n e j .  W j e j  zap isk ach  n ie  
spotykamy żadnej in fo rm a c j i ,  k tó ra  naw iązałaby do te g o  ruchu lu b  do 
jego  twórców. Wiadomo n a to m ia s t, że za in te re so w an ie  Pismem św. w ystę­
powało u n ie j  od n a jw cześn ie jszy ch  l a t  j e j  ż y c ia . W P iśm ie św. szuka­
ł a  n ie  ty lk o  odpow iedzi na n u r tu ją c e  j ą  p y ta n ia  do tyczące  sensu ż y c ia , 
le c z  tak że  sposobu rozw iązyw ania w szy stk ich  swoich t ru d n o ś c i  ż y c io ­
wych. Kiedy n a to m ia s t w o k re s ie  d o jrzew an ia  p rzeżyw ała  k ryzys w ia ry , 
k tó rego  następstw em  by ło  od rzu cen ie  p raw osław ia , p o s tan o w iła  -  ja k  wy­
zn a je  -  k sz ta łto w a ć  sw oją postaw ę c h rz e ś c ija ń s k ą  p rzede  w szystkim  w 
o p aro iu  o Ew angelię1'’ .

Jak  wynika z r e l a c j i  świadków o raz  przeprow adzonej a n a liz y  J e j  
d z ia ła ln o ś c i  ped ag o g iczn ej d o ty c z ą c e j l a t  1942-1955, za in te re so w an ie

^ Z pism  drukowanych n a leży  ^ m ie n ić  małą k s iążeczk ę  p t .  "Święty 
P io t r  S k a ła ” wydaną p rz e z  "Ośrodek Pomocniczy" Wydawniczo-Duszpa- 
s t e r s k i  w Częstochow ie w r .  1947· K siążeczka t a ,  jakko lw iek  opraco­
wana p rz e z  k s . Leona C ie ś la k a  SAC, zaw iera  w ie le  m yśli a . Bogolu­
bow, z k tó rą  k s . C ie ś la k  z e tk n ą ł s i ę  w C zęstochow ie i  tam te ż  czę­
s to  odw iedzał ośrodek  dydaktyozno-wyohowawczy, zazn a jam ia jąc  s ię  
jed n o cześn ie  z j e j  p ra c ą  i  za łożen iam i pedagogicznym i. Poza t ą  
k s iążeczk ą  wydał wspomniany ośrodek  wydawniczy d rugą b ro szu rk ę  o 
tem atyce b i b l i j n e j ,  m ianowicie "Szaweł zd ru zg o tan y ", Częstochowa 
1947 , k tó r e j  autorem  j e s t  S t .P o s p ie s z a ls k i ,  w spółpracow nik s .  Bogo­
lubow w ośrodku częstochow skim .ЛИ
P o r. C h a ry tań sk i J .  Problemy katechezy b i b l i j n e j ,  w: P od ręczn ik  me­
todyczny do Katechizmu R e l ig i i  K a to l ic k ie j ,  cz . I ,  p ra c a  zbiorowa 
pod re d . k s . Jana  C hary tańsk iego  SJ i  k s . Władysława Kubika S J, 
Warszawa 1976, 8-9·
Podstawowym podręczn ik iem  wychowania w iary -  czytamy w cytowanym 
opracowaniu -  b y ł p rz e z  c z te ry  n iem al w iek i katech izm  o c h a ra k te ­
rze  dogmatyczno -  ap o lo g e ty с znym, k tó ry  w swoim n a jb a rd z ie j  s k r a j ­
nym wydaniu o d c ią ł  s ię  p raw ie zup e łn ie  od Pisma św ., n a to m ias t w 
złagodzonej n ie c o  form ie to le ro w a ł Pismo św. w c h a ra k te rz e  poglądu 
lu b  i l u s t r a c j i .



Piamen św. trw a ło  u n i e j  do końca ż y c ia . U m ieję tn o śc i zaś szukan ia  
rozw iązyw ania problemów życiowyoh ψ P iśm ie św. c h c ia ła  nauczyć ty ch  
w sz y s tk ic h , z k tórym i s i ę  z e tk n ę ła  w o s ta tn im  o k re s ie  swego ż y c ia .

Ponieważ -  ja k  ju ż  pow iedziano -  p rao a  pedagogiczna a . Bogolubow, 
zw iązana z wprowadzeniem d z ie o i  i  m łodzieży w le k tu rę  Pisma św ., z b ie ­
ga s i ę  z p o s tu la ta m i odnowy katechezy  b i b l i j n e j ,  n a leży  skonfrontow ać 
j e j  koncepcję  katechez?  b i b l i j n e j  z za ło żen iam i wspomnianego ruchu  od­
nowy i  ukazać w n ie j  bądź w spó lne , bądź te ż  ro zb ieżn e  z tym ruchem 
e lem enty .

Trzeba jed n ak  zaznaczyć, że s .  Bogolubow n ie  wypracowała żadnej 
t e o r i i  ka techezy  b i b l i j n e j .  Poza n ie lic z n y m i la k o n ic z n ie  sformułowany­
mi uwagami, n ie  p rz e k a z a ła  nam b o g a te j spuścizny  p iśm ie n n ic z e j na te n  
te m a t. Była bowiem pedagogiem  p rak ty k iem  i  d la te g o , na leży  to  je sz c z e  
ra z  p o d k re ś l ić ,  dawała po p ro s tu  konkre tne  ro zw iązan ia  i  odpowiedzi 
na a k tu a ln e  p o trzeb y  i  tru d n o ś c i  cz ło w iek a . J e j  z a in te re so w an ia  k a te ­
chezą b i b l i j n ą  wyrosły w łaśn ie  w t r a k c ie  p racy  z dz ieck iem , k tó re  mia-

16ł a  przygotow ać do pełnego  u czes tn io tw a  w E u c h a ry s t i i  . Swoje r e f l e k ­
s j e  i  uw agi, k tó re  s ię  nasuwały w związku z t ą  p ra c ą  i  k tó re  n a r a s ta ­
ły w toku  d a l s z e j ,  p rz e k a z a ła  s .  Bogolubow w k ró tk ic h  dyspozycjach  wy- 
ohowawoom, k tó rzy  razem z n ią  s z u k a l i  nowych u jęć  w k a te c h e z ie  b i b l i j ­
n e j .

Szczegółowa a n a liz a  t e j  n ie w ie lk ie j  i l o ś c i  n o ta te k  o ra z  innych  do­
kumentów, o k tó ry ch  b y ła  mowa w yżej, pozw ala nam sprow adzić z a ło żen ie  
katechezy  b i b l i j n e j ,  jak ą  p re z e n tu je  s .  Bogolubow, do t r z e c h  n as tę p u ­
jących  p o s tu la tó w : je d n o śc i S ta reg o  Testam entu z Nowym, doboru odpo­
w iedn ich  perykop b ib l i jn y c h  do katechezy  o raz  uw zględn ien ia  w k a tech e­
z ie  w ie lk ic h  p o s ta c i  b ib l i jn y c h ,  k tó re  d z ia ła ły  w poszczególnych  o- 
k re sa c h .

Wymienione wyżej p o s tu la ty  będą k o le jn o  omówione w p ie rw sz e j częś­
c i  n in ie js z e g o  ro z d z ia łu .

6 .1 .1 .  Jejdność _Starego JFestamentu_ N_owym_

% d a je  s i ę ,  że jed n ą  z ch a ra k te ry s ty cz n y c h  cech , ja k ą  spo tyka­
ny w k a te c h e z ie  b i b l i j n e j  s .  Bogolubow, b y ło  w iązan ie  wydarzeń S ta re ­
go Testam entu z Nowym. Wśród w ie lu  luźnych  i  rozrzuconych  zapisków
a u to rk i  spotykamy między innymi ta k ie  sform ułow anie: "Nie zrozumieny

17Pana Jezu sa  i  Jego K ościo ła  bez Proroków S ta reg o  Testam entu"
Powyższe z d a n ie , k tó re  Bogolubow zanotow ała w Warszawie dwa l a t a  

p rzed  śm ie rc ią , j e s t  pozbawione sze rszeg o  k o n tek stu  i  w y ja śn ie n ia .

16 P o r. Józefow icz  H ., r e i .  c y t .  1.
Bogolubow Z . ,  Łużna n o ta tk a  bez t y t u ł u ,  Warszawa 1953, AZ, SpJ, 
I I /A ,  4 , 9 , 1 , rk p s .



Nie wiemy zatem , czy jedność S ta reg o  Testam entu z Nowym o g ra n ic z a ła  
ona ty lk o  do Proroków i  ic h  d z ia ła ln o ś c i ,  zw łaszcza t e j ,  k tó ra  w iąże 
s ię  z przygotowywaniem narodu wybranego na p rz y jś c ie  M esjasza, ozy te ż  
w id z ia ła  ona sze rszy  zak res  teg o  z a g a d n ie n ia .

Ponieważ -  ja k  ju ż  pow iedziano -  w szy stk ie  j e j  n o ta tk i  powstawały 
zawsze na ak tu a ln e  zapotrzebow anie bądź d z i e c i ,  bądź j e j  współpracow­
ników, d la te g o  można p rzy p u szczać , i ż  cytowana wyżej wypowiedź do ty ­
c zy ła  a lb o  j e j  p racy  z k lerykam i S tow arzyszen ia  A posto lstw a K a to lic ­
k ieg o , k tó rą  w tym c z a s ie  k ie ro w a ła , a lb o  te ż  p racy  wychowawczej z s .
H .Józefow icz , k tó rą  t a  o s ta tn ia  p row adziła  w ty c h  samych la ta c h  z g ru -

Ί 6pą  m in istran tów  przy p a r a f i i  św. Jana Kantego w Warszawie . R e lac je  
Księży S tow arzyszen ia  A posto lstw a K a to lic k ie g o  n ie  p rz e k a z u ją  nam 
b liż s z y c h  szczegółów  do tyczących  ic h  pracy  z s .  Bogolubow w z a k re s ie  
poznawania t r e ś c i  b ib l i jn y c h .  Wieny n a to m ia s t, że s .  Jó ze fo w icz , k tó ­
r a  p o z o s ta ła  tak że  po l ik w id a c j i  ośrodka częstochow skiego  w śc is ły m  
kon takc ie  z s .  Bogolubow na p ła sz c z y ź n ie  w spó łpraoy , p rzeprow adzała  
oiekawe z a ję c ia  dydaktyczno-wychowawcze z wspomnianymi m in is tra n ta m i, 
wprowadzając ic h  w te n  sposób w le k tu rę  Pisma św .”*^. Zachowały s i ę  z 
tego  okresu  między innymi dwa opracow ania j e j  p ió r a ,  z k tó ry ch  jedno 
dotyczy w łaśn ie  d z ia ła ln o ś c i  proroków S ta reg o  T estam entu , n a to m ias t 
d ru g ie  j e s t  pośw ięcone p o s ta c i  Abrahama2®. N ależy więc pow stan ie  
wspomnianej na początku  n o ta tk i  s .  Bogolubow p rz y p isa ć  k o n k re tn e j 
s y tu a c j i  i  d la te g o  n ie  możemy na j e j  podstaw ie formułować żadnych 
wniosków na tu ry  o g ó ln e j, św iadczy ona je d y n ie  o tym, że a u to rk a  wska­
zywała na p o trz e b ę  w iązan ia  S ta rego  Testam entu z Nowym. N atom iast r e ­
p e rk u s je  j e j  pouczeń i  rad  spotykamy w p racach  współpracowników Bogo­
lubow, do k tó ry o h  n a le ż ą  ta k ż e  cytowane w yżej opracow ania s .  H .Jó ze fo ­
w icz . Wśród n ic h  na szczeg ó ln ą  uwagę z a s łu g u je  utwór scen iczny  p t . s

Λ ß S. H .Józefow icz praoow ała w la ta c h  p ię ć d z ie s ią ty c h  w Warszawie przy 
p a r a f i i  św. Jana Kantego jako  o rg a n is tk a .  N ie z a le ż n ie  od t e j  funk­
c j i  z a ję ła  s ię  zu p e łn ie  b e z in te re so w n ie , wychowaniem m in is tran tó w  
w te j ż e  p a r a f i i .  Mańkiewicz A ., Józefow icz  H ., r e i . ,  Częstochowa 
1976, AZ, S pJ, IV/B, 11a, 40 , 2 .

”*9 Tamże, 2 .?Q
Pierw sze opracow anie za ty tu łow ane "P rorocy S ta reg o  T estam entu" ("W 
h o łd z ie  Królowej Proroków") pow sta łe  w Warszawie 1953 r .  Ęyło ono 
zredagowane jako  utw ór scen iczny  d la  m in is tran tó w . Drugi utwór 
"Abraham” , z e sz y t 11, n a p is a ła  s .  Józefow icz  jako  opowieść około 
r .  1950 rów nież w W arszawie. Tył on wynikiem o so b is ty c h  z a in te r e s o ­
wań a u to rk i  Starym  Testam entem . N iem niej -  s tw ie rd z a  a . Józefow ioz 
-  by ł on c h ę tn ie  czytany zarówno p rzez  d o ro s ły ch  ja k  i  m łodzież. 
"W ie lo k ro tn ie  -  czytany w j e j  r e l a c j i  -  przepisyw ano go na maszynie
i  kopiowano i l u s t r a c j e  w rożnych  naszych domach zakonnych i  o środ­
kach k a tech e ty czn y ch . D zięk i temu s t a ł  s i ę  on w ie lk ą  pomocą w uka­
zywaniu i  p rz y b liż e n iu  współczesnemu cz y te ln ik o w i p o s ta o i  te g o ,
k tó ry  s t a ł  a ię  "ojcem  w ie rzący ch " , k tó ry  ta k  zaw ie rzy ł Bogu, że
wbrew n a d z ie i  z a u fa ł Mu c a łk o w ic ie " . N ależy dodać, że oba utwory
pow steły je sz c z e  za żyo la  S.Bogolubow. Tamże, 2 -3 .



"Prorocy S ta reg o  T estam entu" . Celem te g o  utworu -  ja k  wynika z umie­
szczonego w nim Prologu -  b y ło  wprowadzenie słuchaozy w le k tu rę  Pisma 
św. Nowego T estam entu , k tó re  s t a j e  s ię  zrozum iałe -  s tw ie rd za  a u to rk a  
-  p rzede w szystkim  w k o n te k śc ie  S ta reg o  P rzym ierza . S tąd  te ż  wynika 
p o trz e b a  -  czytamy d a le j  -  poznania  proroków , ich  d z ia ła ln o ś c i  o raz  
n au k i22.

Pobieżna le k tu r a  te g o  utworu w skazuje na t o ,  że j e s t  on n astaw io ­
ny w yłączn ie  na Z b aw ic ie la , k tó reg o  Bóg zapow iedz iał p rz e z  proroków . 
G łębsze jed n ak  w n ikn ięc ie  w jego  t r e ś ć ,  pozw oli nam zauważyć n ieco  
w ię c e j. M isja proroków j e 3 t  tam ujmowana w szerokim  k o n tek śc ie  h i s to -  
ryoznym ■ . W te n  sposób s t a r a  s i ę  a u to rk a  ukazywać w k ażd e j s y tu a c j i  
d z ia ła n ie  Boga i  Jego wezwanie skierow ane do swego lu d u . I  ta k  na 
p rz y k ła d  omawiając p o s ta ć  p ro ro k a  E z e c h ie la , wkłada ona między innymi 
w jego u s ta  n a s tę p u ją c e  słow a: "Miałem tru d n ą  ro lę  do s p e łn ie n ia  wo­
bec rodaków, bo b y l i  n ie u g ię te g o  karku  i  krnąbrnego s e r c a .  Spełn iłem  
jednak  p o le c e n ie  Pana. G łosiłem  im w im ien iu  Boga słowa napom nienia i

2ZL
p o c ie s z e n ia .  Czyniłem to  u s tn ie  i  p isem nie" . Na innym zaś m iejscu  
c ^ ta m y : " ( · · · )  B6g z s y ła ł  ludow i proroków , k tó rzy  naw oływ ali do poku­
t y ,  g ł o s i l i  w iarę  w jednego Boga, p rz e c iw s ta w ia li  s i ę ,  gdy ch o d z iło  o 
Prawdę, okrutnym n ie ra z  władoom. Z apow iadali przy tym a lb o  kary mają­
ce spaść na grzeszny n a ró d , a lb o  p r z y jś c ie  W ybaw iciela, k tó ry  wyzwoli 
z grzechu i  zapanuje n ie  ty lk o  nad Iz ra e le m , a le  nad w szystk im i naro ­
dami z iem i"23 .

Na podstaw ie cytowanych w yżej tek stó w  można -  ja k  s ię  wydaje -  
p rzy p u szczać , że a u to rk a  d o s trz e g a  pewien sze rszy  zak res  d z ia ła ln o ś c i  
proroków , a tym samym n ie  o g ran icza  j e j  ty lk o  do fu n k c j i  przygotowywa­
n ia  narodu wybranego na p rz y jś c ie  M esjasza. P rzez  proroków -  czytany 
tam  -  Bóg k ie ro w ał swoje wezwanie do ludu i  w te n  sposobów p row adził 
go i  wychowywał d la  s i e b i e .  Byó może, że w łaśn ie  w tym wezwaniu Bożym 
zawartym w O bjaw ieniu , w idz i a u to rk a  a k tu a ln o ść  S ta reg o  Testam entu i  
jego  zw iązek z Nowym. Nie j e s t  w ykluczone, że ta k ie  u ję c ie  mogło być 
re z u lta te m  studiów  te o lo g ic z n y c h , k tó re  s .  Józefow icz kończyła w 
1953 r , w W arszawie. Poza tym tr z e b a  w ziąć pod uwagę tak że  inny f a k t ,  
m ianowicie a u to rk a  s tw ie rd z a , i ż  w opracow aniu teg o  utworu p o s łu ż y ła

ΟΛ
Wspomniany utw ór pow sta ł jako  m isterium  adwentowe. Jego zadaniem 
b y ło  -  według r e l a c j i  a u to rk i  -  d o s ta ro z y ć  m in is tran to m , o ra z  tym 
w snystkim , k tó rzy  w. ja k ik o lw ie k  sposób będą u c z e s tn ic z y ć  w tym mi­
s te r iu m ,g łę b o k ie g o  p rz e ż y c ia  A dw entu.Przeprow adzając zatem a n a liz ę  
teg o  utw oru , t r z e b a  mieć na uwadze o k o lic z n o śc i jego  pow stan ia . 
Tamże, 1 .

22 Józefow icz  H ., P rorocy S ta reg o  T estam entu , d z . c y t . ,  1 .
23 Tamże, 3 , 4 .
2^  Tamże, 13.



s ię  skryptem  k s . C z.Jakubca p t .  "P ro ro cy " , gdzie  p rz y p u sz c z a ln ie  mogła 
s i ę  ze tknąć  z tak im  u jęc iem  d z ia ła ln o ś c i  proroków. Nie możeny zatem 
na podstaw ie zredagowanego p rzez  n ią  utworu s ą d z ić ,  że w podobny spo­
sób ujmowała zag ad n ien ie  rów nież s .  Bogolubow. Nawet f a k t ,  że s .  Józe­
fów io  z b y ła  j e j  n a jb l iż s z ą  w spółpracow niczką, n ie  upoważnia nas je s z -  
oze w tym wypadku do form ułow ania ta k ie g o  w niosku.

Są jednak  inne r a c j e ,  k tó re  s k ła n ia ją  nas do p rz y ję c ia  o p in i i ,  
św iadczącej o tym, że s .  Bogolubow n ie  o g ra n ic z a ła  a k tu a ln o ś c i  S ta re ­
go Testam entu i  jego  związku z Nowym w yłączn ie  do d z ia ła ln o ś c i  p ro ro ­
ków. Oto, co czytany w je d n e j  z j e j  n o ta te k  pochodzącej rów nież z

261953 r . s  "S ta ry  Testam ent nas uczy , ja k  żyć i  s łu ch ać  Boga" .
Wydaje s i ę ,  że w ś w ie tle  powyższych słów , można s ą d z ić ,  i ż  a u to r ­

ka odkrywała w O bjaw ieniu wezwanie Boże, w którym  Bóg poucza swój lu d  
ja k  ma postępow ać, by całym swoim życiem  dawał tfu odpowiedź w ie rn o śc i 
i  z a u fa n ia . 1 w tym wezwaniu p rz e ja w ia  s i ę  -  jak  można zauważyć z j e j  
n o ta tk i  -  ak tu a ln o ść  S ta reg o  Testam entu ta k ż e  d z i s i a j 2^ .

P o tw ierd zen ie  pow yższej tezy  znajdu jeny  rów nież w dokumentach 
współpracowników s .  Bogolubow, k tó re  pochodzą z okresu  w cześn ie jszego  
i  w iążą s i ę  z j e j  p ra c ą  w ośrodku częstochow skim . I  ta k  w napisanym  
p rz e z  s .  H .Józefow icz w la ta c h  1942 -  1943 utw orze na tem at ży c ia  
Abrahama, przeznaczonym  d la  d z ie c i  w wieku l a t  6-Θ , au to rk a  ukazuje
Słowo Boże jako  wezwanie s ta w ia ją c e  człow ieka wobec s y tu a o j i  wyboru

28i  d e c y z j i  i  domagające s ię  od n iego  odpow iedzi .
P rzypuszcza s ię  zatem , że w łaśn ie  w te n  sposób ukierunkow ała le k ­

tu r ę  Pisma św. S ta reg o  Testam entu s .  Bogolubow. Upewnia nas o tym 
św iadectwo s .  Jó ze fo w icz , k tó ra  z e z n a je , że Studium S ta reg o  Testamen­
tu  odbywała w tym o z a s ie  pod kierunkiem  s .  B o g o lu b o w 2 ^ .

W racając z k o le i  do punktu wyjściowego n a sz e j a n a l iz y ,  k tó ry  d o ty ­
czy r e l a c j i ,  ja k ą  a u to rk a  d o s trz e g a  pomiędzy Starym  a Nowym Testamen­
tem , n a leży  je sz c z e  r a z  p o d k re ś lić  i  to  z n ac isk iem , że w j e j  pism ach 
d z ia ła ln o ś ć  proroków j e s t  sz c z e g ó ln ie  mocno wyeksponowana. D latego 
t e ż  p y tan y , g d z ie  tkw i ź ró d ło  ta k ie g o  u ję c ia  zag ad n ien ia?  Wydaje s i ę ,  
że przem aw iają w tym wypadku b a rd z ie j  względy dydaktyczne n iż  t e o lo -

26 Bogolubow Z .,  Luźna n o ta tk a  bez t y tu łu ,  c y t . ,  AZ, SpJ, I I /A ,  4 ,
9 , 2 .

2? P o r. C h ary tań sk i J . , Problemy katechezy b i b l i j n e j ,  a r t .  o y t . ,  I 5 . 
Autor w podobny sposób ujm uje z a g a d n ie n ie , p o d k re s la ją o , i ż  peda­
gogika Bożego O bjaw ien ia , zaw arta w Starym  T estam encie , n ie  ogra­
n ic z a  s ię  ty lk o  do zapow iedzi o b ie tn ic y  i  j e j  w y p e łn ien ia . Bóg bo­
wiem poprzez k s ię g i  Pisma św. przemawia ta k ż e  d z i s i a j  do ozłow ieka 
i  d la te g o  będą one zawsze a k tu a ln e .po
P o r. Józefow ioz H ., Abraham, z e szy t 12 , Częstochowa 1942/43 , maszy­
n o p is . Opracowanie zn a jd u je  s i ę  w zb io ra c h  pryw atnych a u to r k i .

2^ Por. Uańkiewicz A ., Józefow icz H ., r e i .  c y t . ,  2 .



g iczne  i  eg zeg e ty czn e , ch o c iaż  ty c h  o s ta tn ic h  n ie  możemy zu p e łn ie  wy­
k lu czy ć .

Znamy ju ż  z ro z d z ia łu  p ią te g o  z a ło ż e n ia  dydaktyczne s .  Bogolubow, 
wśród k tó ry c h  spotkaliśm y ta k ż e  zasadę kompleksowego ujmowania t r e ś c i  
n a u c z a n ia . Tę samą zasadę -  ja k  można zauważyć -  stosow ała  au to rk a  
rów nież w k a te c h e z ie  b i b l i j n e j .  "Aby o b jąć  sy n tezę  S ta reg o  Testam entu 
-  czytany w j e j  n o ta tk a c h  -  należy  n a jp ie rw  zaznajom ić s i ę  z głównymi 
p o s ta c ia m i d z ia ła ją c y m i na t l e  wieków (12 małyoh i  4 w ie lk ic h )" 3®. 
O s ta tn ie  słow a, um ieszczone w n a w ia s ie , w skazują na t o ,  że chodzi w 
tym wypadku o proroków . Można w związku z tym s ą d z ić , i ż  p o d k re ś le n ie  
r o l i  proroków w d z ie ja c h  S ta reg o  P rzy m ierza , było  jedną  z prób sy n te ­
tycznego  ujmowania h i s t o r i i  zbaw ienia  -  o czym b ęd z ie  je sz c z e  mowa -  
a tym sanym p rz e c iw s ta w ien ia  s ię  tzw . h is to ry c y  zmówi i  frag m en ta ry z - 
mowi, j a k i  spotykany w ujmowaniu h i s t o r i i  b i b l i j n e j  w znanych wówczas 
p o d ręczn ik ach  szko ln y ch , p rzeznaczonych  do n auk i r e l i g i i 3”*. T radycy j­
ne u ję c ie  h i s t o r i i  b i b l i j n e j  n ie  odpow iadało s .  Bogolubow, czemu d a ła  
wyraz w n as tęp u jący ch  słow ach: "S ta ry  Testam ent n ie  przerab iam y według 
k s ią ż k i" 32 .

ś le d z ą c  h i s t o r i ę  rozw oju katechezy  b i b l i j n e j ,  ła tw o zauważyć, że 
s .  Bogolubow n ie  b y ła  odosobniona w sw oich poszukiw aniach . R eakcje 
bowiem przeciw ko h is to ry c y  zmówi w k a te c h e z ie  b i b l i j n e j ,  k tó ry  zag u b ił 
w n i e j  elem ent O bjaw ienia zaw artego w P iśm ie św ., ponieważ sk u p ia ł 
s i ę  w yłączn ie  na w ydarzeniach i  ic h  o p isa c h , spotykany ju ż  w p ierw ­
s z e j  po łow ie XIX w. Gdybyśmy zatem próbow ali ukazać pewne punkty s ty ­
czne między rozw iązan iam i, ja k ie  proponow ała a . Bogolubow a ty m i, 
k tó re  p o jaw iły  s ię  wśród autorów  związanych z ruchem odnowy katechezy  
b i b l i j n e j ,  zauważymy, że id e e  n a sz e j a u to rk i  są  w tym wypadku n a jb a r ­
d z ie j  z b liż o n e  do p o s tu la tó w  I .S c h u s te r a  S J. Ic h  poglądy bowiem scho­
dzą s ię  w łaśn ie  w momencie, w którym mówią o wzajemnych zw iązkach za­
chodzących pomiędzy obu T estam entam i. Nie u leg a  w ą tp liw o śo i, że jed ­
ność S ta reg o  Testam entu z Nowym sprowadza 8 . Bogolubow, podobnie jak  
S c h u s te r3 3 , p rzed e  w szystkim  do p roroctw  i  f ig u r  m esjań sk ich . I  ja k -

3® Bogolubow Z . ,  luźna  n o ta tk a  bez t y t u ł u ,  c y t . ,  AZ, SpJ, T l / k ,  4 ,
9 , 3 .
Pismo św. b y ło  ujmowane we wspomnianych p o d ręczn ik ach  jak o  h i s to ­
r i a  b i b l i j n a ,  c z y l i  d z ie je  p ierw szego  narodu w ybranego. D latego 
l ic z y ły  s i ę  w tym wypadku p rzede  w szystkim  w ydarzen ia . S ta ran o  s i ę  
zatem m ożliw ie d o k ład n ie  o k r e ś l ić  m ie jsca  ty o h  w ydarzeń, d a ty , a 
tak że  ic h  p rz e b ie g . T akie u ję c ie  h i s t o r i i  b i b l i j n e j  -  p is z e  k s .
Jan C h ary tań sk i -  nazywa s i ę  h i s to r y oyzmem. P o r. C h a ry tań sk i J . , 
Problemy katechezy  b i b l i j n e j ,  a r t .  c y t . ,  11.

32 Bogolubow Z .,  Jak ą  r o lę  s p e łn ia  "Żywa woda", n o t .  o y t . ,  2 -2 .
33 P o r. C h a ry tań sk i J . ,  Rola 1 m iajsoe Pisma św. w k a te c h e z ie  po So­

borze  Watykańskim I I ,  w: C h ry stu s  wzywa i  uczy , p ra c a  zbiorow a pod 
re d a k c ją  k s . Leszka Kaca, Warszawa 1971, 100.



kolw ieк w skazuje ona na wezwanie Boże zaw arte  w O bjaw ieniu , to  jednak  
w p rak tycznych  ro zw iązan iach  dominuje u n i e j  id e a  m esjańska. Cały S ta ­
ry Testam ent j e s t  nastaw iony na Nowy, co w ydają s i ę  p o tw ierdzać  między 
innymi j e j  słow a: "Objąć sy n tezę  S ta rego  Testam entu bardzo  tru d n o . 
Sposób u s u n ię c ia  ty c h  t ru d n o ś c i:  Jezu s  i  M aryja"3^ .

W k o n cep c ji katechezy b i b l i j n e j  s .  Bogolubow obserwujemy je sz c z e  
jed en  ważny e lem en t. Ona n ié  ty lk o  w iąże w ydarzenia  S ta reg o  Testamen­
t u  z Nowym, le c z  mówi ponadto  o ic h  k o n ty n u a c ji i  trw a n iu  w K o śc ie le . 
U czestn iczk a  p racy  s .  Bogolubow w ośrodku częstochow skim , A.S iem ią t­
kowska, p rzek azu je  nam na t e n  t6m at r e l a c j ę  t e j  t r e ś c i :  "S . J o z a fa ta  
łą c z y ła  zawsze S ta ry  Testam ent z Nowym o ra z  z d z ie ja m i K o śo io ła . Mó­
w iła :  To jed n o . S ta ry  Testam ent j e s t  oczekiwaniem  na p rz y jś c ie  Mesja­
sz a . Nowy T estam ent j e s t  w ypełnieniem  o b ie tn ic y . H is to r ia  K o śc io ła  
j e s t  d z ia łan iem  Ducha św ię teg o . Ona zawsze te  t r ^ r  rz e c z y w is to śc i ł ą ­
c z y ła  i  do n ic h  pow racała"3 3 .

Wypowiedź A .S iem iątkow sk ie j zn a jd u je  p o tw ie rd z e n ie  w la p id a rn ie  
sform ułow anej n o ta tc e  s .  Bogolubow, pochodzącej z okresu  p ó ź n ie jsz e g o , 
k tó ry  j e a t  związeńy z j e j  p ra c ą  w Otwocku i  W arszawie. W n o ta tc e  t e j  
czytam y: "S tary  T estam ent t rz e b a  w y jaśn iać  H is to r ią  K o śc io ła "3®.

Należy p am ię tać , że s .  Bogolubow p i s a ła  p rzed  Soborem Watykańskim 
I I .  D z is ia j ,  k iedy czytany je  w ś w ie tle  K o n s ty tu c ji  o O bjaw ieniu , wi­
dzimy, ja k  sze ro k o , a zarazem  całościow o rozum iała  ona Pismo św. Na 
S ta ry  Testam ent u czy ła  p a trz e ć  zawsze w k o n tek śc ie  Nowego i  ż y c ia  Koś­
c io ła .  W in te rp re to w a n iu  zaś Nowego Testam entu odwoływała s i ę  z k o le i  
do S ta reg o  i  ży c ia  K o śc io ła .

Reasumując przeprow adzoną w tym m iejscu  a n a liz ę  poglądów s . Bogo­
lubow na Pismo św. można -  ja k  s i ę  wydaje -  zauważyć, te  a u to rk a  ujmo­
w ała Pismo św. jako  O bjaw ien ie , w którym Bóg zaw arł swój zbawczy p lan  
wobec c a łe j  lu d z k o śc i. W Starym  Testam encie Bóg, za pośredniotw em  Pro­
roków, zap ow iedz ia ł Z baw icie la  i  przygotowywał swój lu d  na Jego p rz y j­
ś c ie .  W Nowym T estam encie Bóg u rz e c z y w is tn i ł  sw oją o b ie tn ic ę  w Jezu ­
s ie  C h ry s tu s ie , a uobecnia j ą  c ią g le  w ży c iu  K o śc io ła .

3^  Bogolubow Z .,  Luźna n o ta tk a  bez t y t u ł u ,  c y t . ,  AZ, SpJ, I I /A ,  4 ,
9 , 3 .

33 Siem iątkowska A ., r e i .  c y t . ,  2.
3® Bogolubow Z . , Luźna n o ta tk a  bez ty tu łu ,  c y t .  AZ, SpJ, I I /A ,  4 , 9t 

3 , rk p s . P rzy toczona w te k ś c ie  wypowiedź s .  Bogolubow wymaga pewne­
go w y ja śn ie n ia . Należy p rzy p u szczać , że n ie  rozum iała  ona w tym wy­
padku h i s t o r i i  K o śc io ła  jako  n astęp stw a  fak tów , w ystępujących  w 
c z a s ie  i  p r z e s t r z e n i .  Ks. M.Ryś, pow ołując s ię  na j e j  słow a, 
s tw ie rd z a , że h i s t o r i ę  K ościo ła  in te rp re to w a ła  ona jako  " d z ie je  ży­
c ia " .  Życie to  zapoczątkowane p rzez  Abrahama, podtrzymywane p rzez  
proroków , a uk sz ta łto w an e  w swoim pełnym wymiarze p rzez  Jezu sa  
C h ry stu sa , trw a  i  r e a l i z u j e  s ię  w założonym p rzez  Niego K o śc ie le . 
Ryś М., r e i .  c y t . ,  12-13 .



6 .1 .2 .  K o te r ia _ d o b o ru _ te k s tó w  b ib l i jn y c h

Pow iedziano w yżej, że konsekwenoją oałośoiow ego i  p e łn ie js z e g o  
s p o jrz e n ia  s .  Bogolubow na Pismo św ., b y ło  o d c ięo ie  s i ę  w p ra k ty c e  pe­
d a g o g ic z n e j, od pow szechnie wówczas używanyoh podręczników  do n auk i 
r e l i g i i ,  zwanyoh h i s t o r i ą  b i b l i j n ą ^ .  T ak ie  p o d e jśc ie  do zag ad n ien ia  
p o c ią g a ło  za sobą oczyw iśc ie  p o trz e b ę  opracow ania, na nowych zu p e łn ie  
zasad ach , programu praoy z Pismem św. A utorka n ie  p rz e k a z a ła  nam je d ­
nak żadnogo programu w fo rm ie gotow ej i  w ykończonej. Ukazywała jed y ­
n ie  k ie ru n e k  t e j  p rao y , nadająo  j e j  t a k ie  k s z ta ł ty  i  wymiary, k tó re  
s z ły  po l i n i i  j e j  ogólnych za ło żeń  zarówno dydaktyczno-wyohowawczych 
ja k  i  te o lo g ic z n y c h .

P rz y s tę p u ją c  razem  ze swymi w spółpracow niczkam i do nauczan ia  P is ­
ma św. s p o s t r z e g ła ,  że jed n ą  z zasadn iczych  tru d n o ś c i  na ja k ie  napo ty ­
kały  w t e j  p ra c y , b y ła  sprawa doboru odpow iednich perykop b ib l i jn y c h .  
C hodziło  bowiem o t o ,  by te k s ty  Pisma św ., k tó re  d z ie c i  miały poznać, 
ukazywały im rozwój podstawowych id e i  zaw artych w P iśm ie św ., a n ie  
oderwane od s ie b ie  fragm enty^3 .

Bogolubow zdawała so b ie  jednak  sprawę z te g o , że ro zw iązan ie  t e j  
t ru d n o ś c i  n ie  b y ło  p r o s te .  Cytowane ju ż  w tym m iejscu  sform ułow anie 
"O bjąć sy n te z ę  S ta reg o  T estam entu  j e s t  bardzo  tru d n o "  m iało rów nież 
zasto sow an ie  w momencie szu k an ia  p rz e z  n ią  odpowiedzi na p y ta n ie ,  
k tó re  te k s ty  Pisma św ., winny s i ę  s ta ć  przedm iotem  a n a liz y  w k a tech e ­
z ie  b i b l i j n e j .  K ry terium , jak im  s ię  w tym wypadku k ie ro w ała  nasza 
a u to rk a , b y ła  rów nież zasada kom pleksowości.

Ponieważ związek między obu Testam entam i j e s t  w p rzekonan iu  s . 
Bogolubow n a jb a rd z ie j  widopzny w proroctw ach  m esjańsk ich  i  ty p a c h , 
d la te g o  t e ż  proponu je  ona w ybierać ze· S ta reg o  Testam entu t e  momenty, 
k tó re  jaw ią  s i ę  jako  f ig u ry  Nowego. Oto co au to rk a  w związku z tym 
zanotow ała w k ró tk im  h a ś le :  "Sposób: Sym bolika". Obok h a s ła  zaś  pod­

^  Raz jed en  zauważamy odwoływanie s ię  do podręczników  h i s t o r i i  b i ­
b l i j n e j ,  i  to  n ie  u s . Bogolubow, le c z  u s .  H .Józefow icz . W opra­
cowanych p rz e z  n ią  p o s ta c ia c h  p ro ro k a  A bdiasza i  J o e la ,  a u to rk a  
odnosi c z y te ln ik a  do p o d ręczn ik a  h i s t o r i i  b i b l i j n e j  d la  k la sy  V, 
celem  p o sz e rz e n ia  i  p o g łę b ie n ia  wiedzy d o ty c z ą c e j in fo rm a c ji  h i ­
s to ry c z n e j na tem at ż y c ia i d z ia ła ln o ś c i wspomnianych proroków . 
Zob. -Józefowicz H ., P rorocy A bdiasz 1 J o e l ,  Warszawa, {b rak  d a ty ) ,
m aszynopis, 6 .

^ 8 Sprawa doboru tek stó w  Pisma św. d la  katechezy  b i b l i j n e j ,  znajdowa­
ł a  s i ę  ta k ż e  w rz ę d z ie  ty c h  problemów, k tó re  u s i ło w a li  rozw iązać 
p rz e d s ta w ic ie le  ruchu  kerygmiatycznego. Jedną z in te re s u ją c y c h  prób 
p rzezw y c iężen ia  ty c h  t ru d n o ś c i ,  by ły  wydane w la ta c h  s z e ś ć d z ie s ią ­
ty c h w k ra ja c h języka n iem ieok iego , wypisy Pisma św. d la d z ie c i i
m łodzieży. Innow acją te g o  eksperym entu by ł międsgr innymi f a k t ,  że 
d z ie c i  n ie  sp o ty k a ły  s i ę  w ty ch  wypisaoh z wybranymi fragm entam i, 
le c z  z pewnymi całościow ym i u ję c ia m i, k tó re  były podporządkowane
ja k i e j ś  i d e i  p rzew o d n ie j. P o r. C h a ry tań sk i J . , Rola i  m ie jsce  P is ­
ma św. w k a te c h e z ie  . . . ,  103 .



suwa je d n o cześn ie  konkretny te m a t, ja k  na p rzy k ład  "Typy k o b ie t w S ta ­
rym Testam encie aż do Maryl Matki B ożej"3^ .

W t r a k c ie  przeprow adzonej a n a liz y  n o ta te k  a . Bogolubow* możemy 
zauważyć, że typy i  f ig u ry  m esjańsk ie  n ie  są  w j e j  u ję c iu  jedyną i  
o s ta te c z n ą  r a c j ą  doboru tek stó w  b ib l i jn y o h  w k a te c h e z ie . S . Bogolubow 
-  ja k  s i ę  wydaje -  nigdy n ie  zadaw alała  s i ę  jednostronnym i ro zw iąza­
n iam i, le c z  sz u k a ła  zawsze w ie lo s tro n n y ch  u ję ć .  Także i  w tym wypadku 
o d n ie s ie n ie  t r e ś c i  katechezy  b i b l i j n e j  do f ig u r  m esjańsk ich  j e s t  n ie ­
w ątp liw ie  ty lk o  jed n ą  z proponowanych m ożliw ości. Oprócz te g o  ukazu je  
ona je sz c z e  in n e  perspektyw y ro zw iązan ia  te g o  zag a d n ie n ia . I  t a k  na 
p rzy k ład  z a le c a  skup iać  tem aty  b i b l i j n e  wokół pewnych id e i  w iodących, 
jak  "Boże N arodzenie w p ro ro c tw ach ", " Id e a  K rólestw a Bożego", " Id ea  
m e s ja ń s k a " ^ . Id e e  t e  mają ukazywać oałościow y rozw ój planów Bożych, 
poprzez k tó re  Trójosobowy Bóg prow adzi swój lu d  do p e łn i  z jed n o o zen ia  
z sobą . Wydaje s i ę ,  że ta k ie  u ję o ie  z ag ad n ien ia  p rz e z  a u to rk ę  podsuwa­
j ą  między innym i p o n iż e j cytowane j e j  wypowiedzi. W p ie rw sz e j zwraca 
ona uwagę na znaczen ie  pow ołania narodu wybranego d la  zaohowania mono­
te izm u . O to, co w związku z tym czytany w j e j  n o ta tk a c h : "Zrozumiemy 
c e l  Boga Ojca w tw orzen iu  nowego narodu i z r a e l s k ie g o ,  k tó ry  m iał z a -ПЛ
chować w iarę  w Boga prawdziwego jedynego (m onoteizm )" · Powyższa no - 
t a tk a  z o s ta ła  nam oczyw iście  p rzekazana w form ie d y s p o ^ u j i .  Ponieważ 
jednak  j e s t  ona um ieszczona w k o n tek śc ie  ty o h  wypowiedzi, k tó re  odno­
szą  s ię  do p o s tu la tu  w yrażającego  p o trz e b ę  sy n te ty czn eg o  u ję c ia  d z ie ­
jów zbaw ien ia , d la te g o  stanow i ona je sz c z e  jeden  ważny argum ent p rz e ­
mawiający za tym, i ż  w p rześw iad czen iu  a u to r k i ,  wychowanie w iary możeИ O
s ię  dokonać ty lk o  na p ła sz c z y ź n ie  całościow ego p rzekazu  O bjaw ienia · 
Jeazoze b a rd z ie j  p o tw ierd za  to  -  ja k  s ię  wydaje -  druga wypowiedź, 
f tó r a  b rzm i: "B rak zrozum ienia  S ta reg o  Testam entu o s ła b ia  w iarę  w Bo­
ga w T ró jcy  Jedynego"^3 .

Można żałow ać, że in fo rm ac je  dotyoząoe katechezy  b i b l i j n e j  s .  Bo­
golubow są  ta k ie  szczu p łe  i  frag m en ta ry czn e . D latego  te ż  n ie  możeny w 
oparo iu  o n ie  odtworzyć w sposób pełny i  w yczerpujący metody j e j  p ra ­
cy nad wprowadzeniem d z ie c i  1 młodzieży w le k tu rę  Pisma św. Również 
p ra c e  wychowanków lu b  współpracowników Bogolubow n ie  d o s ta r c z a ją  nam

3^ Bogolubow Z .,  N o tatka bez t y tu łu ,  c y t . ,  AZ, I I /A ,  4 , 9 , 3.
Tamże, 3·
Tamże, 3·

^2 Analizowane w tym m iejscu  opracow ania s .  H .Józefow icz , do tyczące  
p o s ta c i  Abrahama, w skazują na t o ,  że a u to rk a  ujm uje d z ie je  zbawie­
n ia  od Abrahama a n ie  od s tw o rz e n ia , ja k  to  m iało m iejsce  w H is to ­
r i i  b i b l i j n e j .  Wydaje s i ę ,  że w łaśn ie  t a k  p a t r z y ła  na h i s t o r i ę  zba­
w ien ia  s .  Bogolubow. P o r. Mańkiewicz A ., Józefow icz  H ., r e i .  c y t . ,  
2 - 3 .



do teg o  żadnych podstaw . Nie spotykamy bowiem w n ic h  b a rd z ie j  skon­
k re tyzow anej formy re a liz o w a n ia  p o s tu la tu  w iązan ia  t r e ś c i  katechezy 
b i b l i j n e j  z podstawowymi id eam i, k tó re  w y stęp u ją  ta k  w Starym  ja k  i  
Nowym T estam encie . Poza jednym opracowaniem, k tó re  ma c h a ra k te r  m is te ­
rium  r e l i g i j n e g o ,  m ianowicie "Szopka" -  o którym  będz ie  je sz c z e  mowa 
-  n ie  many żadnych innych dokumentów, k tó re  pozwolą nam ukazać zak res  
t r e ś o i  katechezy  b i b l i j n e j .  Możeny jed y n ie  o k re ś l ić  k ie ru n ek  p o stęp o ­
w ania w re a liz o w a n iu  powyższego p o s tu la tu .  Jak  wynika z p rao  wykona­
nych p rz e z  współpracowników s .  Bogolubow, podstawowe id ee  do tyczące  
dziejów  zbaw ienia były  ukazywane w k o n tek śc ie  ży c ia  i  d z ia ła ln o ś c i  
w ybitnych p o s ta c i  b ib l i jn y c h ,  k tó re  d z ia ła ły  na p r z e s t r z e n i  wieków w 
różnych o k re sa c h , n ie  zaś jak o  oderwane od ic h  fak ty  h is to ry c z n e . Wią­
że s i ę  t o  -  ja k  można przypuszczać  z poglądem s .  Bogolubow na Pismo 
św ., k tó re  -  o czym b y ła  mowa -  w j e j  p rzekonan iu  j e s t  h i s t o r i ą  zba­
w ie n ia , a więc d z ia łan iem  Boga skierowanym do cz łow ieka .

6 .1 .3 .  R o l^ p o s ta c i^  tiib  113  uych_w_kate^hez_ie_

W ro z d z ia le  czwartym, a częściow o tak że  p ią tym , b y ła  ju ż  mowa 
o tym, ja k ie  znaczen ie  ze względu na fu n k c ję  wychowawczą, mają w sy s ­
tem ie  pedagogicznym  s .  Bogolubow p o s ta c ie .  Być może, te  wchodzą t u t a j  
w g rę  względy p sy ch o lo g iczn e , co -  ja k  s ię  wydaje -  p o tw ie rd z a ją  mię­
dzy innymi j e j  słow a, odnoszące s ię  do poematu " K ry s te l" . "D ziecko w 
poemacie -  czytany tam -  przeżyw a z osobami ta k ,  jakby ono samo tamłi Λ
ż y ło "  . P o s tu la t  w iązan ia  t r e ś c i  n au czan ia  z p o s ta c ia m i, re a liz o w a ła  
a u to rk a  ta k  w p ra k ty c e  sz k o ln e j ja k  i  p o z a sz k o ln e j. T rzeba bowiem zau­
ważyć, że Bogolubow s t a r a ł a  s i ę  r a c z e j  n ie  odstępować od r a z  p rz y ję ­
ty c h  za sad , tym b a r d z ie j ,  że były one owocem w ie lu  przem yśleń , samo­
d z ie ln y c h  studiów  i  d łu g o le tn ie g o  d ośw iadczen ia . Nie można s i ę  zatem 
d z iw ić , że zasada w iązan ia  t r e ś c i  n au czan ia  z p o s ta c ia m i, z n a la z ła  
rów nież sz e ro k ie  zastosow anie  w k a te c h e z ie  b i b l i j n e j ,  a ta k ż e  -  o 
czym b ęd z ie  je sz c z e  mowa -  w k a te c h e z ie  l i t u r g i c z n e j .

Można s ą d z ić ,  że i  w tym wypadku ważnym argumentem były d la  a u to r ­
k i  ra c je  p sy ch o lo g iczn e . Ale na pewno n ie  jedynym. R e lac je  świadków 
in fo rm u ją  n a s , że były je sz c z e  inne motywy, k tó re  s k ło n iły  Bogolubow 
do w iązan ia  t r e ś c i  r e l i g i j n e j  i  t o  zarówno na le k c ja c h  h i s t o r i i  Koś­
c i o ł a ,  ja k  Pisma św. i  l i t u r g i i  z p o s ta c ia m i. O to, jak  i n te r p r e tu je  
t o  z jaw isko  k s . S t .  K u ra c iń sk i: "S . J o z a fa ta  w ychodziła z z a ło ż e n ia , 
że ta k  ja k  w Starym T estam encie h i s t o r i ę  tw o rz y li  lu d z ie  pow ołani 
p rz e z  Boga, je d n o s tk i  s p e c ja ln e , ta k  w Nowym Testam encie dzie jów  na­
s z e j  rz e c z y w is to ś c i t ę  ro lę  s p e łn ia ją  rów nież je d n o s tk i  wybrane p rzez  
Boga. Ona w y licza ła  tu  św ię ty ch , ukazywała za leżność  ty ch  św iętych
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między so b ą , ic h  wzajemne p ow iązan ia . Mówiła o t a k  zwanych epokach 
św iętych lu d z i .  D a le j mówiła, że św ię tość  j e s t  czymś, co n ie  j e s t  
w ła sn o śc ią  jednego cz ło w iek a , a le  s t a j e  s ię  w ła sn o śc ią  ca łego  środo­
w iska , w którym te n  człow iek  ż y j e " ^ .

A n a lizu jąc  w s p u śc iź n ie  p iśm ie n n ic z e j s .  Bogolubow t e  dokumenty, 
k tó re  d o ty czą  fo rm a c ji b i b l i j n e j ,  można zauważyć, te  c a ła  j e j  uwaga 
j e s t  n iem al w yłączn ie  skoncentrow ana na p o s ta c ia c h . Ti cytowanym już 
n ie je d n o k ro tn ie  poemacie "K ry s te l"  a u to rk a  p rz ek azu je  nam między in n y ­
mi p la n , p rz y p u sz c z a ln ie  p o d ręczn ika  d la  d z ie c k a , k tó ry  n o s i t y t u ł  
"A pologetyka H an i". Z p lanu  w ynika, że owa "A pologetyka" j e s t  niczym 
innym, ja k  pewną p róbą u ję c ia ,  w sposób inny n iż  to  czyn i h i s t o r i a  
b i b l i j n a ,  fa k tu  śm ie rc i i  zm artwychwstania C h ry stu sa  o raz  ży c ia  p ie r ­
wotnego K o śc io ła . Ew angelie bowiem -  p is z e  au to rk a  -  n ie  są  życiorysem  
Pana J e z u sa , le c z  świadeotwem o prawdziwym Jego i s t n i e n i u ^ .

Wydaje s i ę ,  że powyższa d e f in ic ja  zaw iera  ty lk o  jeden  asp ek t te g o , 
czym są  E w angelie, ponieważ j e s t  ona ś c i ś l e  zw iązana z celem , ja k i  
m iała s p e łn ić  wspomniana "A pologetyka H an i". A utorka c h c ia ła  w n ie j  
zebrać argum enty, k tó re  przem ąw iają za h i s to r y с z n o śc ią  osoby Jezu sa  
C h ry stu sa  o raz  ukazać Ew angelie jako  dokumenty h is to ry c z n e , mówiące
0 Je z u s ie  z N aza re tu , k tó ry  " ż y ł ,  um arł [b y ł j  pogrzebany i  zmartwych­
w s t a ł " ^ .

"A pologetyka Hani" in te r e s u je  nas w tym wypadku p rzede  w szystkim  
ze względu na dokonany w n ie j  p rzez  s .  Bogolubow bogaty  zestaw  p o s ta ­
c i  w ystępujących  w k s ięg ach  Nowego T estam entu , zw łaszcza w Ew angeliach
1 w D zie jach  A p o sto lsk ich . Można nawet p o w ied z ieć , że a u to rk a  p rag n ie  
p rzeprow adzić ap o lo g ię  osoby Jezu sa  C h ry s tu sa , Jego ży c ia  i  d z i a ł a l ­
n o śc i w k o n te k śc ie  lio zn y ch  p o s ta c i  w ystępu jących  w cytowanyoh wyżej 
k sięg ach  Nowego T estam entu . Dla p o tw ie rd zen ia  pow yższej te zy  w y s ta r­
czy p rzy to czy ć  choćby n ie k tó re  dyspozycje  stanow iące  p lan  wspomnianej· 
"A p o loge tyk i" . I  t a k  punkty 1 , 2 , 3 z a w ie ra ją  n a s tę p u ją c e  sform ułowa­
n ia :  "Żywe w rażen ia  lu d z i  po sąd z ie  nad Panem Jezusem i  po wykonaniu 
te g o  sądu nad niewinnym człow iekiem . R e f le k s je  w szy stk ich  lu d z i  w 
d z ień  śm ie rc i Pana Je z u sa " . Na innym m ie jscu , w punkcie  11, a u to rk a  
proponuje wyeksponować w cytowanym podręczn iku  "Gromadkę uzdrowionych 
lu d z i  s z la c h e tn y c h " . N atom iast w punkcie 27 u m ie śc iła  n a s tę p u ją c e  po­
le c e n ie :  "Z E w angelii Łukasza С*Уb raćJ p o s ta c ie :  Z a c h a ria sz , E lż b ie ta ,  
J a n , J ó z e f , M aria, Jezus D ziec ię  do 12 l a t "  .

Jak  ju ż  pow iedziano , jesteśm y ty lk o  w p o s ia d a n iu  p lanu  "A pologety­
k i  H ani". D latego  te ż  n ie  many żadnych in fo rm a c j i ,  k tó re  ukazywałyby

^  K u rac iń sk i S t . ,  r e i .  c y t . ,  12.
^  Bogolubow Z . ,  K, 7.
^  Tamże, 7 .
^  Tamże, 4 -5 .



p rak ty czn e  ro zw iązan ia  w ysuniętych  w tym p la n ie  p o s tu la tó w . Zachowały 
s i ę  n a to m ias t w sp u śc iź n ie  s .  Bogolubow p race  uczestników  ośrodka czę­
stochow sk iego , k tó re  d o ty czą  n ie k tó ry c h  wybranych p o s ta c i  S ta reg o  i  
Nowego T estam entu . Wśród n ic h  na leży  wymienić oytowane ju ż  n ie je d n o ­
k ro tn ie  albuoy lu b  k s ią ż e c z k i ,  z k tó ry c h  n ie k tó re  noszą  ty tu ły  pocho- 
dząoe od im ion p o s ta c i  b ib l i jn y c h  ja k  "Abraham", "M ojżesz", " Jo n a sz " , 
"Św ięty P io t r "  i t p .  Oprócz c h a ra k te ry s ty k i  p o s ta c i  i  in fo rm a c ji  h i s to ­
rycznych , au to rzy  p rz e d s ta w ia ją  w ty ch  opracow aniach rów nież rozwój 
planów Bożych w sto sunku  do poszczegó lnych  osób, ja k  i  ca łeg o  narodu 
wybranego.

Należy je sz c z e  ra z  w tym m iejscu  p o d k re ś l ić ,  że te n  o s t a tn i  mo­
ment b y ł p rzez  s .  Bogolubow sz c z e g ó ln ie  moono podkreślany  w k a tech e ­
z ie  b i b l i j n e j .  0 tym , ja k  bardzo  z a le ż a ło  j e j  na ukazywaniu prawdy, 
że w P iśm ie św. Bóg o b jaw ił swoje zam iary zarówno w stosunku  do po­
szczegó lnego  człow ieka ja k  i  c a łe j  lu d z k o śc i, świadczy między innymi 
wykonany p rz e z  n ią  p lan  dotyczący p o s ta c i  M ojżesza. N o ta tk a , na k tó ­
r e j  z o s ta ł  nam przekazany te n  p la n , n o s i ty tu ł s  "Panowanie Boga na 
t l e  p o s ta c i  M ojżesza". N atom iast w jednym z punktów te g o  p lan u  a u to r ­
ka d a ła  swoim współpracownikom, k tó rzy  opracowywali p o s ta ć  M ojżesza, 
ta k ą  wskazówkę: "Uwydatnić panowanie Boga, Jego zam iary , c e le ,  wycho­
wanie narodów, państw  i  wyjątkowe pow ołan ie"^3 .

Wydaje s i ę ,  że s .  Bogolubow by ła  przekonana, i ż  w ży c iu  poszcze­
gólnych p o s ta c i  b ib l i jn y c h  u ja w n ia ją  s i ę  zbawcze p lany  Boże. Z d ru g ie j  
s tro p y  ży c ie  ty c h  re a ln y c h  p o s ta c i  by ło  w j a j  p rześw iad czen iu  jakim ś 
autentycznym  znakiem wezwania Bożego, c z y l i  pow ołania . T oteż można 
zauważyć, że au to rzy  cytowanych albumików lu b  k s ią ż e c z ek , omawiając 
p oszczegó lne  p o s ta c ie ,  u k azu ją  n ie  ty lk o  ic h  d z ia ła ln o ś ć  i  naukę, 
le c z  zw raca ją  tak że  uwagę na ic h  żyo ie  o s o b is te .  Wynika z te g o , że s . 
Bogolubow, k tó ra  b y ła  zawsze in s p i r a to r k ą  ty c h  p r s c ,  o czym b y ła  mowa 
w ro z d z ia le  pierwszym, k ła d ła  w równej m ierze n a c isk  na d z ia ła ln o ś ć  
i  naukę poszczególnych  p o s ta c i ,  ja k  i  na ic h  ż y c ie . Nigdy n ie  odd z ie ­
l a ł a  ty ch  dwóch momentów od s i e b ie .  Przykładem  może być w tym wypadku 
wspomniany ju ż  p la n  dotyczący opracow ania p o s ta c i  M ojżesza. Wśród 
wskazówek, ja k ie  Bogolubow dawała wychowawcom w związku z wykonaniem 
albumu omewiającego p o s ta ć  M ojżesza, spotykam? w tym p la n ie  między 
innymi t a k ie  uw agi: "Dokładne daty ( . . . ) .  Imiona rodziców  i  szczegó­
ły " 30 . C hodziło  po p ro s tu  o t o ,  by au to rzy  u m ie ś c i l i  swoich bohaterów  
w c z a s ie  i  p r z e s t r z e n i .  P a tr ia rc h o w ie , przywódcy narodu , k ró low ie  i  
p ro rocy  b y l i  au ten tycznym i ludźm i, k tó ry ch  Bóg pow ołał z ok reślo n eg o  
środow iska i  w określonym  c z a s ie .

Bogolubow Z . , Luźna n o ta tk a  za ty tu łow ana  "Panowanie Boga na t l e  po­
s t a c i  M ojżesza", Warszawa 1952, AZ, S pJ, I I /A ,  4 , 7b, 1 , rk p s .



S. Bogolubow p o d k re ś la ła  rów nież, że Bóg p o słu g iw a ł s ię  w h i s t o r i i  
zbaw ienia ludźm i, k tó rzy  b y l i  s ła b i  ja k  щу i  k tó rzy  p rzeży w ali n ie je d ­
n o k ro tn ie  w ie le  oporów wobec Jego w o li. D latego  wskazywała tak że  na 
psych iczne  p rz e ż y c ia  omawianych p o s ta c i .  C zyn iła  to  zw łaszcza w ty c h  
momentach, w k tó ry ch  pewne wewnętrzne sp rz e c z n o śc i człow ieka z o s ta ły  
w ja k iś  sposób ujaw nione w P iśm ie św ., Bardzo w yraźnie w ystępu ją  one 
na p rgyk ład  w opracow aniu p o s ta c i  Jo n a sz a , k tó ry  zmagał s ię  z Bogiem, 
u c ie k a ł p rzed  Jego wymaganiami, by o s ta te c z n ie  poddać s i ę  Jego w o li31 .

Takie p o d e jśo ie  do p o s ta c i  b ib l i jn y c h  su g e ru je  p rz y p u sz c z en ie , że 
s .  Bogolubow b y ła  pod wpływem tzw . p sy ch o lo g izu jąceg o  pedagogizm u, 
k tó ry  p o ja w ił s i ę  w k a te c h e z ie  b i b l i j n e j  w o k re s ie  ruchu metody i  
k ła d ł  główny n a c is k  na p rz e ż y c ia  p sych iczne  p o s ta c i32. Nie u lega  
w ą tp liw o śc i, że w p racy  dydaktyczno -  wychowawczej Bogolubow przew aża­
ły  te n d e n c je  p sy o h o lo g izu jąo e33 . N iem niej t r z e b a  zauważyć, że w p rzy ­
padku p o s ta c i  b ib l i jn y c h ,  au to rzy  analizow anych p ra o , u k azu ją  p rzeży ­
c ia  wewnętrzne omawianych p rz e z  s ie b ie  p o s ta c i  na ogół w k o n tek śc ie  
wezwania Bożego, k tó re  j e s t  skierow ane do człow ieka i  domaga s ię  od 
n iego  odpow iedzi. Typowym teg o  przykładem  j e s t  opracowana p rzez  s .  Jó ­
zefow icz p o s ta ć  Abrahama. A utorka ukazu jąc p rz e ż y c ia  Abrahama związane 
z podjęciem  d e c y z ji  i  dokonaniem wyboru p o d k re ś la , że słowo Boże anga­
żu je  ca łeg o  cz ło w iek a . T o też "Wola Abrahama -  czytamy tam -  zapalona  
is k r ą  Bożą n ie  ma a n i w ahania s i ę ,  a n i c o fa n ia .  Dąży do c e lu  w y tkn ię­
teg o  mu p rz e z  Boga 1 łączy  s i ę  z Wolą Jego N a jśw ię tsz ą "3^ .

W k o n tek śc ie  fy c ia  i  d z ia ła ln o ś c i  p o s ta c i  b ib l i jn y c h ,  wskazywała 
Bogolubow ta k ż e  na d ia lo g ic z n y  asp ek t O bjaw ien ia , o czym b y ła  ju ż  mo­
wa33. J e s t  to  je sz c z e  jeden  ważny elem ent po jaw ia jący  s ię  w j e j  kon­
c e p c ji  k a tech e ty  b i b l i j n e j .  Wynikał on z samego c e lu  katechezy b i b l i j ­
n e j ,  k tó ra  w z a ło żen iach  a u to rk i  m iała n ie  ty lk o  ukazywać wezwanie Bo­
że zaw arte w P iśm ie św ., le c z  ponadto  u w rażliw ić  wychowanków na to  we­
zwania o ra z  nauczyć ic h  odpowiadać Bogu w codziennym ż y c iu . Temu c e lo ­
wi podporządkowywała ona zarówno t r e ś ć  katechezy  b i b l i j n e j ,  ja k  rów­

3 P o r. Modzelewska J . , Jo n asz , Warszawa 1953, m aszynopis. Opracowanie 
zn a jd u je  s i ę  w zb io rach  pryw atnych s .  H .Józefow icz , te c z k a : "M acie­
rzy ń sk ie  wyohowanie".

S2 /P or. C h a ry tan sk i J . , S J , Rola i  m ie jsce  Pisma św. w k a te c h e z ie  . . . ,  
a r t .  c y t . ,  101.

33 P o r. wypowiedź a u to rk i  na te n  te m a t: "K siążka "Żywa woda" zsumuje 
w rażenia zmysłowe wraz z p rzeżyc iam i indyw idualnym i temperamentów: 
oho leryk  b ęd z ie  przeżyw ał z Aserem i  pokocha Pana Je z u sa , Melanoho- 
l i k  b ęd z ie  żyć z N afta lim . A te n ,  k to  p o s ia d a  w szy stk ie  temperamen­
ty  będ z ie  ż y ł Starym  Testam entem ". Bogolubow Z .,  Jak ą  r o lę  s p e łn ia  
"Żywa woda" Je le ń sk ie g o  . . . ,  n o t .  c y t . ,  2 .

^  Józefow icz  H ., Abraham, Warszawa 1950, z e sz y t 11 , 8.
33 Spośród p r z e d s ta w ic ie l i  ruchu kerygm atycznego E .H ilg a r  u ją ł  k a te ­

chezę b i b l i j n ą  w s t ru k tu rę  d ia lo g ic z n ą . P o r. C h ary tań sk i d . S J ,
Rola i  m ie jsce  Pisma św. w k a te c h e z ie  . . . ,  a r t .  c y t . ,  103.



n ie ż  j e j  metody i  form y, co wydaje s i ę  po tw ierd zać  między innym i r e l a ­
c ja  ε .  Jó ze fo w icz , k tó ra  dotyczy genezy opracowanego p rz e z  n ią  albumu 
na tem at p o s ta c i  św. P io t r a  A p o sto ła . "Ew angelia -  czytamy w t e j  r e l a ­
c j i  -  zaczyna torow ać w umyśle drogę ( . . . )  zaczyna zajmować ju ż  n ie  
ty lk o  jedno z drugorzędnych m ie jsc , a le  o g a rn ia  c a łą  p sych ikę  ( . . . )  
s t a j e  s i ę  umiłowaniem, wytwarza tę s k n o tę  za u rzeczy w istn ian iem  prawdy 
ewang e l i c  zne j" 5 6 .

P rzypuszcza s i ę ,  że p o s tu la t  w iązan ia  t r e ś c i  katechezy  b i b l i j n e j  
z p o s ta c ia m i ma w u ję c iu  s .  Bogolubow dw ojakie zn a c z en ie . Z je d n e j 
s tro n y  j e s t  on p ró b ą  p rzezw y c iężen ia  wspomnianego ju ż  h is to ry cy zo u  i  
fra g m e n ta ry zmu w h i s t o r i i  b i b l i j n e j  i  ujmowania t r e ś c i  ob jaw ionej ca­
łościow o -  ja k  p is z e  a u to rk a  -  w system  syn te tyczny  5 ? , Z d ru g ie j  zaś 
s tro n y  w łaśn ie  d z ię k i  owemu syntetycznem u u ję c iu  t r e ś o i  O bjaw ienia 
s t a j ą  s i ę  b a rd z ie j  widoczne p lany  i  zamiary ja k ie  Bóg ma wobec c a łe j  
lu d z k o ś c i , a k tó re  o b jaw ił nam w fa k c ie  pow ołania i  tw o rzen ia  ludu Bo­
żego S ta reg o  Przym ierza^® . Tak więc w ydarzenia zbawcze i  fa k ty  ukazy­
w ała Bogolubow na t l e  p o s ta c i ,  k tó re  s ą  c h a ra k te ry s ty cz n e  d la  danego 
okresu  i  k tó re  w ty ch  w ydarzeniach u c z e s tn ic z ą ,  mając n ie je d n o k ro tn ie  
duży wpływ na ic h  p rz e b ie g .

6 .1 .4 ·. Metody i  formy pracy  z Pismem świętym

2 ró d łe ,  k tórym i dysponujem y, in fo rm u ją  n a s , że formy pracy  z 
Pismem św. n ie  były w ośrodku częstochow skim  j e d n o l i t e ^ .  Można zauwa­
ży ć , że m iała  tam m iejsce  p ra c a  z autentycznym  tek s tem  Pisma św ., ja k  
i  z jego  p a ra f ra z ą 60 . Poza tym c h ę tn ie  k o rzy stan o  z l i t e r a t u r y  r e l i ­
g i j n e j ,  o p is u ją c e j  vy d a rz e n ia  b i b l i j n e .  Jedną z c z ę s to  używanych p rzez

56 Józefow icz  H ., Jak  pow stały  i l u s t r a c j e  do tekstów  ew angelicznych 
związanych z p o s ta c ią  św. P io t r a ,  ‘Częstochowa 1974-, r e l a c j a ,  1 .

5? Bogolubow Z .,  N o ta tk a  bez t y t u ł u ,  c y t .  AZ, SpJ, H /A , 4 , 9 , 3·
58 Tamże, 2 .
59 Powyższe sp o s trz e ż e n ie  p o tw ie rd za  wypowiedź D .P o s p ie s z a ls k ie j .  

"Pismo św. -  p is z e  a u to rk a  r o l a o j i  -  uczyliśm y s i ę  poznawać w ró ż ­
ny sp o sób". R e i. o y t . ,  1 .

60 P o r. cytowane w tym m iejscu  opracow ania p o s ta c i ,  zw łaszcza Abraha­
ma. J e s te śn y  w p o s ia d a n iu  dwóch, zu p e łn ie  różnych od s ie b ie  w e r s j i  
t e j  sam ej p o s ta o i .  W pierwszym  przypadku many do c z y n ie n ia  z ob­
sz e rn ie jsz y m  opracowaniem p o s ta o i  opartym  na au ten ty czn y ch  te k s ta o h  
Pisma św. i  bogatych kom entarzach, w d ru g ie j  w e r s j i  ż y c ie  i  d z ia ­
ła ln o ś ć  Abrahama j e s t  p rzed staw io n a  w form ie p o e ty czn e j (w ierszem ). 
N atom iast w cytowanym ju ż  o b ra z ie  soenioznym  "Prorocy S ta reg o  T ea- 
tam en tu " , można zauważyć, że a u to rk a  p o s łu g u je  s i ę  r a c z e j  a u te n ty -  
oznym te k s te m  Pisma św. T eksty  za ś  t r u d n ie j s z e ,  wymagające komen­
t a r z a ,  p a r a f r a z u je .  T akie p o d e jśc ie  do opracowanego tem atu  by ło  
uwarunkowane p rzed e  w szystkim  wiekiem  odbiorców , d la  k tó ry o h  wspom­
n ian e  utwory t y ł y p rzeznaozone .



Bogolubow le k tu r  t y ł a  na p rzy k ład  k s ią ż k a  Je le ń sk ie g o  "Żywa 
woda"6 1 .

Warto p rz y jrz e ć  s i ę  w tym m iejsou p rzy n a jm n ie j n iek tó rym  formom 
p ra c y , ja k ie  sto so w ała  Bogolubow w związku z wprowadzeniem d z ieck a  w 
zrozum ienie tek stó w  Pisma ów ., Na uwagę z a s łu g u ją  między innym i, cy to ­
wane ju ż  p a ro k ro tn ie ,  różnego ro d z a ju  k s ią ż e c z k i  i  albumy do tyczące  -
0 csym b y ła  ju ż  nowa -  pewnych wydarzeń b ib l i jn y c h  i  p o s ta c i  z n im i 
zw iązanych. Dwie z ty c h  k s ią ż e c z e k , m ianow icie "św ię ty  P i o t r  S kała"
1 "Szaweł zd ruzgo tany" ukazały  s ię  w 1947 r .  drukiem  w "Ośrodku Pomoo- 
niczym" W ydaw niczo-D uszpasterskim  w C zęstochow ie.

In te r e s u ją c ą  le k tu r ą  d la  d z ie o i  ze w zględu na t r e ś ć ,  ja k  rów nież 
i l u s t r a c j e  i  formę w ykonania, j e s t  mała b ro sz u rk a  za ty tu łow ana "Świę­
ty  P io t r  S k a ła " . Obejmuje ona dwie o z ę ś c i .  P ierw sza  z n ic h  zaw iera

62rozw ażania na tem at sy m b o lik i. Autorzy n ie  o g ra n ic z y l i  s i ę  jednak  
ty lk o  do sym boli, k tó re  mają b ezp o śred n i zw iązek z p o s ta o ią  św. P io t r a  
ja k  np . zmiana im ie n ia , symbol sk a ły , ło d z i ,  kluczy i t p .  R o z sz e rz y li 
o n i ponadto  ic h  z a k re s , w iążąc n ie k tó re  symbole z życiem  psychicznym  
d z ieck a  np. f a le  morza o b ra z u ją  m yśli lu d z k ie ,  s t e r  ło d z i  -  osobowość 
i t p .  J e s t  to  -  ja k  s i ę  wydaje -  ujemna s tro n a  te g o  opracow ania, p rz e ­
ja w ia ją c a  znowu pewne te n d e n c je  psyoho log izow ania .

Druga część  omawianej k s ią ż e c z k i  dotyczy pow ołania św. P io t r a  na 
A postoła C h ry s tu sa . Zaw iera ona dwa k ró tk ie  opow iadania, z k tó ry ch  
pierw szy c z ło n  o p ie ra  s ię  na perykop ie  z E w angelii św. Ja n a , d ru g i na­
to m ia s t na perykop ie  z E w angelii św. Ł ukasza. W t e j  n ie w ie lk ie j  k s ią ­
żeczce many do c z y n ie n ia  z dwoma różnymi sposobami pracy  z tek s tem  
Pisma św .. W pierwszym  wypadku po jaw ia s ię  pewna próba te o lo g ic z n e j  
i n t e r p r e t a c j i  te k s tu  E w an g e lii, w k tó r e j  a u to rz y , zgodnie z in te n c ją  
E w an g e lis ty , p ragną ukazać r o l ę ,  jak ą  C hrystus wyznaczył św. P io tro w i 
w K o śc ie le6 3 . W d ru g ie j  pery k o p ie  au to rzy  zw raca ją  uwagę na p o trz e b ę

6Ί R ację , d la  k tó r e j  s .  Bogolubow k o rz y s ta ła  z k s ią ż k i  J e le ń s k ie g o , 
u z a sa d n iła  w n a s tę p u ją c y c h  słow ach: "Żywa woda" u ła tw ia  nam p o d e j­
ś c ie  do p s y c h ik i d z ie c k a . Z b liż a  t r e ś ć  obcą S ta reg o  Testam entu do 
jego j a ź n i .  K siążka t a  d a je  w typach  te g o  opow iadania życiowe p o ję ­
c ie  o Starym  T estam encie" . Trzeba jednak  p o d k re ś l ić ,  że a u to rk a  
n ie  k o r s y s ta ła  nigdy z t e j  le k tu ry  w oderw aniu od Pisma św. Opowia­
d an ia  l i t e r a c k i e  konfron tow ała z te k s ta m i b ib l i jn y m i. Na p rz y k ła d : 
"Z E w angelii c ^ t a  s ię  opowieść o Dobrym S am ary tan in ie , o Zaoheu- 
szu , Sam arytance przy  s tu d n i Jakubow aj, o uzdrow ieniu  ślep eg o  -  
fak ty  o p isan e  w k s iążce  "Żywa woda", w ie lk ie  w rażen ie  wtedy s p ra ­
wia na d z ie c ia c h  E w angelia. Więc to  prawda w t e j  k s ią ż c e , zapytu­
ją " .  Bogolubow Z ., Rola "Żywej wody" J e le ń sk ie g o  . . . ,  1 .
Autorem k s ią ż e c z k i "św ięty  P io t r  S ka ła" b y ł -  ja k  ju ż  pow iedziano 
-  k s . Leon C ie ś la k  SAC. Używając jednak  lic z b y  m nogiej i  p rz y p isu ­
jąc  t ę  p racę  k ilk u  osobom, chcemy p o d k re ś l ić  u d z ia ł  c a łeg o  zespo łu  
ośrodka częstochow sk iego , a zw łaszcza s .  Bogolubow w j e j  pow sta­
n iu .



w sp ó łd z ia ła n ia  człow ieka z C hrystusem . Świadomy o tym między innymi 
n a s tę p u ją c e  sform ułow anie: " ( . . . )  słow a: zap u śćc ie  s i e o i  -  są  wezwa­
niem  Jezu sa  do ro z p o c z ę c ia  praoy na nowo, a le  z Jego ła s k ą , w Jago o - 
becnośo i i  na Jego ro zk az"  . Spośród metod dom inuje w tym m iejscu  -  
ja k  s i ę  wydaje -  r e f l e k s j ą  nad słowem Bożym. Ma ona dopoaóo młodemu 
c z y te ln ik o w i odkrywać wezwanie C h ry stu sa  zaw arte w p rzeczy tan y ch  s ło -  
waoh, a skierow ane ta k ż e  do n ie g o . D latego  au to rzy  wprowadzają n a j ­
p ie rw  au ten ty czn y  u e k s t Pisma św.®3 , a n a s tę p n ie  u m ieszcza ją  k ró tk i  
jego  kom entarz lu b  w o p a rc iu  o te n  t e k s t  ro z w ija ją  opow iadanie.

Pozytywną s t ro n ą  an a lizo w an ej k s ią ż e c z k i ,  na k tó rą  w arto  zw rócić 
uwagę, j e s t  posług iw an ie  s i ę  w n i e j  p rostym  i  komunikatywnym językiem .

Inny c h a ra k te r  ma album wykonany p rz e z  s .  H .Józefow icz p t .  "Św ięty 
P i o t r " ,  k tó ry  zachował s ię  w r ę k o p is ie .  P o d ty tu ł teg o  albumu brzm i: 
"C zy tan ie  E w angelii według zag ad n ień " . Zgodnie z za łożen iem , wyrażo­
nym w p o d ty tu le ,  a u to rk a  dokonała w t e j  p racy  synopsy w szy stk ich  te k s ­
tów Pisma św. Nowego T estam entu , k tó re  odnoszą s i ę  do osoby św. P io ­
t r a .  W te n  sposób pow sta ł p ięc io częśc io w y  album®®. Na każdej s t r o n ie  
poszczegó lnych  c z ę ś o i j e s t  um ieszczona duża , c z y te ln a  i l u s t r a c j a ,  
p rz e d s ta w ia ją c a  p o s ta c ie  b i b l i j n e .  P o s ta c ie  t e  są  u ję te  p rzew ażnie w 
a k o j i .  Pod każdą i l u s t r a o j ą  zn a jd u je  s i ę  k ró tk i  c y ta t  z Pisma św ., 
k tó ry  j e s t  związany z t r e ś c i ą  ob razka .

Z r e l a o j i  s .  Józefow icz  w ynika, że album te n  pow sta ł w yłąoznie 
na w łasne zapotrzebow anie a u to r k i .  O to, ja k  p is z e  na te n  tem at s .  Jó ­
zefow icz : "Celem u ła tw ie n ia  so b ie  p rzy sw o jen ia  t r e ś c i  E w an g e lii, ro z ­
poczęłam  c z y ta n ie  od z a g a d n ie n ia , k tó re  mnie n a jw ię c e j p o c ią g a ło , mia­
now icie od tek stó w  związanych z  osobą św. P io t r a .  C zy tan ie  po łączyłam  
z wykonywaniem rysunków, oo utrzym ywało uwagę w sk u p ie n iu  i  ro z w ija ło  
w yobraźnię w k ie runku  ożyw ienia tekstów  ew angelicznych"® '7.

W p rz e c iw ie ń s tw ie  do an a lizo w an ej k s ią ż e c z k i  "św ięty  P io t r  S k a ła " , 
k tó ra  p o w sta ła  z myślą o d z ie c k u , album s .  Józefow icz  j e s t  wprawdzie 
p rzykładem  pracy  środow iska częstochow sk iego , a le  s łu ż ą c e j  r a c z e j  ce­
lom indyw idualnym . Ponieważ i  ta k ie  p race  miały tam  m ie jsc e , n a le ż a ło  
zaprezentow ać tak że  jed n ą  z n io h . świadozy ona o żywym za in te reso w a­
n iu  wychowawców te g o  ośrodka E w angelią . T rzeba dodać, że t a k i  album 
może być ciekaw ą le k tu r ą  ta k ż e  d la  d z ie c i ,  w prowadzającą je  w n ie k tó ­
r e  zag ad n ien ia  Pisma św. Nowego T estam entu .

®/|‘ Tamże, 28 .
®3 N o ta tk i s .  Bogolubow in fo rm u ją  n a s , że z a le ż a ło  j e j  na zaznajom ie­

n iu  d z ie c i  z autentycznym  tek s tem  Pisma św. C zyn iła  t o  zw łaszoza 
w o d n ie s ie n iu  do E w an g e lii. P o r. Rola "Żywej wody" J e le ń sk ie g o  . . . ,  
n o t .  c y t . ,  1 .

®® Album z n a jd u je  s i ę  w zb io rach  pryw atnych s .  H .Józefow icz .
®^ Józefow icz  H ., Jak  pow stały  i l u s t r a c j e  do tek s tó w  ew angelicznych 

związanych z p o s ta c ią  św. P io t r a ,  r e i .  c y t . ,  1.



V system ie  pedagogicznym s .  Bogolubow obowiązywała zasada  w iąza­
n ia  poznan ia  z d z ia ła n ie m . Owocem t a k i e j  praoy b y ła  między innymi 
"szopka" wykonana w c z a s ie  o k u p ao ji p rz e z  zesp ó ł m łodzieży i  wyohowaw-gQ
oów ośrodka częstochow skiego  . S. Jó zefo w icz  nazywa t ę  "Szopkę" 
p rzed staw ien iem . M iała ona jednak  sp ecy ficzn y  c h a ra k te r  i  n ie  d o s trz e ­
gany w n i e j  n ic  z te g o , oo w iąże s i ę  z naszym i ja se łk a m i, Możnaby r a ­
c z e j o k re ś l ić  j ą  jako  m isterium  r e l i g i j n e .

Według r e l a c j i  s .  Józefow icz  "Szopka" p rz e d s ta w ia ła  mały ek ra n , 
przypom inający obecne ekrany te le w is y jn e . W wyoiętym w dykcie  ok ienku , 
przesuw ały s i ę  k o le jn o  różne o b razy , narysowahb na k a lce  te c h n ic z n e j ,  
a p rz e d s ta w ia ją c e  d z ie je  zbaw ienia od Adama ( c z y l i  od momentu grzechu 
pierw orodnego) do p r z y jś c ia  na św ia t C h ry stu sa  i  pokłonu Mędrców. Ob­
razy be były n a św ie tlan e  z ty łu  lampką e le k try c z n ą .

Do każdego obrazu b y ł dostosowany odpow iedni t e k s t  z Fisma św. 
o raz  ja k a ś  p ie ś ń  bądź adwentowa, bądź te ż  ko lęd a  a lb o  p a s to ra łk a .  
Teksty Pisma św. o z y ta l i  le k to r z y ,  a śpiew  wykonywała so h o la  lu b  so­
l i  śo i .

Cała "Szopka” d z i e l i ł a  s i ę  na dwie c z ę ś c i :  Adwent i  Boże Narodze­
n i e .  P oszczególne perykopy z Pisma św. by ły  poprzedzone wprowadzeniem, 
k tó rego  t r e ś ć  dostosowywano do wieku widzów. Odbiorcami były d z ie c i  w 
wieku przedszkolnym , d z ie c i  w wieku szkolnym  o ra z  d o r o ś l i  7 .

Celem "S zopki" n ie  b y ło  p rz e d s ta w ie n ie  -  p is z e  s .  Jó zefo w icz . 
" Is to tn y m  j e j  oelem b y ło  wychowanie s t a ł e j  g ru p y , sy s tem a ty czn ie  p ra ­
c u ją c e j  w danym ośrodku . Występy były oelem ubocznym w n y ś l n a s z e j de­
wizy : "W szelka p rao a  ma być celow a, n ic  d la  samych ćw iczeń"'7®.

Z je d n e j s t ro n y ,  s tw ie rd z a  d a le j  s .  Jó ze fo w icz , "Szopka" m iała 
p rz y n ie ść  o d p rężen ie  ludziom  zmęczonym okrucieństw em  wojny, dać im r a ­
dosne p rz e ż y c ie  r e l i g i j n e  o ra z  zapoznać ic h  z te o lo g ic z n ą  prawdą o 
grzechu  i  o d k u p ien iu " '71. Z d ru g ie j  s tro n y  p ro c e s  tw o rzen ia  Szopki m iał 
duża znaczen ie  dydaktyczne i  wychowawcze'7̂  d la  a r ty s tó w . S tanow ił on 
doskonałą  ok az ję  do rozw oju ic h  a r ty s ty c z n y c h  u z d o ln ie ń . Młodzi a r ty ś ­
c i  u c ^ l i  s i ę  w iązać praoę a r ty s ty c z n ą  z t r e ś c i ą  r e l i g i j n ą .  W t r a k c ie  
t e j  pracy poznaw ali b i b l i j n ą  id e ę  grzechu  pierw orodnego i  o d k u p ien ia .

® Na te n  tem at p is z e  s .  Józefo w icz : "Z "Szopką" chodziłyśm y do domów 
pryw atnych, g d z ie  z b i e r a l i  a ię  krew ni i  znajom i. Mieliśmy rów nież 
pokazać "Szopkę" katechetom , k tó rych  z ja z d  odbył s i ę  w C zęstochow ie 
w lo k a lu  gimnazjum im. H .S ienk iew icza  (d z ia ło  s i ę  to  po opuszczen iu  
Częstochowy p rz e z  Niemców). Z powodu w ie lk ie j  i l o ś c i  uczestn ików  
zjazdu  m usieliśm y pow tórzyć seans t r z y k r o tn ie .  R eakcja katechetów  
by ła  p raw ie  ta k a  sama, ja k  d z ie o i” . "Szopka" w c z a s ie  o k u p a c ji, 
r e i .  e . Józefow icz  H ., 3 .
Tamże, 3«

7® Tamże, 3·
^1 Tamże, 3·



N auczy li s i ę  u m ie ję tn ie  k o rz y s ta ć  z Pisma św ., szu k a jąc  jed n o o ześn ie  
w różnych  ź ró d łach  odpowiednich kom entarzy do poszczegó lnych  perykop . 
Ponadto p ra c a  t a  w yzwalała w m łodzieży zd o ln o śo i o rg a n iz a c y jn e , zespo­
l i ł a  c a łą  grupę we w spólnej p racy  o raz  d a ła  w szystkim  g łę b o k ie  p rz e ż y -  
o ie  okresu  Adwentu i  Bożego N a r o d z e n i a .

O s ta tn ie  s tw ie rd z e n ie  wydaje s i ę  w tym wypadku i s t o t n e .  V wychowa­
n iu  b ib li jn y m  dosyć c z ę s to  spotykamy s ię  u s .  Bogolubow z te n d e n o ją  
w iązan ia  tek stó w  Pisma św. z l i t u r g i ą .  Zasadniczym bowiem celem  zazna­
jo m ien ia  d z ie c i  z tekscam i Pisma św. b y ło  -  ja k  s ię  wydaje -  przygo­
tow ania ic h  do czynnego u c z e s tn ic tw a  w l i t u r g i i  K o śc io ła . "D ziecko -
p i s a ł a  Bogolubow -  n ié  zrozumie m szału, j e ś l i  n ie  zna Dziejów A p o sto ł-

74sk ic h , Psalmów. Proroctw  i  f ig u r  S ta reg o  T estam en tu " ' .
Podsumowując przeprow adzoną w tym m iejscu  c h a ra k te ry s ty k ę  k a tech e ­

zy b i b l i j n e j  w u ję c iu  s .  Bogolubow, t r z e b a  zaznaczyć, że j e j  koncep­
c ja  m iała j a k i ś  wymiar oa łośc iow y . Obejmowała ona zarówno t r e ś ć  k a te ­
chezy b i b l i j n e j  ja k  i  metodę.

Łatwo zauważyć, że w wypadku mstody rep rezen to w a ła  Bogolubow k ie ­
runek  szkoły  p ra c y , p o d k re ś la ją c  zawsze p o trz e b ę  aktyw ności d z ieck a  i  
jego  o so b is te g o  z a a n g a ż o w a n i a 75, N atom iast proponowane p rzez  n ią  ro z ­
w iązan ia  w z a k re s ie  t r e ś c i  ka techesy  b i b l i j n e j  z b liż a ły  j ą  b a rd z ie j  
do p r z e d s ta w ic ie l i  ruchu kerygm atycznego.

Nie u leg a  jednak  w ą tp liw o śo i, że Bogolubow b y ła  poza zasięg iem  
wpływów autorów  te g o  ru ch u . Id ee  g łoszone p rz e z  Webera, Jungmanna czy 
H ilg a ra  z pew nością do n i e j  n ie  d o ta r ły .  N iem niej, podobnie ja k  c n i ,  
d o s trz e g ła  ona p o trzeb ę  nowego s p o jrz e n ia  na Pismo św. i  p rzyw rócen ia  
mu w łaściw ego m ie jsca  w k a te c h e z ie .

Należy p o d k re ś l ić ,  że d la  n i e j  Pismo św. by ło  punktem w y jśc ia  w 
k a te c h e z ie . Na nim te ż  c h c ia ła  oprzeć ca ły  katech izm . W związku z tym 
n a p is a ła :  "K atechizm  przerab iam y na t l e  S ta reg o  i  Nowego Testamen­
tu '^ ® . Z k o n te k s tu , w którym a u to rk a  u m ie śc iła  t e  słowa w ynika, że za­
w ie ra ją  one a lu z ję  do popularnych  wówczas katechizmów typu  Dehabe'ow­
ak iego  u ję ty c h  w form ie p y ta ń  i  odpow iedzi, świadczy o tym rów nież
in n a  j e j  wypowiedź, w k tó r e j  au to rk a  p r o te s tu je  przeciw ko m etodzie u -

77czen ia  s i ę  d z ie c i  katechizm u na pamięć " .  błowa Bogolubow z n a jd u ją  po -

73 Tamże, 3 .
7^ Bogolubow Z .,  Luźna no teck a  bez t y t u ł u ,  c y t . ,  AZ, SpJ, I I /A ,  4 ,9 ,  "1.
75 D. P o sp ie sz a lsk a  c h a ra k te ry z u ją c  p racę  s .  Bogolubow z dziećm i i  

m łodzieżą w z a k re s ie  wychowania r e l ig i jn e g o  ta k  p is z e :  "Twórczo 
podch o d ziło  s ię  zarówno do Pisma św. ja k  i  ka tech izm u". R e i . c y t . , 2 .

7® Bogolubow Z ., Rola "Żywej wody" Je le ń sk ie g o  . . . ,  a r t .  c y t . ,  2 .
77 Tamże, 2 . R eakcje przeciw ko m etodzie uczen ia  s i ę  p rz e z  d z ie c i  f o r ­

mułek katechizmowych na pamięć spotykamy w p ie rw sz e j połow ie XX w. 
rów nież w P o lsc e . Wybitny te o re ty k  p o l s k ie j  k a te c h e ty k i z te g o  o -  
k resu  Z .B ie law sk i d o s trz e g a ją c  jed n o stro n n o ść  k lasycznych  k a te c h iz -
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- ззо -

tw ie rd z e n ie  w r e la c ja c h  świadków. Donata P o s p ie s z a ls k a , p is z e  w t e j  
sp raw ie: "D z ieo i n ie  uczyły  s i ę  na pamięć form ułek katechizm owych, co 
wcale n ie  znaczy, że n ie  musiały opanować pewnego zasobu wiedzy k a te ­
chizmowej. Wiedza te ż  j e s t  p o trz e b n a , a le  S io s t r a  r o b i ł a  t o  w inny
sdosóo" '7®. C h arak te ry zu jąc  d a le j  p racę  s .  Bogolubow a u to rk a  s tw ie rd z a :

79"Prawdy katechizmowe sz ły  w p a rze  z Pismem ś w ." '7. Komentarzem, do po­
wyższych słów j e s t  z k o le i  r e l a c j a  s . M. A deli Mańkiewicz, w k tó r e j
czytamy, że d z ie c i  poznawały prawdy Katechizmowe w życiu  p o s ta c i  b i -
. , .  . .8 0  o li jn y c h  .

Z powyższych n o ta te k  s .  Bogolubow i  r e l a c j i  wynika, że Pismo św ., 
było d la  n i e j  n ie  ty lk o  przedm iotem  katechezy  b i b l i j n e j ,  le c z  tak że  
wychowania m oralnego. T oteż d z ie c k o , k tó re  p rzy b y ło  do ośrodka c z ę s to ­
chowskiego i  z n a la z ło  s i ę  w zasięg u  oddzia ływ ania  r e l ig i jn e g o  s .  Bogo­
lubow, od początku  m iało s ię  uczyć uzgadniać swoje żyoie z w olą Bożą. 
Ponieważ Bóg objaw ia nam swoje p lany i  sw oją wolę w łaśn ie  w Piśm ie 
św ., d la te g o  d la  s . Bogolubow by ło  o czy w is te , że wychowanie moralne 
musi s ię  dokonać zawsze w r e l a c j i  do O bjaw ien ia . N atom iast " K s z ta ł to ­
wanie prawidłowyoh, o p arty ch  na E w an g elii, postaw  wewnętrznych -  zau­
waża w sw oje j r e l a c j i  s .  iJańkiewioz -  s .  J o z a fa ta  obejmowała o k re s ie -

O/j
niem: "Wychowanie p e łn e j  osobow ości"

Na koniec trz e b a  dodać, i ż  s .  Bogolubow zdawała 30bie sprawę z 
te g o , że ży c ie  c h rz e ś c i ja ń s k ie  o siąg a  swój pełny wymiar w l i t u r g i i  
K o śc io ła . D latego  ka techeza  b ib l i j n a  s z ła  w pa rze  z k a tech ezą  l i t u r g i ­
czną o k tó r e j  będz ie  mov;a w d a ls z e j  c z ę ś c i  teg o  ro z d z ia łu .

6 .2 .  Wychowanie do u c z e s tn ic tw a  w l i t u r g i i  K ościo ła

Formacja r e l i g i j n a  d z ie c i  i  m łodzieży w ośrodku częstochow skim , 
a tak że  p raoa  wychowawcza z k lerykam i S tow arzyszen ia  A posto lstw a Ka­
to l ic k ie g o  w Otwocku, by ła  skierow ana p rzede  w szystkim  ku l i t u r g i i .  
Wychowanie l i tu r g ic z n e  można uważać za jed en  z n a jb a rd z ie j  c h a ra k te ry ­
stycznych  rysów d z ia ła ln o ś c i  p edagog icznej s .  Bogolubow w la ta c h
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mów, p o d ją ł próbę z a s tą p ie n ia  io h  podręczn ikam i, k tó re  miały d o s ta r ­
czyć dzieciom  p rzed e  w szystkim  m a te r ia łu  b ib l i jn e g o .  T rzeba jednak  
zaznaczyć, że a u to r  k ierow ał s i ę  w tym  wypadku b a r d z ie j  względami 
za tu ry  p edagog icznej i  p sy ch o lo g iczn e j n iż  p o trz e b ą  odnowy ka tech e­
zy b i b l i j n e j  w duchu ty c h  p o s tu la tó w , ja k ie  ukazyw ali twórcy ruchu 
kerygaatycznego . P o r. Charytańafci J i ,  Problem katechezy  b i b l i j n e j ,

··- a r t .  c y t . ,  8.
7® P o sp ie sz a lsk a  D ., r e i .  c y t . ,  2 .
79 Tamże, 2 .

Mańkiewlcz A ., Józefow icz  H ., r e i .  c y t . ,  2 .



•1942-1955* J e j  wychowanka, p rzebyw ająca p rz e z  k i lk a  l a t  we wspomnianym 
ośrodku, r e la c jo n u je :  " S io s t r a  c h c ia ła ,  żebyśmy ż y l i  duchem K o śc io ła , 
duchem l i tu r g i i " ® ^ .

W podobny sposób p a trz y  na p ra c ę  Bcgulobow k s . M aciej Ryś, k tó ry  
z e tk n ą ł s i ę  z n ią  w innym c z a s ie  i  w innym środow isku , m ianowicie w 
roku 1953 w Otwocku. S tw ierdza  on , że p racę  wychowawczą, k tó rą  s .  Bo­
golubow wówczas p ro w ad ziła  z m łodzieżą wchodzącą w życie  k a p ła ń sk ie ,Dz
w iąza ła  zawsze z rokiem  litu rg ic z n y m  .

Z ty c h  wypowiedzi w ynika, te  tk w iła  ona w centrum  za in te reso w ań  
K o śc io ła , k tó re  w la ta c h  p ię ć d z ie s ią ty c h  sk u p ia ły  s ię  między innymi 
wokoło reform y l i t u r g i c z n e j ,  zapoczątkow anej wprawdzie ju ż  w p ie rw sz e j 
połow ie XX w. dwoma dekretam i p ap ieża  P iu sa  X, mianowicie o c z ę s te j  
Komunii św. ( I 905) o ra z  o w czesnej Komunii św. ( 19 1O). Z asadn iczą  je d ­
nak o r ie n ta c ję  w spraw ie u c z e s tn ic tw a  w ierzących  w l i t u r g i i  K ośc io ła  
u k aza ł p a p ie ż  P ius XII w e n c y k lic e  "M ediator D ei" . Pod j e j  te ż  wpływem
przeprowadzono w K oście le  stopniow ą reform ę l i t u r g i c z n ą ,  zm ie rza jącą0/|
do czynnego i  pełnego  u c z e s tn ic tw a  lu d u  Bożego w L i tu r g i i  .

op
Siem iątkow ska A ., r e i .  c y t . ,  6 .

®3 Jeden z fragmentów r e l a c j i  M,Rysia SAC dotyczący wprowadzenia mło­
dzieży zakonnej w l i t u r g i ę  roku k o śc ie ln eg o  j e s t  in te r e s u ją c ą  i l u -  
s t r a o j ą  pracy  wychowawczej s .  Bogolubow. D latego w arto  podać go w 
c a ło ś c i .
"Po Bożym N arodzeniu -  p is z e  a u to r  -  prow adziłem  k a len d a rz  l i t u r g i -  
ozny. S io s t r a  p rzekazyw ała nam p oszczegó lne  obrazy z roku l i t u r g i c z ­
nego, k tó ra  rysow ała s .  A n ie la . Do ty c h  obrazów daw ała nam s .  Joza­
f a t a  swój kom entarz odnosząc je d n o cześn ie  t r e ś ć  każdego obrazka do 
indyw idualnych p o trz e b  te g o  k le ry k a , k tó ry  p rz y c h o d z ił do n i e j .  Po­
t r a f i ł a  jak o ś  in d y w idua ln ie  dostosow ać poszczegó lne scen y , fragm en­
ty  czy te k s ty  l i tu r g ic z n e  do każdego z n as . Przypominam so b ie  b a r ­
dzo d o k ład n ie  jedną  ta k ą  scen ę . S io s t r a  wspominała między innymi 
ob jaw ien ie  s ię  Matki Bożej w L ourdes, to  t y ł a  w łaśn ie  ro c z n ic a . Mó­
w iła  szczegółowo o k o n ieczn o śc i teg o  ob jaw ien ia  i  o m ożliw ości r e a ­
liz o w a n ia  p o stu la tó w  Matki Bożej w naszych  p o lsk ic h  w arunkach. Na­
s tę p n ie  mówiła o nawoływaniu Maryi do pok u ty . Bardzo mocno podkreś­
l a ł a  t o  wezwanie. Potem k o n k re tn ie  mówiła o pow ołaniu . U n i e j  p o ja ­
w ia ł s ię  c ią g le  problem  pow ołan ia : Bóg c ię  wzywa, ty  masz r e a l i z o ­
wać to  wezwanie. Czy odpowiadasz na t o  pow ołanie? I  znowu wzywała 
do p o k u ty , j e ś l i  je  ź le  re a liz u je m y . P r ^  każdym obrazku r o b i ła  z 
nami rachunek  sum ien ia , u k a z u ją c , ja k  k le ry k  w danym wypadku powi­
n ien  rea lizo w ać  swoje pow ołan ie . Ona od razu  wyczuwała n a jm n ie jsze  
s u g e s t ie ,  k tó re  poohodziły  od danego k le ry k a  i  z m ie jsca  p o t r a f i ł a  
do te g o  nawiązywać i  zaabsorbować c a łą  t r e ś c i ą  l i tu r g i c z n ą " .  M.Ryś 
SAC, r e i .  c y t . ,  1 -2 .

aft

Nie u le g a  w ą tp liw o śc i, że ju ż  p rzed  wydaniem e n c y k lik i  p a p ie s k ie j ,  
p o d ję to  w K ośc ie le  próby przygotow ania w iernych do u c z e s tn io tw a  w 
l i t u r g i i  mszy św. Pfcpież w skazał jednak  na wewnętrzny asp ek t teg o  
z a g a d n ie n ia , p ragnąc  wpłynąć p rzed e  w szystk im  na zmianę postawy Lu­
du Bożego w l i t u r g i i .  W tym c e lu  p o d k r e ś l i ł  we wspomnianej e n c y k li­
ce , że w ie rn i s ą  w sp ó ło fia rn ik a m i, ponieważ s k ła d a ją  o f ia r ę  n ia  t y l  
ko p rz e z  rę c e  k ap łan a , a le  razem  z kapłanem , co w yraża s i ę  w uzgod­
n ie n iu  ic h  w ew nętrznej postawy z postaw ą samego C h ry s tu sa . P o r.
P iu s  X II , E ncyk lika o l i t u r g i i  (M ediator Dei) z d n ia  20 l i s to p a d a  
1947 r .  Tłum aczył Jan  W ierusz Kowalski OSB, K ie lce  194-9» 61·



^fydaje s i ę ,  że ożywiony ruoh l i tu r g ic z n y  d ru g ie j  połowy XX wieku 
o raz  zw iązane z n ia  p ie rw sze  próby p rzeprow adzen ia  r e f  orny l i t u r g i i  
mszy św ., wywarły wpływ na k sz ta łto w a n ie  s i ę  poglądów s .  Bogolubow w 
sprawach l i t u r g i i  i  u w raż liw iły  j ą 'n a  a k tu a ln e  p o trzeb y  K o śc io ła .

Ź ró d ła , in fo rm u jące  o c h a ra k te rz e  i  k ie runku  pracy  s .  Bogolubow w 
z a k re s ie  wychowania l i tu r g ic z n e g o ,  są  i w  tym wypadku fragm entaryczne 
i  zróżnicow ane. N ależą do n ich  w pierwszym  rz ę d z ie  n ie l ic z n e  j e j  no­
t a t k i ,  z k tó ry ch  n ie k tó re  pow stały  w toku  wykonywania k a len d arza  l i ­
tu r g ie  znego8^ , inne n a to m ia s t odnoszą s i ę  do musy k i i  śpiewu g reg o -Qg
r ia ń s k ie g o  . Na szczeg ó ln ą  uwagę z a s łu g u ją  te k s ty  mszalików d la  d z ie -  
o i ,  opracowanych pod k ierunk iem  s .  Bogolubow, ja k  " T rz y le tn ia  Jadw i- 
n ia  w k o ś c ie le " ,  " T rz y le tn i  Henio w k o ś c ie le " ,  "M szalik  Henia m in is­
t r a n ta "  i  "M szalik  Jad w in i"8? .  Oprócz te g o  w ie le  cennych uwag na t e ­
mat wychowania l i tu rg io z n e g o  p rz e k a z a ła  a u to rk ą  rów nież w n ie k tó ry c h  
swoich p ism ach, ja k  "Droga Krzyżowa", "K ry s te l"  i  "G rubas".

Obok n o ta te k  i  p i s o  s .  Bogolubow zachowały s i ę  różnorodne p ra c e , 
w p o s ta c i  albumów lu b  k s ią ż e c z ek , wykonane p rz e z  n ią  o ra z  j e j  w spół­
p racow niczk i s .  H .Józefow icz . Spośród n ic h  n a leży  wymienić p rzede 
w szyetkim  s e r i ę  zeszytów  zatytu łow anych "Godziny K anoniczne". Powsta­
ły  one w dwóch w e rs ja c h , m ianowicie "Godziny k anon iczne , c z y l i  p ra c aOO
d zieck a  w c iąg u  d n ia  nad porządkiem  duszy i  c i a ł a "  o raz  "Godziny k a -OÛ
noniczne d la  m łodzieży" .

Inny ro d z a j ź ró d e ł s tan o w ią  pisma drukowane, wśród k tó ry ch  znajdu­
je  a ię  ponad t r z y d z ie ś c i  a rtyku łów  na tem at mszy św. i  śpiewu grego­
r ia ń s k ie g o . A rtykuły t e  opraoowane p rz e z  s .  Bogolubow i  s .  Jó zefo w icz , 
były opublikowane w m iesięczn ik u  "Kółko Różańcowe" w la ta c h  1950- 
195290.

Bogolubow Z .,  Wskazówki do tyczące  opracow ania k a len d a rza  l i t u r g i c z ­
nego, Warszawa 1955* AZ, SpJ, I I /A ,  4 ,  7 , rkpa .

86 Bogolubow Z .,  Wskazówki do tyozące muzyki i  śpiewu g re g o r ia ń sk ie g o , 
Warszawa 1952, AZ, S pJ, I I /A ,  4 , 6 , rfcps.

8?  Teksty wymienionyoh mszalików« " T rz y le tn ia  Jadw in ia  w k o ś o ie le " , 
" T rz y le tn i  Henio w k o ś o ie le " ,  "M szalik  H enia m in is tr a n ta ” i  "Meza- 
l i k  J a d w in i" , z n a jd u ją  s i ę  w zb io rao h  pryw atnych s .  H .Józefow icz .

fig
Bogolubow Z .,  Józefow icz  H ., Godziny kanoniozne, c z y l i  p ra c a  d z ie c ­
ka w c iąg u  d n ia  nad porządkiem  o la ła  i  d u szy , Częstochowa 1943 -  
1945, AZ, SpJ, I I /A ,  4 , 9 .
Bogolubow Z . ,  Józefow ioz H ., Godziny kanoniczne d la  m łodzieży, da . 
o y t.

9 ° "Kółko Różańcowe", m ies ięczn ik  poświęoony nabożeństw u różańcowemu, 
w ychodził pod re d a k c ją  k s . S ta n is ła w a  S p ru s iń sk ieg o  w Warszawie w 
Wydawnictwie S i ó s t r  b o rę ta n e k . Odtąd używam sk ró tu «  KR.



Ponadto wydała s .  Bogolubow w spóln ie z 3 . Józefow icz dwa m sz a lik i 
d la  o z ie c i  " T rz y le tn ia  Jadw in ia  w k o ś c ie le "^1 i  " tó sza lik  Henia m in is­
t r a n t a " ^ 2 .

Przy pomocy ty c h  różnorodnych dokumentów o raz  r e l a c j i  świadków, 
na leży  pod jąć próbę zrekonstruow ania  poglądów s . Bogolubow na tem at 
mszy św, i  naszego  w n ie j  u d z ia łu  o ra z  zaprezentow ać n ie k tó re  formy i  
metody p ra c y , ja k ie  ona sto so w ała  celem  przygotow ania d z ie c i ,  m łodzie­
ży i  d o ro s ły ch  do czynnego i  owocnego u d z ia łu  w życiu  K o śc io ła .

Ponieważ j e j  p raca  przypada na o k re s  wzmożonego w K o śc ie le  z-uchu 
l i tu r g ic z n e g o ,  d la te g o  j e s t  wskazane zbadać j ą  w k o n tek śc ie  p o stu la tó w  
te g o  ru ch u , a zw łaszcza wytycznych zaw artyoh w e n c y k lic e  p ap ieża  P iu sa  
X II , M ediator D ei.

6 .2 .1 .  Porny_i_metody wychowania do świadomego i  czynnego u d z ia łu  
w E u c h a ry s ti i

Punktem kulminacyjnym katechezy l i t u r g i c z n e j ,  b y ła  d la  s .  Bogo­
lubow msza św. 0 tym, ja k  bardzo rozum iała  ona w ertość  mszy św ., 
św iadczą między innymi ta k ie  j e j  słow a: "Msza św. j e s t  sercem  K ościo­
ł a  ( . . . ) .  Mszą św. t r z e b a  żyć . . .  oddychać . . .  i  p rzez  n ią  zmartwych­
w stać"^3 . Nic więc dziw nego, że najw ażniejszym  j e j  zadaniem  było  p rzy ­
gotow anie wychowanków do p e łnego  u c z e s tn ic tw a  w l i t u r g i i  mszy św. 
W szystkie zatem  w y s iłk i wychowawcze w tym o s ta tn im  o k re s ie  swego ży c ia  
sk ie ro w a ła  Bogolubow ku temu w łaśn ie  c e lo w i. O to, co w związku z tym 
zanotow ała w wykonanym p rz e z  s ie b ie  ka len d arzu  li tu rg ic z n y m  przed  
dniem N arodzenia N a jśw ię tsz e j Maryi Panny (8 w rześn ia) 1954 г . :  "0 Ma­
ry jo !  Odmień człow ieka ze s łu ch acza  Mszy aa u c z e s tn ik a  . . . ,  żeby 
b y ł zdolny do w sp ć ło fia ry  z k a p ła n e m "^ .

Celem z re a liz o w an ia  powyższego p o s tu la tu ,  posłu g iw ała  s ię  Bogolu­
bow różnymi formami p rzek azu , p rzed e  w s ^ 3tk im  zaś słowem drukowanym. 
Opraoowane p rzez  n ią  i  j e j  w spółpracow niczk i m sz a lik i o raz  wydane d ru ­
kiem l ic z n e  a r ty k u ły  o mszy św ., m iały swoim zasięg iem  o b jąć  n ie  ty lk o  
ty c h , k tó rzy  b y l i  b ezp o śred n io  poddani j e j  wpływom wychowawczym, le c z  
ta k ż e  s z e rs z e  rz e sz e  w ierzący ch . Był to  chyba jeden  z n ie l ic z n y c h  wy­
padków, z jakim  s ię  spotykany w d łu g o le tn ie j  p racy  p edagog icznej Bogo­
lubow, że j e j  id e e ,  d z ię k i  słowu drukowanemu, w ychodziły poza mury 
n ieznanego wówczas ośrodka częstochow sk iego . W te n  sposób s t a ł  s i ę  on

91 T rz y le tn ia  Jadw in ia  w k o ś c ie le .  K siążeczka do nabożeństw a d la  d z ie ­
c i  n ie  um iejących je sz c z e  c z y ta ć . P a llo ttin u m ,P o z n a ń  2 1947 . Odtąd 
używam s k ró tu : TJX.

927 M szallk  Henia m in is t r a n ta ,  P a llo t t in u m , Poznań 1949 .
93 Bogolubow Z .,  DK, 25-26 .ąh.

Bogolubow Z .,  K alendarz l i t u r g i c z n y , Warszawa 1955, AZ, SpJ, I I /A , 
4 , 8 , rlqps.



p u ls u ją c ą  ży d em  s z k o łą , o szeroko  zakrojonym  p r o f i l u  d z ia ła ln o ś c i  dy­
daktyczno-wychowawczej. Tam w łaśn ie  p rzep ro w ad z iła  s .  Bogolubow w spól­
n ie  z a . Józefow icz  ciekawe eksperym enty , w k tó ry ch  ob ie  wypraoowały 
różnorodne metody i  formy za ję ć  dydaktyczno -  wyohowawczyoh, oelem 
przygotow ania d z ie o i  i  m łodzieży do p e łn eg o  u c z e s tn ic tw a  w E u c h a ry s tii .

Owocem ty c h  eksperymentów są  między innymi dwa m sz a lik i d la  d z ie ­
c i  " T rz y le tn ia  Jad w in ia  w k o ś c ie le "  1 "M szalik  Henia m in is tr a n ta " ,  
k tó re  ukazały  s ię  drukiem  w la ta c h  c z te rd z ie s ty c h  w wydawnictwie P a l -  
lo ttin u m  w Poznaniu .

K siążeczka do nabożeństw a "T rz y le tn ia  Jad w in ia  w k o śo ie le "  j e s t  
przeznaczona d la  d z ie o i ,  k tó re  n ie  um ie ją  je sz c z e  c z y ta ć . Zawiera oba 
osiem naście kolorowych obrazków, wykonanych p rz e z  Donatę K ró l, wycho­
wankę ośrodka częstochow sk iego , k tó re  p rz e d s ta w ia ją  poszczegó lne  ob­
rzędy mszy św. o raz  postawy kapłana i  w iernyoh. I l u s t r a c j e  są  p ro s te  
i  c z y te ln e , na pierwszym  m iejscu  w ybija  s i ę  o ł t a r z  i  p o s ta ć  k ap łan a , 
n a s tę p n ie  m in is tr a n t  o raz  mała Jadw in ia  z mamusią. Do każdej i l u s t r a ­
c j i  j e s t  dostosow ana k ró tk a  t r e ś ć ,  ła tw a  do zap am ię tan ia , k tó ra  in f o r ­
muje o czynnościach  k ap łan a , m in is tra n ta  1 w iernych podczas l i t u r g i i  
mszy św.

We wprowadzeniu do t e j  k s ią ż e o z k i cz y ta n y , ż e "n ie  mówi ona je szo ze  
o u c z e s tn ic tw ie  we Mszy św ."93. J e j  zamiarem j e s t  " z a ją ć  d ziecko  w 
k o śo ie le  i  nauczyć zachowywać s ię  w c z a s ie  Mszy św .n96. N iem niej, czy­
tany  tam że: "b ęd z ie  t o  p o czą tek  zaznajom ien ia  d z ieck a  z t r e ś o i ą  Uszy

Я 7sw. i  p o czą tek  modlitwy m sza ln e j·" .
Trzeba ponadto  p o d k re ś l ić ,  że t a  n ie w ie lk a  k s iążeczk a  z o s ta ła  

w krótce po j e j  ukazan iu  s i ę  pow ielana bądź w oryginalnym  w ydaniu, 
bądź te ż  w form ie n ieco  zmodyfikowanej p rz e z  różne  o śro d k i k a te c h e ty ­
czn e , ta k  że b y ła  ona znana w la ta c h  powojennych niem al w całym k ra ­
ju 98.

Na wzór k s ią ż e c z k i  " T rz y le tn ia  Jadw in ia  w k o ś c ie le "  m iała tak że  
powstać rów noleg ła  k siążeczk a  d la  chłopców " T r ^ r le tn i  Henio w k o śc ie ­
l e " .  Do wydania j e j  drukiem  jednak  n ie  d o sz ło . Zachował s ię  je d y n ie , 
przygotowany p rzez  s .  Bogolubow, p ro je k t  teg o  "m sza lik a" .

Drugą k s ią ż k ą  opracowaną p rzez  zesp ó ł ośrodka częstochow skiego  
pod k ierunkiem  s .  Bogolubow, j e s t  "M szalik  H enia m in is t r a n ta " ,  k tó ry  
podobnie, ja k  " T rz y le tn ia  Jad w in ia " , z o s ta ł  wydany -  o czym b y ła  już 
mowa -  drukiem  p rz e z  wydawnictwo P a llo tin u m  w P oznan iu . Wydawnictwo 
n ie  zastosow ało  s ię  jednak  tym razem ś c i ś l e  do p ro je k tu  a u to rk i  zmie­

95 TJK, 8.
96 Tamże, 8.
9^ Tamże, 8.
98 P or. Mańkiewicz A ., Józefow icz  H ., r e i .  39 , c y t . ,  2.



n ia ją c  t r e ś ć  w y ja śn ia ją c ą  zn aczen ie  poszczególnych  obrzędów, s t y l  o raz  
s z a tę  g r a f ic z n ą . W związku z tym Bogolubow n a p is a ła :  "O ry g in a ł M azali- 
ka H ania b y ł  w s t ru k tu rz e  sw oje j ^aohowany, le c z  wyrzucono n a jc e n n ie j­
sz ą  r z e c z :  p rz e ż y c ia  H enia. Fotem n ap isan o  językiem , s ty lem  opisowym, 
a n ie  dynamicznym i  zrozumiałym d la  ohłopoa od 7 l a t " ^ .

Jesteśm y w tym szczęśliw ym  p o ło ż e n iu , że dysponujemy oryginalnym  
tek s tem  "M szalika Henia m in is t r a n ta " ,  oo um ożliwi przeprow adzenie  kon­
f r o n t a c j i  z egzem plarzem  drukowanym.

M szalik  H ania b y ł przeznaczony d la  chłopców w wieku szkolnym . Au­
to r k a  s t a r a ł a  s i ę  dostosow ać jag o  t r e ś ć  i  formę przekazu  do ic h  m ożli­
w ości psyohicznych  i  p o trz e b  rozwojowych. " ( . . . )  c h ło p ie c  p e łe n  ży c ia  
-  ozytany w rę k o p is ie  m szalika -  n ie  ty lk o  p o trz e b u je  mieć umysł z a ję ­
t y ,  a le  musi b ra ć  u d z ia ł  w samej Mszy św. On musi d z ia ła ć .  C ała jegoΛ ΛΛ
i s t o t a  ma być zaabsorbow ana, a t o  może uczynić m in is tra n tu ra "

Zgodnie z powyższym założen iem , m sza lik  m iał przygotow ać chłopców 
do pe łnego  u c z e s tn ic tw a  w l i t u r g i i  mszy św. p rzez  m in is t r a n tu rę . War­
to  przy  tym zw rócić  uwagę na m etodę, ja k ą  a u to rk a  s i ę  p o s łu g u je , ce­
lem z a in te re so w an ia  chłopoów mszą św. o ra z  w łączen ia  ic h  w czynności 
l i t u r g i c z n e .  Metodą t ą  j e s t  opow iadanie. W tym opowiadaniu d ziecko  
spo tyka  s i ę  z a u ten ty czn ą  p o s ta c ią ,  k tó r ą  j e s t  m in is tra n t  H enio, b r a t  
s .  M. H enryki Ż uohn iew sk ie j, zm artw ychw stanki, urodzony w Warszawie 
1916 * ·

Metoda opow iadania id z ie  w p a rze  z metodą przeżyciow ą. A utorka,
p rz e z  ukazywanie wewnętrznych p rzeży ć  małego H enia podczas Mszy św .,
p rag n ie  podobne p rz e ż y c ia  i  postawy wywołać u ty c h , k tó rzy  będą s ię

101tym m szalik iem  posługiw ać .
Po p rzep row adzen iu , oczyw iście  bardzo  o g ó ln e j, c h a ra k te ry s ty k i  me­

tody i  formy p rzek azu , z ja k ą  s ię  spotykany w o ry g in a ln e j w e r s j i  maza- 
l ik a  H enia , należy powróoić do te k s tu  drukowanego, celem skonfrontow a­
n ia  go z rękop isem . N iew iele  s ię  w nim u trzym ało  z p ro je k tu  s .  B ogclu- 
bow. Zachowana z o s ta ła  -  ja k  s łu s z n ie  zauważa a u to rk a  -  ty lk o  jego 
zew nętrzna s t r u k tu r a ,  k tó ra  dotyczy samej kom pozycji. W obu zatem  wy­
padkach many do c z y n ien ia  z p o s ta c ią ,  k tó r ą  j e s t  m in is tra n t  H enio.
W drukowanym jednak wydaniu m szalika  u d z ia ł  Henia we mszy św. j e s t  
p rzedstaw iony  metodą opisow ą, a n ie  p rzeżyciow ą. Dla i l u s t r a c j i  n a le ­

99 Bogolubow Z ,,  Luźna n o ta tk a  za ty tu łow ana  "Co to  j e s t  Msza św ."
N o ta tk a  t a  j e s t  za łączo n a  do te k s tu  o ry g in a ln eg o  "M szalika Henia 
m in is tr a n ta " .
Bogolubow Z .,  M szalik  Henia m in is t r a n ta ,  Częstochowa 1946/4-7, 3 , 
rk p s . Odtąd używam s k ró tu :  MHM.

1СУ1 Oto, ja k  au to rk a  o p isu je  na p rzy k ład  p rz e ż y c ia  Henia pc p rz e c z y ta ­
n iu , p rz e z  kapłana E w an g e lii. W jego  u s ta  wkłada słowa t e j  t r e ś c i :  
"0 Je z u , d a j mi te n  prawdziwy pokarm d la  duszy , d a j zrozum ienie  w 
E w angelii Twego d z ia ła n ia  na z iem i, a p rzez  C ieb ie  Boga Ojca w 
n ie b ie " .  MHM, 50.



ży p rzy to czy ć  jeden  z b a rd z ie j  ch a ra k te ry s ty cz n y c h  przykładów . Dotyozy 
on postawy Henia podczas tzw . ak tu  p o k u ty , k tó ry  w dawnym u k ła d z ie  
mszy św. p o p rzed za ł spowiedź m in is tra n ta  i  w iernych . Oto, co czytamy 
w związku z tym drukowanym egzem plarzu m azallka : "Kapłan pochy la  s ię  
i  odmawia spowiedź powszechną ( . . . )  Henio choe ta k ż e  s ta n ą ć  czystym 
wobec Boga. W c z a s ie  spow iedzi pow szechnej r o b i  własny rachunek  sumie­
n ia .  I  o to ,  co stw ie rd za«  N ie ży je  w zgodzie  z rodzeństw em . W c z a s ie
zabawy n ie  chce u e tą p ić .  Czasem m ija s i ę  z praw dą, n ie  o d ra b ia  l e k c j i .

102Wobec rodziców  n ie  j e s t  u le g ły "
In a c z e j podchodzi do te g o  samego tem atu  a . Bogolubow w opracowa­

nym p rzez  s ie b ie  p ro je k c ie  m sza lik a . Czytany tam : "W c z a s ie  C o n fite o r  
kap łana  Henio odbywa g łęboką spowiedź p rzed  Bogiem. 0 jego  u sp o so b ie ­
n iu  éwiadozy w y ją tek  z l i s t u  do jego  k s ięd za  p re f e k ta  (H enio. D zie je  
duszy p o lsk ie g o  ch ło p ca , s .1 2 5 ) i  "P roszę  K sięd za , my n ie  żyjemy w zgo­
d z ie  ze sobą . Ja  d a ję  J a d z i  różne p rzezw isk a , za mną p o w ta rza ją  je  i n ­
ne d z ie c i ,  a j e j  j e s t  p rzy k ro  i  n ie r a z  p ła c z e . Przy zabawie n ie  chcę 
j e j  u s tą p ić .  N a jg o rz e j, że ja  sam n ie  wiem, d laczego  ta k  r o b ię ,  bo 
p rz e c ie ż  ja  sw oją s io s t r ę  kocham. I l e  ju ż  razy  obiecywałem mamusi, że 
s i ę  popraw ię, a na d ru g i d z ie ń  ro b ię  to  samo. Nie popraw iłem  s ię  do­
ty ch czas  z żadnego złego  p rz y z w y c z a je n ia " ^ ^ .

Jak wynika z powyższych r e l a c j i ,  s .  Bogolubow w iąże a u te n ty c z n e , 
bardzo  k o n k re tn e , skoncentrow ane na pewnym is to tn y m  zagadn ien iu  do­
św iadczenia  ch ło p ca  z mszą św. J e s t  to  z r e s z tą  zgodne z j e j  za ło że ­
niem , w n y ś l k tó reg o  msza św. musi mieć wpływ na nasze ż y c ie . Ponadto 
wydaje s i ę ,  że ta k ie  u ję c ie  tem atu  wynika rów nież ze znanej nam już  
te n d e n c ji  p sycho log izow ania .

J e ż e l i  ohodzi o drukowany t e k s t  m szalika  H enia ła tw o zauważyć, że 
t a  sama ozynność l i t u r g ic z n a  ch ło p ca , m ianowicie rachunek sum ien ia , 
j e s t  tam p rzed staw io n a  w bardzo ogólnikowym o p is ie ,  k tó ry  ma ch arak ­
t e r  in fo rm a c ji .  Takie u ję c ie  n ie  odpowiada s .  Bogolubow, ponieważ -  
ja k  tw ie rd z i  -  n ie  odwołuje s i ę  do dośw iadczeń d z ie c k a , a w konsekwen­
c j i  n ie  ma żadnego wpływu na k sz ta łto w a n ie  jego  postaw .

Celem u ła tw ie n ia  k o rz y s ta n ia  z m sza lik a , red ak to rzy  te k s tu  druko­
wanego z a s to so w a li, zgodnie z życzeniem  a u to r k i ,  dwa ko lo ry  druku , 
czarny i  n ie b ie s k i .  Drukiem czarnym są  wydrukowane w szy stk ie  modJitwy, 
k tó re  um ieszczono w dwóch kolumnach, z k tó ry ch  jed n a  zaw iera t e k s t  ł a ­
c iń s k i ,  n a to m ia s t d ruga t e k s t  p o ls k i .  Drukiem n ie b ie sk im , n ie c o  drob­
n ie  js z y m ^ ^  są  podane o b ja ś n ie n ia  do tyczące  obrzędów Mszy św ., p o s ta -

M szalik  Henia m in is tr a n ta ,  Poznań 1949« 22.
105 MHM, 18.

Także w tym wypadku wydawnictwo n ie  zastosow ało  s ię  do życzeń au­
t o r k i ,  w z y ś l k tó ry ch  s z a ta  g ra f ic z n a  m iała być c z y te ln a  i  p r z e j ­
r z y s ta .  Wprowadzenie zaś drobnego druku u tru d n ia ło  -  zdaniem au­
to r k i  -  k o rz y s ta n ie  młodszym dzieciom  m sza lik a . P o r. Mańkiewicz 
A ., Józefow icz  H ., r e i .  39 , c y t . ,  2 .



wy k ap łana  i  m in is tr a n ta  o ra z  rady i  wskazówki skierow ane b ezpośred ­
n io  do c z y te ln ik a .

Dla d z iew cząt w wieku szkolnym b y ł przygotowany do druku "M szalik  
J a d w in i" , k tó ry  według za ło żeń  a u to re k , m iał być k o n tynuac ją  znanej 
nam ju ż  k s ią ż e c z k i do nabożeństw a " T rz y le tn ia  Jadw in ia  w k o ś c ie le " .  
Jednakże do wydanie go drukiem  n ie  d o sz ło . Zachował s i ę  je d y n ie  p ro ­
je k t  m sza lik a , co pozwala nam poznać jeg o  z a ło ż e n ia  i  c e le .  Kompozy­
c ja  "M szalika Jad w in i"  b y ła  in n a  od te . j ,  z ja k ą  spotkaliśm y s ię  w 
m szaliku d la  chłopoów. Tych o s ta tn ic h  angażow ała Bogolubow p rzez  m in i- 
s t r a n tu r ę ,  n a to m ia s t dz iew częta  p rzez  śpiew l i t u r g i c z n y . C hodziło  bo­
wiem o t o ,  ja k  ozytamy we wprowadzeniu do "M szalika Ja d w in i" , by 
d z iew częta  "Wchodząc w św ia t ( . . . )  p a m ię ta ły , że na mszy św. n ie  są  
słu ch aczk am i, a le  uczestn ik am i ś w ię te j  O fia ry "1®3.

Na kon iec  n a leży  je sz c z e  wspomnieć o opracowanym p rz e z  s .  Bogolu­
bow i  s .  Józefow icz  m szale d la  kleryków p t .  "Msza po ł a c in ie  d la  k le ­
ryków", k tó ry  posiadany rów nież ty lk o  w rę k o p is ie .  Zawiera on k ró tk ie  
in fo rm ac je  w y ja śn ia ją c e  znaczen ie  obrzędów mszy św. i  postaw  kap łana  
o raz  te k s ty  w szy stk ich  modlitw mszalnych podane w języku ła c iń sk im .

Po p rz e n ie s ie n iu  s .  Bogolubow w r .  1947 z Częstochowy do domu 
zgrom adzenia w W arszawie, a w następnych  la ta c h  tak że  s .  Jó zefo w icz , 
p ra c ą  s i ó s t r  z a in te re so w a ł s ię  k s . S ta n is ła w  S p ru s iń s k i ,  re d a k to r  mie­
s ię c z n ik a  "Kółko Różańcowe". Z jego  t e ż  in ic ja ty w y  opublikow ały obie  
w tymże m iesięczn ik u  s e r i ę  artyku łów  o mszy św ., k tó re  ukazywały s ię  
sy stem a ty czn ie  w la ta c h  1950-1952 w cyklu  "B ie rz  czynny u d z ia ł  we mszy 
św ." . P ierw szy cy k l artyku łów  m iał wprowadzić czy te ln ik ó w  w h i s to r i ę  
obrzędów mszy św. i  ic h  zn aczen ie . Celem d ru g ieg o  b y ło  przygotow anie 
w ierzących  do czynnego u o zes tn ic tw a  w l i t u r g i i  mszy św. p rz e z  śpiew a­
n ie  odpow iedzi kapłanow i. S tąd  cy k l te n  n o s i t y t u ł  "B ierz  czynny u - 
d z ia ł  we mszy św. p rz e z  śp iew anie odpow iedzi kapłanow i". O s ta tn ia  se ­
r i a  artyku łów  zaty tu łow ana "B ie rz  czynny u d z ia ł  we mszy św. p rz e z  l i ­
tu rg ic z n y  śpiew  g re g o r ia ń s k i" ,  stanow i system atyczny cy k l n auk i ś p ie ­
wu g re g o ria ń sk ie g o , ja k ą  ob ie  a u to rk i  p row adziły  na łamach teg o  c z a -

Λ Oftsopism a - . A rtykuły te  były drukowane p rzed e  w szystkim  z myślą o o r -

1®3 Józefow icz  H ., Luźna n o ta tk a  z au tografem  s .  Bogolubow, za łączona  
do p ro je k tu  "M szalika Ja d w in i" , Częstochow a, b ra k  d a ty , rk p s .
Z chorałem  g reg o riań sk im  z e tk n ę ła  s i ę  s .  Bogolubow w zgrom adzeniu, 
g dzie  b y ł on c z ę s to  śpiewany p rz e z  s io s t r y  podczas mszy św ię ty ch . 
T rzeba rów nież dodać, i ż  wychowanie s i ó s t r  do czynnego u d z ia łu  w 
l i t u r g i i  mszy św. by ło  spraw ą bardzo  i s t o t n ą  w zgrom adzeniu. O to, 
ja k  p is z e  na te n  tem at s .  Jó ze fo w icz : "Pamiętam p o c z ą tk i ruchu l i ­
tu rg ic z n e g o  w zgrom adzeniu, organizow anego w Warszawie na Sewery­
nowie p rzez  ówczesną p rze ło żo n ą  s .  T eresę  K a lk sz te in . Z a p ro s iła  
ona do nas k s. Nowackiego, k tó ry  m iał nata u d z ie la ć  le k c je  śpiewu 
g re g o r ia ń sk ie g o , ( ty ły  to  l a t a  międzywojenne -  E .H .) . Potem pan 
Tyszkow ski, już na Ż o lib o rzu p ro w ad ził z nami sy stem aty czn ie le k ­
c je  śpiewu g re g o r ia ń sk ie g o , w którym  musiały braó  u d z ia ł  w szy stk ie
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g a n iśo ie  i  p roboszczu . Tego o s ta tn ie g o  zachęcały  a u to rk i  do o rg an izo ­
wania ra z  lu b  dwa razy  w ty g o d n iu , zw łaszcza p rzed  rozpoczynającym  
s ię  nowym okresem li tu rg ic z n y m , tzw . "Godziny d u s z p a s te r s k ie j" .  Celem 
t a k i e j  godziny d u s z p a s te r s k ie j  m iało być -  ja k  czy tasy  w jednym z ty ch  
artyku łów  -  wprowadzenie g o r liw e j grom adki w iernych w t r e ś ć  danego o- 
k resu  l i tu rg ic z n e g o ,  a n a s tę p n ie  nauczen ie  ic h  p rz e z  o rg a n is tę  lub  
proboszcza śpiewu l i tu r g ic z n e g o ,  p rzew idzianego  na dany okres^107. J e ­
ż e l i  chodzi o śpiew g re g o r ia ń s k i ,  a u to rk i  nasze  proponow ały, by s t a ł e
c z ę ś c i  mszy św. ś p ie w a li  wszyscy u c z e s tn ic y  l i t u r g i i ,  n a to m ia s t c z ę ś -

Ί08c i  zmienne m iała wykonać sch o la  .
Zapręzentowane wyżej formy i  metody pracy  s .  Bogolubow, zw iązanej 

z przygotowywaniem w ierzących  do aktywnego u d z ia łu  w l i t u r g i i  mszy 
św ., w skazują p rzede  w szystkim  na c h a ra k te r  t e j  d z ia ła ln o ś c i .  Znamien 
ną j e j  ceohą j e s t  -  ja k  zauważyliśmy -  l ic z e n ie  s i ę  z wiekiem k a te c h i-  
zowanych, z ic h  m ożliwościam i i  po trzebam i psyohicznym i, zróżnicow a­
n ie  ze względu na p łe ć  o raz  uw zględn ien ie  o so b is te g o  dośw iadczenia 
Icatechizowany oh.

A naliza  ź ró d e ł ,  k tó re  d o ty czą  omawianej w tym m iejscu  pracy  wycho­
wawczej a u to r k i ,  każe nam wyodrębnić w ozynnośoi przygotowywania w ie­
rzący ch  do pełnego  u c z e s tn ic tw a  w E u c h a ry s t i i  dwa momenty. Pierwszy 
dotyczy l i t u r g i i  obrzędów i  odpowiada ce low i dydaktycznem u. Drugi na­
to m ia s t dotyczy postaw  kapłana i  w iernych i  odpowiada ce low i wychowaw­
czemu. Oba t e  elem enty będą n iż e j  omówione.

6 .2 .2 .  Wprowadzenie w znaczenie  obrzędów mszy ś w ię te j

P ierw sze próby zaznajom ien ia  d z ie c i  z t r e ś c i ą  mszy św. podejmu­
je  Bogolubow ju ż  w wychowaniu przedszkolnym . Dowodem teg o  j e s t  między
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s io s t r y .  Pan Tyszkow ski, o rg a n is ta  z drew nianego wówczas k o śc ió ł­
ka na Ż o lib o rz u , b y ł e n tu z ja s tą  śpiewu g re g o ria ń sk ie g o  i  p o t r a f i ł  
z a p a lić  do n iego  w ie le  s i ó s t r .  Wtedy i  s .  R afae la  (G d an iec ), do­
tychczasow a m iłośn iczka  śpiewów głosow ych, stopniow o z a c z ę ła  s ię  
przekonywać do śpiew u g re g o ria ń sk ie g o . Całkow ity przełom  w j e j  
poglądach  n a s t ą p i ł  po j e j  p rz y je ź d z ie  z Beuron, benedyktyńskiego  
ośrodka l i tu rg ic z n e g o  w południow ych Niemczech, gdzie mogła u s ły ­
szeć doskonale wykonane śpiewy g re g o ria ń sk ie  p rz e z  zesp ó ł mnichów
i  rozmawiać z mądrymi l i t u r g i s t a m i  i  p ro fe so ram i śpiew u, ( . . . )
Tam te ż  rozm iłow ała s ię  a . R afae la  w l i t u r g i i ,  a zn a jąc  języ k  n ie ­
m iecki p rz e s tu d io w a ła  w ie le  p ierw szorzędnych  d z ie ł  na te n  te m a t.
Z gorącym zapałem s z e rz y ła  na Ż o lib o rzu  zam iłow ania do śpiewów 
g re g o r ia ń s k ic h , egzekutyw nie wymagając od s i ó s t r  p u n k tu a ln o śc i na 
każdej p ró b ie " .  Fragment z r e f e r a tu  s .  H .Józefow icz  p t .  "Śpiewy 
g re g o r ia ń s k ie " , p isan eg o  w Warszawie w la ta c h  p ię ć d z ie s ią ty c h .  Re­
f e r a t  te n  z a łą c z y ła  a u to rk a  do sw ojej r e l a c j i  o s .  Bogolubow i  
j e j  p rao y .

107 KR 4 3 /1 9 5 2 /3 , 80-81.
108 KR 4 2 /1 9 5 1 /8 , 240-241.



in n y n i, cytowana p a ro k ro tn ie  k s iążeczk a  do nabożeństw a d la  najm łod­
szych d z i e c i ,  " T rz y le tn ia  Jadw in ia  w k o ś c ie le " .

System atyczną jednak  k a tech ezę  l i t u r g i c z n ą ,  w prowadzająoą w te o lo ­
g ię  obrzędów i  modlitw mszy św ., r e a l i z u j e  au to rk a  d o p ie ro  na p o z io ­
mie szko ły  podstawowej i  kontynuuje j ą  na w szystk ioh  e ta p a c h  naucza­
n ia  i  wychowania, a więc ta k ż e  w ramach katechezy  d la  d o ro s ły c h .

Chcąc zatem ukazać k ie ru n ek  t e j  p ra c y , t r z e b a  s i ę  odwołać do za­
prezentow anych wyżej mszalików d la  d z ie c i  w wieku szkolnym i  kleryków 
o raz  do drukowanych w "Kółku Różańcowym" artyku łów  o mszy św.

Na w stę p ie  n a leży  zaznaczyć, i ż  msza św. w ystępuje  w ty o h  opraco­
w aniach według dawnego p o d z ia łu  dwuczęściowego, w którym  w yróżniano 
mszę katechumenów i  mszę w iernych . P ierw sza  c z ę ść , c z y l i  msza k a tech u ­
menów obejm uje w tym u k ła d z ie  obrzędy w stępne o raz  t e  czy n n o śc i, k tó ­
re  d z i s i a j  określam y nazwą " L i tu r g i i  S łow a". N atom iast druga część  
zaw iera  ta k ie  obrzędy , jak  o f ia ro w a n ie , p r z e is to c z e n ie ,  komunię i  za­
koń czen ie . Mówiąc zatem  o wprowadzeniu w obrzędy mszy św. w u ję c iu  
s .  Bogolubow, t r z e b a  mieć na uwadze w ła śn ie  powyższy u k ład  l i t u r g i i  
m sza lne j.

A n a liza  wymienionych wyżej dokumentów prow adzi nas do podstawowe­
go s p o s trz e ż e n ia :  te o lo g ię  obrzędów m s^  św. w y jaśn ia  a u to rk a  p rzez  
odwoływanie s i ę  do ioh  k o n tek stu  h is to ry c z n e g o . Można w związku z tym 
s ą d z ić ,  że w j e j  p rzekonan iu  obrzędy Mszy św. s t a j ą  s i ę  zrozum iałe  
ty lk o  w r e l a o j i  do e p o k i, w j a k ie j  p o w sta ły . H is to r ia  bowiem tłum aczy 
w tym wypadku te o lo g ię .  Swoje p rzekonan ia  w y ra z iła  a u to rk a  między in ­
nymi w "M szaliku Ja d w in i" . Ukazując tam ró ż n ic ę ,  jak a  zachodzi między 
mszą w W ieczerniku a mszą obeoną, p is z » :  "Msza w w ieo zern ik u  zaw iera 
ty lk o  i s t o t ę  o f ia ry  bez obszernych  modlitw 1 ce rem o n ii. Msza obecna 
p o s iad a  s z e re g  natchn ionych  p rz e z  Ducha św. modlitw i  c e rem o n ii, k tó ­
re  p rzygotow ują duszę kap łana  i  w iernyoh do zrozum ienia is to tn y c h  mo­
mentów mszy: K o n sek rac ji i  Komunii św ."1®9.

Viydaje s i ę ,  że na podstaw ie powyższych słów many prawo przypusz­
czać , i ż  w p rześw iad czen iu  n a sz e j a u to r k i ,  obrzędy mszy św. mają swo­
je  zak o tw iczen ie  w h i s t o r i i .

P rz y s tę p u ją c  zatem , w cytowanyoh m szalikach  i  a r ty k u ła c h , do wy­
ja ś n ie n ia  zn aczen ia  w stępnych c z ę ś c i ta k  zwanej n iegdyś mszy k atechu­
menów, do k tó ry ch  naleĄ» an ty fo n a  na w e jś c ie ,  a k t sk ruchy , wezwanie 
"P an ie , zm iłu j s i ę  nad nam i", hymn "Chwała na w ysokości Bogu" o ra z  ko­
le k t a ,  id z ie  Bogolubow po l i n i i  ty ch  sw oich sp o s trz e ż e ń , k tó re  sform u­
łow ała w przy toczonych  wyżej słow aoh. S tw ierd za  m ianow icie, t e  obrzę­
dy t e  mają p rzy sp o so b ić  w ew nętrznie kap łan a  i  w iernyoh do sprawowania 
N a jśw ię tsz e j O fia ry . Komentując zaś ic h  znaczen ie  i  s e n s , p o s łu g u je  
s i ę  k ró tk im  wprowadzeniem h isto rycznym . Tą drogą dow iaduje s i ę  с 37t e 1-

1®9 "M szalik  Ja d w in i" , 92. Odtąd używam s k ró tu :  MJ.



n ik  wspomnianych mszalików i  a rtyku łów , że "P ie śń  na w e jśc ie "  wprowa­
dza nas w ducha i  n a s t r o je  l i t u r g i i  danego d n ia . "Wyznanie grzechów" 
czy n i nas godnymi do sprawowania o f ia r y .  "K yrie" j e s t  okrzykiem , w 
którym z je d n e j s tro n y  wyrażamy swoją nędzę , z d ru g ie j  zaś  ufność ku 
Bogu. Hymn "Chwała na w ysokości Bogu" j e s t  p ie ś n ią  u w ie lb ie n ia  i  
d z ię k c z y n ie n ia , k tó ra  u z d a ln ia  nas do ra d o sn e j i  b ez in te re so w an e j o - 
f i a r y .  W reszcie w "K o lekcie" kierujem y prośby K o śc io ła  i  c a łe j  lu d z -  
k o śc i do Boga Ojca p rz e z  Syna Jego Jezu sa  C hrystu sa  .

Po obrzędach w stępnych n a s tę p u je  L i tu rg ia  Słowa, k tó ra  w dawnym 
u k ład z ie  mszy św. s ta n o w iła  -  ja k  już  pow iedziano -  in te g r a ln ą  część 
mszy katechumenów. Naw iązując do n a j s t a r s z e j  t r a d y c j i ,  jak ą  były na­
bożeństw a żydowskie w synagogach, połączone z czy tan iem  Pisma św ., u - 
kazuje  Bogolubow w spó ln ie  z s .  Józefow icz  znaczen ie  słowa Bożego za­
w artego w c z y ta n ia c h  mszalnych d la  nas d z i s i a j .  J e s t  ono -  czytamy w 
"M szaliku Jad w in i"  -  p rzede  w szystkim  wezwaniem Boga do w sp ó łd z ia ła n ia  
z Nim, do zmiany n a sz e j postawy i  naszego sposobu m yślen ia . Tym sanym
l i t u r g i a  słowa um ożliw ia nam u czes tn ic tw o  w l i t u r g i i  o f i a r y ,  w k tó re j

111o s ią g a  ono swą p e łn ą  sku teczność  i  a k tu a l iz a c ję  .
Jak  wynika z powyższego, praw ie d z ie s ię ć  l a t  p rzed  ogłoszeniem  

p rz e z  Sobór W atykański I I  K o n s ty tu c ji o L i t u r g i i  Ś w ię te j, nasze  a u to r ­
k i  wskazywały na jedność między l i t u r g i ą  słowa a l i t u r g i ą  o f ia r y .  Mó­
wią o tym rów nież in n e  ic h  słow a, um ieszczone w jednym z opublikow a­
nych p rzez  n ie  artyku łów  o mszy św. " Jak  przygotow ać duszę pod zasiew  
Pana Jezu sa  -  czytany tam -  aby z ia rn o  n auk i i  o f ia ry  Jego N a jśw ię t­
s z e j  n ie  z o s ta ło  zmarnowane? Odpowiedź znajdziem y w m odlitwach m szał-

ΛΛ2.nych zaw artych w p ie rw sz e j c z ę ś c i mszy św ." .
Łatwo zauważyć na podstaw ie p ow yżs^ch  słów , że w rozum ieniu  na­

szych a u to re k , d z ie ło  zbaw ienia r e a l i z u je  s i ę  zarówno p rz e z  naukę 
C h ry s tu sa , ja k  i  Jego o f i a r ę .

Do l i t u r g i i  słow a należy  rów nież k a z a n ie . Ma ono -  czytany na in ­
nym m iejscu -  dopomóc człow iekow i w zrozum ieniu  słowa Bożego i  nauczyć 
go rea lizo w ać  je  w ży c iu  codziennym113. Celem zatem  k azan ia  -  ja k  wy­
n ik a  z r e l a c j i  a u to re k  -  j e s t  in t e r p r e t a c j a  słow a Bożego.

Wyznanie w ia ry , k tó re  zamyka w dawnym u k ła d z ie  mszę katechumenów,
114j e s t  naszą  odpow iedzią na u sły szan e  w c z y ta n ia c h  słowo Boże .

Obrzędy d ru g ie j  c z ę ś c i mszy św. rozpoczyna, zgodnie z dawną j e j  
s t r u k tu r ą ,  ta k  zwane "O fia ro w an ie" . Należy jednak  s ą d z ić ,  iż  Bogolubow

11® P o r. KR 4 1 /1 9 5 0 /4 , 104} MHM, 11-20; Msza po ła c in ie  d la  kleryków , 
5 -11 . Odtąd używam s k ró tu :  MK

111 MJ, 33; p o r . ,  KR 4 1 /1 9 5 0 /4 , 105;
112 KR 4 1 /1 9 5 0 /4 , 104.
113 KR 4 1 /1 9 5 0 /4 , 105.



zdawała so b ie  sprawę z te g o , że n ie  cho d z i w tym wypadku o o f ia r ę  w 
śc is ły m  te g o  słowa znaczen iu , le c z  ty lk o  о przygotow anie darów do o- 
f i a r y .  Świadczy o tym chociażby f a k t ,  że obrzęd mszy św ., k tó ry  n a s tę ­
pował po o fia ro w an iu  i  n o s i ł  nazwę " P rz e is to c z e n ie " ,  w pism ach s .  Bo-

U Sgolubow i  s .  Józefow icz  o trzym uje nazwę "O fia ra "  Λ
Innym dowodem przemawiającym za tym , że a u to rk i  o d ró ż n ia ją  o f ia r o ­

wanie od o f i a r y ,  J e s t  s z e ro k ie  wprowadzenie h is to ry c z n e , k tó re  umieś­
c i ły  one przy  omawianiu obrzędu o f ia ro w a n ia . Celem owego wprowadzenia 
J e s t  w y ja śn ie n ie  zn aczen ia  te g o  obrzędu . W związku z tym odw ołują s ię  
a u to r k i  do p r o c e s j i  z daram i o f ia rn y m i, Jaka m iała m iejsce w dawnych 
wiekach i  związanego z n ią  śpiewu psalm u, k tó reg o  p c z o s ta ło ś o ią  by łe  
w łaśn ie  o f fe r to r iu m , c z y l i  o f ia ro w a n ie , s k ła d a ją c e  s i ę  p ó ź n ie j Już 
ty lk o  z Jednego w erse tu  psalm u. Nazwa t a  p r z y ję ła  s ię  z czasem -  czy­
tan y  w jednym z artyku łów  s .  Bogolubow i  s .  Józefow icz  -  d la  oznacze­
n ia  teg o  momentu masy św ., w którym  kap łan  przygotow uje dary do o f i a ­
r y .  W pism ach obu a u to re k  moment te n  j e s t  jednak  w yraźnie zo rien tow a­
ny na przygotow anie do uczty  e u c h a ry s ty c z n e j. I  t a k i  w łaśn ie  p o d ty tu ł :  
"P rzygotow anie do uczty  e u c h a ry s ty c z n e j" , u m ieśc iły  one pod nazwą 
"O fia row an ie" w "M szaliku Jad w in i"118.

Na uwagę z a s łu g u je  w tym m iejscu je sz c z e  inny f a k t .  W mszale d la  
kleryków , a u to rk i  wzywają do odnow ienia s ta ro ż y tn e j  t r a d y c j i ,  p r z e ja ­
w ia ją c e j  s i ę  v;e wspomnianej p r o c e s j i  z daram i. N a jp ro s tsz ą  form ą, na­
w iązu jącą  do t e j  p r o o e s j i  -  czytany tam -  j e s t  sk ła d a n ie  p rzez  w ie r­
nyoh h o s t i i  do zakonsekrow ania. Inną  n a to m ia s t form ą b ęd z ie  sk ła d a n ie  
darów w n a tu rz e ,  ja k  w ina, św iec , ch leba  i t p . ,  przeznaczonych na p o - 
v r zęby K o śc io ła  1 ubogich ' .

Obszerny kom entarz te o lo g ic z n y  spotykamy w momencie omawiania na­
s tępnego  obrzędu mszy św. zwanego "P rze is to c z e n ie m " . W "Kółku Różańco-

Ί18wym" p o św ięca ją  a u to rk i  temu zag ad n ien iu  aż dwa a rty k u ły  . Również
szczegółow a in fo rm a c ja , d o ty cząca  zn aczen ia  te g o  obrzędu , zn a jd u je  s ię
w "M szaliku  Henia m in is t r a n ta " 11^ , o raz  w mszale d la  kleryków . Można
by w tym wypadku mówić o pewnego ro d z a ju  k a te c h e z ie , m ającej na c e lu
wprowadzić c z y te ln ik a  w i s t o t ę  o f ia ry  C h ry s tu sa , k tó ra  s ię  uobecn ia  w
momencie p r z e is to c z e n ia .  Z asadn iczą  t r e ś c i ą  t e j  katechezy j e s t  prawda

120o upadku człow ieka i  p o trz e b ie  odkup ien ia

115 MJ, 96.
116 Tamże, 46 .
117 MK, 7.
118 KR 4 1 /1 9 5 0 /7 , 200-201ł KR 4 1 /1 9 5 0 /8 , 232-233·
119 Pow ołując s i ę  na "M szalik  H enia m in is t r a n ta ” , korzystam y w yłączn ie  

z egzem plarza o ry g in a ln eg o .
120 KR 4 1 /1 9 5 0 /7 , 200.



Na t l e  ta k ie g o  wprowadzenia w y ja śn ia ją  a u to rk i  z k o le i  t r e ś ć  kano-
nu. c z y l i  tzw . W ie lk ie j Modlitwy E uch ary sty czn ej , k tó rą  rozpoozyna 

122P r e f a c j a .
P re fa c ja  -  czytany w mszale d la  kleryków -  j e s t  hymnom d z ięk czy ­

n ie n ia ,  skierowanym do c a ł e j  T rójoy Ś w ię te j . Przedm iotem  teg o  d z ię k -
125c z y n ien ia  j e s t  d z ie ło  o d kup ien ia  .

Punktem kulm inacyjnym  Modlitwy E uch ary sty czn ej -  p is z ą  a u to rk i  w
* 2 4

tym samym m iejscu -  j e s t  k o n se k ra c ja , k tó ra  r e a l i z u j e  o f ia r ę  i  umo­
ż liw ia  komunię.

T eo log ię  następnego  obrzędu mszy św. jak im  j e s t  Komunia, ukazu ją
a u to rk i  w k o n tek śc ie  O bjaw ien ia , mianowicie cudownego rozm nożenia
ch leba  i  zapow iedzi E u c h a ry s t i i129. N astępnie  p rz e d s ta w ia ją  Komunię w
j e j  rozw oju h isto rycznym , pooząwszy od w iecze rn ik a  aż do naszych  cza -
sów . Warto dodać, że w analizow anych ź ró d ła c h ; Komunia w ystępu je

127przede  w szystkim  jako  u c z ta  i  pokarm . D latego  te ż  k ład ą  a u to rk i  na­
c is k  na t o ,  by m ożliw ie wszyscy u c z e s tn ic y  E u c h a ry s t i i  p r z y s t ą p i l i  do 
ucz ty  o f i a r n e j .  O to, co w związku z tym czytany w "M szaliku Jad w in i" : 
"W obecnyoh czasach  n a leża ło b y  w rócić  do zwyozaju dawnych c h rz e ś c i ja n , 
k tó rzy  komunikowali podozas każde j mszy św. Komunia bowiem należy  do 
i s t o t y  Mszy"128·

Bezpośrednim  przygotow aniem  do Komunii -  czy tany  na innym m iejscu 
-  j e s t  Modlitwa Pańska. N iem niej "ca ły  p rz e b ie g  l i t u r g i i  m szalnej -  
s tw ie rd z a ją  d a le j  a u to rk i  -  j e s t  najdoskonalszym  przygotow aniem  do Ko­
munii i  odw rotnie -  Komunia j e s t  najdoskonalszy®  uczestn ic tw em  we Mszy 
św ."129.

Znaczenie obrzędu zakończen ia , c z y l i  r o z e s ła n ia  w y ja ś n ia ją  a u to r­
k i  rów nież przy pomocy k ró tk ie g o  wprowadzenia h is to ry c z n e g o . Na t l e

121 A u to rk i wprowadzają do swoich pism  nazwę p ie rw o tn ą , s łu ż ą c ą  d la  
o k re ś le n ia  Kanonu mszy św ., m ianowicie W ielka M odlitwa E ucharysty ­
czna . P o r . ,  KR 4 1 /1 9 5 0 /8 , 232.

122 W dawnym u k ła d z ie  mszy św. p r e f a c ja  b y ła  trak to w an a  jako  w stęp’ do 
kanonu. Obecnie stanow i ona poozątek  modlitwy e u c h a ry s ty c z n e j, o . 
czym świadczy między innym i f a k t ,  że w d ru g ie j  i  c z w a rte j modli­
tw ie  eu ch a ry s ty c zn e j j e s t  ona w łączona w sam t e k s t  ty c h  m odlitw .
W pism ach s .  Bogolubow p re fa c ja  stanow i oczyw iśc ie  zgodnie z daw­
nym układem mszy św. w stęp  do kanonu.

129 MK, 25 . Nowe modlitwy euch ary sty czn e  mówią n ie  ty lk o  o odk u p ien iu , 
l e c z  tak że  o s tw o rz e n iu , jako  przedm iocie  naszego  d z ię k c z y n ie n ia . 
P o r. Czwarta Modlitwa E ucharystyczna.

12^  MK, 37. B liż szy ch  in fo rm a c ji  do tyczących  sposobu re a liz o w a n ia  s ię  
o f ia ry  p rz e z  k o n sek rac ję  a u to rk i  n ie  p rz e k a z u ją .

125 KR 4 1 /1 9 5 0 /9 , 269-270.
126 KR 4 1 /1 950 /10 , 296-297.
127 MJ, 104.
128 Tamże, Ю З.
129 KR 41 /1950 /11 , 327.



zaś  owego kom entarza u k azu ją  te o lo g ic z n y  aena teg o  obrzędu . Jego zna­
czen ie  p o leg a  na tym -  czytamy w jednym z omawianych artykułów  -  że 
"C h ry stu s  p o sy ła  n as  w ży c ie  co d z ien n e , byśmy w nim p e ł n i l i  swą "mi­
s ję "  na każdą chw ilę  d n ia " 130.

Reasumująo powyższe uwagi do tycząoe wprowadzenia w znaczen ie  ob­
rzędów mszy św. w k a te c h e z ie  l i tu r g io z n e j  a . Bogolubow, na leży  je s z ­
cze r a z  p o d k r e ś l ić ,  że n a jw a ż n ie jsz ą  fu n k c ją  t e j  k a te c h e z  j e s t  -  w 
u ję c iu  a u to rk i  -  uczyn ić  u d z ia ł  w iernyoh w l i t u r g i i  mszy św. b a rd z ie j  
aktywnym i  świadomym. N ie w ystarczy bowiem słu ch ać  mszy św. -  p is z e  
Bogolubow -  a le  t r z e b a  s i ę  w n ią  czynnie w łąozyć131.

6 .2 .3 *  Postawy k ap łana  i  w iernych podczas ms^r św ię te j

W n o ta tk a c h  s .  Bogolubow spotykany uwagę n a s tę p u ją c e j  t r e ś c i :  
"Msza św. j e s t  czynem, a więo w n i e j  ra tu n e k  lu d z k o ś c i, p rzez  l i t u r ­
g iczn e  wychowanie naszych  d z ie c i" 13 .

ty d a je  s i ę ,  że w iązan ie  mszy św. z czynem, j e s t  w tym wypadku ja k  
n a jb a rd z ie j  s łu s z n e . Czymże bowiem j e s t  o f i a r a  C h ry s tu sa , j e ś l i  n ie  
czynem, k tó ry  p rz e ja w ia  s i ę  w ak c ie  dobrowolnego oddania  s i ę  Ojcu 
p rz e z  posłu szeń stw o  i  m iło ść . T o też n asz  u d z ia ł  w o f ie r z e  C h ry stu sa  -  
p is z e  Bogolubow -  ma być rów nież aktem oddania s i ę  O jou, p rz e z  uzgod­
n ie n ie  n a sz e j w o li z w olą Je z u sa  C h ry s tu sa , in a c z e j  mówiąc n a s z e j po­
stawy z Jego postaw ą133.

Nie u le g a  w ą tp liw o śo i, że t a k ie  p o d e jś c ie  do mszy św ., wymaga 
gruntow nej fo rm a c ji  l i t u r g i o z n e j ,  k tó ra  n ie  og ran iczy  s i ę  do samej 
ty lk o  in fo rm a c j i ,  le c z  w płynie ponadto  na k sz ta łto w a n ie  postaw  w ierzą­
cych . Nic w ięc dziw nego, że w k a te o h e z le  l i t u r g i c z n e j  s .  Bogolubow in ­
fo rm acja  id z ie  w pa rze  z wychowaniem postaw  r e l ig i jn y o h ,  k tó re  mają 
w ierzących  w ew nętrznie usposob ić  do owoonego u czes tn io tw a  w l i t u r g i i  
mszy św.

Termin "postaw y" w o d n ie s ie n iu  do mszy św. dotyoay zarówno postaw  
zew nętrznych ja k  i  wew nętrznych. W równej m ierze s t a r a ł a  s i ę  Bogolu­
bow o t o ,  by w szy stk ie  ruchy i  g esty  byty p rz e z  uczestn ików  l i t u r g i i  
wykonane popraw nie i  by p r z y s t ą p i l i  do ty o h  św iętych  czynności z odpo­
wiednim usposobien iem  wewnętrznym.

W tr o s c e  o poprawną i  p e łn ą  nam aszczenia postawę zew nętrzną wie­
rzący ch  podczas mszy św ., s t a r a ł a  s i ę  a u to rk a  wyeliminować w sze lk ie  
zbyteczne ru ch y , k tó re  n ie je d n o k ro tn ie  tow arzy szą  obecnym w c z a s ie  
sprawowania fu n k c j i  l i tu r g ic z n y c h .  W jednym z cytowanych artyku łów
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o tuszy św. czytam y: "Kio aa żadne j s łu s z n e j  podstaw y, aby uderzyć s ię  
w p i e r s i  podozas p rz e is to o z e n ia  1 p o d n ie s ie n ia " 134. N atom iast zachęca 
a u to rk a  do p r z y ję c ia  w tym momencie mszy św. t a k i e j  postaw y, k tó ra  by­
łaby  wyrazem n a sz e j c z c i  i  u w ie lb ie n ia  wobeo Boga. Postaw ą t ą  -  c z y ta ­
my w tym samym m iejscu  -  j e s t  postaw a k lę c z ą c a . W związku z tym a u to r ­
ka poucza czy te ln ik ó w , by podczas p o d n ie s ie n ia  k lę k a l i  na oba ko lan a , 
ponieważ "na jedno p rzy k lęk a  s i ę  ty lk o  na k ró tk o , p rzechodząc  p rzed  
tabernacu lum "133.

Mówiąc o postaw ach zew nętrznych, wskazywała Bogolubow jed n o cześ­
n ie  na io h  zn aczen ie . T w ie rd z iła  bowiem, że postawy t e  są  wyrazem na­
szego wewnętrznego u sp o so b ie n ia  wobec Boga. Na p rz y k ła d  w o d n ie s ie n iu  
do postawy k lę c z ą c e j p i s z e :  "Gdy klęczymy, chcemy n ie ja k o  p ow iedzieć : 
Bóg jeden  j e s t  św ię ty , możny i  w ie lk i .  P rzed Nim my jesteśm y b ie d n i i  
m a li, choćbyśmy w oczach lu d z i  u c h o d z ili  za po tężn y ch "138.

Już od najmłodsmyoh l a t  s t a r a ł a  s ię  Bogolubow u ra b ia ć  w d z ie c ia c h  
w łaściw e poszczególnym  fazom msz? św. postawy zew nętrzne. Dowodem t e ­
go j e s t  wspomniana k s iążeczk a  do nabożeństw a " T rz y le tn ia  Jadw in ia  w 
k o ś o ie le " . W przedmowie do n i e j  ozytamy, 40 celem  j e s t  "nauczyć 
d z ie c i  zachowywać s i ę  podczas mszy św ."137. Zgodnie z powyższym z a ło ­
żeniem , au to rk a  poucza małe d z ie c k o , w którym  momencie mszy należy  
czyn ić  znak krzyża św. i  d la c z e g o , kiedy siedzim y w c z a s ie  mszy, a 
k iedy stoim y lu b  klęczymy*

Była ju ż  mowa o tym, że s .  Bogolubow n ie  o g ra n ic z a  s i ę  ty lk o  do 
postaw  zew nętrznych. R e lig ia  bowiem -  czytamy w n o ta tk a c h  j e j  w spół- 
p raoow niozki s .  Józefow icz  -  n ie  p o leg a  ty lk o  na zew nętrznych p rz e ja ­
wach, ja k  k lę c z e n ie ,  żegnanie  s i ę  i  mówienie p a c ie r z a 138. T ak ie  p o d e j­
ś c ie  do katechezy l i t u r g i c z n e j  byłoby sp rzeczne z duchem l i t u r g i i ,  
k tó ra  angażuje ca łeg o  cz ło w iek a . Toteż od podstaw  zew nętrznych p rz e ­
c h o d z iła  Bogolubow do postaw  w ewnętrznych, ucząc zarazem , ja k  sk ład ać  
s ie b ie  w o f ie rz e  razem  z C hrystusem . Ku temu celow i zm ierzały  wsmP8^ -  
k ie  metody i  formy p rz e k a z u , o ja k ic h  b y ła  mowa. T ak i b y ł rów nież 
sens wprowadzenia do mszalików d z ie c ię cy c h  p o s ta c i  i  wyeksponowania 
ic h  p rzeży ć  w ewnętrznych.

J e ż e l i  chodzi o wspomnianą wyżej k siążeczk ę  d la  d z ie c i  najm łod­
szych  " T rz y le tn ia  Jadw in ia  w k o ś c ie le " ,  t rz e b a  p o d k re ś l ić ,  że s .  Bo­
golubow zwraca w n i e j  uwagę ty lk o  na n ie k tó re  i  t o  zasad n icze  postawy
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3 , m aszynopis. Powyższe opracow anie zaw iera uwagi i  s p o s trz e ż e n ia  
a u to r k i ,  k tó re  d o ty czą  pracy  s .  Bogolubow zw iązanej z wychowaniem 
małego m in is tr a n ta .



wewnętrzne kapłana i  Jad w in i. Wśród n ic h  wymienia poatawę skruchy i  
ż a lu  , postaw ę w sp ó ło f ia ry , c z y l i  daru  z s ie b ie  o raz  postaw ę

Λ Δ .Α
d z ię k c z y n ie n ia  . Należy dodać, że postawy dzieoka w iąże a u to rk a  
zawsze z postawam i k ap łan a , na p rz y k ła d  "K apłan d z ię k u je  za w szystko 
Panu Jezusow i -  czytany tam  -  i  ty  d z ię k u j razem z nim" . Chodzi w 
tym wypadku o d z ię k c z y n ie n ie  po spożyciu  p rz e z  kap łana  Komunii św.

B a rd z ie j p o g łęb io n ą  k a te c h e zę , zm ie rza jąo ą  do k sz ta łto w a n ia  wśród 
w ierzących  w łaściw ych poszczególnym  momentom mszy ów. postaw  wewnętrz­
nych , spotykany w m szalikaoh  d la  d z ie c i  w wieku szkolnym , w mszale 
d la  kleryków o raz  w drukowanych w "Kółku Różańcowym" a r ty k u ła c h  o 
mszy św. Wśród postaw , k tó re  Bogolubow i  Józefow icz  podsuw ają w cza­
s ie  obrzędów w stępnych p ie rw sz e j c z ę ś c i  mszy ów ., zwanej k ied y ś  -  jak  
ju ż  pow iedziano -  mszą katechumenów, na leży  wymienić n a s tę p u ją c e :  po­
staw ę ż a lu  i  sk ruchy ; b ła g a n ia  i  u fn o ś c i;  c z c i  i  u w ie lb ie n ia . Postawy 
t e  w iążą one z ta k im i momentami mesy św ., ja k  spowiedź powszechna; 
wezwanie "P an ie , zm iłu j s ię  nad nam i"; hymn "Chwała na w ysokości Bo­
g u"; k o le k ta 143.

Podczas l i t u r g i i  słowa podsuw ają a u to rk i  ta k ie  postaw y, ja k  go to ­
wość do w sp ó łd z ia ła n ia  z Jezusem  C hrystusem , czemu dajeny wyraz n a j -

' 1 / I / I

pierw  w o f i e r z e ,  a n a s tę p n ie  w ży c iu  , o ra z  postawę k o n tem p lac ji, 
k tó ra  tow arzyszy uczestn ikom  E u c h a ry s ti i  w c z a s ie  wykonywanego p rzez  
sch o lę  śpiewu między czy tan iam i .

W d ru g ie j  c z ę ś c i  mszy ów. wysuwa s ię  na c z o ło , w omawianych msza-
l ik a c h  i  a r ty k u ła c h , postaw a w sp ó ło f ia ry . Obecni bowiem na mszy św. -

14 6czytany tam -  pow inni z łożyć  o f ia r ę  z s ie b ie  razem z Chrystusem  .
Na innym zaś m iejscu  czy tan y : "O fia ra  ( . . . )  Jezu sa  po c z ę śc i i  naszą  
o f i a r ą  j e s t " 147.

W analizow anyoh ź ró d łach  spotykany s i ę  jednak  z dziwnym paradok­
sem. Czynność naszego w spó ło fia row an ia  odnoszą a u to rk i  do obrzędu o -  
fta ro w a n ia , a n ie  do momentu o f i a r y ,  k tó ra  ja k  w ieny, uobecnia s ię  
d o p ie ro  w c h w ili  p r z e is to c z e n ia  . Z jaw isko t o  j e s t  d la  nas n ie z ro z u ­
m iałe w łaśn ie  d la te g o , że s .  Bogolubow n ie  w iąże -  jak  już  p ow iedz ia -

139 TJK, 24 .
140 Tamże, 26.
141 Tamże, 30.
142 Tamże, 38.
143 P o r. KR 4 1 /1 9 5 0 /4 , 104; MHM, 11-25; MK, 8-12.
144 KR 4 1 /1 9 5 0 /4 , 104.
145 KR 4 1 /1 9 5 0 /4 , IO4-IO 5 .
146 KR 42 /1 9 5 1 /1 2 , 370.
147 MK, 3 7 .
148 MJ, 58; TJK, 30; KR 4 1 /1 9 5 0 /5 , 136.



no -  o f ia r ?  z obrzędem o f ia ro w a n ia , a do is to tn y c h  c z ę śc i msz? św. za -
149l i c z ą  K onsekrację i  Komunię .

W związku z powyższym pytam y, ja k ie  postaw? podsuw ają a u to rk i  w 
momencie W ie lk ie j Modlitwy Bu chary s ty c z n e j?

W analizow anych ź ró d łach  wymienia s ię  postawę d z ię k c z y n ien ia  za 
d z ie ło  odkup ien ia13® o raz  postaw ę, k tó rą  można by o k r e ś l ić  jako  poczu­
c ie  w ięz i i  w spólnoty z całym Kościołem . Taką bowiem postaw ę su g e ru ją  
modlitwy kanonu, zw łaszcza rzym skiego, bo o n iego  w tym wypadku cho­
d z i131.

Podczas obrzędu Komunii eksponuje s ię  w cytowanych ź ró d łach  p o s ta ­
wę je d n o śc i z b liź n im i i  z Jezusem  C hrystusem . Do je d n o śc i z b liź n im i 
wzywa nas Modlitwa Pańska132. Zewnętrznym zaś przejawem t e j  jed n o śc i 
j e s t  znak pokoju133 o raz  p ro c e s ja ,  c z y l i  pochód w szy stk ich  w iernych 
do Komunii134. N atom iast wyrazem n a sz e j je d n o śc i z Jezusem  Chrystusem  
j e s t  z jednoczen ie  z Nim w u czc ie  e u c h a ry s ty c zn e j133.

świadectwem pełnego  u c z e s tn ic tw a  w l i t u r g i i  mszy św ., a więc na­
s z e j  o f i a r y ,  j e s t  -  ja k  tw ie rd z i  Bogolubow -  nasze ż y c ie , w którym ma­
tą? g ło s ić  sw oją postaw ą Radosną Nowinę tym, do k tó ry ch  jesteśm y p o s ła ­
n i1^®. W ten  sposób naw iązuje  au to rk a  z k o le i  do obrzędu ro z e s ła n ia ,  
w którym C hrystus nas wzywa, byśmy swoją o f ia r ę  kontynuow ali w ż y c iu .

Podsumowując c a ło k s z ta ł t  pracy s .  Bogolubow zw iązanej z p rzy g o to ­
waniem w ierzących  do czynnego i  świadomego u c z e s tn ic tw a  w S u c h a ry s t i i ,  
na leży  p o d k re ś l ić ,  i ż  czynność wprowadzania w zn aczen ie  obrzędów mssy 
św. w iąza ła  au to rk a  jed n o cześn ie  z k sz ta łtow an iem  postaw  odpow iadają­
cych tym obrzędom. Tym samym c h c ia ła  -  jak  s ię  wydaje -  p ow iedzieć , 
że w ierzący u c z e s tn ic z ą  we mszy św. p rzez  o f ia r ę  i  postawy odpowiada­
ją c e  poszczególnym  fazom t e j  o f ia r y .

C zy tan ie , choćby p o b ieżn e , cytowanych artykułów  o mszy św ., zwła­
szcza  z cyklu  "B ie rz  czynny u d z ia ł  we mszy św. p rzaz  śpiew anie odpo­
w iedzi kapłanow i" i  "B ie rz  czynny u d z ia ł we mszy św. p rzez  l i t u r g i c z ­
ny śpiew  g re g o r ia ń s k i" ,  pozw ala nam zauważyć je sz c z e  w ię o e j. Dowiadu­
jemy s ię  bowiem z n ic h , że w ie rn i u c z e s tn ic z ą  we m s^ tak że  w tedy, 
gdy odpow iadają kapłanow i w d ia lo g u  p rzez  n ieg o  prowadzonym i  gdy 
śp iew ają .
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Trzeba ponadto  dodać, że pe łn e  u c zes tn ic tw o  we mszy św. ma m ie js­
ce -  zdaniem a u to rk i  -  wówczas, gdy wszyscy obecni podczas o f ia ry  eu­
c h a ry s ty c z n e j,  b io r ą  u d z ia ł  tak że  w u c z c ie .

6 .2 .4 .  Wprowadzenie w te o lo g ię  roku l i tu rg ic z n e g o

Dyła ju ż  mowa o tym, że w za ło ż e n iac h  pedagogicznych s .  Bogolu- 
bow fo rm acja  l i tu r g ic z n a  d z ie c i ,  m łodzieży, a  tak że  d o ro s ły ch  m iała 
przygotować do czynnego i  owocnego u c z e s tn ic tw a  w ży c iu  K o śc io ła137. 
Toteż n ie  o g ra n ic z a ła  ona katechezy l i t u r g i c z n e j  ty lk o  do zaznajom ie­
n ia  katechizow anych z l i t u r g i ą  mszy św ., le c z  wprowadzała ic h  ponadto 
w b o g a tą  t r e ś ć  roku k o śc ie ln eg o .

W analizow anych ź ró d ła c h , do k tó ry ch  n a le ż ą  w tym wypadku różne 
n o ta tk i  s .  Bogolubow, wspomniane a rty k u ły  o mszy św ., drukowane w 
"Kółku Różańcowym" o raz  l ic z n e  k a len d arze  l i t u r g i c z n e ,  wykonane p rzez  
n ią  i  j e j  z e sp ó ł, dostrzegany  dwa wymiary t e j  p ra c y . Z je d n e j s trony  
b y ła  to  p raca  o c h a ra k te rz e  teo re tycznym , k tó ra  m iała  wprowadzić wie­
rzących  w te o lo g ię  poszczególnych  okresów roku l i tu rg ic z n e g o  o raz  u -  
kazać im w łaściw e tym okresom postawy r e l i g i j n e .  Konkretnym przejawem 
t e j  pracy były między innym i, opublikowane w wymienionym wyżej czaso­
piśm ie  "Kółko Różańcowe", a rty k u ły  o mszy św ., wśród k tóryoh  spo tyka­
my rów nież in fo rm ac je  na tem at roku l i tu rg ic z n e g o .

In n ą  form ę wychowania l i tu rg ic z n e g o  zaprezen tow ała  nam s . Bogolu­
bow w sw oje j p racy  z małymi d z iećm i. Były to  z a ję c ia  bardzo  konkretne 
i  p ra k ty c z n e , po łączone z in te re su ją c y m i ćw iczeniam i.

Celem uzyskania  możliwie pełnego  i  całościow ego  obrazu omawianej 
w tym m iejsou pracy  wyohowawozej Bogolubow, należy ukazać oba j e j  wy­
m iary , a więo zarówno s tro n ę  p rak ty czn ą  ja k  i  te o re ty c z n ą .

Pow iedziano na innym m ie jscu , że w p rześw iad czen iu  a u to rk i  wprowa­
dzen ie  d z ieck a  w l i t u r g i ę  K ościo ła  na leży  rozpocząć ju ż  w trz e c im  ro ­
ku ty c ia .  Poznawanie p rzez  dzieck o  n a jw ażn ie jszy ch  okresów roku l i t u r ­
g icznego  łą c z y ła  ona z ćw iczeniam i k o lo rystycznym i. "Przede w szystkim  
-  p is z e  -  t r z e b a  poznanie każdego k o lo ru  w iązać z u ro c z y s to ś c ią , po­
darunkiem  i t p .  K olor czerwony z ró s ł  s ię  z czerwonym ja jk ie m , a ja jk o  
z symbolem zm artw ychw stania ( . . . )  K olor n ie b ie s k i  w z im ie , p rzed  i  po 
Bożym N arodzeniu ( . . . ) 138.

W te n  sposób s t a r a ł a  s ię  czynność poznawania kolorów p rz e z  małe 
dzieoko  k o ja rzy ć  z t r e ś c i ą  r e l i g i j n ą .  C hodziło  j e j  przy tym n ie  ty le  
o d o s ta rc z e n ie  mu pewnej suay wiedzy te o lo g ic z n e j  na tem at o k re ś lo n e ­
go ok resu  l i tu r g ic z n e g o ,  i l e  o k sz ta łto w a n ie  postaw , k tó re  odpowiada­
j ą  danemu okresow i. O to, oo n a p is a ła  na te n  te m a t: "Czerwony k o lo r -

137 P o r. Siem iątkow ska A ., r e i .  c y t . ,  6 .
138 Bogolubow Z .,  GR, 27.



dziękow ać. W ielkanoc! Zaczyna s ię  nowe ży c ie  na z iem i i  w duszy c z ło ­
w ieka. Niech m aleńki nauczy s ię  dziękow ać, a zarazem  zgadywać. Jak 
n a jw ię c e j podarunków, n ie sp o d z ia n e k , a przy  tym nauczy s i ę  słowa 
"d z ię k u ję "  ( . . . ) ,  a w se rc u  z a k ie łk u je  m iłość dziękczynna do Stw órcy, 
mamusi i  o to c z e n ia "139.

Na innym m iejscu  w związku z okresem W ielkiego P ostu  i  Adwentu za­
notow ała Bogolubow uwagę t e j  t r e ś c i :  "Duży p a rk , a w nim a le je  zasa­
dzone iry sam i l i l a .  Co to  ze w spaniały  widok. J e s ie n ią  z a s tę p u ją  i r y ­
sy l i l io w e  a s t r y .  W odpowiednim momencie t a t u ś  p rz y n o s i g uz ik  karm ino- 
wy i  ultramarynowy i  razem zdobywają k o lo ry "  . Obok ty ch  ćw iczeń 
wskazywała ona rów nież na postaw y, ja k ie  ro d z ic e  pow inni w tym okre­
s ie  k sz ta łto w ać  w swoich d z ie c ia c h . Są nim i postaw a o f ia r y ,  k tó ra  wy­
ra ż a  s ię  w s łu ż b ie  innym, a z tym wiąże s i ę  radość  o raz  postawa p rz e ­
p ra s z a n ia 1®1 .

W system ie pedagogicznym s .  Bogolubow z czy n n o śc ią  wprowadzania 
d z ieck a  w postawy roku l i tu rg ic z n e g o  s z ła  w p arze  p ra c a  nad ro z w ija ­
niem u m ie ję tn o śc i "sym bolicznego m yślen ia"162. W r e l a c j i  L .B iczyka 
czytamy na te n  te m a t, co n a s tę p u je : " . . .  bardzo znamiennym d la  s io s try  
sty lem  d z ia ła n ia  by ła  tro s k a  o k sz ta łto w a n ie  ta k  zwanego sym bolicznego 
m yślen ia . ( . . . )  sensem sym bolicznego mydlenia by ło  prze łam anie  kłopo­
tów związanych z tru d n o śc iam i w p rz e d s ta w ie n iu  dz ieck u  p o jęć  te o lo g i ­
cznych o raz  przygotow anie go do zrozum ienia l i t u r g i i " 163. W tym ce lu  
u m ie ję tn ie  w ykorzystyw ała ona różne  przedm ioty codziennego u ży tku , 
z jaw isk a  n a tu ry , w ydarzen ia , by odn ieść  myśl d z ieck a  do Boga . Po­

139 Tamże, 65·
160 Tamże, 116.
161 Tamże, 116.

Było to  o k re ś le n ie  używane p rz e z  s .  Bogolubow.
163 Biczyk L . ,  , r e l .  c y t . ,  24.
164 Oto p rzyk łady  proponowanych p rzez  s .  Bogolubow form  k sz ta łto w a n ia  

u m ie ję tn o śc i sym bolicznego m yślen ia: "Prom ieniow anie du że j p ła s z ­
czyzny danego ko lo ru  j e s t  ta k  s i l n e ,  że zm ienia zu p e łn ie  k o lo r  
obok s to ją c e g o  p rzedm io tu  małego esy dużego. Na p rzy k ład  kolorowe 
p a raw an ik i zm ieniły  u b ra n ia  la le k  n ie  do p o zn an ia . Każdy p rzed ­
miot p ro m ie n iu je , a więo i  ko lory  obok s ie b ie  um ieszczone i  s tą d  
wynika mozaika, ornamenty na pewnym t l e .  P roszę p rzy ło ży ć  k o lo ro ­
wy k a rto n  w pewnej n ie w ie lk ie j  o d le g ło śo i od b ia łe g o  k o lo ru  i  po­
p a trz e ć  -  "p rom ien iow anie". P rz e n o śn ia : jeden  człow iek  wpływa na 
o to c z e n ie . Farba z f a b ry k i  -  wyrób cz ło w iek a . A rty s ta  z te g o  two­
rzy  malowidła i  p rzez  n ie  d z ia ła  na o to c z e n ie , bo rysunek  do mowa 
p rz e z  form ę. Dźwięk a k o lo r  j e s t  to  samo. Barwa a mowa to  samo". 
Bogolubow Z . , GR, 59·
"Katechizm  na l e k c j i  g ram aty k i: Słowo j e s t  t r e ś c i ą  n a sz e j osoby. 
Bóg O jc iec  po zn a je  s i e b i e ,  przem ów ił, a Jego Słowo s t a ło  s i ę  Oso­
bą -  drugą' w T ró jcy  Ś w ię te j , Synem. ( . . . )  W Słow ie j e s t  o d b ic ie  
i s t o t y  Boga. Bóg nas s tw o rz y ł na obraz i  podobieństw o sw oje, a le  
n ie  d a ł nam t a k i e j  w ładzy, aby nasze słowo by ło  oeobą. Nasze s ło ­
wa wypowiadają nasze p o stan o w ien ia , ży c z e n ia , p rośby i t d .  J e s t  to  
dowodem, że lu d z ie  s ą  ty lk o  stw o rzen iam i" . Tamże, 32.
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nad to  wskazywała Bogolubow na znak i w ystępu jące w l i t u r g i i  p o szczeg ó l­
nych okresów roku k o śc ie ln eg o  o raz  sakramentów św ., np . wodę, św iecę, 
o g ień , w y ja śn ia jąc  jed n o cześn ie  ic h  znaczen ie  i  sens^® '’.

Obserwacja ź ró d e ł pozwala nam s tw ie rd z ić ,  że p raca  s . Bogolubow 
zw iązana z kształtow aniem , postaw  odpow iadających poszczególnym  okre­
som roku l i tu rg ic z n e g o  o ra z  ro z w ija n ie  sym bolicznego m yślen ia , a co 
za tym id z ie ,  i n i c j a c j a  w m isterium  św iętych  znaków, b y ła  krokiem do 
zaznajom ien ia  d z ie c i  z za sad n iczą  t r e ś c i ą  roku k o śc ie ln e g o .

Dokumenty, jak im i dysponujemy, są  zbyt frag m en ta ry czn e , żeby móc 
odtworzyć c a ło k s z ta ł t  t e j  p racy , “ sk azu ją  r a c z e j  na pewne j e j  fo ra y .
I  ta k  na podstaw ie analizow anych m ateriałów  wiemy na pewno, że p rzy ­
b l iż e n ie  wychowankom t r e ś c i  roku k o śc ie ln eg o  dokonywało s ię  p rzy  pomo­
cy au ten tycznych  tek s tó w  l i tu r g ic z n y c h ,  k tó re  są  z a c z e rp n ię te  z Pisma 
św. lu b  z modlitw m szalnych. W skazują na to  między innymi wykonane 
p rz e z  s .  Józefow icz  i  innych współpracowników Bogolubow, rozm aite  wa­
r ia n ty  kalendarzy  l i tu rg ic z n y c h ,  zw łaszcza t e ,  k tó re  były p rzezn aczo ­
ne d la  użytku p a r a f i i .  Podstawowe id ee  b ib l i j n e  są  w n ich  powiązane z 
poszczególnym i okresam i o raz  św iętam i lu b  n ie d z ie la m i roku .

Jak  ju ż  pow iedziano , k a lendarze  t e  były wykonywane w różnych wer­
s ja c h , zarówno d la  d o ro s ły ch  jak  i  d z ie c i ,  d la  p o trz e b  p a r a f i i  i  domu. 
Dla d z ie c i  w wieku przedszkolnym  b y ł na p rz y k ła d  k a len d a rz  imieninowy 
o raz  k a le n d a rz  l i tu r g ic z n y  według p ó r ro k u . Ten o s ta tn i  ukazywał n a j­
w ażn ie jsze  św ię ta  w pow iązaniu  z poram i ro k u . W tym wypadku n ie  sp o ty ­
kamy s ię  oczyw iśc ie  je sz c z e  z te k s ta m i l i tu rg ic z n y m i, le c z  z kolorowym 
obrazkiem , i lu s tru ją c y m  t r e ś ć  danego ś w ię ta , z przysłow iem  ludowym i  
piosenką^®®.

W p a ra f ia c h  by ł k a len d a rz  n ie d z ie ln y  i  św ią teczn y . Trudno d z i s i a j ,  
po dw udziestu  n iem alże l a ta c h ,  zaprezentow ać t a k i  k a len d a rz  w jego 
autentycznym  w ydaniu. Zachowały s i ę  bowiem ty lk o  pojedyncze fragm enty 
w p o s ta c i  n ied u ży ch , form atu  pocztów ki karton ików , na k tó rych  znajdu­
j ą  s ię  odpowiednie ry su n k i i l u s t r u j ą c e  id e ę  przew odnią danej n ie d z ie -
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ślad y  z w ie rz ą t,  ptaków , cz ło w iek a , pojazdów  na śn ie g u , b ło c ie  osy 
p iask u  są  symbolem czynów lu d z k ic h , k tó re  wywołują zawsze ja k ie ś  
r e a k c je ,  pozytywne czy negatyw ne, w o to c z e n iu . Innymi słow y, po­
z o s ta w ia ją  w p sy ch ice  człow ieka ślad y  n a s z e j d z ia ła ln o ś c i .  Zob. 
’’Modzelewska J a n in a " ,  K olory , ws te c z c e  "M acierzyńskie wychowanie", 
c y k l. I I I .  P rak tyczne wskazówki d la  matek wraz z p rzyk ładam i prac 
wykonywanych z dz iećm i. Warszawa 1953* Teczka z wymienionym wyżej 
zeszytem  zn a jd u je  s i ę  w zb io ra c h  pryw atnych s .  H .Józefow icz .
W pracy t e j  odwoływała s ię  Bogolubow do n ie d u ż e j k s ią ż k i Homana 
G uardiniego p t . :  "Znaki św ię te "  wydanej w Poznaniu 1937 r .  K siąż­
ka t a  zachowała s ię  w j e j  sp u śc iź n ie  obok różnorodnych n o ta te k  i  
pism . 0 tym , że b y ła  ona c h ę tn ie  p rz e z  n ią  używania, św iadczą mię­
dzy innym i l ic z n e  j e j  uwagi um ieezczone na poszczególnyoh s t r o ­
nach o raz  w s p is ie  rz e c ą y .
Mańkiewioz A ., Józefow icz  H ., r e i .  39 , c y t . ,  2 .



l i  lu b  św ię ta . Id e e  t a  j e s t  wyrażona n ie  ty lk o  w i l u s t r a c j i ,  le c z  
ta k ż e  w umieszczonym pod nim te k ś o ie ,  k tó ry  stanow i na ogół w yją tek  
z E w angelii p rzezn aczo n e j na o k re ś lo n ą  n ie d z ie lę  lu b  św ię ta . Na p rzy ­
k ład  w T rz e c ią  N ie d z ie lę  Adwentu po jaw ia s i ę  w k a len d arzu  rysunek  
p rz e d s ta w ia jąc y  p o s ta ć  Jana C h rz o io ie la  n aucza jącego  i  wzywającego do 
poku ty . Pod rysunkiem  zn a jd u je  s i ę  n ap is  t e j  t r e ś c i :  "Jam g ło s  w o ła ją ­
cego na pu szczy , p r o s tu jc ie  drogę pańską" ( J ,  1 ) .

Czasami zam iast t e k s tu  z E w angelii c y tu ją  a u to rk i  słowa modlitwy 
m sza ln e j, zwanej k o le k tą .

Oprócz n ie d z ie l  i  św ią t uw zględn ia ł k a le n d a rz  rów nież wspomnienia 
św ię tych  o raz  tzw . w dawnym ka lendarzu  litu rg ic z n y m  oktaw y, np . o k ta ­
wa Młodzianków, N a jśw ię tszeg o  S erca  Jezusowego, Bożego C ia ła  i t p .  In ­
formował o n ich  jednak  ty lk o  w p o s ta c i  skrom nej i l u s t r a o j i  o ra z  n a p i-

167su o k re ś la ją c e g o  nazwę danego d n ia  .
Wspomniane k a len d arze  były dosyć popu larne  w la ta c h  p ię ć d z ie s ią ­

ty ch  i  znajdow ały s i ę  w p rzed s io n k ach  w ie lu  kościo łów  Warszawy i  in ­
nych m iejsc P o ls k i .  Dowodem te g o  j e s t  między innym i l i s t  p roboszcza  
z p a r a f i i  św. W ojciecha we W rocławiu, p isany  do s .  Józefow icz  w 
1951 г . ,  z p ro śb ą  o p rz y s ła n ie  kompletu "św ięty ch " -  ja k  czytamy tam
-  do k a lendarza  l i tu rg ic z n e g o  na m iesiąc l i s to p a d .  K alendarz  t a k i  w i-

16ftd z ia ł  a u to r  l i s t u  w p rzed s io n k u  k a ted ry  w arszaw sk ie j .
'Atydaje s i ę ,  że k a len d arze  t e  s p e łn ia ły  swoje zadan ie  w o k re s ie ,  

gdy te k s ty  mszy św. były czy tan e  w języku ła c iń sk im . Ich  zamiarem bo­
wiem b y ło  wprowadzić w ierzących  w ducha i  t r e ś ć  poszczegó lnych  n ie ­
d z ie l  i  św ią t o raz  ukazać im postawy r e l i g i j n e ,  do ja k ic h  wzywa nas 
l i t u r g i a  danego okresu  roku k o śc ie ln e g o . Ponadto t r z e b a  dodać, że o- 
pracowane p rzez  s .  Bogolubow i s .  Józefow icz k a le n d a rz e  l i tu r g io z n e  
z o s ta ły  uznane p rz e z  Sekcję  Podręcznikowo-programową przy K om isji 
S zk o ln e j E piskopatu  jak o  nad a jące  s i ę  do użytku szko lnego  pomoce nau­
kowe, przy nauczan iu  l i t u r g i i 189.

Ponieważ omówiona wyżej p ra c a  s .  Bogolubow i  j e j  w spółpracow nicz­
k i  m iała c h a ra k te r  b a rd z ie j  p rak ty czn y , d la te g o  te ż  n ie  dowiadujemy 
s i ę  z n i e j ,  ja k  a u to r k i  rozum iały  ro k  l i tu r g ic z n y  i  czym b y ł on d la  
n ic h  samych. Swoje poglądy w t e j  spraw ie p rzek aza ły  nam w swych opra­
cowaniach te o re ty c z n y c h , spośród  k tó ry ch  na szczeg ó ln ą  uwagę zasłu g u ­
je  a r ty k u ł  umieszczony w "Kółku Różańcowym" zaty tu łow any "Rok K o śc ie l­

187 P rzedstaw ione wyżej fragm enty k a len d arza  l i tu rg io z n e g o ,  z n a jd u ją  
s ię  w zb io rach  pryw atnyoh s . H .Józefow icz.

16ft b i s t  powyższy, p isany  d n ia  12 X I 95I  r . ,  zn a jd u je  s ię  w zb io rach  
pryw atnych s .  H .Józefow icz .

189 Pismo wystosowane w t e j  spraw ie p rzez  Przew odniczącego S e k c ji  pod- 
ręcznikow o-program ow ej, k s . S te fan a  P io tro w sk ieg o , d n ia  2 l ip c a  
1957 r .  do p rz e ło ż o n e j domu Zgromadzenia S ió s t r  Zmartwychwstania 
Pańskiego w W arszawie, s .  Z o f i i  S zu lc , zn a jd u je  s i ę  w zb io rach  
prywatnych s .  H .Józefow icz .



n y ". Czytamy tam , że ro k  l i tu r g ic z n y  n ie  j e s t  zwykłym przypomnieniem 
ta je m n ic  z ży o is  C h ry s tu sa . "W c ią g u  roku  k o śc ie ln e g o  -  p is z ą  a u to rk i 
-  C hry stu s  ż y je  w śród n a s , ro d z i  s i ę ,  d z i a ł a ,  o i e r p i ,  um iera i  zmar­
tw ychw sta je"1 . Ośrodkiem roku k o śc ie ln eg o  -  czytamy d a le j  -  j e s t  
msza św. ze swymi s ta ły m i cz ę śc ia m i. Te s t a ł e  c z ę ś c i  mszy św. są  z ko­
l e i  o p lec io n e  b o g a tą  gamą c z ę ś c i  zm iennych, k tó re  wprowadzają nas w 
różne  ta je m n ic e  z ż y c ia  Z baw ic ie la  i  św ię ty ch 171.

Jak  s i ę  w ydaje, z a ło ż e n ia  te o re ty c z n e  s .  Bogolubow odnośnie roku 
l i tu rg ic z n e g o  i  jego  związku ze mszą św. d e te rm in u ją  metodę, ja k ą  ona 
s to so w a ła , celem  zaznajom ien ia  w ierzących  z t r e ś c i ą  poszczególnych  o -  
kresów te g o ż  ro k u . Z cytowanego wyżej a r ty k u łu  dowiadujemy s i ę ,  że 
czynność t ę  kore low ała  z nauką śpiewu l i tu rg ic z n e g o  zmiennych c z ę śc i 
mszy św. Tak c zy n i na p rzy k ład  p rzed  rozpoczynającym  s ię  Adwentem. 
P rzekazu jąo  razem z s .  Józefow icz  do druku te k s ty  i  nuty zmiennych 
c z ę ś c i  adwentowej mszy św. o Matce B ożej, zwanej "R o ra ty " , p rzy g o to ­
w ała rów nocześn ie , w spóln ie  ze swą p racow niczką, kom entarz l i t u r g i o z -  
ny na tem at roku  k o śc ie ln e g o  i  Adwentu. Komentarz te n  ukazuje  Adwent 
n a jp ie rw  jako  p ierw szy  o k res  roku k o śc ie ln e g o , a n a s tę p n ie  zaznajam ia 
c z y te ln ik a  z t e o lo g ią  teg o  o k re su . W tym c e lu  naw iązuje s i ę  w nim do 
h i s t o r i i  zbaw ienia S ta reg o  P rzym ierza , w którym  naród wybrany o czek i­
wał p r z y jś c ia  M esjasza i  na to  p r ^ j ś c i e  a ię  przygotow yw ał. Z k o le i  
dow iadujeay s i ę  z te g o  kom entarza, że Adwent j e s t  ta k ż e  d la  nas ok re­
sem oczekiw ania i  przygotow ania na p rz y jś c ie  C h ry stu sa  w p a r u z j i .  Po 
tym w y jaśn ien iu  teo lo g iczn y m , j e s t  w kom entarzu mowa tak że  o p o s ta ­
c ia c h , k tó re  p o ja w ia ją  s ię  w l i t u r g i i  adw entow ej. N ależą do n ic h  p ro ­
ro k  I z a ja s z  -  zw iastun  p r z y jś c ia  M esjasza; Jan C h rz c io ie l  -  p rzy g o to ­
wujący drogę na p r z y jś c ie  p a ń sk ie ; N a jśw ię tsza  Panna, w k tó r e j  o czek i­
wania lu d z k o śc i z n a la z ły  swój n a jg łęb szy  wyraz1 '’2 .

Wśród postaw , ja k ie  a u to rk i  podsuw ają w omawianym kom entarzu wie­
rzącym na o k res  Adwentu, dom inuje postaw a sk u p ie n ia  i  m odlitw y. Nie 
mówi s i ę  n a to m ia s t n io  o postaw ie  wewnętrznego naw rócen ia , ta k  bardzo 
c h a ra k te ry s ty c z n e j  d la  Adwentu.

Zaprezentow ana w tym m iejscu  p ra c a  s . Bogolubow, k tó re j  zadaniem 
b y ło  wprowadzenie w ierzących  w te o lo g ię  roku l i tu r g ic z n e g o ,  świadczy 
o tym , że 1 w tym wypadku wykazała a u to rk a  n ie  ty lk o  w ie le  in w en c ji 
tw ó rcze j i  pom ysłow ości, le c z  d a ła  nam ponadto  dowody swego zaangażo­
w ania w ży c ie  K o śc io ła , k tó re  w y ra z iła  w usilnym  d ążen iu  dc ożyw ienia 
ducha r e l ig i jn e g o  wśród w ierzących  p rz e z  g łęb o k ie  wychowanie l i t u r g i ­
czne.

170 KR 4 3 /1 952 /11 , 805.
171  Tamże, 805-806.
172 Tamże, 8O5 .



6 . 2 . 5 * Z aznajom ien ie  z t r e ś c i ą  i  sym boliką godzin  kanonicznych

In fo rm a c je , do tyczące  d z ia ła ln o ś c i  a . Bogolubow w z a k re s ie  wy­
chowania l i tu rg ic z n e g o  byłyby n iew yozerpu jąoe, gdybyśmy p o m in ę li je s z ­
cze jeden  ważny moment, t a k  bardzo  ch a ra k te ry s ty cz n y  d la  t e j  p ra c y , 
m ianowicie wprowadzenie wychowanków ośrodka częstochow skiego  w atmo­
s fe rę  godzin  kanonioznych, c z y l i  l i t u r g i c z n e j  modlitwy d n ia .

Z żalem trz e b a  jednak  s tw ie rd z ić ,  że na te n  tem a t zachowało s ię  
stosunkowo n a jm n ie j ź ró d e ł .  Dysponujemy ty lk o  dwoma niedużym i komple­
tam i -  cytowanych ju ż  na innym m iejscu  -  zeszytów , z  k tó ry ch  pierw szy 
n o s i t y t u ł  "Godziny kanon iczne , c ^ l i  p ra c a  d z ieck a  w c iąg u  d n ia  nad 
porządkiem  duszy i  c i a ł a " ,  d ru g i zaś  "Godziny kanoniozne d la  m łodzie­
ży ".

Z wypowiedzi wychowanków s .  Bogolubow i  j e j  w spółpracow niczki s .  
Józefow icz  w ynika, że b y ła  t o  p raca  o c h a ra k te rz e  indyw idualnym , k tó ­
r ą  au to rk a  p row adziła  z poszczególnym i d z iećm i. D latego  ta k ż e , i  w 
tym wypadku ź ró d ła  mogą być częściow o uzupe łn iane  p rz e z  r e l a c je  
świadków.

W związku z powyższym, na leży  odwołać s i ę  na samym początku  do 
św iadectw a je d n e j z u c z e s tn ic z e k  ośrodka częstochow sk iego . W j e j  r e l a ­
c j i  czytamy» "Każda z nas r o b i ł a  k siążeczk ę  p t .  "Godziny kanoniozne". 
Robiłyśmy je  na swój sposób . J a  na p rzy k ład  wykonywałam ta k ie  m alut­
k ie  k s ią ż e c z k i , dostosow ane do moich p o trz e b . T rzeba jednak  zaznaczyć, 
że p ie rw szą  k s ią ż k ę , ja k  gdyby wzorcową, z ro b i ła  s .  A n ie la  (H .Jó zefo ­
w ic z ) . Podłożem do n i e j  były  benedyk tyńsk ie  o b ra z k i zaw ie ra jące  tak że  
te k s ty ,  k tó re  o k re ś la ły  c e l  każde j godziny k a n o n ic z n e j, np . walka z 
pokusam i, godzina Ducha św ię tego  i t p .  P raca  t a  m iała mieć wpływ p rz e ­
de w szystkim  na nasze ży c ie  wewnętrzne. S. J o z a fa ta  c h c ia ła ,  żebyśmy 
n ie  ty lk o  zapoznaw ali s ię  z tym i godzinam i, le c z  jed n o cześn ie  je  
p rak ty k o w ali i  p rzeżyw ali"^

Godziny kanoniczne były  dosyć rozpow szechnione w ośrodku c z ę s to ­
chowskim. Nie chodzi oczyw iście  o godziny kanoniczne w śc is ły m  tego  
słowa znaczen iu , ta k  ja k  je  rozumiemy w l i t u r g i i .  D z iec i n ie  odmawiały 
je sz c z e  psalmów. Chodzi r a c z e j  o pewien e ta p  przygotowawczy, k tóry  
m iał je  n ie ja k o  wprowadzić w ducha ty ch  godzin  i  ic h  sym bolikę. Ze 
ź ró d e ł znany j e s t  nam ty lk o  te n  pierw szy e ta p ,  m ianowicie p ra c a  p rzy ­
gotowawcza. P o le g a ła  ona na zaznajom ieniu  d z ie c i  z myślą przew odnią 
poszczególnych  godzin  o raz  ro z w ija n iu  w n ich  w łaściw ych postaw  r e l i ­
g ijn y c h , k tó re  odpowiadały każd e j c ż ę śo i l i t u r g i c z n e j  modlitwy d n ia . 
Celem z ilu s tro w a n ia  t e j  te z y  można s ię  po słu ży ć  konkretnym i p rz y k ła ­
dam i. W pierwszym zeszy c ie  cyklu  "Godziny k anon iczne , c z y l i  p raca  z 
dzieck iem  w c iąg u  d n ia  nad porządkiem  c i a ł a  i  duszy" pod ty tu łe m

A .Siem iątkow ska, r e i .  c y t . ,  35 .



"Laudesy" a u to r k i  u m ieśc iły  n a s tę p u ją c ą  t r e ś ć :  "Symbolika Laudeaów: 
wschód s ło ń c a  i  zm artw ychw stanie. P o tró jn e  zm artw ychw stanie: C hrystu ­
s a ,  p rzyrody  i  duchowe zm artwychwstanie cz łow ieka  -  z a sad n icza  myśl 
t e j  godziny . Te t r z y  motywy o d z w ie rc ie d la ją  s i ę  w Laudesaoh.

Punktem kulm inacyjnym  Laudeaów j e s t  śpiew  Z ao h ariasza  "B enedic­
t u s " ,  w którym  C hrystu s j e s t  pozdrawiany jak o  "O riens ex a l to "  -  
w z e jśc ie  z g ó ry , t j .  s ło ń c e  ła s k .

Z p e d o lo g ii :  poranek  d z ie c k a . P rzeb u d zen ie . Ważny moment. R odzice, 
zw łaszcza m atka, powinna nim u m ie ję tn ie  pok ierow ać. On decyduje o ca­
łym dn iu  d z ie c k a . Nie dopuśc ić  do te g o , żeby d ziecko  s i ę  rano  gniewa­
ł o ,  z ło ś c i ło  w c z a s ie  lu b  po p rzeb u d zen iu . Niech uczy s ię  od p ierw ­
s z e j  c h w ili d n ia  chw alić  Boga"174.

Na innym m iejącu , mianowicie w zesz y c ie  czwartym pod ty tu łe m  
"N ieszp o ry " , o zy taay : "N ieszpory s ą  w ieozorną m odlitwą pochwalną Koś­
c io ł a ,  sz c z e g ó ln ie  dz ięk czy n ien iem  za d z ie ło  zbaw ien ia . Jako zbawczo- 
- h is to ry c z n e  t ł o  na leży  w ziąć O s ta tn ią  W ieczerzę. W te n  sposób łączy  
s ię  t ę  godzinę z E u c h a ry s tią , w k tó r e j  sk ła d a  s ię  d z ię k c z y n ie n ie .

Punkt kulm inacyjny Nieszporów leży  w "M ag n ific a t"  -  m odlitw ie 
d z ięk czy n n ej K o śc io ła  za obecność C h ry s tu sa , podobnie , ja k  b y ła  mo­
d li tw ą  dziękczynną Maryi za godność j e j  bosk iego  m aoierzyństw a.

Z p e d o lo g ii :  T rzeba nauozyć dziecko  dziękować Bogu za w szystko , 
co o trzy m u je , tym b a rd z ie j  za Jego m iłość i  o f i a r ę ”173.

Godziny kanoniczne były opracowywane w w ie lu  re d a k c ja c h . R e lac ja  
A .S iem iątkow sk ie j in fo rm u je , że każdy z wychowanków s .  Bogolubow wy­
konywał swój własny kom plet godzin kanonicznych , przeznaczony w yłącz­
n ie  d la  jego  u ży tk u . Można zatem p rzy p u szczać , i ż  ro zw iązan ia  n ie  by­
ły  j e d n o l i t e 178. Oprócz teg o  znane były w ośrodku częstochow skim  je s z ­
cze dwie inne  w ersje  godzin  kanonicznych, z k tó ry ch  jedna pow sta ła

173 A .S iem iątkow ska, r e i .  c y t . ,  35·
174  Z.Bogolubow, H .Józefow icz , Godziny kanon iczne , c z y l i  p raca  d z ie c ­

ka w c iąg u  d n ia  nad porządkiem  c ia ła  i  d u szy " , Częstochowa 1943-
- I 94-4 , z e sz y t 1 , 5· AZZm, S pJ, I I /A , 4 , 9·

173 Tamże, z e sz y t 4 ,  4 4 .
178 Na te n  tem at p is z e  A .Siem iątkow ska: "Mąż mój t r a f i ł  do naszego 

ośrodka p rzeze  mnie. Miał wówczas 20 l a t .  S. J o z a fa ta  próbow ała 
go badać , t z n .  c h c ia ła  zbadać jego  m ożliw ości i  p rag n ę ła  rozw inąć 
jego  ży c ie  w ew nętrzne. T oteż odpowiednio do tematów godzin kano­
n iczn y ch , m iał n ap isać  własne r e f l e k s j e  i  w łasne rozw ażan ia . Swo­
j ą  gotową p racę  p rz y n ió s ł  s .  J o z a fa c ie ,  k tó ra  z k o le i  c z y ta ła  je ­
go m y śli, a potem n a p is a ła  swoje uw agi, z boku czy pod tek stem . 
N ie raz  w fo rm ie  p y ta n ia ,  np . d laczego  ta k  są d z i?  lu b  ro zw iązan ia . 
To b y ł po p ro s tu  d ia lo g  pomiędzy s i o s t r ą  a młodzieńcem. W te n  spo­
sób c h c ia ła  poznać jego  w n ę trze , jego  sposób m yślen ia , rozumowa­
n ia  i  odpowiednio go ukierunkować o ra z  p o g łęb ić  jego ży c ie  wew­
n ę trz n e . D zięk i t e j  procy s .  Jo z a fa ty  z nam i, g łę b ie j  p rzeży w a liś ­
my własny ś lu b , k tó ry  odbył s i ę  w g o d z in ie  Ducha św ię tego  i  w 
dn iu  Z e s ła n ia  Ducha Ś w iętego , w k ap licy  na J a s n e j  G órze", R ei. 
c y t . ,  2 .



А ПП
z n y ś lą  o ro d z icach  i  wychowawcach , druga n a to m ias t b y ła  p rz e z n a - 

Λ *78czona d la  młodzieży . Obie w ers je  z o s ta ły  opracowane p rz e z  s .  Bogo­
lubow i  s . Józefow icz .

K siążeczk i skierow ane do rodziców  i  wychowawców zaw iera ły  poza 
w yjaśn ien iem  t e o lo g i i  i  sy m bo lik i poszczególnych  godzin  ta k ż e  wskaza­
n ia  pedagogiczne. Celem ty ch  wskazań by ło  ukierunkow anie ży c ia  d z ie c ­
ka , ju ż  od n a jw cześn ie jszy ch  l a t  ku Bogu. Jako i l u s t r a c j a  może nam 
posłużyć  znowu konkretny frag m en t, wybrany z o ry g in a łu . W zeszy c ie  
drugim , k tó ry  n o s i t y t u ł  "Prym a", a u to rk i  po p rz e d s ta w ie n iu  sym bolik i 
t e j  godziny , k tó rą  wyraża przypow ieść o ro b o tn ik a c h  w winnicy"1^ ,  
p rz e k a z u ją  rodzicom  uwagi wychowawcze t e j  t r e ś c i :  "Małe d z ie c k o , n o r­
m alnie s i ę  ro z w ija ją c e , bardzo  w cześnie rano  wyskoczy z łó żk a  i  już  
zaozyna pracow ać, ponieważ d la  n ieg o  prawdziwą p ra c ą  j e s t  u b ie ra n ie  
s i ę ,  mycie i t p .  ( . . . )  P ierw szą  jego  czy n n o śc ią  według p lan u  j a k i  u k ła ­
d a ją  d la  n iego  ro d z ic e  j e s t  s p rz ą ta n ie  swego pokoju lu b  k ą c ik a . Czyn­
ność s p rz ą ta n ia  j e s t  je sz c z e  w ażn ie jsza  n iż  u b ie ra n ie  s i ę  i  je d z e n ie . 
Być porządnym j e s t  bardzo  tru d n o . T rzeba tro s k ę  o porządek  um ieścić  
na rów ni z nauką, a nawet r e l i g i ą .  J e ż e l i  d z iecko  od najm łodszych l a t  
przyzw yczai s ię  utrzynyw ać swoje rzeczy w porządku , będ z ie  um iało póź­
n i e j  tak że  uporządkować swe z d o ln o śc i tw órcze i  przekazyw ać je  lu ­
dziom"”'®®.

Była ju ż  mowa o tym w p ierw szych  ro z d z ia ła c h , że s .  Bogolubow n ie  
lekcew ażyła  nigdy ż a d n e j, nawet n a jp r o s ts z e j  czynności d z ieo k a , wie­
r z ą c ,  że każda z n ic h  ma sw ój u d z ia ł  w tw orzen iu  s i ę  jego  osobow ości.
Z t e j  te ż  r a c j i , i n t e r e s u j ą c e  wydaje s ię  ro zw iązan ie  teg o  samego zagad­
n ie n ia  w zredagowanych p rzez  n ią  ko le jn y ch  tom ikach "Godzin kanonicz­
nych" przeznaozonych d la  m łodzieży. Z aw iera ją  one b o g a tą  a n a l iz ę  psy­
ch o lo g iczn ą , o p a r tą  na nauce o tem peram entach. W z e sz y c ie  drugim  " P r i ­
ma" obok t r e ś c i  te o lo g ic z n e j  o raz  i n t e r p r e t a c j i  sy m bo lik i t e j  godziny 
(n iezm ienne j w s to sunku  do rów noleg łego  zeszy tu  przeznaczonego d la  ro ­
dziców) , ukazuje a u to rk a  s to su n e k  poszczegó lnych  temperamentów do t a ­

^77 Chodzi w tym wypadku o cytowany ju ż  kom plet p t .  "Godziny kanonicz 
n e , c z y l i  p ra c a  d z ie c k a  w o iągu  d n ia  nad porządkiem  c i a ł a  i  duszy
Były to  -  ja k  zauważa A.Siem iątkowska -  k s ią ż e c z k i wzorcowe, na 
podstaw ie k tó ry ch  m łodzież opracowywała swoje w łasne komplety go­
d z in  kanonicznyoh. Wydaje s i ę  jednak , że w p racy  t e j  n ie  b y ła  ona 
zdeterminowana tym i określonym i wzorami i  mogła wykazać dużo w łas­
n e j in w en o ji tw ó ro z e j. (Zob. P rzy p is  5 7 1 ). Wykonany p rz e z  s .  Bogo­
lubow i  в . Józefow icz  kom plet godzin kanonicznych , o którym  mowa 
w yżej, n o a i t y t u ł  "Godziny kanoniozne d la  m łodzieży". Zaw iera on 
10 małych zeszytów  z i lu s t r a c ja m i .

179 »«winnicą -  czytany w cytowanym zeszy c ie  -  j e s t  K ośció ł M istyczny 
C h ry s tu sa , a ny co d z ien n ie  je s te śn y  w ynajęc i w nim do p racy  p rzez  
Boga” . Z.Bogolubow, 3 . Jó ze fo w icz , Godziny k anon iczne , c z y l i  p raca  
d z ieo k a  w c iąg u  d n ia  . . . ,  z e sz y t 2 -7 .

180 Tamże, 15-16.
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kich zagadnień, jak wiara, modlitwa, msza św,, pokusa, praca, cierpie­
nie i śmierć. Ponieważ nie posiadamy całego kompletu "Godzin kanonicz­
nych dla młodzieży", dlatego trudno przeprowadzić całościową analizę 
tej pracy. Na uwagę zasługuje jednak fakt, że w kontekście omawiania
przewodnich idei godzin kanonicznych nawiązuje autorka również do sa- 

181kramentów św. . Tą drogą pragnie ona swoich wychowanków mocno zwią­
zać z Chrystusem działającym w sakramentach, by w ten sposób mogli w 
pełni ozerpać z bogactwa Jego tajemnic. Słusznie zatem pisze we wstę­
pie do "Godzin kanonicznych dla młodzieży" a. Józefowicz: "Całe nasze
życie, a więc każdy nasz dzień powinien być w Bogu. Jego wola musi być 

182naszą wolą" .
W tych krótkich słowaoh zanyka się istotny sens i cel tego, co w 

rozumieniu s. Bogolubow było wychowaniem przez liturgię. Dlatego trze­
ba jeszcze raz podkreślić, że wszystkie metody i forny zajęć dydakty­
czno-wychowawczych, jakie wypracowała razem ze swoją współpracownicz­
ką, najpierw w ośrodku częstochowskim a potem w Warszawie, miały prze­
de wszystkim wprowadzić wychowanków w życie wiary, które realizuje się 
nieustannie poprzez uczestnictwo w liturgii Kościoła.

Jej poglądy dotycząoe udziału wierzących w życiu Kościoła szły 
zdecydowanie po linii podjętych w tym czasie pierwszych prób reforny 
liturgicznej w Kościele. Zauważany również, że były one zbieżne z po­
stulatami, jakie przedłożył w swojej encyklice "Mediator Dei" papież 
Pius H I 1® .

Z encykliką zetknęła się Bogolubow najprawdopodobniej dopiero w 
latach pięćdziesiątych. Trudno nawet stwierdzić, ozy znała ją w całoś­
ci. W jej spuściźnie znaleziono tylko streszczenie encykliki, dokona­
ne przez ks. Mlohała Rokaaa, a wydane we Wrocławiu w r. 194-8. Wolno 
zatem przypuszczać, że duży wpływ na jej zainteresowania sprawami li­
turgii, wywarła formacja, jaką otrzymała w tym okresie w zgromadzeniu. 
Niemniej jej osobiste zaangażowanie w tę sprawę i przejęcie się nią, 
skłoniło ją do tego, by wyjść poza kaplicę zakonną i włączyć w sposób 
czynny i świadony w akoję liturgiczną także dzieci i młodzież, a na­
wet w miarę swoich możliwości dorosłych.

Generalnie biorąo należy stwierdzić, że twórczość s. Bogolubow 
związana z okresem zamykającym się w latach 1942-1955 jest bogata, 
ciekawa i oryginalna.

18<l Zob. Bogolubow Z., Józefowicz H., Godziny kanoniczne dla młodzie­
ży, zeszyt 4, zeszyt 5» zeszyt 7.

182 Tamże, zeszyt wstępny.
Zakres tematyki poruszanej w encyklice jest stosunkowo szeroki. 
Papież wypowiedział się tam w sprawie roku liturgicznego, mszy 
św. i uozestniotwa w niej wiernych, dalej poruszył zagadnienia 
brewiarza, oficjum, psalmów, a wreszcie także śpiewu gregoriań­
skiego.



J e s t  to  czas d o jrzew an ia  j e j  id e i  i  d z ie ła  .
J e j  koncepcje pedagogiczne k r y s ta l i z u ją  s ię  i  p r z y b ie r a ją  co raz  

b a rd z ie j  wyraźne k s z ta ł ty  i  form y. ¥.'ychowanie człow ieka o zdecydowa­
nym p r o f i lu  re l ig i jn y m  j e s t  n acze ln ą  zasadą s .  Bogolubow w tym o s t a t ­
nim o k re s ie  j e j  p racy  p ed ag o g iczn e j. T rzeba jednak  zaznaczyć, że id ea  
prow adzenia d z ieck a  do Boga b y ła  zawsze w po lu  w idzen ia  s .  Bogolubow 
jako  pedagoga. Wydaje s i ę ,  że j e s t  to  jedna z n a jb a rd z ie j  c h a ra k te ry s ­
tycznych  cech j e j  tw ó rczo śc i p ed ag o g iczn e j. Ta sama bowiem id e a  towa­
rz y s z y ła  młodej n a u c z y c ie lc e  Zoe w R o s ji ,  gdzie  "m o d liła  s ię  i  p r o s i ­
ła  Boga o św ia tło  prow adzenia d z ie c i  do Niego w te n  sposób , ażeby n ie  
mówiąc o Nim dać Go poznać w czy n ie"183. W o s ta tn im  jednak  o k re s ie  
d z ia ła ln o ś c i  s .  Bogolubow w centrum  j e j  z a in te re so w an ia  b y ło  ju ż  wy­
łą c z n ie  wychowanie r e l i g i j n e .

Ks. M.Ryś, c h a ra k te ry z u ją c  j e j  p racę  z m łodzieżą zakonną w Otwoc­
ku w yraźnie p o d k reś la  " ( . . . )  tam by ło  we w szystkim  szukan ie  Boga. Wią-

1Afizanie  w szystk iego  z Bogiem, z powołaniem, z i s t o t ą  cz łow ieczeństw a"
W podobny sposób p a trz y  na p racę  s .  Bogolubow inny św iadek. W jego 

r e l a c j i  czy tan y : "W szystkie t e c h n ik i ,  w szy stk ie  wypracowane formy i  
ś ro d k i s łu ży ły  temu jednemu -  zaktywizować w ew nętrznie cz ło w iek a , za­
in te reso w ać  go Bogiem o raz  rozwojem ży c ia  wewnętrznego i  nauczyć go 
w id z isć  we w szystk ich  d z ied z in ach  Boga. S tąd  zadanie  d la  pedagoga, a 
więc d la  ty c h , k t ó r ^  p a rty cy p o w ali w tym ruchu  wychowawczym, wprowa­
d z ić  we w szystk ie  d z ied z in y  ż y c ia  Boga. I  to  by ło  chyba w t e j  pracy 
n a jb a rd z ie j  rew e lacy jn e . D ziecko mające do c z y n ie n ia  z wychowawcą 
ch rz e śc ija ń sk im  poszukuje p rzed e  w szystkim  Boga i  chc ia łoby  teg o  Boga 
w id z ieć  w każdym przypadku i  w każdym m ie jscu . J e ś l i  w n a jp ro s tsz y c h  
sprawach wychowawca p o t r a f i  te g o  Boga ujaw nić i  pokazać, to  ju ż  j e s t  
re w e la c ją  i  f a s c y n a c ją , k tó ra  w łaśn ie  wtedy doprowadza do zdum ienia i  
z d z iw ie n ia , że Bóg j e s t  tu ż ,  ta k  b l is k o  mnie, a ja  o tym n ie  w ied z ia ­
łem. I  to  b y ło  w pracy  s io s t r y  n iezm ie rn ie  c h a ra k te ry s ty c z n e  i  c h c ia ł ­
bym na to  po łożyć niesam ow ity n a c i s k " '87.

1 8 4^  Poglądy s .  Bogolubow w spraw ie wychowania ro z w ija ły  s i ę  i  d o jrz e ­
wały w o s ta tn im  o k re s ie  j e j  ży c ia  pod wpływem dwóch l e k tu r ,  k tó re  
wywarły na n ią  duże w rażen ie . N iektórzy au to rzy  r e l a o j i  zauw ażyli, 
że powoływała s i ę  ona c z ę s to  na ta k ie  k s ią ż k i ,  ja k  K .G órski "Wy­
chowanie p e r s o n a lis ty c z n e "  o ra z  A .C are ll "Człow iek i s t o t a  n iezn a ­
n a " . W ty c h  książk ach  z n a la z ła  id ee  i  poglądy z b liż o n e  do Çych, 
k tó re  sama wyznawała. Zob. Komarnioka B ., r e i .  c y t . ,  6 ; Ryś U ., 
r e i .  c y t . ,  10 , 19·

183 Bogolubow Z .,  SDT, 4 .
188 Ryś M., r e i .  c y t . ,  15.
187 Biczyk L . ,  r e i .  c y t . ,  37-38 .



Są d z ie ła ,  k tó re  n ie  wywołują ro z g ło su . D o c ie ra ją  do sp o łeczeń ­
stw a różnymi drogam i. C zęsto  podchwycą je  i n n i ,  rozw iną , dodadzą nowe 
koncepcje i  może przyjm ą za sw oje. Takim b y ło  w pewnym se n s ie  d z ie ło  
s .  Bogolubow.

Reasumując j e j  d z ia ła ln o ś ć  pedagog iczną, n ie  możemy abstrahow ać 
od te g o , oo w tym wypadku wydaje s i ę  n a jw a ż n ie js z e . S. Bogolubow po­
s ia d a ła  u m ie ję tn o ść  organizow ania pracy i  in sp iro w an ia  lu d z i .  Z d ru ­
g i e j  jednak  s tro n y  b y ła  ona rów nież o tw a rta  na in s p i r a c je  pochodzące 
od j e j  współpracowników i  d z i e c i .  D zięk i tym um iejętnościom  mogła w 
kró tk im  c z a s ie ,  n ie r a z  nawet jed n o cześn ie  podejmować k i lk a  różnych 
in ic ja ty w .

B iorąc pod uwagę p ierw szy  okres j e j  d z ia ła ln o ś c i ,  m ianowicie p ra ­
cę na te r e n ie  R o s j i ,  można p rzy p u szczać , że d z ię k i  wspomnianym umie­
ję tn o śc io m  organizacyjnym , d z ie ło  j e j  trw a ło  i  ro z w ija ło  s i ę .  Z j e j  
n o ta te k  wiemy, że sz k o ła  le śn a  d la  d z ie c i  chorych pod Moskwą p ro sp e ro -Λ
wała n a d a l, pomimo że j e j  o rg a n iz a to rk a  b y ła  ju ż  w U fie . Na innym 
m iejscu p is z e ,  że Szkoła D ośw iadczalna n ie  z o s ta ła  rozw iązana z chwi­
l ą  wyjazdu k ie ro w n iczk i do P o ls k i .  P rzec iw n ie , o trzym ała  p o le c e n ie  od 
w ładz oświatowych p rz e k a z an ia  j e j  celów i  z a ło żeń  delegowanym p rzez  
t e  władze nowym pracownikom szk o ły 2 . Trudno d z i s i a j  s tw ie rd z ić ,  w ja ­
kim s to p n iu  kon tynuato rzy  j e j  d z ie ła  r e a l iz o w a l i  z a ło ż e n ia , ja k ie  sa ­
ma a u to rk a  w yznaczyła sw o je j sz k o le .

Nie wyklucza s ię  rów nież m ożliw ości p rz e sz c z e p ie n ia  eksperym entu 
z Ufy na inne  te ren y  R o s j i .  0 i s tn ie n iu  podobnej sz k o ły , d z ia ła ją c e j  
na ty ch  saaych zasadach , inform ow ał o p in ię  p u b lic z n ą  w roku 1964 
M.Skąpski w G łosie  W ielkopolskim ^. S zko ła , o k tó re j  mowa we wspomnia­
nym a r t y k u le , j e s t  s z k o łą  eksperym entalną stosunkowo młodą, prowadzoną 
pod op iek ą  Akademii Nauk Pedagogicznych w ZSRR w Moskwie. O p iera jąc

1 Bogolubow Z .,  SDT, 40.
2 Tamże, 43 .
^ Skąpaki M. W t e j  szk o le  r z ą d z i  m łodzież, Głos T ygodnia, Dodatek do 

Głosu W ie lkopo lsk iego , Nr 151, Rok 17 6 ΙΣ  1964.



s i ę  na in fo rm ac jach  a u to ra  można zauważyć ciekaw ą zb ieżność  między za­
ło żen iam i pedagogicznym i i  o rg a n iz a c ją  pracy  o raz  życiom m łodzieży w 
szk o le  w U fie  a t ą ,  k tó rą  p rz e ó i ta w ił  w swoim a r ty k u le  cytowany wyżej 
a u to r .  Nasuwa s i ę  p y ta n ie ,  czy eksperym ent moskiewski początkam i swy­
mi n ie  s ię g a  eksperym entu w U fie?  Nie many wprawdzie żadnych dowodów 
na p o tw ie rd zen ie  s łu s z n o ś c i  t e j  h ip o te z y . Wiemy ty lk o  jed n o , że s .  Bo­
golubow b y ła  p rzekonana, i ż  j e j  id ee  będą k ied y ś zrozum iane i  p o d ję te  
p rz e z  innych . W 1942 r .  n a p is a ła :  "Jestem  spok o jn a , bo Bóg w z ią ł sp ra ­
wę nowej szkoły  "budowy osobow ości" w swoje rę c e "^ .

Jeden z j e j  współpracowników p is z e :  "Próby w z a k re s ie  pracy  peda­
g o g iczn e j s .  Jo z a fe ty  były przepow iadaniem  te g o , co s i ę  z czasem ro z­
w in ie  w d z ie d z in ie  sz k o ln ic tw a . To co ona z r o b i ła ,  b y ło  j e j  indyw idu­
alnym w ysiłk iem , a le  on musi być pow ielany . S. J o z a fa ta  m iała pewną 
w iz ję  pracy  p edagog icznej i  p rz y sz łe g o  szk o ln io tw a"^ .

Należy dodać, że j e j  p r o je k ty ,  do tyczące  nowej o r g a n iz a c j i  s z k o l­
n ic tw a , mają d z i s i a j  c o raz  w ię c e j zwolenników. Znane są  eksperym enty, 
p o d ję te  na Z achodzie, k tó re  mają na c e lu  zapewnić pełny  rozw ój mło­
dz ieży  u ta le n to w a n e j, w s p e c ja ln ie  d la  n i e j  zorganizow anych szk o łach . 
P isz e  o tym między innymi W.Okoń w a r ty k u le  "Wychowanie umysłowe" .

Z upełnie inny c h a ra k te r  m iała tw órczość dydaktyczno-wychowawcza 
s .  Bogolubow w P o lsc e . Było to  związane z nowymi warunkami o ra z  od­
miennymi po trzebam i d z ieck a  p o lsk ie g o . N a jb a rd z ie j płodny b y ł ,  ja k  
s i ę  w ydaje, okres j e j  pracy w ośrodku wychowawczo-dydaktycznym w Czę­
sto ch o w ie . W tym c z a s ie  w z ra s ta  u n i e j  p rzede w szystkim  tro s k a  o p rz e ­
kazan ie  swego dośw iadczenia  pedagogicznego innym'7. Ta w łaśn ie  t r o s k a  
o przekazyw anie dośw iadczenia  b y ła  początk iem  ruchu  pedagogicznego 
wśród wychowawców, za in ic jow anego  p rz e z  Bogolubow we wspomnianym oś­
rodku częstochow skim . T oteż p ra c a  j e j  ro z w ija ła  s ię  tam w dwóoh k ie ­
runkach . Z je d n a j s tro n y  b y ła  to  p raca  z dz ieck iem , z d ru g ie j  s tro n y  
w tym ruchu  wychowawczym u c z e s tn ic z y ł  s ta ły  zesp ó ł wychowawców, k tó re ­
mu s .  Bogolubow przekazyw ała swoje d ośw iadczen ia . Zespół te n  opracowy­
wał pod j e j  k ierunkiem  nowe formy pracy  dydaktyczno-wychowawczej, do­
stosow ane do p o trz e b  d z ieck a  p o lsk ie g o , k tó reg o  równowaga p sych iczna  
u le g ła  zachw ianiu  na sk u tek  p rzeżyć  w ojennych.

+ Bogolubow Z .,  n o ta tk a  bez t y tu łu ,  Częstochowa 1942, AZ, SpJ, I I /A ,
Z, 7 , 1 .

^ P o s p ie s z a ls k i  S t . ,  r e i .  c y t . ,  7·
8 P o r. Okoń W. Wychowanie umysłowe, w: P edagogika, d z . c y t . ,  394.
^ Wizję życiową s t r e ś c i ł a  w k r ó tk ie j  m odlitw ie do Matki B ożej: ”T y ( . . . )  

w iesz , ÿak bardzo p o trz e b u ję  Twej pomocy d la  wychowania d z ie c k a , a 
w s ta r o ś c i  d la  um ieję tnego  oddania  swego dośw iadczenia  następnym  po­
koleniom ". Bogolubow Z ,, Luźna n o ta tk a  bez t y t u ł u ,  Otwock-Warszawa 
1954, AZ, SpJ, I I /A ,  8 /Ź ycie  w ew nętrzne/28, 1 , rk p s .



Oto, ja k  na te n  tem at p is z e  w sw o je j r e l a c j i  L .B iczyk : " J e ś l i  
id z ie  o wymiary o rg a n iz a c y jn e , można by po w ied z ieć , że był t o  ruch 
s ię g a ją c y  do n a u c z y c ie l i  i  wyohowawoów. Ęyła t o  ja k a ś  ak o ja  p ed ag o g i-O
z a o j i  c h r z e ś c i ja ń s k ie j  -  nauczan ie  n a u c z y c ie l i  p racy  z dzieck iem " .

Podejm ując zatem ja k ą ś  ogólną c h a ra k te ry s ty k ę  d z ia ła ln o ś o i  pedago­
g ic z n e j s .  Bogolubow w P o lsc e , zw łaszcza w o s ta tn im  o k re s ie  j e j  ż y c ia , 
można s i ę  zgodzić  z o p in ią  cytowanego wyżej re sp o n d e n ta , k tó ry  o k re ś ­
l a  t ę  p racę  jako  " in i c j a c j ę  zm ie rza jącą  do zorganizow ania  ruchu  wycho-Q
wawozego" .

% d a je  s i ę ,  że w o p a rc iu  o zastosow ane w n in i e j s z e j  praoy metody 
badań , zw łaszcza a n a liz y  s t r u k tu r a ln e j ,  u d a ło  s i ę  uzyskać odpowiedź 
na postaw iony we w stę p ie  problem . Badania w ykazały , że a . Bogolubow, 
zarówno w sw oich pog lądach  ja k  i  konkretnyoh ro zw iązan iach , b y ła  b l i s ­
ka poglądom w spółczesnych j a j  twórców sz k ó ł aktyw cych. W j e j  d z i a ł a l ­
n o śc i d o strzeg an y  w ie le  momentów zbieżnych z nurtem  nowego wychowania. 
Jednak w nik liw a a n a l iz a  j e j  n o ta te k  i  pism  p o z w o liła  wykazać j e j  n ie ­
za leżn o ść  od prądów pedagogicznych w spó łozesnej j e j  ep o k i. K roczyła 
ona na drodze poszukiw ań sam o d z ie ln ie , szu k a jąc  w łasnych rozw iązań  i  
odpow iedzi na n u r tu ją c e  j ą  p y ta n ia . Swoje poglądy w spraw ie wychowa­
n ia  i  n au czan ia  budowała w o p a rc iu  o w łasną ob serw ację , b adan ia  psy­
cho log iczne  i  sam odzielne stud ium .

S. Bogolubow b y ła  pedagogiem p rak tyk iem . J e j  koncepcje powstawały 
i  ro z w ija ły  s i ę  w konkretnym d z ia ła n iu .  Nie u leg a  w ą tp liw o śc i, że w ie­
le  rzeczy p rzeczuw ała  i n tu i c y jn i e .  Nigdy jednak  n ie  d z ia ła ł a  na pod­
staw ie  w łasn e j i n t u i c j i .  S ta r a ła  s ię  zawsze sprawdzać j ą  doświad­
c z a ln ie 18 .

Na koniec t r z e b a  je sz c z e  r a z  zaznaczyć i  mocno p o d k re ś l ić ,  że j e j  
p o s tu la ty  pedagogiczne o p ie ra ły  s ię  p rzed e  w szystkim  na za ło żen iach  
r e l ig i jn y c h .  Być może, że w tym przypadku o d b ie g a ła  ona od i d e i  w spół­
czesnych j e j  pedagogów. Wprowadziła bowiem do sw o je j p ed ag o g ik i e le ­
ment o ry g in a ln y , m ianowicie l ic z e n ie  s i ę  z indywidualnym  powołaniem 
każdego d z ie c k a . W tym m iejscu  dostrzegany  zb ieżność  między poglądam i 
s .  Bogolubow a id eam i, k tó re  z n a jd u ją  s ię  u podstaw  za ło żeń  pedagogi­
cznych zgrom adzenia, do k tó reg o  w s tą p i ła .

Można p rz y ją ć ,  że na leży  ona do ty c h  pedagogów w zgrom adzaniu, 
k tó rzy  n ie  ty lk o  dobrze o d c z y ta l i  i  z ro z u m ie li m yśli pedagogiczne za-

O
Biczyk L . ,  r e i .  c y t . ,  8-9·

9 Tamże, 4 .
10 "W ięcej odczuwała in tu ic y jn ie  n iż  ro zu m ia ła . Nie znaczy t o ,  że n ie  

p o t r a f i ł a  uzasad n ić  swoich i n t u i c j i .  K iedyś s ły sza łem  ja k  mówiła, 
że nigdy bez spraw dzenia dośw iadczalnego , czy u z asad n ien ia  rozumo­
wego, n ie  d z i a ł a ł a  jed y n ie  na podstaw ie " szó s te g o  z n y s łu " , ta k  bo­
wiem nazywała i n t u i c j ę ,  Malewicz L . , L ouvain , 16 X II 1972, AZ, SpJ, 
IV /B, 11 a , 20 , 2 .



- зео -

ł o ż y c i e l i ,  le c z  n ad to  u m ie li  je  w pełnym teg o  słow a znaczen iu  w cie lać  
w ż y c ie .

J e j  id e e  pedagogiczne dojrzew ały  w zgrom adzeniu, n iem n ie j p o z o a ta -ΛΑ
je  ona zawsze pedagogiem  oryg inalnym , twórczym i  n iepow tarzalnym  . 
O ddziaływ ała p rzede  w szystk im  sw oją b o g a tą  osobow ością i  s i l n ą  indyw i­
d u a ln o śc ią . J e j  metody, ja k  zauważył k s . M.Ryś, w ybiegały vj p rz y sz -

12ło ś ć  i  obecnie je sz c z e  n ie  s ą  rea lizow ane  .
Itysu ją  s i ę  nowe p o s tu la ty  do tycząoe d a lszy ch  badań związanych z 

tematem p ra c y . Z uwagi na a k tu a ln e  po trzeby  K ośo io ła  w arto  w p rzy sz ­
ło ś c i  p rzeana lizow ać  p r o p o r c j e ,  ja k ie  podsuwała s .  Bogolubow o raz  
pewne próby ic h  ro zw iązan ia  odnośnie organizow ania pracow ni przy  pa­
r a f i a c h  d la  różnych grup d z ie c i  i  m łodzieży, w k tó ry ch  mogłyby one 
pracować tw órczo , zgodnie z własnymi za in te reso w an iam i^^ .

Być może, że d a lsz e  b ad an ia  ukażą nam je sz c z e  d o k ła d n ie jsz y  i  
p e łn ie js z y  obraz  tw ó rczo śo i p edagog icznej s .  Bogolubow o ra z  j e j  s y l ­
w e tk i duchowej.

11 P o r. r e i .  s .  M arkowskiej J . , 1 : " J e j  metody były j e j  w łasn e , tw ór­
cze i  o ry g in a ln e  na m iarę charyzm atu".

12 R 1 . k s . M .Rysia, 18.



KREATIVE ERZIEHUNG IN DER PÄDAGOGIK ZOË BOGOLUBOW’S 
(SCHWESTER JOZAFATA CR)

Zusammenfassung

Die E rziehung w elche den ganzen Mensohen, se in e  Entw icklung und 
Form ation u m fa ss t, muss o ffe n  s e in  au f a l l e  d ie s e  F ak to ren  welche das 
Leben des In d iv id iu m s und d e r  G e s e lls c h a f t  b e g le i te n .  D eshalb i s t  es 
unum gänglich, d a ss  d ie s e  immer ih r e  Methoden und Formen m it den Ände­
rungen d e r ökonomischen und g e s e l l s c h a f t l i c h e n  Forderungen v e r g le ic h t .  
F o lg lic h  f o r d e r t  e in e  so lch e  Pädagogik von dem E rz ie h e r  K r e a t iv i t ä t  
und A d a p t iv i tä t  in  den immer neuen S i tu a tio n e n .

In  d ie s e r  S c h r i f t  w o llen  w ir e in e , von den v ie le n  Proben des kon­
s t r u k t iv e n  Vorgehens im E rziehungs und D id ak tisch en  P rozess w elche in  
den zwei e r s te n  D ezennien u n se re s  Ja h rh u n d e rts  bekannt waren; a u s s e r -  
dem w i l l  s ie  d ie  E rz ie h e r in  und L eh re rin  Zoë Bogolubow v o r s te l l e n ,  
welohe gewagt h a t d ie  u s u e lle n  Ideen  in  d e r  Pädagogik , d ie  Formen und 
d ie  T r a d i t io n e l le n  Gedanken zu überw inden, mehr, b e i  S e ite  zu leg en , 
und ganz s e lb s tä n d ig  ih r e  e igenen  Gedanken und ih re  P ra x is  zu g e s ta l ­
t e n .  D ies geschah in  einem  m ög lich st undankbaren Z eitraum . S ie  b rach ­
t e  es zuwegen so g ar e in  e in h e i t l i c h e s  System p r a k t i s c h ,  lebensw ahr zu 
g e s ta l te n  und h a t te  s e h r  v i e l  in  den Dimensionen e in e r  Reform, e in e  
U m stellung b e ig e tra g e n .

Im Ja h re  1885 in  Słonim  geboren (R ussland) h a t Zoë Bogolubow im 
Ja h re  1902 in  Kazan das M arin ische Gymnasium b e e n d e t. S ie  begann im 
Ja h re  1904- z u e r s t  a l s  P r iv a t l e h r e r in  in  Kazan und G ieorgiew sk zu a r ­
b e i te n .  S e i t  1915  war s ie  a l s  L eh re rin  in  d e r  V olksschule  in  Moskau 
t ä t i g .  Die Ja h re  19^5-1918 beze ichnen  in  e in e r  c h a ra k te r is t i s c h e n  
Weise ih r e  in d iv id u e l le n  Proben, welche e in e  Reform d e r e r s te n  Schul­
ja h re n  a l s  Z ie l h a t te n .  H öchst o r ig in a l  waren ih r e  Proben d ie  Kunst 
m it den d id a k tis c h e n  P ro zessen , schon in  d e r  e r s te n  K lasse  zu v e rb in ­
den . S ie h a t t e  e in  k la r e s  Empfinden, d ass  a u f  d ie se  Weise das K le in - 
-K ind a k t iv  und k r e a t iv  im E rziehungs -  p ro z e ss  s ic h  s e lb s t  h in e in -  
f i n d e t .  Diesem Zweck d ie n te  das S c h u lth e a te r . Die d ram atische  Kunst 
b e tra c h te  Bogolubow a l s  e in e  Bindung zw ischen a l l e n  S ch u lfäch ern  und 
a u f  d ie s e  Weise en stan d  in  ihrem  System e in  e i n h e i t l i c h e s ,  dem Kinde



d ien en d es , und se in e  I n d i v i d u a l i t ä t  und K r e a t iv i t ä t  fö rd e rn d e s  S chu l- 
le b e n . Die K inder waren Szenographen, R eg isseu re  und A utoren e in e r  
e in h e i t l ic h e n  T h e a te rv o rs te l lu n g . So e in  T h e a te rs tü c k  "Leśna Królewna" 
(Wald P r in z e s s in )  war e in  Experim ent dessen  E in f lu s s  s ic h  se h r  e r z ie ­
h e r is c h  a u sw irk te . Die K inder waren seh r i n t e r e s s i e r t ,  s ie  h a t te n  d ie  
M öglichkeit s e lb s tä n d ig  a rb e i te n d , s ic h  a l l e  m öglichen p ra k tis c h e n  
W issenschaften  anzueignen .

Obwohl in  diesem  seh r o r ig in a le n  d id a k tis c h e n  System keine u su e l­
le n  S ch u lfäch er n ic h t  im e r s te n  P lane s ta n d e n , haben d ie  K inder doch 
se h r  sy s te m a tisc h  und e in h e i t l i c h  d ie  gewünschten D is z ip lin e n  und In ­
fo rm ationen  im A rb e i ts e in s a tz  a k t iv  e rru n g en .

Also e in  S c h u lth e a te r  an S te l l e  d e r v e r a l te te n  L ektionen  -  Tages 
-Ordnung. S in  Experim ent w elches man in  d6n K rie g s ja h re n , wahrend d e r 
G rossen R evo lu tion  in  R ussland in s  Leben ru fe n  konn te . Es war d ie s  
e in e  P eriode  des Suchens,des F o rsch en s ,d es  "N euen".D ie I n d iv id u a l i t ä t  
Zoë Bogolubow’s war f ü r  so lch e  Experim ente w ieg esch a ffen . S ie  b e sass  
d ie  r a r e  Q u a li tä t  e in e s  z ie lb ew u ss ten  d id a k tis c h e n  Vorgehens m it einem 
g ro ssen  k ü n s tle r ic h e n  Scnwung in s  Leben zu ru fe n . Und a u f d ie s e  Weise 
en s tan d  in  d ie se n  Jah ren  auch e in  Werk, e in  Experim ent in  dem Schu- 
lungs und E rz ieh u n g sp ro zess  mit A soz ia len  Jungen. Heute nennt man das 
R e s o z ia l i s a t io n ,  dam als war es etw as ungew öhnliches.

I h r  pädagogisch  und k ü n s t le r i s c h  gefo rm tes Wesen w irk te  s ic h  au s-  
serdem in  zwei Schulen a u s . S ie  o r g a n is ie r te  e in e  W ald-Schule b e i 
Moskau f ü r  kranke K inder, und f ü r  m u sik a lisch  b egab te  K inder e in e  Mu­
s ik -S c h u le  in  Moskau. Die O rg an isa tio n  d e r  W ald-Schule war se h r  kon­
s t r u k t i v .  Die K inder w ohnten, ih re n  I n te r e s s e n  gem äss, in  besonderen 
Gebäuden. Jedes Haus h a t te  s e in  Z ie l ,  se in e  S p e z ia l i s a t io n .

Die Schule f ü r  m usik a lisch e  K inder h a t te  auch e in  Novum, näm lich 
s ie  verband das Lesen und S ch re iben  mit Süjsik. Wir b e s i tz e n  n ic h t  v ie l  
M a te ria l Uber d ie  Methode, ab e r Bogolubow s e lb s t  h a t te  e in e  s e h r  kurze 
In fo rm a tio n  d a rü b e r g e sc h rie b e n .

Im Jah re  1919 v e r l i e s s  Bogolubow Moskau und s i e d e l t e  s ic h  in  e ine  
k le in e  S ta d t Ufa an , wo s ie  e in e  neue E xperim en ta le  Schule f ü r  k r e a t i ­
ve K inder o r g a n i s i e r t e .  S ie s e lb s t  b e t r a c h te te  d ie s e  Schule a l s  i h r  
Lebenswerk. S ie  w o llte  begab ten  Kindern so lch e  Lebensbedingungen 
sc h a f fe n , welche dazu b e iz u tra g e n  h a t te n ,  in d iv id u e l le  B erufungen zu 
en tw ick e ln . Bogolubow sah  eben in  d e r  t r a d i t i o n e l l e n  Schule m it ihrem  
M assencharak ter und G le ich sch a ltu n g  n u r e in e  Hemmung f ü r  d ie  Entw ic­
klung  b e g a b te r  K inder. I h r e  Schule war e in z ig a r t ig  und nur a u f begabte  
Kindei’ e i n g e s t e l l t .  D iese K inder -  in  d e r  S ic h t d ie s e r  Pädagogik -  ge­
hören n ic h t  in  e in e  M assen-Sohule. Diese leb en  s ic h  überhaup t n ic h t  
e in ,  und s in d  a l s  sch w ie rig e  K inder b e z e ic h n e t. Solche K inder begegne- 
t e  Bogolubow ö f t e r s ,  s ie  w o llte  ihnen  h e lfe n , s ie  w o ll te  s i e  fö rd e rn .



Eben d ie s e  Schule w elche ganz s e lb s tä n d ig  g e d a c h t, ohne irg e n ­
dwelche M uster oder E in f lü s s e  s ta n d , i s t  e in  e in h e i t l i c h e s  Werk Bogo- 
lubow’ s .  Aus d iesem  Grunde nimmt es v i e l  P la tz  in  d ie s e r  S c h r i f t  e in ,  
wobei d ie  Rahmen d e r  ganzen k re a tiv e n  S t r u k tu r ,  ih r e  Methoden und For­
men im ganzen d id a k tis c h e n  und e rz ie h e r is c h e n  P ro zess  v o r g e s t e l l t  
werden.

Bogolubow w o ll te  au f d ie s e r  B asis  d ie  K inder f ü r  d ie  zu k ü n ftig e  
k re a t iv e  w is s e n s c h a f t l ic h e  A rb e it v o rb e re i te n .  D eshalb sah s ie  p r i n z i -  
p i e l  ab von a l l e n  d ie se n  Methoden, w elche e in  W issensquantum den Kin­
dern  e in zu e ig n en  w o llen . An S te l l e  d e r V o rträg e  oder Besprechungen 
o r g a n is ie r te  s ie  u n te r  d e r L eitung  d e r L eh re r s e lb s tä n d ig  a rb e ite n d e  
S c h ü le r . Zwei c h a r a k te r i s t i s c h e  Merkmale d ie s e  Methode: e i n e r s e i t s  
l e r n te  Bogolubow d ie  A rb e it a u f  d e r  B asis d e r  Q uellen  welche v e rs c h ie ­
dene Kompendien B ücher, Fachbücher b i ld e te n ;  zw eitens z e ig te  s ie  d ie  
W eise, wie man aus d ie se n  Q uellen Nutz z iehen  kann, um d ie  gewünschten 
und gesuch ten  Z ie le  zu e r r in g e n . In  diesem  A rb e itsp ro z e ss  v e r f e r t ig te n  
d ie  S ch ü le r v e rsc h ie d e n e  W örterbücher im sem antischen  und allgem einem  
S in n e . S ie  machten T a b e lle n , A n schauungsb ilder, w elche ihnen  im w e ite ­
rem A rb e itsp ro z e ss  a l l s  d id a k tis c h e s  M a te r ia l d ie n te n . Auf d ie s e  Weise 
war das Kind n ic h t  p a s s iv  b e le h r t ,  sondern  es a r b e i t e t e  s e lb s tä n d ig .

Zu diesem  Zweck en stan d en  in  d e r  Schule v e rsc h ie d e n e  W issen sch a ft-  
l i c h e - I n te r e s s e n  Z irk e ln  in  welchen d ie  S ch ü le r s e lb s tä n d ig , k r e a t iv  
s ic h  e n tw ic k e lte n . Bogolubow h a t te  in  ih re  Schule ach tzehn  so lc h e r  
Z irk e ln , wobei d ie  S ch ü le r entw eder in d iv id u e l ,  oder in  e in en  Team 
a r b e i t e te n .  S ie  su ch ten  au f v e rsch ied en en  Wegen Antworten a u f  d ie  s ie  
in te r e s s ie r e n d e n  Problem e, kuf dem Grunde des Q uellennachw eises, oder 
d e r  D isk u ssio n en , oder d e r  e igenen  Forschungen e r z ie h l te n  s ie  d ie  
E ndergebn isse  w elche p ra k t is c h  g e p rü f t  wurden, w e il eben in  d e r  Schule 
d ie  Lösung l a u t e t e :  "A lle s  a l l e i n  sehen , a l l e s  a l l e i n  e r fo rsc h e n "  je ­
den v e r p f l i c h t e t e .  Nebenbei s e i  g e sag t d ass  in  d ie s e r  Z e it  in  R ussland 
d ie  Schulprogram e an e r s t e r  S te l l e  s e lb s tä n d ig e  A rb e it  in  W issen sch aft­
l ic h e n  Z irk e ln  s t e l l t e n .  In  u n se re r  Schule waren eben d ie  in d iv id u e l ­
le n  F ä h ig k e iten  d e r  S ch ü le r massgebend, w e il  d ie  Schule f ü r  so lche  
K inder o r g a n i s i e r t  w ar.

Der D id ak tisch e  P ro zess  in  u n se re r  Schule w irk te  s ic h  zw eifach 
a u s : in  den L a b o ra to r ie n , wo d ie  S ch ü le r ih r e  Forschungen machten und 
in  den W erk stä tten  in  w elchen s ie  v e rsc h ie d e n e  Handwerke p ra k t is c h  
a u s fü h r te n . Der S ch ü le r h a t te  eben in  d ie s e r  Schule d ie  M öglichkeit 
s ic h  manuel und w is s e n s c h a f t l ic h ,  immer im Zusammenhang mit den Forde­
rungen des p ra k tis c h e n  Lebens zu e n tw ic k e ln .

Die Erziehungsm ethoden Bogolubow’ s waren se h r  i n t e r e s s a n t .  Wir 
h a t te n  ih n en  v i e l  Beaohtung in  d ie s e r  A rb e it gewidmet. H au p tsäch lich  
war s i e  au f d ie  S ch ü le r S e lb st-au to n o m ie  b ed a c h t. S ie  sah in  d ie s e r  
Form d ie  b e s te  G eleg en h e it f ü r  e in  e in h e i t l i c h e s  E rziehungs-System . Es



war d ie s  eben keine  N e u ig k e it denn d ie se  Schüler-A utonom ie war schon 
im Westen sowie in  R ussland bekannt und p r a k t i z i e r t .  U n te rs tre ic h e n  
w ir a b e r , d ass  in  d ie s e r  H in s ic h t ,  Bogolubow's S ch ü le r h a t te n  vom An­
fang  an , immer p ra k t is c h  d ie s e  O rg an isa tio n  g e l e i t e t .  Sagen w ir  es 
noch e inam l, d ie  S ch ü le r haben s ie  immer g e l e i t e t .  Eben d ie  S chü le r 
waren e s ,  welche a l l e  Probleme -  deren  es n ic h t  m angelte -  wie d ie  
O rg an isa tio n  des E ssen s, d e r  E in te i lu n g , d e r  A rb e it und a l l e r  Leben­
s b e d ü rfn is s e , h a tte n  d ie  S ch ü le r s e lb s t  d u rc h g e fü h r t. J e d e r  von ihnen 
h a t te  e in e  bestim m te F u n k tio n . S ie  w irk ten  in  d e r  O rg a n isa tio n  in  
p ra k tis c h e n  Lebensbedingungen und in  d e r  A d m in is tra tio n  d e r  Schule ne­
ben ih re n  H a u p tp f lic h te n  s e lb s tä n d ig .  Zu den a llg em ein en  P f l ic h te n  ge­
h ö r te  auch d ie  D urchführung a l l e  Schulbestim m ungen. Mann kann eben sa ­
gen, dass in  d e r  e r s te n  Phase d er Schule d ie  Schüler-A utonom ie mit 
d e r O rg a n isa tio n  d e r Schule verbunden w ar. D iese O rg a n isa tio n  en tw ic­
k e l te  s ic h  g le ich m äss ig  mit d e r  S chu le , m it ih re n  m an n ig fa ltig en  Z ie­
le n  und F ak to ren , und a u f d ie s e  Weise b i ld e te  s ie  e in e  e r s tk la s s ig e  
M öglichkeit fü r  d ie  s o z ia le  Entw icklung d e r  Jugend, w elche s e lb s tä n ­
d ig , durch n ic h ts  gehemmt a r b e i t e t e .  Die A k t iv i tä t  d e r  S ch ü le r h a t te  
n ic h t  nur d ie  Schule s e l b s t  und ih r e  O rg an isa tio n  in  i h r  B ere ich  gezo­
gen , ab er d ie s e  ü b te  e in en  se h r  g ro ssen  E in f lu s s  a u f ih r e  S i t t e n .  Die­
s e r  k re a tiv e  F ak to r und d ie  A rb e it d e r  S chü le r in  d e r  ganzen Schule 
e n tw ic k e lte n  a l l e  i n t e le k tu e l l e n  und em o tio n e llen  M ö g lich k e iten . P rak­
t i s c h  h a tte n  s ie  E in f lu s s  au f das Leben d e r  S chu le , und d ie  S chü ler 
t e i l t e n  auch d ie  V erantw ortung was se h r  w ic h tig  gewesen i s t ,  z .B . d ie  
v e ra n tw o r tlic h e  S c h ü le r in  k o n t r o l l i e r t e  d ie  A rb e it d e r  w is s e n s c h a f t l i ­
chen S ek tionen  und s ie  s e lb s t  empfing a l l e  au sw ärtig en  Gäste und In ­
sp ek tio n en .

Diese Schule war e in e  von den v ie le n  d ie s e r  A r t ,  doch in  Bezug 
a u f d ie  Person d e r  Bogolubow war s ie  i h r  u re ig e n s te n s  Werk; s ie  s e lb s t  
b e h a u p te te , dass niemand a u f  s ie  E in f lu s s  ausgeub t h a t ,  d ass  s ie  n ie ­
mand nachahmte und dass  s ie  ganz unabhängig von jedem Muster gewesen 
w ar. Sie b eh au p te te  auch , d ass  s ie  s ic h  s e i t  dem zehnten  L ebensjah r 
m it den Gedanken von e in e r  so lch en  Schule t r u g .

Bogolubow a r b e i t e t e  in  i h r e r  Schule b lo s s  18 Monate. 1920 übergab 
s ie  ih r e  Schule den M ita rb e ite rn  und e n tsc h ie d  s ic h  f ü r  P o len . Bald 
l e r n te  s ie  d ie  K ongregation  d e r Schw estern von d e r R e su rre c tio n  kennen 
(Zgromadzenie S ió s t r  Zmartwychwstania P ań sk ieg o ). Es wurde ih r  k la r ,  
d ass  s ie  Berufung zum K lo s te r le b e n  h a t .  S ie  v e r v o l ls tä n d ig te  ih r e  Di­
plome und erw arb das p o ln isc h e  L ehrer-D iplom . Im Ja h re  1928 e i s  s ie  
i h r  N o v iz ia t b e e n d ig te , a r b e i t e t e  s ie  in  v e rsch ied en en  Schulen d er 
K ongregation , z u e r s t  in  Warszawa und dann in  Częstochowa a l s  Handar­
b e i t s l e h r e r in .  Ä hnlich  wie in  R ussland bemühte s i e  s ic h  se h r  um d ie  
E rziehung d e r v e rn a c h lä s s ig te n  und schw ieringen  K inder und o r g a n is ie r ­
t e  f ü r  s i e  k le in e re  Gruppen.



Die H itle r-O k u p a tio n  im Jah re  1939 fU hrte  zu r g ä n z lic h e n  L iq u id a ­
t io n  d e r  Schule in  Częstochow a, wo S. Bogolubow t ä t i g  gewesen i s t .
Aber s ie  gab n ic h t  nach, und zusammen mit d e r  S. H alina Józefow icz -  
e in e r  ge-^u so k ü n s t le r is c h  v e ra n la g te n  Person -  fü h r te n  d ie  beiden  
n a tü r l i c h  u n o f f i z i e l  b is  zum 1946 e in e  Schule -  e in  I n te r e s s e n - Z ir k e l .  
Solche Schulen h e im lic h  g e fü h r t ,  oder u n te r  den  Deckmantel von Fach­
schu len  waren in  ganz Polen o r g a n i s i e r t  (T ajne n a u c z a n ie ) .

Im Jahre 1946 wurde sie Dach Kęty und dann nach Warszawa versetzt. 
Sie arbeitete nach ihren eigenen Methoden (Erziehung der künstlerisch 
veranlagten Jugend), sie führte die Ministranten u. s. w. Zwei Proble­
me waren ihr in dieser Zeit als wichtigste erfasst, und zwar die Un­
terrichts-Methode des Lesens und Schreibens für legasthenische Kinder 
und die religiöse Erziehung.

S ie U b e r lie s s  N otizen  über ih r e  A rb e it in  Częstochowa während des 
K rieg es . S ie war wie immer s e lb s tä n d ig e  L e h re r in  und s ie  v e r f a s s te  
e in e  th e o re t is c h e  Methode, genannt Methode d e r  "S ieben  A lphabe te". 
D iese beziehen  s ic h  au f d ie  s ie b e n  E tappen d e r  A rb e it mit den K indern: 
Sylaben und B uchstaben; E in füh rung in  das Lesen; r i c h t ig e  Redew eise; 
und S ch re ib en . D id ak tisch e  S p ie le  s o l l t e n  d ie  K inder n ic h t  nur i n t e l -  
le k c u e l e n t ic k e ln ,  a b e r auch ih re n  E in f lu s s  a u f d ie  K inder s e lb s t  
ausüben. D iese s o l l t e n  i h r  S e lb s tv e r tra u e n  en tw ic k e ln , und d ie se  Met­
hode h a t te  n ic h t  g e rin g e  R e s u l ta te ,  denn d ie  be iden  M ita rb e ite r in n e n  
a r b e i te te n  m it L iebe und g ro ssen  Schwung.

Lesen und Schre iben  verband s ic h  mit dem r e l ig iö s e n  Leben des Kin­
d e s . Das Kind l e r n te  G ott in  d e r W irk lic h k e it ,  in  seinem  M ilieu , in  
d e r  N atur und im tä g l ic h e n  Leben f in d e n . Mit dem A lphabet zusammen 
le r n te  das Kind auch d ie  e r s te n  Ideen  d e r  R e lig io n  kennen.

Im Zentrum d e r Aufmerksamkeit S. Bogolubow's -  in  ih re n  le t z t e n  
L ebensjahren  -  s ta n d  d ie  P e rio d e  d e r frü h en  K in d h e it, desh a lb  b e fa s s te  
s ie  s ic h  in  Częstochowa m it k le in e n  K indern . I h r  Id e a l  kann man a l s  
"M ü tte rlic h e -R e lig iö se -E rz ie h u n g "b e z e ic h n e n . S ie en tw arf se h r  i n t e r e s ­
sa n te  Formen d e r  E inführung  des k le in e n  K indes in  d ie  Welt d e r  H e i l i ­
gen S c h r i f t  und d e r L i tu r g ie .

Sie b e fa s s te  s ic h  n ic h t  n u r m it d e r r e l ig iö s e n  E rziehung des 
K le in -K in d es. S ie  fand  Z e i t ,  und b e sa ss  e in e  g ro sse  A nziehungsk raft 
in  Belang i h r e r  M ita rb e i te r ,  d e r Jugend und Erw achsener. S ie  k o n t i -  
n u ie r te  d ie se  A rb e it in  Otwock, wo s ie  e in ig e  Z e i t  mit den Novizen 
und S em in a ris ten  d e r  P a l l o t t i n e r  g e a r b e i te t  h a t .

Die r e l i g iö s e  E rziehung i s t  e in  s e h r  w ic h tig e r  T e i l  I h r e r  Pädago­
g isch en  A rb e i t ,  in  deren  M itte lp u n k t d ie  H e ilig e  S c h r i f t  s ta n d . Auoh 
h ie r  e rfa n d  s i e  e igene  Methoden und A rb e itsfo rm en . Die B ib lisc h e  Ka­
te c h e se  des S. Bogolubow b e s i t z t  d r e i  w ic h tig e  Momente. E rs te n s  u n te r ­
s t r i c h  s ie  das Binden des A lten  T estam entes m it dem Neuen. Zw eitens 
b e fa s s te  s i e  s ic h  m it den K r i te r ie n  d e r  Auswahl von S c h r i f t t e k s te n ,



und d r it te n s  lenkte sie  v ie l  Aufmerksamkeit auf die Persönlichkeiten 
ln  der Heiligen S c h rift. In ih re r  Arbeitsmethode mit dem S c h rif tte k s t 
in  der Hand, rep rä sen tie rte  S. Bogolubow die A rbeits-Schule. Sie un­
te r s t r ic h  immer die ektive M itarbeit des Kindes und se in  persönliches 
Engagement. Ihre  Ideen in  Bezug auf den In h a lt der Katechesen bezeu­
gen, dass s ie  dem Kerigmatischen Zielen nahe stand.

In ih re r  Arbeit auf diesem Gebiete in  Częstochowa, lassen sich  
zwei Momente erfassen . Erstens die Katechese "mit der Heiligen 
S ch rif t in  der Hand" und zweitens die litu rg isch e  Formation des 
Kindes.

Auf die G estalltung der Ideen die S.S. Bogolubow und Józefowicz 
in  der L iturgischen Erziehung des kleinen Kindes übten grossen Einf­
luss die ersten  Proben der Reform der Heiligen Messe. Sie wollten das 
kleine Kind in  eine persönliche E instellung zur L itu rg ie  einfilhren.·
Zu diesem Zweck schrieben s ie  zwei Messbücher fü r Kinders "T rzyletnia 
Jadwinia w kościele" und "Mszalik Henia M inistranta" -  "Die d re i jä h r i­
ge Klein-Hedwig in der Kirche" und "Das Messbüohlein von Heinz den 
M inistranten". Beide Messbücher erschienen in  den v ierz iegern  Jahren 
im P a llo ttin e r  Verlag in  Poznań. Ausserdem schrieben s ie  in  den Jah­
ren 1951/1952 in  der M onatsschrift "Kółko Różańcowe" A rtikeln über 
die E instellung während der Heiligen Messe. Diese M onatssohrift red i­
g ie r te  P. Stanisław Sprusiński in  Warszawa -  im Verlag "Siostry Lore- 
tank i"  gedruokt.

Genau so wie in  den M essbüchern w ollen  d ie  be id en  V e rfa sse rin n en  
auch in  d ie se n  A r tik e ln  dem L eser den wahren I n h a l t  d e r  H e ilig e n  Mes­
se  b e ib rin g en  und dessen  E in s te l lu n g  e rz ie h e n .

Sie waren bew usst, dass  in  d e r L itu rg isc h e n  E rziehung von g ro s se r  
W ic h tig k e it das E rfa sse n  des S innes und I n h a l te s  des J a h re s k re is e s  
i s t ,  w e il d ie  H e ilig e  Messe m it im verbunden i s t .

S. Bogolubow bemühte sich  ih re  Zöglinge in  das Erfassen des Sin­
nes des Liturgische Jahres einführen. Genau so w ollte s ie  auch in  die 
Theologie des Jahres-K reises einführen und dadurch ih r  Verständnis 
der inneren Zusammenhänge zu erkennen. Sie bediente sich  verschiede­
ner Methoden und Formen; ausser der Katechesen schrieb sie  Liturgische 
Kalender welche in  verschiedenen Formen und Versionen in  Częstochowa 
und Warszawa geschrieben wurden.

Wir wollen noch bemerken, dass die Ideen der S. Bogolubow, welche 
die E instellung der Gläubigen a ls  Z iel ha tten , in  der Linie der ereten 
Liturgischen-Reform-Proben standen. Sie tra fen  zusammen und hatten 
denselben Ideegang wie die Enzyklika "Mediator Del" des Papstes Pius 
XIÎ.

Wir wollen noch bemerken, dass das Werk der S. Bogolubow mit den 
Jahren 1942/1955 verbunden, a lso  von der Częstochauer Schule b is  zu 
ihrem Tode, sehr re ich , sehr in te ressan t und sehr urspünglich i s t .



Be war d ie s  d ie  Z e it  des R eifens i h r e r  P e r s ö n l ic h k e i t ,  i h r e r  Ideen  
und i h r e r  A rb e it .  S ie  bemühte s lo h  se h r  um d ie  E inführung  a n d e re r  P e r­
sonen in  ih r e  A rb e it ,  in  ih r e  Id een  und Methoden und auch in  ih r e  pä­
dagogische E rfah rungen ; d esh a lb  leben  ih r e  Gedanken, ih re  Ideen  und 
auch ih r  Werk b is  zun h eu tig e n  Tage in  v ie le n  Pädagogischen Z en tren . 
Ih re  M ita rb e ite r in n e n  w elche e ie  gu t k an n ten , t r a c h te n  d ie se  Methoden 
und Ideengänge in  v e rsch ied en en  Formen b e i d e r E rziehung des K le in -  
- Kindes e in fü h re n , eben genau so wie S. Bogolubow s ie  b e le h r te .  Sehr 
b e l i e b t  s in d  u n te r  anderen  h a u p tsä c h lic h  in  d e r  A rb e its -T h e ra p ie  d ie  
durch  S. Bogolubow e in g e fu h r te n  Methoden des Lesens und. S ch re ibens 
a u f  dem Grunde d e r  d id a k tis c h e n  S p ie le .

Z u le tz t  noch e in e  Bemerkung: wie es Bogolubow s e lb s t  u n te r s t r e i c h t ,  
r e i f t e n  ih r e  Ideengänge in  d e r K ongregation  u n te r  dem E in f lü s s e  d er 
Id e o lo g ie  des F . Semenenko; b l e i b t  s ie  jedoch  e in e  s e lb s tä n d ig e  und 
se h r  o r ig in e l l e  Pädagogin. S ie  w irk te  h a u p tsä c h lic h  durch  ih r e  re ic h e  
P e r s ö n l ic h k e i t  und s ta rk e  I n d i v i d u a l i t ä t ;  Personen d ie  m it i h r  a r b e i ­
t e t e n  bezeugen d ass  ih r e  Gedanken, Ideen  und A rbeitsfo rm en  p ro s p e k tiv  
gewesen s in d , und in  d ie  Zukunft h in a u s la u fe n d , noch b is  zum h eu tig en  
Tage n ic h t  im vo llem  Ausmasse r e a l i s i e r t  geworden s in d .


